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Czy to źle świadczy 
o człowieku, że przez 
dwadzieścia lat pracuje 
w tej samej instytucji?
MOJE TRZYDZIESTOLECIE” 
WSPOMNIENIA EKONOMISTY

czas mieszkania

K
OGOŚ kto by twierdził, że zna 

sposób na rozwiązanie wszyst
kich problemów społecznych nie 

należy traktować poważnie. Takiego 

sposobu nie ma i być, niestety nie 
może. Istnieją natomiast warunki, 

bez spełnienia których żaden prob

lem nie będzie rozwiązany — i to na
leży traktować bardzo poważnie. 

Warunków tych zresztą jest sporo — 
lecz tu zajmujemy się tylko jednym 

'— mieszkaniem.
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KAJETAN PETRYK

ZYSKUJEMY?
JUZ dziś możemy z całym przekonaniem twierdzić, że 

spośród wszystkich- dotychczasowych planów wie
loletnich ta pięciolatka, którą za rok zakończymy, 

jest pod każdym względem najlepsza. Przede wszyst
kim w największym stopniu spełnia oczekiwania i po
trzeby społeczne. Co najbardziej wyróżnia okres 1971- 
-1975 — to właśnie znacznie większy, niż pierwotnie 
zakładano w planie wzrost stopy życiowej, głównie 
przez wzrost płac realnych. Zwiększyły się także po
nadplanowo świadczenia socjalne oraz budownictwo 
mieszkaniowe.

Plan pięcioletni, opierając się na wytycznych VI 
Zjazdu partii zakładał i traktował to wówczas 
jako zadanie bardzo napięte — wzrost płac realnych 
w 1975 roku o ok. 18 proc. Stanowiło to co prawda 
istotny postęp w. stosunku do lat 1966-1970, kiedy to 
płace realne wzrosły o niespełna 10 proc. Na koniec 
przyszłego roku płace te będą wyższe w porównaniu 
z rokiem 1970 o ok. 40 proc. Jeśli pamiętamy, jak to 
bywało z realizacją programów wzrostu dochodów 
i plac realnych choćby w poprzednim 15-leciu (nie 
mówiąc już o skromnym raczej rozmiarze samych pro
gramów), to zarówno skalę obecnego postępu, jak 
i praktykę dynamizowania w toku realizacji planu 
wzrostu plac i w ogóle dochodów ludności — trzeba 
uznać za zjawiska nowe i doniosłe w naszym rozwoju 
społeczno-gospodarczym.

Te sukcesy byłyby oczywiście koniunkturalnymi efe
merydami, gdyby nie opierały się na solidnej bazie po
stępu gospodarczego. Uwzględniając dotychczasowe 4- 
-letnie wyniki i plan na rok przyszły, można pewnie 
przewidywać, że,wszystkie podstawowe wskaźniki pła- 
nu 1971-1975 zostaną wysoko '.przekroczone. Produkcja 
przemysłowa miała według planu wzrosnąć o 49 proc., 
faktycznie wzrost jej wyniesie ponad 71 proc. Plan za
kładał wzrost produkcji rolnej o 19-22 proc., wyko
nanie osiągnie granice ok. 30 proc. W rezultacie do
chód narodowy wytworzony zamiast jak planowano 
o 39 proc., wzrośnie o ok. 60 proc. .

NOWA polityka zapoczątkowana przez partię 
w roku-1971 polegała- m, in. na uruchomieniu 
pozytywnego sprzężenia zwrotnego między wzro

stem gospodarczym i wzrostem — najogólniej, mówiąc 
— spożycia. Konsekwentna realizacja podstawowego 
celu gospodarki socjalistycznej, czyli możliwie naj
większy postęp w zaspokajaniu potrzeb ludzi, stała się 
zarazem motorem przyspieszającym ten postęp oraz 
ogólny rozwój gospodarczy. W praktyce przejawiało się 
to m. in. w taki sposób, że z ponadplanowego przyrostu 
dochodu narodowego odpowiednią część środków kiero
wano — była to żelazna reguła — na -ponadplanowy 
wzrost spożycia społecznego, głównie w postaci zwięk
szenia płac realnych. Mamy jeszcze świeżo w pamięci 
tegoroczne XII Plenum KC PZPR, które podjęło de
cyzje m. in. o dodatkowych regulacjach plac (niezależ

nie od normalnych awansów i odpowiedniego opłaca
nia wzrostu wydajności pracy), które do końca bieżące
go pięciolecia obejmą wszystkich — a nie tylko połowę 
jak poprzednio zamierzano — zatrudnionych w gospo
darce uspołecznionej.

Plan na rok 1975 stanowi oczywiście kontynuację 
naszego socjalistycznego mechanizmu sukcesu, akcen
tującego społeczne czynniki rozwoju. Projekt planu, 
debatowany obecnie w Sejmie, zapewnid pełną reali
zację dodatkowych decyzji socjalnych XII Plenum KC 
PZPR. Wydatki państwa na pieniężne świadczenia spo
łeczne zwiększą się o ok. 19 proc, czyli do 102,6 mid 
zł. Będzie to — jak oświadczył w Sejmie wicepremier 
Jagielski — rok o najwyższym w ciągu bieżącego pię
ciolecia wzroście pieniężnych świadczeń społecznych. 
Przychody pieniężne ludności ze wszystkich źródeł 
mają być w przyszłym roku o 10,2 proc., czyli o 91 mid 
zł większe niż w roku bieżącym. Ogółem fundusz spo
życia zwiększy się o 8,2 proc., a więc do 886 mid zł.

Zamierzenia te wynikają z planowanego przyrostu 
produkcji przemysłowej — co najmniej o 11,4 proc., 
rolnej — szacunkowo o 3,7 proc, obrotów handlu za
granicznego— o 16 proc, (w tym eksportu o 18,4 proc.). 
W sumie dochód narodowy wytworzony wzrośnie co 
najmniej o 9,8 proc.

Wartość towarów przeznaczonych na zaopatrzenie 
rynku wyniesie 858 mid zł, czyli wzrośnie o 10.9 proc., 
zakres usług — o 14,3 proc. Łączny wzrost podaży to- 
ićarów i usług osiągnie 12 proc., będzie więc większy, 
niż zakładana dynamika wzrostu dochodów ludności. 
Jest to istotny czynnik zachowania globalnej równo
wagi rynkowej.

W projekcie planu uwzględnione zostały już także 
w rozmiarach odpowiednich dla okresu rocznego zada
nia. długofalowego programu rozwoju gospodarki żyw
nościowej.

PLAN przyszłoroczny, ogólnie biorąc, utrzymuje 
dotychczasową wysoką dynamikę produkcji, obro
tów, spożycia, dochodu narodowego. Podejmuje 

szereg kolejnych nowych zadań, m. in. w zakresie ko
operacji w skali międzynarodowej, bardziej niż po
przednio eksponuje • w rozwoju gospodarczym rolę 
handlu zagranicznego. Tym jednak, czym najbardziej 
różni się od lat poprzednich, jest silny akcent na pod
niesienie efektywności gospodarowania.

Mamy osiągnąć wysoką dynamikę gospodarczą przy 
znacznie niższych nakładach pracy społecznej. W la
tach 1972-1974 przyrosty nakładów inwestycyjnych wy
nosiły średniorocznie ok. 24-25 proc. W roku przy
szłym inwestycje mają wzrosnąć bardzo nieznacznie 
— o ok. 5-6 proc. Również przyrost zatrudnienia będzie
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Oczywiście, wszyscy .się godzą, że 
mieszkania są potrzebni, że powinny 
być raczej lepsze niż gorsze i że bę
dzie się je budować. Ale to nie wys
tarcza. Podejmując decyzje w tej 
sprawie, musimy wiedzieć, co jako 
społeczeństwo uzyskujemy przez nie, 
ewentualnie co tracimy, nie podej
mując tych decyzji, czy też podejmu
jąc je w niepełnym, ograniczonym 
wymiarze. Tu nie trzeba odkrywać 
Ameryki. Chwila zastanowienia nad 
najbardziej oczywistymi faktami po
zwala nam umiejscowić problem 
mieszkaniowy w węzłowym punkcie 
polityki społecznej i gospodarczej.

Przy .pomocy mieszkań — tych co 
to i tak je musimy budować — uzy
skujemy możność sterowania najroz
maitszymi procesami, pozornie nawet 
dosyć odległymi od samego proble
mu mieszkaniowego.

Pisaliśmy w poprzednim numerze 
„Życia Gospodarczego” (Jerzy Dzię- 
ciołowski „Czas mieszkania") o tym 
jaką rolę odgrywa mieszkanie dla 
pracy, czym są mieszkania pracow
ników z punktu widzenia zakładu. 
Ale co najmniej tak samo ważna jest 
odwrotność tego zagadnienia czyli 
problem: praca dla mieszkania. Za
sady naszej polityki mieszkaniowej, 
które już zdążyły przestać być nowe, 
są tutaj jednoznaczne. Każdy, nale
życie pracując i odpowiednio zara
biając, przy wydatnej pomocy pańs
twa, ma możność zdobycia dla siebie 
odpowiedniego mieszkania. Jest to 
zasada powszechnie akceptowana, 
ale jej pełne wykorzystanie w prak
tyce społecznej możliwe się staje 
dopiero przy spełnianiu paru podsta
wowych warunków. Najlepiej je 
można zilustrować na przykładzie 
innej dziedziny .— motoryzacji. Ist
nieje realny i racjonalny sposób zdo
bywania sobie deficytowego dobra, 
jakim jest dziś — znacznite rzadszy 
niż nowe mieszkanie — Fiat 126p. 
Wiadomo ile i jak trzeba nań wpła
cać i kiedy w zależności ód tego dos
tanie się swój samochód. Pieniądze 
na to potrzebne są w zasięgu możli
wości dużej liczby pracujących, a 
termin mieści się w perspektywie 
bliskich i osiągalnych celów życio
wych — wiadomo też jakimi droga
mi go przyspieszyć.

Zastanówmy się, jakim bodźcem 
staje się uzyskiwane w podobnym 
trybie mieszkanie! Ambitny pracow
nik, zwłaszcza młody, może, niezależ
nie od szczebla i rodzaju zajęcia, 
dość precyzyjnie określić jaki będzie 
przebieg podnoszenia się jego kwali
fikacji, wzrost możliwości zawodo
wych, awansów, zarobków, szans ży
ciowych i wie co w tym celu powi
nien zrobić. Z tymi jego planami 
życiowymi musi być na podobnych 
zasadach związane samodzielne mie_ 
sztanie i to w stosunkowo krótkim 
czasie, z możliwością jego zamiany i 
poprawy w przyszłości. Ta niejako 
kariera mieszkaniowa, będąca częścią 
kariery zawodowej i ogólnej musi z 
nią być skorelowana, stanowić jej 
element i to napędzający. Pomnóżmy 
teraz ten proces przez miliony za
trudnionych a uzyskamy kolosalną 
siłę przyspieszającą rozwój kraju. W 
tym wypadku jednakże, kiedy okres 
oczekiwania ńa mieszkanie skróci się 
znacznie.

Problemy mieszkaniowe mają 
wszyscy — najbogatszych krajów nie 
omijając. Są w nich grupy społeczne, 
które nie są w stanie o własnych si
łach zapewnić sobie należytego mie
szkania, a i środki publiczne nie są 
im w stanie tego załatwić. U nas ska
la potrzeb mieszkaniowych jest je
szcze szersza, ale musimy pamiętać, 
że sprzeniewierzylibyśmy się zasa
dom, z którymi tak postępować nie 
wolno, gdyby z poprawy warunków 
mieszkaniowych nie korzystały i to 
na bieżąco grupy ludności, o których 
można powiedzieć, że są niejako sła
bsze ekonomicznie. Realizacja na
szego programu zakłada oczywiście 
mieszkania dla wszystkich. Ozna
czać to jednak powinno nie tyle wy
dłużenie jego realizacji, ile zwięk
szenie środków na przyspieszenie. 
Większe koszty? Tak. ale też większe 
korzyści. Przekonanie o pełnej reali
zacji szeroko pojmowanych zasad 
sprawiedliwości społecznej utrwali 
się nie tylko wówczas, kiedy każdy, 
dzięki swej pracy, będzie mógł mieć 
i to szybko pożądane przez siebie 

mieszkanie, ale i wówczas kiedy na
wet przy pewnych nieuniknionych 
różnicach w standardzie nie będzie 
społecznych rejonów zaniedbania w 
tym względzie. To powszechne prze
konanie o słuszności polityki społe
cznej warte jest każde pieniądze, 
choć precyzyjne przeliczenia są tu 
z natury rzeczy niemożliwe.

Poza tym istnieje jeszcze takie po
jęcie jak poczucie bezpieczeństwa 
społecznego, które w dużym stopniu 
opiera się na ocenie możliwości mie
szkaniowych. Nie każdy musi zrobić 
wielką karierę. Różne mogą być 
przypadki losowe. Możliwości życio
we poszczególnych ludzi na skutek 
różnych okoliczności mogą się pogar
szać. Ale w dobrze zorganizowanym 
społeczeństwie powinna istnieć gwa
rancja jakiegoś (zmiennego zresztą i 
dostosowanego do warunków) mini
mum. poniżej którego społeczeństwo 
nie pozwala się obsunąć swym człon
kom. W sprawach mieszkaniowych 
oznacza to nie tylko, że się uniknie 
eksmisji ..pod most" — tego w Pol
sce Ludowej nie było i nie ma — ale 
że się nie będzie pominiętym czy od
suwanym na liście przydziałów, na
wet gdjr się jest niskokwalifikowaną 
samotną matką kilkorga dzieci, czło
wiekiem chorowitym czy emerytem.

Tylko demagog twierdziłby przy 
tym. że taki system niweluje działa
nie bodźców mieszkaniowych w pro
cesie pracy.

Jeśli poprawa warunków miesz
kaniowych będzie następowała zde
cydowanie i bąrdzo szybko, to zna
czy jeśli będzie powszechnie odczu
wana w ciągu kilku łat, wówczas bę
dziemy mieli możność uniknięcia czy 
zminimalizowania ciężkiego i niebez
piecznego wyboru między grupami 
preferencji, czy wpierw dawać mło
dym. którym spieszno do życia, czy 
starym, którzy tego życia mają już 
mało, czy tym co mają najgorsze wa
runki, czy tym co są najbardziej po
trzebni. W ten tylko sposób polityka 
mieszkaniowa może ominąć grożące
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niższy niż poprzednio. W gospodarce uspołecznionej 
liczba pracowników zwiększy się o 260 tys. osób, tj. 
o 2,3 proc., a w przemyśle — o 1,3 proc. Dużą część 
przyrostu zatrudnienia powinny przejąć usługi, co jest 
bardzo pożądane.

Czy wobec tego uzyskanie planowanych efektów przy 
tak zmniejszonych nakładach jest realne?

Po pierwsze jest niezbędne, jest warunkiem nie do 
ominięcia dalszego wzrostu spożycia. Niebywała dy
namika rozwoju, głównie przez wysoką stopę inwesty
cji, wytworzyła szereg napięć w gospodarce przejawia
jących się mi in. w produkcji rynkowej, w handlu za
granicznym, a zresztą i w samym procesie inwestycyj
nym. Musimy się z nimi uporać, podciągnąć słabsze 
odcinki frontu gospodarczego, aby dalszy rozwój odby
wał się w trybie bardziej harmonijnym. Jest to zada
nie trudne. Ale jest to zadanie realne właśnie wówczas, 
gdy nie zaniedbamy żadnej możliwości pełnego wyko
rzystania tego, cośmy zbudowali, budujemy i budować 
będziemy; gdy całe nasze wysiłki skupimy na podnie
sieniu efektywności gospodarowania.

W ciągu trzydziestolecia wybudowaliśmy ogromny 
potencjał wytwórczy, głównie przemysłowy. Szczegól
nie dobrze pod tym względem zapisały się ostatnie 
4 lata, kiedy szybka jak nigdy przedtem rozbudowa 
przemysłu łączyła się z modernizacją, importem no
woczesnych linii technologicznych, maszyn i urządzeń, 
licencji na nowe wyroby i technologie itp. Obecnie gru
bo ponad 70 proc, majątku produkcyjnego w go
spodarce to zakłady nowe, zbudowane i zmodernizowa
ne po wojnie, na koniec zaś roku 1975 około jedna 
czwartą majątku produkcyjnego w przemyśle wywodzi 
się z inwestycji bieżącej pięciolatki. Wzrost produkcji 
osiągnięty dzięki tym inwestycjom wyraża się wartością 
ok. 600 mid zł.

Techniczne uzbrojenie pracy postępuje milowym 
krokiem — mniej więcej 7 proc, rocznie. Na brak na
rzędzi pracy nie można więc narzekać. To jednak nie 
wyczerpuje problemu. Istniejący potencjał produkcyjny 
byłby zdolny, jak się szacuje — dać nawet więcej, 
niżby to wynikało z projektu przyszłorocznego planu, 
ale napotykamy tu dwie główne bariery: zatrudnie
nie oraz materiały i surowce. Rezerwy rąk do pracy 
stają się już pojęciem historycznym, a z każdym na
stępnym rokiem zasoby pracy żywej będą eoraz skrom
niejsze. Co się zaś tyczy zoapatrzenia materiałowo-su- 
rowcowego, to napięcia w tej dziedzinie są powszechnie 
znane i odczuwane, a zadania stąd wynikające dla go
spodarki materiałowej — jasne.

W ROKU przyszłym nasza ofensywność gospodarcza 
powinna skierować się na jakościowe czynniki 
rozwoju. Dotyczy to przede wszystkim inwesty

cji, które stanowią obęcp^e,. .nadmiernie rozszerzony, 
a więc i rozproszony front gospodarczy. Z liczb i wskaź
ników projektu planu- wynika,; że przerost inwestycji 
tu roku przyszłym ma być najniższy w tej pięciolatce. 
Osiągnięcie mimo to wysokiej dynamiki produkcji bę
dzie możliwe dzięki znacznej koncentracji inwestycji — 
na budowach kończonych w r. 1975 i w r. 1976. Jest to 
bez wątpienia zadanie trudne, ale sama sytuacja go
spodarcza, m. in. bardzo wysoki stan zamrożenia i za
angażowania wylania je jako kategoryczny nakaz. Kon
sekwentnie przeprowadzona koncentracja inwestycji

umożliwi przede wszystkim szybsze uruchomienie waż
nych obiektów m. in. rynkowych i eksportowych; w ten 
sposób osiągniemy założony cel: mniejsze inwestycje — 
większa produkcja i większy dochód narodowy. Po
prawi to także nieco bilans siły roboczej oraz niektó
rych ważnych materiałów i surowców (m. in. materiały 
budowlane, wyroby walcowane). Dzięki temu rozsze
rzymy również w przyszłej pięciolatce pole dla inwe
stycji infrastrukturalnych, jak budownictwo mieszka
niowe, socjalne, handel itp.

Akcent na szeroko pojętą efektywność wyraża się 
także w zaplanowaniu wyższej dynamiki eksportu niż 
importu. Dążenie planu do umocnienia równowagi 
płatniczej, poprawy salda i struktury obrotów zagra
nicznych przy jednoczesnym znacznym wzroście pro
dukcji dla rynku — obliguje przede wszystkim naj
większego „konsumenta" nakładów inwestycyjnych, 
tu tym kredytów zagranicznych, czyli przemysł. W roku 
przyszłym oczekiwać należy w tej dziedzinie najwięk
szych plonów ze „żniw inwestycyjnych”.

Przemysł wywiąże się z obowiązków, jeśli z całą na
leżną uwagą' potraktuje takie zadania, jak najszybsze 
uzyskanie pełnej zdolności produkcyjnej z uruchamia
nych obiektów, następnie — pełne wykorzystanie 
owych zdolności dla produkcji wysokiej jakości, nowo
czesnej i zgodnej z zapotrzebowaniem. W związku z tym 
jako również pierwszoplanowe rysują się zadania: 
istotne usprawnienie gospodarki materiałowej oraz dal
szy wydatny wzrost wydajności pracy. Wg projektu 
planu przemysł powinien osiągnąć oszczędności ma
teriałowe w wysokości ok. 21 mid zł. Wzrost wydajności 
pracy w przemyśle jest planowany na 9,3 proc. W rezul
tacie obniżka kosztów własnych w przemyśle powin
na przynieść zwiększenie akumulacji o co najmniej 25 
mid zł. Jeśli uwzględnimy znaczny postęp przemysłu 
w unowocześnianiu aparatu wytwórczego, szeroko za
krojoną modernizację technologii, coraz większą liczbę 
wysoko kwalifikowanych kadr wszelkiego rodzaju — 
to powyższe zadanie planowe trzeba uważać za mini
malne. Przemysł musi osiągnąć znaczny postęp w organi-' 
zacji pracy; pod tym względem jest jeszcze wiele tzw. 
prostych rezerw, o czym świadczą choćby liczne prze
stoje w fabrykach osłabiające ponadto dyscyplinę pra
cy, nie mówiąc już o tym, że prawdziwie nowoczesna, 
sprawna organizacja całego procesu produkcji w za
kładach jest zjawiskiem bardzo rzadkim.

Wzrost efektywności stanowi jakby osnowę całej 
działalności gospodarczej w przyszłym roku. W ten 
sposób tworzymy sobie dogodne warunki startu do 
następnej pięciolatki. Musimy bowiem z ekstensywny
mi metodami gospodarowania wziąć jak najszybciej 
i ostatecznie rozbrat. Mamy po temu warunki. Zasób 
kadr kwalifikowanych roszerzył się niepomiernie. Zbu- 
dowaliśńiy ogromny' w dużej części nowoczesny poten
cjał produkcyjny. Będziemy go nadal rozbudowywać,- 
ale główny nacisk musimy położyć na pełne, sprawne 
wykorzystanie kwalifikacji ludzkich i zainstalowanych 
urządzeń. Z jednostki nakładów społecznych uzyskamy 
wówczas większy przyrost dochodu narodowego. Obni
żymy koszty rozwoju, nie przynosząc uszczerbku jego 
dynamice, co jest warunkiem niezbędnym dalszego 
szybkiego wzrostu stopy życiowej.

W. D.

AWANGARDA ZZA FABRYCZNEJ LADY

SKLEPY fabryczne. Miały być 
handlową awangardą. W nich 
właśnie miały się pojawiać no

we wyroby, z nich miały płynąć do 
producentów bezpośrednie sygnały 
co „chwyciło” na rynku, a co jest 
niewypałem. Tu miały się wykuwać 
założenia reklamy.

Takie były zamiary. Jaka jest rze
czywistość? W październiku Pań
stwowa Inspekcja Handlowa bada
ła funkcjonowanie kilku sklepów 
fabrycznych oraz kilkudziesięciu 
branżowych. Okazało się, że istotnie 
sklepy fabryczne sprzedają prawie 
wyłącznie towar produkowany przez 
przedsiębiorstwa „macierzyste”; mi
mo to ich zaopatrzenie nie jest — 
oględnie mówiąc — wzorcowe. 
Szczególnie w sklepach przemysłu 
lekkiego na mały wybór towaru nie
korzystnie wpływa system sztywne
go ustalania planów ich zaopatrze
nia. Plany dostaw towarów budo
wane są przez przedsiębiorstwa ad
ministrujące na podstawie szczegó
łowych'umów z producentami zabie
ranych na targach i 'giełdach. W ten 
sposób traci się główny atut skle
pów fabrycznych — elastyczność zao
patrzenia, jaką można uzyskać wła
śnie przez pominięcie całej procedu
ry handlowej; Właśnie w sklepach 
fabrycznych i w mniejszym stopniu 
branżowych można — przynajmniej 
teoretycznie — handlować w myśl 
zasady „dziś telefon do producenta — 
jutro towar w sklepie”.

Jednak nawet te sztywne umowy 
nie zawsze są dotrzymywane — 
szczególnie gdy idzie o rytmikę zao
patrzenia. W trakcie kontroli oka
zało się ha przykład, że sklep „PÓŁ
BUT” w Zielonej Górze nie otrzy
mał więlu typów obuwia zamówio
nego w „rodzimym” przecież prze
myśle. Podobnie, brakowało niektó
rych rozmiarów koszul w fabrycz
nym sklepie „WÓLCZANKI”.

Okazało się również, że wiele skle
pów źle spełnia swoje, statutowe po

niekąd, obowiązki w zakresie bada
nia rynku. Przede wszystkim w 15 
sklepach spośród 60 badanych oka
zało się, że nie przeprowadzono na
wet przeszkolenia personelu co 
do metod analizy rynku, nowych su
rowców i technologii. Ale nawet 
sklepy dysponujące przeszkoloną ka
drą zaniedbują badania. M. in. oka
zało się, że w ogóle nie prowadzą 
badań popytu m. in.: sklep „WÓL
CZANKI", branżowy sklep przemy
słu Iniarskiego „LEN” w Gdańsku 1 
sklep fabryczny „FREDOM—ZEL
MER” w Rzeszowie. Inne sklepy pro
wadziły badania niepełne. Jaka jest 
natomiast merytoryczna wartość ba
dań prowadzonych przez pozostałe 
sklepy?

Kontrola oceniła, że większość in
formacji przydałaby się, ale pod wa
runkiem, że sygnały docierałyby bez
pośrednio, do producenta. Tymcza
sem docierają one do zjednoczeń, co 
skutecznie wydłuża czas przekazania 
informacji do bezpośrednio zainte
resowanych; dezaktualizują się one 
częściowo, a czasem nawet zupełnie. 
A przecież zjednoczenia dysponują 
własnymi komórkami badania po
pytu prowadzącymi działalność per
spektywiczną i długofalową. Sklepy 
fabryczne powinny natomiast słu
żyć producentowi jako pomoc w po
dejmowaniu decyzji doraźnych.

Nieliczne tylko sklepy przekazują 
informację bezpośrednio do produ
centa i właśnie w tych przypad
kach obserwuje się często szybkie 
reakcje na zgłaszane postulaty. Na 
przykład na wniosek sklepu „ME
RINO” w Płocku — Zakłady -Prze
mysłu Wełnianego w Łodzi zmieni
ły wzory produkowanych tkanin, a 
Zakłady „TEOFILÓW” wycofują 
pewne rodzaje bistorów. Sklep „ME
RINO I” w Białymstoku propono
wał zwiększyć produkcję tkanin ma
rynarkowych z, Zakładów „TEXTI- 
PÓL” w Łodzi i Zakładów im. 
P. FINDERA w Bielsku-Białej, na 

co producenci zareagowali w ciągu 
kilkunastu dni.

Ale są 1 przypadki takie jak ten. 
Sklep branży obuwniczej „PÓŁBUT” 
w Zielonej Górze postulował zwięk
szenie dostaw 4 typów obuwia z Za
kładów „ALKA” w Słupsku i Za
kładów Obuwia w Nowym Targu. 
Producenci odmówili tłumacząc się 
brakiem mocy. Pewnie, „moce” są 
zajęte produkowaniem butów-kosz- 
marków, których tyle na półkach 
sklepowych. Jednocześnie przemysł 
narzeka, że nie wie, czego chcą 
klienci.

W wielu sklepach nie było żad
nych materiałów reklamowych. A 
przecież właśnie tu klient powinien 
się spotkać z najlepszą informacją 
i reklamą. Wiele sklepów nawet je
śli ma jakieś materiały, to są one 
skrzętnie schowane w szafie, chyba 
właśnie na wypadek kontroli.
■ Sklepy fabryczne i branżowe w 

założeniu miały powiększyć słabą 
bazę lokalową handlu. Okazuje się 
jednak, że na 26 nowych sklepów 
fabrycznych i branżowych zorgani
zowanych od początku 1973 roku, 
.zaledwie trzy zostały wybudowane 
przez przemysł. Pozostałe otwarto 
w lokalach przydzielonych przez 
władze terenowe.

Wydaje się, że sklepy fabryczne w 
dużej części' spełniają identyczną 
funkcję, co sklepy zwykłej sieci han
dlu. I nic więcej. A tymczasem w 
myśl idei przyświecającej ich powo
łaniu działalność handlowa miała 
być tylko tłem dla dużo ważniej
szych funkcji — badawczych i re
klamowych. Działalność sklepów 
zdążyła już obrosnąć biurokratyczną 
otoczką, którą warto zedrzeć. Skle
py-fabryczne powinny stać się ope
ratywną', integralną cząstką zakła
dów. A dla klienta powinny być a- 
wangardą przemysłowych propozy
cji.

A.S.

czas mieszkania

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

jej niebezpieczeństwo, że na pewnym 
etapie stanie się czynnikiem dezinte
grującym grupy społeczne. Ale to też 
wymaga intensyfikacji budownictwa.

"Polityka ta zresztą, powinna nie 
tylko zmierzać do unikania ujem
nych zjawisk społecznych, lecz prze
de wszystkim promować pożądane. 
W tym zakresie jej możliwości są o- 
gromne. Chociażby w zakresie 
kształtowania więzi rodzinnych, to
warzyskich, sąsiedzkich, tych wszy
stkich przeważnie nieformalnych e- 
lementów, które stanowią o spójno
ści społeczeństwa.

Mieszkanie a rodzina — to chyba 
najbardziej oczywista sprawa, ale 
chodzi nie tylko o to, aby rodzina 
miała swój dom i aby był on taki co 
nie kaleczy i nie ogranicza funkcji 
rodziny, ale im sprzyja. Tu można 
załatwić o wiele więcej. Przy wzglę
dnej obfitości mieszkań, przy możli
wościach ich doboru i manewru ni
mi powstanie sytuacja, w której mie
szkanie będzie się dobierało w zależ
ności od tego ile się ma czy pragnie 
mieć dzieci, czy się chce mieszkań z 
rodzicami czy bez nich, czy daleko od 
krewnych czy blisko. Nie trzeba 
nikogo przekonywać ile wygrają sto
sunki rodzinne na tym, że nie będą 
limitowane przez ograniczenia mie
szkaniowe.

Możność prowadzenia życia rodzin
nego i towarzyskiego, tego co socjo
logowie określają życiem w małej 
grupie jest cennym walorem społecz
nym. Podobnie jak życie sąsiedzkie. 
Lecz odnośnie tego ostatniego, to 
wszystkie postulowane od lat prog
ramy rozbudowy więzi blokowej i 
osiedlowej będą do zrealizowania, 
gdy powstanie w miarę swobodna 
możliwość wyboru i zamiany miesz
kania: miejsce, rodzaj, forma (kup
no, wynajem, spółdzielnia) gdy się 
sąsiedztwo będzie w jakimś stopniu 
wybierało. Doprowadzi to może do 
pewnych., podziałów mieszkaniowo- 
środowiskowych — ale będzie natu
ralne i chyba lepsze od realizowanej 
z przypadku integracji, która inte
gracją być w tych warunkach nie 
może. Ta zmiana jednakże nastąpi 
nawet nie przy zaspokojeniu tego, co 
dziś uważamy za podstawowe potrze
by mieszkaniowe, ale dopiero w wa
runkach pewnego luzu i możliwości 
manewru.

Ten luz 1 manewr staje się zresztą 
potrzebny już teraz, jeszcze przed za
spokojeniem wszystkich podstawo
wych potrzeb; — wiadoma zwłoka 
przyczyniła się do nawarstwiania 
problemów. Gospodarka, całe życie 
społeczne potrzebują w coraz więk
szym stopniu ludzi obdarzonych ce
chami, które dawniej związane były 
ze statusem inteligenckim. W publi
cystyce na tematy mieszkaniowe 
ciągle jeszcze prawo do specjalnych 
względów ma jedynie profesor czy 
twórca, który musi mieć w domu 
warunki do skupienia, odpoczynku i 
pracy. A pracujący w stałym napię
ciu wysokokwalifikowany robotnik, 
zmuszany do stałego podnoszenia czy 
modyfikowania swoich kwalifikacji, 
to co? A uczeń szkoły średniej? To, 
co skłonni jesteśmy traktować jako 
owe specjalne względy, poświadczone 
resortowym pisemkiem, już dziś sta
je się coraz powszechniejszym i na
turalnym wymaganiem. I tu też spro
stać mu może tylko wielkie przys
pieszenie budownictwa mieszkanio
wego, które nie ma już teraz innego 
wyjścia, jak tylko załatwienie wczo
rajszych zaniedbań na równi z dzi
siejszymi 1 jutrzejszymi potrzebami, 
jeśli nie chcemy wiecznie tylko od
rabiać zaległości.

Sprawy nie należy upraszczać, bo 
potrzeby mieszkaniowe będą się róż
nicować coraz bardziej, w miarę roz
woju rewolucji naukowo-technicz
nej. Ale też możność zaspokojenia 
tych potrzeb pozwala na usunięcie 
wielu czynników hamujących tę re
wolucję. Chodzi nie tylko o regały 
i biurko w zacisznym miejscu oraz

ZMARŁ HILARY MINC
W dniu 26 listopada zmarł w wieku 

69 lat działacz polskiego ruchu ro
botniczego, ekonomista Hilary Minc.

Hilary Minc urodził się w 1905 r. 
We wczesnej młodości działał w 
Związku Młodzieży Komunistycznej 
1 w Komunistycznej Partii Polski. 
•W latach 1925—1928 przebywał we 
Francji, gdzie ukończył studia eko
nomiczne; byl członkiem FPK.

Po powrocie do kraju w 1929 r. 
był publicystą i współpracownikiem

CO
ZYSKUJEMY?
możność pełnej regeneracji sił i roz
woju osobowości. Postęp wymaga 
dużej mobilności społecznej, a tę nam 
zapewni dopiero taka sytńacja, w 
której ludzie nie będą przypisani do 
mieszkań czy do kolejek w spółdziel
ni. Migracja ze wsi do miast, ale 1 
odwrotnie gdy będzie trzeba. Prze
niesienie się z miejsca na miejsce 
tam, gdzie jest ciekawsza praca i 
gdzie człowiek jest potrzebniejszy, z 
przekonaniem, że na pewno się za
mieszka tak jak będzie na to stać. To 
wszystko stanowi nieodzowny dziś 
warunek postępu.

Tak samo jak zwolnienie energii 
i inicjatywy młodych ludzi, zużywa
nej dziś przez pierwsze lata na za
pewnienie sobie mieszkania. Tak sa
mo jak pozwolenie zakładom na re
gulowanie spraw kadrowych bez cią
żenia nierozwiązywalnych nieraz 
problemów mieszkaniowych. To 
wszystko kupuje nam, niejako po 
drodze, spieszna i sprawna realizacja 
programu mieszkaniowego.

Przy pomocy mieszkań w odpowie
dniej ilości i jakości można będzie w 
poważnym stopniu rozwiązywać czy 
przynajmniej istotnie wpływać na 
wiele innych problemów. Na przyk
ład — komunikacja. Jej bezprzy-’ 
kładne niemal obciążenie spowodo
wane jest z jednej strony przez wy
soką aktywność zawodową, która rą
czej nie ulegnie zmniejszeniu, a z 
drugiej przez niemożność dowolnego 
wybrania miejsca zamieszkania w za
leżności od miejsca pracy.

Pojawienie się tej możliwości nie 
zmniejszy zapewne globalnego zapo
trzebowania na transport publiczny 
i prywatny, lecz zwolni wzrost pot
rzeb w tej dziedzinie, pozwoli i tam 
na jakiś rozsądny manewr.

Dalej handel i produkcja rynko
wa. Ciągle jeszcze działamy pod pre
sją niezaspokojonych potrzeb w bar
dzo wielu grupach wyrobów. A prze
cież można przewidzieć wyczerpywa
nie się — nieograniczonych, jak się 
dziś wydaje — możliwości sprzedaży 
niektórych towarów przy stosunko
wo niskim stopniu nasycenia nimi. 
Na przykład: radia, telewizory, ksią
żki, domowy sprzęt techniczny czy 
nawet odzież. W każdym razie, mo
żliwości przemysłu wskazują, że mo. 
że dojść do takiego stanu, który wy
daje się nam obecnie jeszcze czymś 
mało prawdopodobnym. Rozszerzenie 
wówczas możliwości rynkowych bę
dzie zależało nie tylko od relacji płac 
i cen oraz jakości produktów, lecz 
także od fizycznej chłonności miesz
kań. w których na ogół musimy po
mieścić wszystko co mamy, poza cię
ższym sprzętem komunikacyjnym.

Wolny czas. Oczywiście trzeba — 
i będzie się — rozbudowywać wszel
kie instytucje służące spędzaniu te
go czasu w miastach i poza nimi, lecz 
napór na nie będzie rósł w sposób 
ograniczony jeśli nie będą one azy
lem od nielubianych mieszkań, a sta
ną się alternatywą przyjemnego 
przebywania w domu, u siebie i u 
innych.

Ról społecznych, które może speł
niać mieszkanie jest mnóstwo. Wy
mienimy jeszcze jedną, która może 
dziś budzić opory, a przecież jest nie
unikniona i w jakimś stopniu nawet 
pożądana, oczywiście po likwidacji 
ostrego deficytu metrażu czy kuba
tury. Wszak dom może spełniać rolę 
jakiegoś wyróżnika ■ człowieka, być 
dowodem jego indywidualności. Nie 
tylko w tym co wisi na ścianie, lecz 
również jeśli chodzi o rozmiar, cha
rakter i przeznaczenie. W końcu, 
nie będzie też nieszczęścia jeśli 
dom stanie się nawet symbolem 
statusu społecznego mieszkańca, wi
domym znakiem jego zasług dla te
goż społeczeństwa znajdujących w 
tym swój zmaterializowany wyraz. 
Wszak nie będzie nim na dłuższą me
tę stopień ugięcia się stołu pod żar
ciem, czy nawet rodzaj ciuchu na 
grzbiecie.

Wszystkie wymienione w tym ar
tykule cele i postawy są od lat tema
tem pedagogiki społecznej, realizowa

wielu pism partyjnych, członkiem, 
a następnie sekretarzem centralnej 
redakcji KPP.

Podczas II wojny światowej nale
żał do grona współorganizatorów 
Związku Patriotów Polskich w 
ZSRR 1 I dywizji im. Tadeusza Ko
ściuszki. Po wyzwoleniu H. Minc 
kierował resortem ekonomicznym 
PKWN, w latach 1945—49 był mini
strem przemysłu i handlu, w latach 
1948—1956 wicepremierem. W latach 

ne z różnymi skutkami. To. że nie za
wsze z pozytywnymi wynika nieko
niecznie z niewłaściwego doboru ar
gumentacji czy form, choć i tak czę
sto bywa, lecz także z rozmijania 
się głoszonych treści z materialnymi 
możliwościami ich realizacji. Te mo
żliwości zaś to w ogromnej części 
również nasze mieszkania, ich ilość 
i jakość, stan naszych osiedli więc i 
określana przez tę strukturę jakość 
życia. Zmiana tej jakości — idąca w 
parze z odpowiednią pedagogiką da- 
je dopiero możliwość pożądanego 
społecznie kształtowania postaw. 
Brzmi to być może ogólnikowo, lecz 
jest łatwo przekładalne na konkret, 
inaczej będzie brzmiało domaganie 
się poszanowania praw dziecka w ro
dzinie gdy będzie się postulowało wy
dzielenie dlań pokoju, a nie kąta, in
ne treści będzie można nadać współ
życiu sąsiedzkiemu, gdy słuchanie 
muzyki nie będzie przyczyną konfli
ktu, inaczej będą wyglądały zalece
nia savoir vivre’u, żeby już nie po
wiedzieć o wezwaniach do samo
kształcenia, rozwijania własnej oso
bowości itp.

W zasadzie, związek wszystkich tu 
przedstawionych problemów z kwes
tią mieszkaniową jest dość oczywis
ty chyba dla każdego, ale chodzi o to, 
aby podejmowanie decyzji i ich re
alizacja nie. odbywały się w oderwa
niu od tej wiedzy. A z tym bywa róż
nie. Do niedawna jeszcze budowę 
mieszkań i wszystko co z tym 
związane traktowano jako szczytny 
dalekosiężny cel, a na bieżąco jako 
humanitarną powinność, ciążącą na 
gospodarce i hamującą jej rozwój, a 
więc wspanialsze budownictwo mie
szkaniowe w przyszłości.

Być może nawet, że na pewnym e- 
tapie rozwoju, kiedy już nie było 
bezdomnych, wymagania życiowe 
były jeszcze niskie, a praca przeważ
nie prosta; w takim rozumowaniu 
było coś na rzeczy. Też nie na tyle 
by być mogło podstawą polityki 
mieszkaniowej, bo ten etap był bar
dzo krótki i nigdy nie znajdowało się 
na' nim całe społeczeństwo. Z dużym 
więc opóźnieniem zdobywa sobie 
prawo obywatelstwa pogląd, że bu
downictwo mieszkaniowe jest nie 
tylko celem, ale i warunkiem dalsze
go rozwoju, zwiększenia wszelkiej 
produkcji i wzrostu wydajności pra
cy.

Ale i to zrozumienie, mimo ~e je
szcze nie wszędzie w pożądanym sto
pniu zostało przyjęte, już też dzisiaj 
nam nie wystarcza. Trzeba bowiem 
zdać sobie sprawę, że rozwiązanie 
kwestii mieszkaniowej, a właściwie 
całego kompleksu spraw mieszkanio
wych służy nie tylko bieżącym za
daniom gospodarczym, lecz jest wa
żnym elementem całej polityki spo
łecznej i gospodarczej. I to realizo
wane już od dzisiaj, a nie w jakiejś 
bliżej nieokreślonej przyszłości.

Z tych trzech typów myślenia o 
mieszkaniach wynikają trzy sposo
by icn budowania. Pierwszy — ile 
można zbudować ze środków pozos
tających po wykonaniu innych zadań 
gospodarczych. Drugi — ile trzeba 
zbudować, aby wykonać inne zada
nia gospodarcze. Trzeci — jak trze
ba ustawić te zadania, żeby zbudo
wać tyle mieszkań, ile wymagają na
sze cele społeczne i gospodarcze.

Przy tym trzecim sposobie posta
wienia sprawy zobaczymy, że za żą
daniem budowy mieszkań nie będą 
stali tylko ich użytkownicy i ewen
tualnie zakłady borykające się szcze
gólnie ciężko z problemami kadrowy
mi. Przy uświadomionym sobie po
łączeniu tej kwestii z całokształtem 
naszej polityki wewnętrznej okaże 
się, że każdy resort, branża, zakład, 
instytucja, organizacja; wszystko co 
korzysta z pracy ludzi, działa wśród 
ludzi, produkuje dla nich — stać się 
musi we własnym podstawowym in_ 
teresie rzecznikiem budownictwa 
mieszkaniowego. A więc już nie tyl
ko sfrustrowani prezesi spółdzielni 
mieszkaniowych, nachodzeni szefo
wie kwaterunków i dyrektorzy wy
dzielonych służb budownictwa.

Oczywiście, sama świadomość na
wet najbardziej powszechna niczego 
jeszcze nie załatwia, ale też i bez niej 
niczego n;e da się zrobić.

KAJETAN PETRYK

1948—1954 pełnił jednocześnie fun
kcje przewodniczącego PKPG.

W okresie od 1944 do 1948 r. — 
członek Biura Politycznego KC PPR, 
a do 1956 r. — członek Biura Poli
tycznego KC PZPR. Do roku 1959 
— członek KC PZPR. H. Minc był 
posłem do Krajowej Rady Narodo
wej, a w latach 1947—1956 posłem 
do Sejmu PRL.

Posiadał najwyższe odznaczenia 
państwowe.
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czas mieszkania

NIE WSZYSTKO DA SIĘ POLICZYĆ
ANDRZEJ LUBOWSKI

T
O, ile kosztują buty, przecier 
pomidorowy czy jaja interesuje 

każdego. Pytanie o cenę rozwo
ju nie brzmi już tak swojsko. W 
średnim statystycznym uchu zadź

więczy fałszywie, średni statystycz
ny nos zwietrzy obcy sobie zapach 
abstraktu. Tak różne reakcje, choć 

w gruncie rzeczy o to samo idzie.

O tym, że człowiek zdrowy, wy

poczęty, zadowolony z życia pracuje 
z reguły lepiej aniżeli zmęczony, 
schorowany nerwus — nikogo prze
konywać nie trzeba. Do gatunku tzw. 
prawd oczywistych należy również 
twierdzenie o ścisłej zależności mię

dzy zdrowiem, samopoczuciem, moż
liwością regeneracji sił, a tym jak 
człowiek mieszka. Można jednakże 
wątpić czy powszechną jest świado

mość związków między sytuacją mie

szkaniową a efektywnością gospo

darowania.

Przez cały powojenny okres kosz

tem niemałego wysiłku, często o- 
gromnych wyrzeczeń stworzyliśmy 

liczący się potencjał gospodarczy. W 

fabryczne mury i w to, co te mury 
kryją włożyliśmy i wciąż wkładamy 
ciężkie miliardy. A jeśli dziś tak jak 
nigdy dotąd kruszy się kopię o efek

tywność. to dlatego głównie, że go
spodarka polska wchodzi w nowy ja

kościowo etap. „Moda na efektyw

ność” pojawia się bowiem na pew
nym szczeblu rozwoju gospodarcze
go i wówczas taka „moda” nie jest 
już sprawą wyboru, a koniecznością. 

Bez wyraźnej poprawy efektywno
ści nie będziemy mogli rozwijać się 

nadal tak szybko, jak w ostatnich 

czterech latach. Cel tego rozwoju zo
stał sprecyzowany jasno — jest nim 

systematyczny wzrost poziomu- ży
ciowego społeczeństwa. I jeśli z o- 

czywistych względów cel ten jest po

wszechnie akceptowany, to w logicz
nej konsekwencji takiej samej ak

ceptacji wymaga warunek jego rea
lizacji — poprawa efektywności go

spodarowania.

WYDUSIĆ WIĘCEJ 
Z TEGO CO MAMY

Z centrum stolicy najłatwiej tam 
dojechać autobusem pośpiesznym li

nii „M”. W którymś momencie au
tobus wyjeżdża z miasta. Nagle doo
koła wieś. Po to, aby po paru mi
nutach szybkiej jazdy znów trafić 

między, wieżowce. Potem jeązcze 

przesiadka w tramwaj, parę przy
stanków i jesteśmy .na miejscu. War
szawska Fabryka P.omp.7- najwięk
szy polski producent pomp specjal

nych dla energetyki, przemysłu spo
żywczego, rolnictwa, gospodarki ko

munalnej. Kłopoty od lat te same — 
brak fachowców. Najbardziej toka

rzy i odlewników. Wydawało się, że 
budowa osiedla Bródno, niemal pod 

bramą fabryki zmieni sytuację. Ale 

zakład nie jest wystarczająco boga
ty, aby kupić tyle mieszkań, ile mu 

potrzeba. A dziś mieszkanie to naj
lepsza moneta przy „zakupie” fa

chowca. Tym bardziej, że na terenie 
miasta nie obowiązuje jednolita ta
bela płac. Teoretycznie WFP pracuje 

na 2 zmiany. Faktycznie jednak, na
wet przy takiej organizacji pracy park 

obrabiarek jest wykorzystany w 80 
procentach. Gdyby fabryka pozyska

ła dziś dodatkowo 30 tokarzy (czy
taj — gdyby dostała trzydzieści mie

szkań ekstra) wartość produkcji 
wzrosłaby „od zaraz” o 15 min zło
tych. 15 milionów w pompach, które 

z pocałowaniem ręki weźmie np. cu
krownictwo. Charakter produkcji 

sprawia, że ten zakład, nawet w op
tymalnych warunkach nie byłby w 

stanie pracować na pełne 3 zmiany. 
W większości przedsiębiorstw prze
mysłu maszynowego nie zachodzi 
zresztą taka potrzeba. Najlepsze wy
korzystanie istniejącego potencjału 

zapewniłaby pełna dwuzmianowa 
praca. I ten postulat trudno zazwy
czaj zrealizować. Brak mieszkań dla 

ludzi, trudności z dowozem pracow
ników to jedno z podstawowych wą
skich gardeł. Co dopiero mówić o 

przypadkach, gdzie specyfika proce
su produkcyjnego wymaga bezustan

nej niemal pracy maszyn? Kto ma 

je obsługiwać?

Brak mieszkań mnoży inwestycyj

ne i organizacyjne dylematy. Kolej

ną nowoczesną fabrykę przędzy, któ

ra powinna pracować na trzy zmia

ny wybudowano w Łowiczu. Są tam 

ręce do pracy, ale brakuje robotni

czych tradycji, wykwalifikowanych 

pracowników. Cierpi na tym jakość 

produkcji, maszyny i tak nie zawsze 

pracują. Tradycje i kwalifikacje ma 

Łódź. Ale tam już zupełnie krucho z 

wolną miejscową siłą roboczą. A 

przyjeżdżać na trzecią zmianę z oko

licznych wiosek? Minęły te czasy, 

kiedy ludzie szukali pracy. Dziś pra

ca szuka ludzi. I coraz trudniej ich 

znaleźć, jeśli nie ma się dla nich w 

pobliżu mieszkania.

Tydzień temu J. Dzięciołowski pi
sał, że w czasie budowy Portu Pół

nocnego wydawało się, że nie zosta
nie on uruchomiony, bo dla stu nie

zbędnych fachowców nie można było 
znaleźć mieszkania. Czymże były ko

szty budowy tych mieszkań wobec 

gigantycznych sum zainwestowa
nych uprzednio w port? Zasada dro

bnej uszczelki, bez której nie ruszy 

wielka maszyneria, znajduje raz po 
raz w naszej gospodarce swą miesz
kaniową postać. Coraz częściej mie
szkania stają się decydującym ogni

wem w procesie inwestowania i pro

dukowania.

Tylko w roku bieżącym inwesty
cje wyniosą w naszym kraju ok. 
470—480 mid złotych, czyli będą o 

1/3 .wyższe aniżeli w całym planie 
sześcioletnim. Można dziś mówić o 
polskim, jak kiedyś o ■ japońskim 
tempie inwestowania. Tyle tylko, że 

sam przyrost nowych mocy produk
cyjnych nie zapewni nam takiego 

tempa wzrostu dochodu narodowego, 

do jakiego aspirujemy. Rzecz w tym, 

aby każda jednostka technicznego u- 
zbrojenia pracy przyniosła możliwie 

największy efekt produkcyjny.
Łączna wartość trwałego majątku 

produkcyjnego w gospodarce naro
dowej przekroczyła 3 biliony złotych. 

Gdyby się udało więcej niż dotąd z 
tych murów i maszyn wydusić... W 
1970 roku trwały majątek produk

cyjny wartości 1000 zł przynosił 364 
zł dochodu narodowego, w 1971 roku 

— 371 zł, w 1972 r. — 382, zł a w 
1973 roku blisko 400 zł. Postęp jest 
widoczny, ale wciąż jeszcze istnieją 
tu znaczne, żeby nie powiedzieć og

romne rezerwy. Wzrost produktyw

ności środków trwałych tylko o 5 
proc., czego nikt chyba nie uzna za 
postulat utopijny, przyniósłby w cią
gu roku dodatkowy dochód wielko

ści 60 mid złotych. A wszystko to 
drogą nieznacznego tylko zwiększe
nia zmianowości, Gdyby tryby ma
szyny kręciły się średnio o godzinę 

na dobę dłużej.

MOTYWACJA WYSIŁKU
Ważniejszym jednak od maszyn 

elementem sił wytwórczych jest 
człowiek i jego praca. Niegdyś jeśli 

nie w nadmiarze, to na pewno nie w 
deficycie, staje się powoli praca do
brem w naszej gospodarce rzadkim. 
W 1990 roku chcemy osiągnąć pro

dukcję przemysłową blisko cztero
krotnie większą niż obecnie. Tym
czasem wspomnienia o demograficz
nych wyżach można będzie wkrótce 
odłożyć do szuflady wspomnień. 
Przyrost ludności w wieku produk

cyjnym w całym pięcioleciu 1985— 
—1990 będzie mniejszy aniżeli w jed
nym tylko roku 1973. Większa niż o- 

becnie część ludzi trafi do śfery nie
produkcyjnej, a w ogóle pracować 

będziemy krócej. Ilość godzin prze
pracowanych w przemyśle zwiększy 

się o 20—30 proc. Reszty powinna 
zatem dokonać wyższa wydajność 

pracy. Kiedy człowiek pracuje wy
dajniej? Jeśli przyjmiemy, że chce, 

to pozostaje pytanie czy może, czy 
jest w stanie? Do tego, aby praco
wał wydajnie nie wystarczy, aby był 
najedzony. Musi być ponadto zdro

wy, wyspany, wypoczęty.

Siła robocza jest specyficznym 

czynnikiem wytwórczym, wymaga 
szczególnie delikatnego obchodzenia 
się z nim. Od tego jak społeczeństwo 
dba o swoich członków, a więc rów

nież od tego, jak mieszkają, zależy 
w dużym stopniu potencjał produk

cyjny tego społeczeństwa.

Brak mieszkań wzmaga zapotrze
bowanie na usługi komunikacyjne, 
to zaś potęguje i tak już niemałą u- 

drękę ludzi, którzy z nich korzysta
ją. Połowa pracowników wspomnia

nej Warszawskiej Fabryki Pomp do

jeżdża do pracy spoza stolicy. Z Ko
byłki, z Legionowa, 30—40 kilome

trów. Pociągi relacji Legionowo— 
Warszawa i tym podobne nie należą, 
jak wiadomo, szczególnie rano i po 
południu, do komfortowych środków 
lokomocji. Do rzeszowskiej WSK, do 

płockiej Petrochemii, do wielu war

szawskich fabryk ludzie dojeżdżają 
z "miejsc Znacznie ‘bardziej oddalo
nych. O której musi wstać człowiek, 
który dojeżdża na szóstą rano 80 km? 

Wygląda na to, że przed czwartą. 
Mógłby co prawda pójść spać o 
ósmej wieczorem, ale pewno nie 

idzie. Hu z nich potem pracuje na 
zwolnionych obrotach nie z umiło
wania do obijania się, lecz dlatego, 
że oczy zamykają się same? Ilu spóź

nia się do pracy nie dlatego, że żal 

było odejść od ciepłej żony i pierzy
ny, ale dlatego, że osobowy spóźnił 

się o godzinę?

Prof. Jan Szczepański pisze, iż 

„rzeczą ekonomistów jest ustalenie 
gospodarczych skutków tych co
dziennych przepływów, przy czym 
trzeba wziąć pod uwagę stracony 
czas i zmniejszoną zdolność do pra
cy, koszt tych przejazdów i szkody 
na zdrowiu, zwiększone wydatki na 
leczenie itp. Nie mamy także syste

matycznych badań socjologicznych, 
które by ustalały społeczne skutki 
dojazdów. Z ogólnych teorii socjo
logicznych możemy jednak wniosko
wać, że (...) grupa ta jest bardziej 
podatna na wpływy ujemne i bar
dziej skłonna do demoralizacji, że 
jest bardziej skłonna do opuszczania 
pracy i absencji". A więc powrót do 
strat ekonomicznych. Absencja to 
znów stojące bez ruchu maszyny, to 
znów mrożące się bezużytecznie zło

tówki.

Na naszych uczelniach powstawa
ły już prace doktorskie na temat 
techniki przewrotu w tył (w kołach 
niefachowych zwane niesłusznie fi
kołkiem do tyłu), żabiej przepukliny 

i mikołajka nadmorskiego. Nie ne
gując wartości poznawczej tych prac 
ośmielam się jednak wyrazić ubole
wanie, iż nikt nie zajął się próbą 

policzenia strat, jakie ponosi gospo
darka narodowa choćby z powodu 
spięć młodych małżeństw z mieszka
jącą pod wspólnym dachem teścio

wą. O ile gorzej pracuje sfrustrowa
ny tym zięć — fachowiec? Jakie są 
ekonomiczne skutki obniżonego ref

leksu niewyspanego operatora no
woczesnej koparki hydraulicznej, 

czy niższej od potencjalnej wydaj
ności pracy robotnika maglowanego 
systematycznie z dnia na dzień w 

podmiejskiej kolejce? Ile nas wszy
stkich kosztuje zdenerwowanie 

włókniarki, która już w połowie dnia 
roboczego niepokoi się na samą myśl 

że spóźni się na pociąg i nie odbie- 

rze na czas dziecka ze żłobka?

A wszystkie te napięcia nerwowe, 
niepokoje, czy wręcz fizyczne niedo

magania wiążą się ściśle z mieszka

niem, czynnikiem niezwykłej wagi, 
określającym poziom społecznej wy

dajności pracy.

Przyjmowaliśmy dotąd, że czło
wiek chce wydajnie pracować, ale 
nie zawsze pracować tak może. Ale 

czy zawsze chce? Znam kilkunastu 
młodych wykwalifikowanych robot

ników w wieku 22—27 lat. Więk

szość z nich to jeszcze kawalerowie. 
Mieszkają z rodzicami albo w hote
lach robotniczych. Pracują rzetelnie, 

zarabiają dobrze, około czterech ty

sięcy. Mogliby z powodzeniem na
wet przy tej samej, dalekiej od do

skonałości organizacji pracy zara
biać więcej, ze sześć tysięcy. Gdyby 
pracowali bardziej wydajnie. Dla
czego tego nie robią? Odpowiedź 

jest prosta — nie bardzo widzą do

ping.

Praca bardziej wydajna, w ich 
przypadku również bardziej inten
sywna, oznacza konieczność pew
nych wyrzeczeń. Czy wizja nagrody, 

jaka ich za te wyrzeczenia czeka jest 

wystarczająco wyraźna i wystarcza
jąco atrakcyjna? Nagrodą tą są do

datkowe dwa tysiące, które same 
przez się nie stanowją dla tych mło
dych mężczyzn wystarczającej atrak

cji. Przy dotychczasowych 4-tysięcz- 
nych zarobkach za kilka pierwszych 

pensji ubrali się na najbliższe 2—3 
lata. Czasem kupią buty, modną ko
szulę czy krawat. Ci, których ciąg

nie motoryzacja, sprawili sobie ksią
żeczki na Fiata 126p. A co z miesz
kaniem? Przed tymi, którzy należą 

od pięciu lat do spółdzielni — jeszcze 
pięć lat oczekiwań. Reszta nie podej

muje w ogóle tematu. Ktoś praktycz
ny powie, że powinni już dziś osz

czędzać na meble, dywan, firanki do 

przyszłego mieszkania. Coś tam 
wpłacają każdego miesiąca na PKO. 
Ale jak daleko położyć można na
grodę, aby naprawdę mocno • kusiła?

Nie próbuję bynajmniej lansować 

teorii, że w Polsce ludzi nie intere
suje dodatkowe 2 tysiące miesięcz
nie w portfelu. Ale młodzi robotni
cy, o których piszę nie zostali wymy
śleni, choć opisana wyżej sytuacja 
nie jest zjawiskim typowym. Tak czy 
inaczej, z własnym mieszkaniem czy 
bez, za trzy lata pewno większość z 
nich dorobi się żony i dziecka. Wte

dy każda stówa więcej nabierze od 

razu innego wymiaru.
Nie osłabia to jednak, a przeciw

nie, umacnia prawdziwość tezy, że 
mieszkanie jest najatrakcyjniejszym 

dobrem, jakie możemy dziś i zapew

ne przez najbliższe 20 lat zapropono
wać społeczeństwu. Można i myślę, 

że trzeba to wykorzystać jako bo

dziec dla wzrostu wydajności pracy. 
Bodziec ten traci jednak na skutecz

ności z chwilą, gdy perspektywa się
gnięcia po mieszkanie przekracza pe
wien próg czasowy. Sądzę, że jak do
tąd próg ten przekracza. Mieszkanie 
to ta wartość, która, jeśli jej nadać 

właściwe miejsce w polityce społe
czno-gospodarczej, spełniać może 
jednocześnie dwie bardzo ważne 

funkcje. Funkcję stymulatora po
prawy efektywności gospodarowania, 
a zarazem funkcję stabilizatora rów

nowagi rynkowej.

■V-

Powie ktoś, że biorąc za punkt 

wyjścia podstawowe założenia ustro

ju socjalistycznego cały niniejszy tok 
rozumowania jest chybiony. Można 
by mu bowiem zarzucić wędrówki 
wokół tezy, że mieszkania potrzebne 
są po to, aby lepiej, mądrzej, wię

cej, sprawniej, taniej, krótko biorąc 

racjonalniej produkować. Tymcza
sem, powie ktoś, mieszkania powin
niśmy budować po to, aby w nich 

po ludzku mieszkać.
Sprzeczność to tylko pozorna, je

śli naczelną dewizą działania uczynić 

tezę, zgodnie z którą każde przed

sięwzięcie gospodarcze musi być o- 

glądane przez pryzmat tego, jak słu
ży zaspokojeniu. społecznych potrzeb. 
Rzecz W tym. że związek pomiędzy 
poszczególnym nakładem a efektem 

końcowym bywa w skomplikowa
nych mechanizmach współzależności 
ekonomicznych trudny do wymie
rzania. Tak samo jak trudno określić 

precyzyjnie wpływ poprawy warun--, 
ków mieszkaniowych na efektyw
ność gospodarowania, choć zależność 
jest tu nie tylko intuicyjnie wyczu

wana.

Nie może ulegać niczyjej wątpli
wości, że produkcja jest jedynie 
środkiem dla realizacji celów spo

łecznych. Kryteria efektywności 
można , przykładać wyłącznie do 

środków służących realizacji tych ce

lów. Toteż byłoby zdrowo i racjo
nalnie, gdyby każdą dodatkową zło
tówkę przeznaczoną na budownictwo 
mieszkaniowe zarówno przemysł, jak 
i inne gałęzie narodowej gospodarki 
traktowały z równą sympatią, co pie
niądze przeznaczone na ich własny 
rozwój. Do takiego stosunku skłaniać 

powinny nie tylko szacunek dla u- 
strojowych pryncypiów i świado
mość nadrzędności celów społecz
nych, ale i własne dobrze pojęte in- 
'teresy. •

Procebzdura
Pan W. był stryjecznym dziadkiem 

pana T. — mieszkał# razem, prowa
dzili wspólne gospodarstwo domo
we. 1 lipca br. pan W. uległ cięż
kiemu wypadkowi ulicznemu — w 
tym czasie jego krewnia.k pan T. był 
na urlopie. 10 lipca jak zwykle zgło
sił się listonosz chcąc doręczyć panu 
W. należną emeryturę — zastał 
drzwi zamknięte — zostawił więc 
„awizo”. Nieliczna rodzina, zajęta 
pielęgnowaniem ofiary wypadku w 
szpitalu nie miała głowy do natych
miastowego odbioru na poczcie prze
syłki pieniężnej. 16 lipca lekarz szpi
talny, wobec niezwykle ciężkiego 
stanu chorego wystawił zaświadcze
nie upoważniające rodzinę do od
bioru emerytury. Tego samego dnia 
pan W. — zmarł.

Po załatwieniu najpilniejszych 
spraw związanych m.in. z pogrze
bem — likwidując doczesne spra
wy zmarłego, zwrócono się również 
pisemnie do ZUS (ponieważ w tzw. 
międzyczasie poczta zwróciła eme
ryturę na konto ZUS) o przekazanie 
zaległej emerytury na ręce pana T., 
który z nim wspólnie zamieszkiwał. 
Pismo zostało poświadczone w lokal-' 
nej administracji domu, potwierdza
jąc istniejący stan rzeczy.

ZUS nie odpowiada — mijają 3 
miesiące.

Pan T. chcąc poinformować się o 
biegu sprawy, udaje się osobiście do 
biur ZUS w Warszawie przy ul. Se
natorskiej 8, gdzie pokonując zwar
ty tłum interesantów, dobija się 
wreszcie do okienka, a od okienka 
do referentki, od której uzyskuje na
stępującą, zaskakującą co najmniej, 
informację. Aby otrzymać zaległą, 
(formalnie „wypłaconą” przed śmier
cią pana W.) emeryturę — musi na
pisać ponownie oświadczenie, załą
czyć akt zgonu pana W., a ponadto 
udowodnić swoje z panem W. po- 
krewaeństwo — czyli dostarczyć 4 
metryki. A mianowicie, że pan T. 
jest synem pana L., że pan L. jest 
synem pana S., że pan S. był synem 
pana Wł„ że pan Wł. miał drugiego 
syna pana W. — inaczej mówiąc, że 
pan S i pan W. byli braćmi. A wszy
stko to w celu uzyskania jednomie
sięcznej emerytury w kwocie .2074 
zł, nr renty 291629/10E.

Czy istnieje racjonalna proporcja 
między nakładam# starań aby zdo
być całą wymienioną dokumentację 
— a ich celem?

T.F.
Warszawa

P.S. Żeby było dziwniej, ZUS wy
płacił jednak rodzinie zwrot kosztów 
pogrzebu, i jest w posiadaniu aktu 
zgonu pana W.

Nie tykać „R’r
Wprowadzenie nowego systemu e- 

konomiczno-finansowego w jednost
kach inicjujących zrodziło — jak 
można było się spodziewać — sze
reg trudnych do rozwiązania prob
lemów. Do tego typu problemów na
leży bez wątpienia kwestia' pogo
dzenia i rozwiązania rozbieżności 
między interesem grupowym a ogól
nospołecznym. Problemem tym za
jął się Jan Knapik w artykule „In
teres grupowy czy ogólnospołeczny” 
(Z.G. nr 44/74), w którym rozważa 
to zagadnienie na tle kształtowania 
się podstawowych relacji ekonomicz
nych w tzw. przedsiębiorstwie ini
cjującym: produkcji dodanej — wy
dajności — zatrudnienia — średniej 
płacy. Omawiany problem autor ilu
struje konkretnym rozwiązaniem 
zastosowanym w zjednoczeniu „Pe
trochemia”.

W pierwszej części artykułu J. 
Knapik stwierdza, że „w początko
wym okresie, wskutek trudności w 
ustaleniu prawidłowych parame
trów... powstawały sytuacje, w któ
rych zaobserwować można było 
przypadki naruszania podstawowych 
relacji ekonomicznych w przedsię
biorstwach”. Taka niekorzystna sy
tuacja wystąpiła m.in. w przedsię
biorstwach zgrupowanych w „Petro
chemii”. Chcąc w jakiś sposób za
radzić temu niekorzystnemu zjawi
sku, wypracowano tam „interesują
cy system dodatkowych kryteriów 
oceny pracy przedsiębiorstw i ich 
kierownictw”. Ustalono zatem, że 
wskaźnik pokrycia przyrostu pro
dukcji dodanej wzrostem wydajno
ści pracy będzie wynosić 0,9 a wska
źnik opłacenia wzrostu wydajności 
przyrostu średniej płacy — 0,6.

Przedstawione w artykule roz
wiązanie budzi jednak szereg istot
nych zastrzeżeń. Przede wszystkim 
wprowadzenie powyższych wskaźni
ków podważa — w sposób pośredni 
— zasadę stabilności współczynnika 
„R”. Jak wiadomo, współczynnik „R” 
to normatywny wskaźnik udziału 
przyrostu funduszu płac w przyro
ście produkcji dodanej. Zatem 
współczynnik „R” zawiera w sobie 
zaszyfrowane wszystkie podstawo
we wielkości ekonomiczne, o któ
rych pisze w swoim artykule J. Kna
pik. Wprowadzenie jakichkolwiek 
dodatkowych relacji między tymi 
wielkościami — a takie właśnie roz
wiązanie prezentuje nam Autor ar
tykułu — musi w konsekwencji pro
wadzić do zmiany współczynnika 
„R”, podważając w ten sposób pod
stawową formułę nowego systemu 
zarządzania.

Jest niepokojące, że wspomniane 
relacje mają przybrać (łub już przy
brały) formę obowiązujących posz
czególne przedsiębiorstwa dyrektyw.

Wprawdzie autor artykułu stwier
dza, że „ustalone wymagania w za-
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kresie tych relacji nie mają charak
teru dodatkowego normatywu, lecz 
są niejako instrumentein pomocni
czym...”, ale prawie bezpośrednio po 
tym stwierdzeniu czytamy, że „usta
lone wymagania stanowić będą pod
stawowe kryterium oceny pracy kie
rownictwa przedsiębiorstwa”. Sfor
mułowanie to nie pozostawia chyba 
cienia wątpliwości co do charakte
ru omawianych relacji. Tak więc 
dyrektor przedsiębiorstwa będzie w 
swojej działalności dążył do uzyska
nia dyrektywnych relacji ekonorr/cz- 
nych, natomiast współczynnik „R” 
może stać się w tych warunkach 
co najwyżej instrumentem o charak
terze pomocniczym.

Jak wiadomo, „Petrochemia", po
dobnie jak cały, resort przemysłu 
ekonomicznego, ma najwięcej do
świadczeń w zakresie wdrażania no
wego systemu ekonoir/czno-finan- 
sowego w przemyśle. Z tego wzglę
du „Petrochemia” powinna prezen
tować takie formy doskonalenia no
wego systemu, które można by a- 
daptować w innych branżach. Nie 
wydaje mi się jednak, aby propozy
cje zaprezentowane przez J. Kna
pika nadawały się do upowszechnie
nia w skali gospodarki narodowej.

ADAM ZYCH
Tarnów

Po co to 
dublowanie!

Od pewnego czasu daje się zau
ważyć niepokojące z punktu widze
nia interesu społeczno-gospodarcze
go, zjawisko nieprawidłowego roz
wijania drZalalności jednostek zaple
cza technicznego budownictwa. Jed
nostki te w szeregu przypadków sta
ły się samowystarczalnymi zakłada
mi usługowo-naprawczymi, obok 
powołanych i działających , równo
legle jednostek specjalistycznych w 
zakresie remontów maszyn budowla
nych (ZREMB). W zaistniałej sytua
cji racja bytu i rozwoju tych ostat
nich stała się problematyczna, gdyż 
przedsiębiorstwa budowlano-monta
żowe nie korzystają w ogóle bądź 
w minimalnym stopniu z ich usług, 
przeprowadzając wszelkie .roboty 
naprawcze we własnym ząkrfesie.

Pomijając kwestię społecznych 
kosztów wykonywania tych samych 
zadań w zapleczach własnych przed
siębiorstw i w zakładach specjali
stycznych — predystynowanych do 
ich realizacje — pierwszorzędnego 
znaczenia nabiera ■ gospodarka ma
teriałowa w.tych zakładach'; Dla u- 
trzymania w gotowości eksploata
cyjnej kilku cjęńnpstak' trąnsporto-, 
wych, z tak zwanegó gospÓdarstwa 
samochodowego przedsiębiorstwa, 
dokonuje się zakupu szeregu części 
zamiennych i podzespołów w iloś
ciach wprost proporcjonalnych do 
stopnia trudności śch nabycia. Podo
bnie przedstawia się sytuacją z ma
szynami i urządzeniami remontowy
mi we własnych bazach zaplecza. W 
sumie cała masa części zamiennych 
1 podzespołów zalega półki maga
zynowe 1 czeka na okazję użycia 
podczas remontu, a wiele z nich po 
długim okresie Idzie na żłóńi z po
wodu wycofywania z eksploatacji 
maszyn przestarzałych 1 nie ekono
micznych. Przedstawiony stan rze
czy potwćerdza ewidencjamagazy- 
nowa, która wykazuje niewspółmier
nie niskie obroty do ilości pozycji 
materiałowych Idących w tysiące. 
Dodać należy, że wiele z tych po
zycji nie wykazuje w ogóle żadnego 
ruchu na przestrzeni miesięcy, a na
wet lat.

Podobna sytuacja istnieje 1 w za
kresie produkcji pomocniczej przed
siębiorstw budowlano-montażowych. 
Wiele baz prefabrykacjl pozornie 
odciążając wyspecjalizowane wy
twórnie kluczowe przemysłu beto
nów ,wykonu je typowe elementy, za 
to zużywa znacznie więcej nhateria- 
łów, których często brakuje w wy
twórniach kluczowych.

Kampania przeglądu zapasów 
zwróciła przede wszystkim Uwagę 
na źródła powstawania zapasów 
tkwiące w sferze obrotu materiało
wego. Wydaje się, że główne przy
czyny tkwią nieco głębiej ~ w sa
mym ustawieniu organizacyjnym 
niektórych rodzajów przedsię
biorstw.

HENRYK ROSUŁ 
Płock

Nie wszystko 
na pokaz

W numerze 44/74 r. „2ycią Gospo
darczego” w dodatku ŻYĆIET PRA
CA obszernie omówiono perspekty
wy dzietności. Jako ilustrację do 
tego wyczerpującego artykiiłu u- 
mleszczono fotografię brzemiennej 
niewiasty. Trzeba przyznać.że po
minięto tu w ogóle stronę'ętyczno- 
moralną 1 estetyczną ptema, bo
wiem przedstawiana sytuacja de
mograficzna nie domagała się te
go rodzaju „fotograficznych komen
tarzy”. A może fotografię .Umiesz
czono po to by wywołała współczu
cie dla ubóstwa etycznegó.lub znie
chęcała czytelników a szczególnie 
czytelniczki od skutków intymności 
małżeńskich?

Zresztą niewiasta ukrywająca ze 
wstydu swe oblicze, którą.-umiesz
czono w Waszej gazecie wyraźnie 
„przemawia” za tym» że fotografia 
taka rie powinna być umieszczona 

' do publicznego oglądania.
CZYTELNICZKI Z ĘYTOMIA

LUDZKOŚĆ
W PUNKCIE 
ZWROTNYM
EWA GUCWA

W
CIĄGU ostatnich trzystu lat 

postęp ludzkości mógł być mie

rzony jej zwycięstwami nad 

naturą. Nasze sukcesy były tak wiel- 
,kie. że przewaga człowieka wyda

wała się oczywista, całkowite opa

nowanie przyrody było tylko kwe

stią czasu (...) Dziś rozumiemy, jak 

nigdy, że cale życie na ziemi zależ?' 
od stabilności systemu ekologiczne

go — piszą M. MESAROVIC ; E. 
PESTEL, autorzy drugiego raportu 
dla Klubu Rzymskiego pt. „Ludz
kość w punkcie zwrotnym”. Ó.

Książka ta omawia krytyczne 
problemy ludzkości: przeludnienie, 
nierównomierność rozwoju gospo
darczego, kryzys energetyczny, nie
dostatek żywności. Te podstawowe 
trudności i dysproporcje mają zda
niem autorów charakter trwdly i 
wynikają z niedostosowania dotych
czasowych modeli rozwoju do ogra
niczonych zasobów ziemi. Można je 
rozwiązać tylko na drodze „wzrostu 
ograniczonego” charakteryzującego 
się długofalową współpracą w dzie
dzinie alokacji zasobów świata. Wy
magałoby to zmian w stosunkach 
międzynarodowych, zrewidowania 
pojęcia niezależności narodowej, 
globalnego formułowania celów po
litycznych i gospodarczych, kształ
towania etyki oszczędzania, symbio
zy z przyrodą, identyfikacji każdego 
człowieka z resztą świata i przysz
łymi pokoleniami, zrezygnowania z 
bieżących korzyści na rzecz długo
falowych konieczności.

' W pracach nad tym tematem po
służono się długookresowym symu
lacyjnym modelem rozwoju świata, 
istotnie różniącym się od modelu’ 
zastosowanego w pierwszym rapor
cie dla Klubu Rzymskiego.1) Wpro

MY I .DZIEWIĄTKA”
STEFAN DĄBKOWSKI

WYDANA niedawno książka A. 
Wieczorkiewicza pt: „Tenden
cje i perspektywy handlu mię

dzy Polską a krajami EWG”1), na
świetla główne problemy wymiany 
towarowej między blokiem wspól- 
norynkowym i naszą gospodarką.

Struktura tej książki wyglą
da następująco: w części pierw
szej — znajduje się omówienie 
mechanizmu handlowego „dziewiąt
ki”, a więc treści postanowień inte
gracyjnych wiążących te kraje w je
den blok handlowy. Część druga to 
drobiazgowy obraz statystyczny wy
miany towarowej między krajami te
go bloku i Polską wszerokiej per
spektywie lat 1958—1972. Z kolei 
część trzecia — poświęcona jest 
przyszłości wymiany na tym handlo
wym szlaku w latach 1973—1980. 

Trzeba przyznać, że jest to struktura 
logiczna i podnosząca wyraźnie zale
ty użytkowe tej książki.

Jest rzeczą wiadomą, że jednym 
z bardziej żywo dyskutowanych 
problemów dotyczących wymiany 
towarowej ze wspólnorynkowym u-

prasa
ALEKSANDER ROSTOCKI jest 

człowiekiem, który od lat co najmniej 
25 zajmuje się sprawami motoryza
cji w Polsce. Pisze, opracowuje pla
ny i prognozy, działa w Radzie Mo
toryzacyjnej 1 innych organizacjach 
oraz instytucjach, które mają coś do 
powiedzenia w tej sprawie. Repre
zentuje przy tym poglądy realistycz
ne — nie uważa motoryzacji ani za 
dopust boży, ani za ten czynnik, któ
ry zmieni nasz kraj w raj na ziemi. 
Po prostu propaguje motoryzację 
indywidualną, uważając ją za pra
widłowość rozwojową, za ważny e- 
lement cywilizacyjnego 1 społeczne
go postępu w naszym kraju. Ostat
nio znów zabrał glos publicznie, w 
artykule pt. „NASZA SZANSA” 
opublikowanym w „TYGODNIKU 
DEMOKRATYCZNYM”. Niektóre 
tezy zawarte w tym artykule pro
wokują jedliak — mimo tego, a mo
że właśnie dlatego, że autor jest ra
cjonalistą — do pewnych pytań.

A. Rostocki pokazuje, że progno- 
zowanie i planowanie rozwoju par

wadzono więc dodatkowo regiona
lizację świata uwzględniając różni
ce kulturowe, geograficzne, history
czne, polityczne i gospodarcze. Za
proponowany model symulacyjny 
został też poszerzony o blok po
dejmowania decyzji, zawierających 
elementy subiektywnych zachowań 
ludzkich.

Cały model składa się z dwóch 
bloków. Pierwszym — jest model 
przyczynowo-skutkowy, w którym 
świat przedstawiono jako system 
dziesięciu icspółzależnych regionów: 
Ameryki Północnej, Europy Zachod
niej, Japonii, Australii i innych roz
winiętych krajów o gospodarce ryn
kowej, europejskich krajów socjali
stycznych (wliczając ZSRR), Amery
ki Łacińskiej, Północnej Afryki i 
■Bliskiego Wschodu, Afryki Tropi
kalnej, Azji Południowej i Południo
wo-wschodniej, Chin. Każdy region 
opisany jest równaniami odzwier
ciedlającymi podziały społeczne, 
procesy demograficzne, gospodarcze 
i ekologiczne, klimat, zasoby bo
gactw naturalnych, postawy indy
widualne, różnice kulturowe itp. -

Drugi blok zawiera warianty (sce
nariusze) przyszłego rozwoju. Auto
rzy nie tyle przewidują, ile poka
zują możliwe sekwencje wydarzeń 
i wyborów socjo-politycznych.

Przedstawione warianty wyraźnie 
wskazują, że jedyną możliwą stra
tegią jest kooperacja w płaszczyźnie 
światowej. Wzajemne zależności 
między regionami świata są coraz 
większe. Japonia importuje 99 proc, 
swojej ropy naftowej, co stanowi 
65 proc, jej zapotrzebowania na e- 
nergię. Europa Zachodnia jest w nie
co lepszej sytuacji ale jej uzależnie
nie będzie wzrastać. Nawet Stany 

grupowaniem jest złożony zespół wa
runków tej wymiany, wynikający z 
faktu utworzenia przez wspólnoryn- 
kowe ugrupowanie unii celnej. V- 
tworzenie unii celnej, oznaczającej 
połączenie na podstawie odpowied
niego porozumienia obszarów cel
nych pewnej liczby krajów w jeden 
obszar celny — jak to ma miejsce 
we Wspólnym Rynku, wiąźe się z 
jednej strony ze zniesieniem wew
nętrznych granic celnych i innych 
ograniczeń (np. kontyngentowych)-w 
handlu między krajami członkow
skimi, z drugiej zaś — z wprowa
dzeniem wspólnej zewnętrznej tary
fy celnej w stosunkach z krajami 
trzecimi. Chcąc więc przedstawić o- 
braz dotychczasowych i przyszłych 
stosunków handlowych Polski i 
Wspólnego Rynku, nie mógł autor 
pominąć faktu, że wymiana ta do
konywała się dotychczas w warun
kach protekcjonizmu, który pogar
szał pozycję konkurencyjną wszel
kich krajów spoza obszaru celnego.

W części pierwszej omawia więc 
A. Wieczorkiewicz założenia polityki 
celnej bloku wspólnórynkowego i jej 

ku samochodów osobowych w Pol
sce wyjątkowo silnie potwierdzane 

jest przez rzeczywistość. Jeżeli jednak 
tak dobrze planujemy rozwój iloś
ciowy motoryzacji, to dlaczego tak 
kiepsko inne jej elementy? Tytuł 
artykułu — „Nasza szansa" sugeru
je, że Polska ma możliwość rozwi
jać motoryzację indywidualną zgod
nie z interesami społecznymi, a więc 
unikając jej negatywnych skutków. 
Teoretyczne założenie to jest w peł
ni słuszne — gorzej jest natomiast 
w praktyce. Niestety, nie tylko pow
tarzamy większość- błędów, przez 
które przeszły kroje wyżej od nas 
rozwinięte, ale dodajemy również 
błędy własne. Właściwie za ilością 
pojazdów nadąża jedynie budowa 
dróg — wszystko Inne zostaje coraz 
bardziej w tyle. Dlaczego tak się 

.dzieje?

Z danych przytoczonych w arty
kule wynika, że motoryzacja indy
widualna rozwija się u nas wolniej 
i bardziej równomiernie niż 'w in
nych krajach. Równocześnie jednak 
ani usługi, ani zaplecze naprawcze, 
ani sieć handlu częściami 1 akceso
riami za tym wolnym 1 równomier-

Zjednoczone, które dwadzieścia lat 
temu były w zasadzie samowystar
czalne w roku 200Ó będą importo
wać 80 proc, zużywanych surowców. 
W tym samym czasie pewne regiony 
Południowej Azji i Czarnej Afryki 
będą zależne w krytycznym stopniu 
od importu żywności z Ameryki 
Północnej i Australii.

Wiele miejsca poświęcili autorzy 
niektórym wariantom wykorzystania 
zasobów surowców energetycznych, 
szczególnie ropy naftowej do roku 
2025. W tym celu przyjęli, że kraje 
eksportujące ropę będą dążyć do 
maksymalizacji wzrostu gospodar
czego, w oparciu o posiadane złoża 
ropy naftowej. Realizując te cele 
mogą kraje te regulować ceny, ogra
niczać produkcję oraz podejmować 
inwestycje zagraniczne. Przyjęto 
jednocześnie, że celem krajów im
portujących jest nieprzerwany 
wzrost gospodarczy, podążając w 
tym kierunku mogą one regulować 
ceny eksportowanych dóbr kapita
łowych, mogą też poszukiwać innych 
źródeł energii albo eksploatować po 
wysokich kosztach własne źródła ro
py, czy wprowadzać szerokie pro
gramy oszczędnościowe.

Autorzy sceptycznie odnoszą się do 
wykorzystania energii nuklearnej na 
skalę światową, ze względu na koszty 
budowy reaktorów, problemy prze
chowywania, transportu i zabezpie
czenia odpadów radioaktywnych. 
Proponują w związku z tym sekwen
cję trzech strategii wykorzystywa
nia źródeł energii:

A krótkookresowa (najbliższe 10 
lat) — producenci ropy naftowej za
spokajają potrzeby energetyczne 
świata. W zamian za to mają za
gwarantowany udział w 'przemyśle 
energetycznym krajów rozwiniętych 
po wyczerpaniu się^ zasobów ropy. 
Wchodzą do eksploatacji znacznie 
kosztowniejsze niż dotychczas źród
ła ropy naftowej.

© Średniookresowa (10—25 lat) — 
podstawowe źródła energii to wyko
rzystanie gazu ziemnego, gazyfika
cja i skraplanie węgla.

O Długookresowa (XXI wiek) — 
wykorzystanie energii słonecznej. 
Baterie słoneczne powinny być in
stalowane w krajach eksportujących 
ropę, co stanowiłoby dla nich pew
nego rodzaju gwarancję i możliwość 
reinwestowania zysków z eksportu 
ropy w produkcję energii. Wyko
rzystywanie energii słonecznej jest 
drogie, ale biorąc pod uwagę koszty 
ochrony środowiska okazuje się tań
sze od energetyki nuklearnej, która 
z tego względu przyczyniła się w 

skutki dla krajów trzecich. Autor 
stwierdza w związku z tym, że: „Po
mimo szeregu czynników, które teo

retycznie powinny wpłynąć na za
hamowanie wymiany z krajami trze
cimi (wystąpienie tzw. efektu prze
sunięcia handlu na skutek realiza
cji unii celnej, wspólnej polityki cel
nej, a także często dyskryminacyj

nej polityki handlowej), wymiana ta 
rozwijała się bardzo dynamicznie. 

Okazało się — pisze dalej autor — 
że procesy integracyjne miały dyna

mizujący wpływ na wzrost gospodar
czy państw członkowskich i spowo

dowały pojawienie się tzw. dochodo
wych efektów integracji, dzięki któ

rym rozmiary handlu z krajami 

trzecimi — przy zmienionej struktu
rze i kierunkach geograficznych — 

poważnie wzrosły”. W odniesieniu do 
gospodarki polskiej dowodzą tego, 
przedstawione w różnych układach 
statystyki zamieszczone w drugiej 
części pracy A. Wieczorkiewicza.

Analizując dotychczasowe tenden
cje stwierdza autor w ostatniej czę
ści pracy, że prognozując należy się 
liczyć z utrzymaniem silnych więzów 
handlowych właśnie z krajami 
Wspólnego Rynku. „Przy założeniu 
wysokiej dynamiki wymiany Wspól

nego Rynku w następnych latach — 

pisze autor — oraz kontynuacji pro
cesu obniżania wysokości stawek 
celnych i znoszenia ograniczeń poza
taryfowych w stosunku do krajów 

trzecich, dostęp do rynków tych 
państw (szczególnie dla krajów, któ

re startują do wymiany z niskiego 
absolutnego poziomu wymiany), w

nym rozwojem nie nadąża. Przeciw
nicy motoryzacji mogą powiedzieć — 
a co nas to obchodzi, niech się mar
twią właściciele samochodów, ale 
Jest to stanowisko bardzo krótko
wzroczne. Jeżeli bowiem jeździ 1 bę
dzie jeździć po naszych drogach co
raz więcej samochodów, to w inte
resie ogólnospołecznym trzeba się 
domagać, aby były to samochody w 
pełni sprawne technicznie, 1 aby za 
ich kierownicami siedzieli kierowcy 
dobrze wyszkoleni. Nie Jest to tyl
ko sprawa bezpieczeństwa na dro
gach. Sprawny technicznie samo
chód .mniej wydziela spalin, mniej 
hałasuje — Inaczej mówiąc, jest 
mniej uciążliwy dla otoczenia.

Aleksander Rostocki sam podkre
śla konieczność rozwoju zaplecza 
motoryzacyjnego, aby turystyka sa
mochodowa „nie stała się zmorą”. 
Społecznie bowiem motoryzacja indy
widualna, o tyle ma sens, o ile stwa
rza możliwość zaspokojenia potrzeb 
posiadaczy samochodów, potrzeby 
ruchliwości, ułatwionych dojazdów 
do pracy, turystyki, rozsądnego za

niewielkim stopniu do złagodzenia 
kryzysu paliwowego. Podkreśla się 
natomiast znaczenie węgla i jego 
pochodnych. Zasoby węgla wystar
czą do 2100 roku, trzeba tylko roz
wiązać problem jego oczyszczania.

Kolejnym poważnym problemem, 
rozważanym przez autorów jest kry
zys żywnościowy. Ilość żywności na 
ś wiecie na głowę mieszkańca nie 
wzrosła od 1936 roku, a w ostatnim 
dziesięcioleciu spadla. Szacuje- się, że 
co najmniej 400 min ludzi cierpi 
obecnie głód. Optymizm końca lat 
sześćdziesiątych związany z zieloną 
rewolucją” ustąpił miejsca daleko 
idącym obawom. Nowe odmiany 
zbóż zwiększają wydajność gleby 
tylko tam, gdzie występuje dosta
teczna ilość kapitału i społeczne wa
runki równomiernego podziału zwię
kszonych dochodóu* W roku 1972 
zostały prawie wyczerpane wielkie 
zapasy zbóż krajów eksportujących. 
Zanim zostaną odbudowane, zaopa
trzenie świata w żywność będzie nie
pokojąco zależne od zbiorów jed
nego roku, co stawia pod znakiem 
zapytania pomoc na wielką skalę 
dla krajów rozwijających się.

Z kryzysem żywnościowym iciąże 
się w pewien sposób wspomniany 
kryzys paliwowy. Ogromny wzrost 
cen nawozów sztucznych dodatkowo 
komplikuje sytuację. Dla przykładu 
India zużyła w 1973 r. 3.5 min ton 
nawozów, w 1974 r. będzie musiała 
zadowolić się 2,5 min ton. Indyjskie 
zbiory zmniejszają się o ok. 8—10 
min ton, która to ilość pokrywa za
potrzebowanie żywnościowe ok. 50 
min ludzi.

Mesarovic i Pestel oszacowali bra
ki 26 podstawowych rodzajów żyw
ności w różnych regionach świata. 
Sytuację Azji Południowej uważają 
za najpoważniejszą i do tego regio
nu odnieśli rozpatrywane wa
rianty. Jeżeli dotychczasowe trendy 
rozwojowe utrzymają się. re-ion ten 
będzie musiał importować w 2025 ro
ku 500 min ton ziarna, co pochłonie 
1/3 dochodu narodowego i trzykrot
nie przekroczy wpływy z eksportu. 
Dla porównania w szczytowym ok
resie poprzedniego kryzysu żywno
ściowego India importowała 10 min 
ton ziarna. Wydaje sie wysoce wąt
pliwe znalezienie tak ogromnych 
mas zbóż, abstrahując już od pro
blemów finansowych, transportu i 
dystrybucji.

Jeżeli import nie zdoła zaspokoić 
zapotrzebowania wówczas śmiertel
ność wywołana głodem zacznie ro
snąć już od roku 1980. osiągając w 
2010 poziom dwukrotnie wyższy, niż

latach siedemdziesiątych będzie się 

rozszerzał, możliwości zaś zbytu nie

omal wszystkich towarów (chociaż w 
różnym tempie) będą się stale zwięk

szały. Uwzględniając powyższe ten
dencje, polska polityka handlową — 
konkluduje autor — może i powinna 
traktować państwa członkowskie 
Wspólnego Rynku (przy każdej 
strukturze wymiany), jako głównych 

— po krajach RWPG — partnerów 

handlowych”.

A. Wieczorkiewicz wielokrotnie 
zwraca uwagę na konieczność takie
go uregulowania stosunków między 
blokiem „dziewiątki” a Polską, któ
re wyeliminowałyby istniejące do 
dzisiaj ograniczenia ilościowe w ob
rotach, będące szczególnie ostrą for
mą utrudniania dostępu naszym to
warom do rynku tych krajów.

Polecając tę książkę czytel
nikom warto jeszcze wspomnieć 
że w krótkim okresie, który po
chłonęło przygotowanie i wydanie 
pracy A. Wieczorkiewicza zaszły 
bardzo istotne zmiany w sytuacji 
ekonomicznej „dziewiątki” i stoso
wanej przez nią polityce handlowej.

Jak wiadomo, kryzys surowcowo- 
energetyczny szczególnie ostro dotk
nął właśnie kraje zachodnioeuropej
skie, co znalazło swój wyraz chociaż
by w deficytach bilansów płatni
czych, a także inflacji, która wymk
nęła się spod kontroli państwa, wy
wołując zamieszanie w sferach go

gospodarowania czasu wolnego itp. 
Sam fakt produkowania samocho
dów osobowych — żadnej z tych po
trzeb jeszcze nie zaspokaja. Inaczej 
mówiąc — motoryzacja indywidual
na mająca uzasadnienie społeczne — 
to nie ilość samochodów przypada
jąca na 1000 mieszkańców, lecz ca
ły kompleks społeczno-gospodarczy. 
Jeżeli zaś w takim kompleksie za
czyna brakować szeregu ogniw — 
to sens społeczny całego przedsię
wzięcia staje pod znakiem zapyta
nia. I dlatego niestety, nie można się 
zgodzić z precyzją zaprezentowanych 
w artykule prognoz, a fakt, że ilość 
samochodów zdołano przewidzieć 
stosunkowo trafnie, jest tylko do
datkowym argumentem, przemawia
jącym za tym, że całość rozwoju mo
toryzacji Indywidualnej zaplanowa
liśmy kiepsko.

Wpłynęło na to na pewno szereg 
czynników, a występujące jeszcze 
u niektórych działaczy * gospodar
czych podejście preferujące tylko i 

normalna stopa zgonów, zrównu
jąc się w końcu, jak iv średniowie
czu, z liczbą urodzeń. Rozważyli też 
autorzy wariant zapewnienia całko
witej samowystarczalności żywno
ściowej tego regionu. Założyli, że ca
ły kapitał inwestuje się w rolnictwo. 
Nie jest to jednak żadne rozwiąza
nie. Pozbawiona bazy przemysłowej 
gospodarka przeżywałaby perma
nentny kryzys, a bezrobocie osią
gnęłoby niewyobrażalne rozmiary.

Realne rozwiązanie kryzysu żyw
nościowego wymagałoby ogromnej 
pomocy ze strony rozwiniętego świa
ta. Trzeba stworzyć krajom azjaty
ckim możliwość płacenia eksportem 
za import żywności. Muslalby to być 
eksport przemysłowy, co wymaga 
zmiany całej struktury ekonomicz
nej świata. Jak piszą autorzy „jest 
to bardzo trudne, ale problem spro
wadza się przynajmniej do gospo
darki”. Teza ta jest bardzo dysku
syjna. Pozostają bowiem nie rozwią
zane problemy organizacyjne i po
lityczne. Nie widać dziś sil politycz
nych zdolnych do tak radykalnej 
zmiany kierunków rozwoju.

Na zakończenie przytoczmy wyni
ki obliczeń kosztów efektywnej po
mocy krajom rozwijającym się w za
leżności od momentu jej podjęcia. 
Najbardziej skuteczny i najtańszy 
jest wariant zakładający rozpoczę
cie tej akcji jak najwcześniej, już 
w 1975 r. Kraje rozwijające się mo
głyby uniezależnić się od pomocy z 
zewnątrz około roku 2000. „Nie moż
na przecenić korzyści ekonomicz
nych i politycznych ich wcześniej
szego startu” — twierdzą autorzy.

I nie można — dorzućmy — nie 
doceniać trudności wprowadzania 
nowych wzorców cywilizacyjnych 
niezbędnych do zapoczątkowania 
„ogranicznego wzrostu” i nowej ery 
globalnej integracji. Drugi raport dla 
Klubu Rzymskiego jest o tyle bar
dziej optymistyczny, niż pierwszy, o 
ile bardziej realne są postulaty jego 
autorów.

1) Mlhajlo Mesarovic and Eduard Pe
stel, Mankind at the Turning Point The 
Second Report to The Club of Rome, 
New York 1974, 
M. Mesarovic jest profesorem, dyrekto
rem Ośrodka Badań Systemowych w Ca
nes Western Reserve University w Cle
veland, Ohio.
E Pestel jest profesorem uniwersytetu 
Hanowerskiego, członkiem fundacji 
Volkswagena.
M. Mesarovic jest członkiem, a E. Pestel 
członkiem komitetu wykonawczego Klu
bu Rzymskiego.

2) D. H. Meadows, D. L. Leadows 1 Inni. 
Granice wzrostu, Warszawa 1973.

spodarczych i frustrację wśród zwy
kłych zjadaczy chleba. Pierwszą 
reakcją tych krajów było (często nie
skoordynowane ze sobą) zaostrzenie 
ochrony narodowych .rynków przed 
napływem obcych towarów, czego 
przykładem są chociażby ogranicze
nia na import mięsa wprowadzone 
we Włoszech. Jednocześnie rozpoczę
to ofensywę eksportową, wspomaganą 
kredytami, w poszukiwaniu nowych 
rynków. Wspólny Rynek stoi jednak 
przed koniecznością wypracowania 
nowej polityki na dłuższą metę, któ
ra jak należy się spodziewać. winna 
być bardziej elastyczna niż obecnie, 
gdy cały system rozwiązań prawno- 
finansowych nastawiony jest na och
ronę tych rynków przed artykułami 
wysoko-przetworzonymi i dopuszcza
nie tanich surowców i półfabrykatów. 
Nie jest też pewne, czy w okresie 
trudności strukturalnych będzie stać 
te kraje na luksus dotowania rolnic
twa przez odgrodzenie się wysoką 
barierą od krajów trzecich. Trudno 
jednak przewidzieć ostateczną reak
cję „dziewiątki” na obecną sytuację, 
która odpowiada poważnie przegru
powanie to układzie stosunków mię
dzynarodowych z wszelkimi tego 
konsekwencjami dla polityki bloku, 
co nie jest obojętne i dla nas — ja
ko istotnego partnera handlowego.

’) A. Wieczorkiewicz: „Tendencje i per
spektywy handlu między Polską a kra
jami EWG", Warszawa 1974, PWŃ — str. 
172 cena 18 zł.

wyłącznie wielkość produkcji final
nej (w tym wypadku produkcji sa
mochodów osobowych) — nie była 
bez znaczenia. Decydujący jest jed
nak inny czynnik — duża skala ro
zmaitych potrzeb przy niedostatecz
nej ilości środków, co musialo spra
wy motoryzacji indywidualnej od
suwać na plan dalszy. Jakie jest w 
tej sytuacji wyjście? Inaczej gospo
darować tymi środkami, które na ten 
cel można przeznaczyć. To znaczy — 
mniej przeznaczać na produkcję sa
mochodów, a więcej na całą resztę 
ogniw motoryzacji indywidualnej. I 
nie trzeba łamać rąk z tego powodu, 
że w ilości samochodów na 1000 
mieszkańców jesteśmy w tyle za Hi
szpanią czy Węgrami. Możemy spo
kojnie poczekać jeszcze 10 czy 15 lat. 
a za to mieć motoryzację „pełną”, 
dającą ludziom satysfakcję i zaspo
kajające rzeczywiste potrzeby — a 
nie tylko prestiżowe czy snobistycz
ne ciągoty do własnego samochodu.

S.C.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 48 (1211} .1X1.1974 &



BEZ ANNA SZYMAŃSKA

ODDECHU
Na piekarnictwo sypią się gromy. Informacje o oblepio
nych smarem śrubach bądź innych „ciałach obcych” 
w Chlebie, czy też o niemożności zakupu świeżego 
pieczywa, szczególnie na dni świąteczne lub wolne od 
pracy — tradycyjnie już niejako zapełniają rubryki ga
zet codziennych. Mają pretensje konsumenci, mają też 
i żywieniowcy, że piekarnie pieką zbyt mało pieczywa 
ciemnego, żytniego. W całości piekarniczej produkcji 
stanowi ono zaledwie 4 proc.

W
 TEJ sytuacji opinia specjali

stów z FAO, oceniających, że 
pieczywo mamy bardzo dobre, 

zakrawa na żart. Nawet w Zjedno

czeniu Przemysłu Piekarniczego nie 
eksponują tej oceny, a nawet uwa
żają, iż nie warto jej publikować. 
Ważne jest odczucie konsumentów, 

a konsumenci narzekają. Więc czym 
tu się chwalić?

Wobec dziennikarza penetrującego 
jakiś problem, informatorzy stosują 

czasami taktykę zaprzeczania faktom 
oczywistym. W tym zjednoczeniu dy

rektor stwierdził wprost: — Sytuacja 
w piekarnictwie jest trudna. Pieczy
wo nie spełnia społecznych oczeki
wań i dość długo jeszcze nie będzie
my w stanie temu zaradzić.

A w jednej z warszawskich pie

karń powiedziano mi: — Prasa mo
że sobie na nas używać, ale to tak 
jakby bić leżącego.

Czy rzeczywiście?

Z ilością produkcji w skali kraju 
piekarnictwo w zasadzie daje sobie 

radę. Jeszcze w 1966 roku niedobór 

pieczywa szacowano na prawie 800 

tys. ton, a w 1970 na ponad 550 tys. 
ton. Występował on głównie na tere- 

nych wiejskich i w znacznej części 
gospodarstw chleb wypiekano w do

mach. W przyszłym roku domowy 
wypiek chleba zniknie zupełnie. W 
ostatnich dwóch pięciolatkach pie
karnictwo otrzymało na inwestycje 
6,8 mid zł. Dzięki temu branża pie
karska, na którą składają się głów

nie przedsiębiorstwa państwowe 
i spółdzielcze, ale także prywatne — 

zaspokaja zapotrzebowanie na pie

czywo.

BUŁKI NA SKŁAD
W tej dziedzinie ilość jednakże nie 

przychodzi w jakość, a nawet — 

wręcz przeciwnie. Dla większości z 

nas dobre pieczywo oznacza przede 

wszystkim pieczywo świeże. Nasi są- 

siedzi zza Odry jedzą chleb dopiero 

co najmniej w 24 godziny po wypieku 

i nie narzekają, ale my lubimy świe

ży, z chrupiącą skórką. Przeprowa

dzone przez Zakład Badawczy Prze

mysłu Piekarniczego badania po

twierdziły to nasze upodobanie. Po

nad 80 proc, ankietowanych uznało, 

że stopień wypieczenia pieczywa jest 

wystarczający, lecz dobrą notę wy

stawiło tylko chlebowi świeżemu.

Tymczasem na rynku 75 proc, pie

czywa— a w sezonie letnim w nie

których rejonach, gdzie się je 

dowozi, aż 90 proc. — to pieczywo 

czerstwe. Dla Warszawy na wolne 

dni trzeba dostarczyć dodatkowo 

600 ton bułek i chleba. Zaczyna się 

je wypiekać już w środę lub w czwa

rtek, by stworzyć rezerwę. Jakżeż 

więc może być świeże w niedzielę?

W szczególnie trudnej sytuacji jest 

stolica, gdzie potencjał piekarń jest 

absolutnie nie wystarczający. W ok

resie przedwojennym wydajność 

warszawskich piekarń wynośila 1 600 

ton, a piekły one tylko 500 ton pieczy

wa w ciągu 6—8 porannych godzin 

pracy. Obecnie 6 gigantów i 30 śred

nich zakładów ma moc ponad 300 ton 

na 16 godz. i pracuje całą dobę, To

też co druga bułka zhajdująca się 

w sprzedaży jest czerstwa, a z Chle

bem jest niewiele lepiej.

W całej branży piekarskiej śred

nioroczny wskaźnik zmianowości 

wynosi 2,16, przy czym w przemy

śle państwowym jest jeszcze wyż

szy. Najkrócej pracują piekarnie 

prywatne (1,21 zmiany). Przeciętnie 

więc plany produkcyjne realizowane 

są przy 2-zmianowej eksploatacji 

piekarń.

Jeśli w innych przemysłach rosną
cy wskaźnik zmianowości jest prze
ważnie zjawiskiem pozytywnym, to 
w piekarnictwie trudno je uznać za 

powód do chwały.

Jeśli piekarnie nie wykorzystują w 

pełni mocy- produkcyjnej, to znaczy, 

że są w stanie dostarczyć świeże pie

czywo. Mogłyby oczywiście pracować 

na zmiany i nadwyżki ponad zapo

trzebowanie danego terenu wywozić 

dalej. Ale pieczywu nie służy praca 

na zmiany i nie lubi ono wożenia. 

Podczas transportu traci wiele na ja

kości. Tym bardziej że środki trans

portowe, zwłaszcza na terenach wiej

skich, przeważnie nie są przystoso

wane do przewozu' pieczywa — 

wozi się je też jak popadnie.

Ale nie ma z tym problemu, bo 

piekarń niedostatecznie wykorzysta

nych mamy bardzo niewiele, więk

szość pracuje nawet bez niezbędnego 

„oddechu”. Żywotność maszyn spada, 

bo na remonty i konserwację ma

szyn i urządzeń po prostu brakuje 

często czasu. Trzeba wykonać plan, 

dać produkcje. Stąd właśnie śruby 

czy inne części, jakie od czasu do 

czasu odnajdujemy w pieczywie. Po 

cichu — żeby wykonać produkcję — 

często skraca się procesy technolo

giczne. A w przypadku awarii — 

zupełna klapa. Rezerw pieczywa nie 

ma. Przeciętnie na jedną piekarnię 

przypada ich około 100 kg, czyli 

prawie nic. Wystarczy również, aby 

nie stawił się do pracy choć jeden 

pracownik, nie mówiąc o kilku — a 

w produkcji występują zakłócenia.

Szukając środków zaradczych, nie

śmiało ruszyliśmy od niedawną ,z 

produkcją chleba o przedłużonej 

trwałości, pakowanego w folię. Nie 

można powiedzieć, aby był smaczny. 

Ale lepszy podobno nie będzie, bo 

każdy pakowany chleb, choć zacho

wuje miękkość, traci na smakowi- 

tości. Piekarnictwo napotyka tu zre

sztą barierę opakowań. Krucho z ni

mi, więc i ilość chleba zapakowane

go jest niewielka.

Fachowcy z piekarniczej branży 

uważają, że nasze piekarnie są za 

małe. Powinny być większe i praco

wać krócej, w zasadzie na jedną 

zmianę.Zagraniczne 500-tonówki są 

wykorzystywane rano tylko 6 do 8 

godzin. Ale tak niski, optymalny z 

punktu widzenia jakości pieczywa, 

wskaźnik zmianowości, wymagałby 

wprowadzenia nowych dodatkowych 

mocy produkcyjnych rzędu 6 300 ton 

na 16 godz. Koszt tego przedsięwzię

cia — jak wynika ze specjalnie opra

cowanego programu rozwoju piekar- 

nictwa w najbliższych latach — wy

niósłby 10 mid zł.

LILIPUTY CZY GIGANTY?
Piekarnie istotnie są coraz większe, 

nowocześniejsze i jest ich... coraz 
mniej. Jeśli w 1966 roku piekarń było 

ponad 7 300, to obecnie 6 200, a w 
następnym roku będzie tylko 6 tys. 
Ulegają likwidacji piekarnie przesta
rzałe. Trzeba zastępować wyeksploa
towane urządzenia. Przyrost nowych 
mocy w tonach na 16 godz., bo takim 
wskaźnikiem posługują się w piekar- 

nictwie, jest więc mniejszy niż wy
nikałoby to z wykorzystanych środ
ków uŁwestycyjnych; spora ich część 

idzie na tzw. inwestycje odtworze- 
niowe. Przeciętnie jednak w wyniku 
modernizacji dzienna zdolność pro
dukcyjna piekarń niemal się pod
woiła, a wydajność pracy w nich 

wzrosła aż 10-krotnie.
Przeważają wprawdzie jeszcze pie

karnie o niezbyt, dużych zdolnościach 
produkcyjnych — 3 do 6 ton na 16 

godzin, ale w miastach zaczynają do

minować giganty piekarnicze 35-to- 
nowe, 70-tonowe. Wrocław, jako je
dyne miasto, otrzymał nawet piekar
nię 100-tonową. W porównaniu jed
nak z zagranicznymi 500-tonówymi 
piekarniami, nasze giganty są ma

luchami.
Koncentracja produkcji jest tu nie

uchronna i nie pomogą na to pasze 
sentymenty do małych piekarń i nie
odłącznych od nich sklepików, w 

których można było nabyć pieczywo 
„prosto z pieca". Obserwuje się tę 
tendencję w świecie, nawet w kra

jach, w których dominowało małe, 
prywatne piekarnictwo, jak np. we 
Francji. Przyszłością w piekarnictwie

są wielkie obiekty, w których moż

na piec pieczywo uszlachetnione, pół- 
trwałe lub trwałe. Potrzebne są do 
tego odpowiednie wirunki, których 

tradycyjne piekarnie" nie posiadają.

Ale w naszych warunkach nawet 
nie ten argument jest najważniejszy. 
Wyliczono, że gdybyśmy nie unowo
cześniali piekarń i produkowali pie
czywo techniką nawet lat 60-tych, 
nie mówiąc o starszej — w piekarni
ctwie zabrakłoby 20 tys. ludzi do pra
cy. W ostatnich latach wprowadzono 
do eksploatacji zmechanizowane li

nie rodzimej produkcji do wypieka
nia pieczywa podstawowego i bułek 

drobnych. „Oszczędności” z tego ty
tułu wynoszą 50 procowników przy 
wypieku chleba przy zastosowaniu 

linii zmechanizowanej i 22 —: przy 
produkcji bułek. Nowe piekarnie ma
ją lepsze wyrunki sanitarne, a także 
lepsze zaplecze socjalne, co ma do

datkowo duże znaczenie.
Ludzie bowiem nie pchają się do 

piekarnictwa drzwiami i oknami nie 
tylko ze względu na niższe zarobki, 
konieczność pracy nocą i w niedzielę. 
Przede wszystkim z powodu uciążli
wości pracy. Badania Centralnego 

Instytutu Ochrony Pracy przeprowa
dzone w piekarniach o minimalnym 
stopniu mechanizacji wykazały, że 

wysiłek człowieka przekracza tu je
go odporność fizyczną. Ciężka praca 
zniekształca ręce, tułowie. Wyso

kie temperatury, zawilgocenie, za
pylenie przekraczające wielokrotnie 

dopuszczalne normy — powodują 
różne inne schorzenia.

Na dodatek coraz częściej w pie

karniach pracują kobiety. Stanowią 
one 60 proc, zatrudnionych w pie
karnictwie. Piekarz w spódnicy po 
prostu nie podołałby bez mechaniza
cji ciężkiej pracy. I tak kobieta, od

bierająca chleb z pieca, w ciągu 8 go
dzin pracy dźwiga przeciętnie 7 do 

8 ton.
W Zakładzie Badawczym Przemy

słu Piekarniczego trwają prace nad 
opracowaniem nowych technologii, 
urządzeń, maszyn, które w maksy
malnym stopniu wyeliminowałyby 

pracę ręczną.
Nie ma więc ucieczki od gigantów. 

Pozostaje natomiast pytanie czy pie
czywo, jakie one pieką, musi być 

gorsze niż z małych zakładów?.

JEDNAK GIGANTY..,
Odwiedziłam taką przemysłową 

piekarnię, aby się przekonać, czy rze
czywiście sknocić w niej produkcję, 
już podobno choćby ze względu na 
sam proces technologiczny — jest 
niezwykle trudno, jak sugerowali mi 

rozmówcy ze Zjednoczenia.
Na Łowickiej pachnie świeżym 

Chlebem. Bez kłopotu trafiam do 

piekarni, jednej z większych w War
szawie. Codziennie produkuje się w 
niej 70 ton pieczywa. Oglądam tu ko
lejne fazy powstawania bochenka 

chleba.
A więc najpierw przesiewanie mą

ki: wielkie magnesy wyłapują z niej 

opiłki żelaza, które mogły się do
stać przy mieleniu zboża. -Potem 
przygotowywanie ciasta. Do .wielkich 
kadź® sypie się mąkę, pozostałe 
składniki, leje wodę, wszystko dozo

wane według receptur i kontrolowa
ne. Wielkie mieszadła rozrabiają cia
sto. Następnie specjalnymi otworami 
wlewa się je do maszyn formujących 

chleb, bułki, a stąd na taśmie wędru
ją do pieca. Ludzi przy tych czyn
nościach niewiele. Zaczęła akurat 
pracę druga zmiana. Produkowane 
teraz pieczywo znajdzie się jednak 
w sklepach dopiero następnego dnia.

Technolodzy piekarnictwa twier
dzą, że z wielkich piekarń chleb jest 

lepszy niż z małych. Dzięki nim wy
eliminowano zupełnie zakalec. Tzw. 

stopień wypieku decydujący o sma- 
kowitości pieczywa jest w nich wyż

szy. Chleb ma łagodny smak, nie- 

kwaśny. A, że się kruszy, na to po
dobno nie ma rady. Oznacza to, że 
był zrobiony z tzw. słabej mąki 
pszennej. Jedynym sposobem byłoby 
większe zakwaszenie takiej mąki, ale 
konsumenci odwykli już od kwaśne

go pieczywa.
Jako przykład wyższości piekarń 

dużych nad małymi wskazuje się 

sklepy firmowe przemysłu piekarni
czego, które sprzedają przecież takie 

same pieczywo, jak w normalnych 
sklepach spożywczych, tyle że w 

większym wyborze, a' przede wszy
stkim świeże. Długie kolejki na Brac
kiej czy Puławskiej od wczesnych 
godzin rannych są najlepszym do
wodem konsumenckich preferencji.

Opinia o tym,’ że „z małych pie

karń to był dopiero chleb”, będzie 
się jednak utrzymywać tak długo, 

jak długo nie będzie powszechne do
stępne na rynku pieczywo świeże. 

Swego czasu spróbowano zresztą 

wyjść na przeciw sentymentom 
i przyzwyczajeniom. Powstawały ma

łe piekarnie, tzw. liliputy o 800—1000 
kg zdolności produkcyjnej. Usytuo
wane były jednak w domach miesz
kalnych i wobec protestów trzeba 
było je likwidować. Ludzie chcą jeść 
świeże pieczywo, za hałasem jednak 
nie przepadają. W połowie lat 60- 
-tych „liliputy” umarły więc śmiercią 

naturalną.

JAKA MĄKA, TAKI CHLEB
Inwestycje są więc bez wątpienia 

problemem numer jeden piekarni

ctwa. Ale nie wyłącznym. Duże zna
czenie dla jakości pieczywa i jego 
wyboru na rynku ma oczywiście mą
ka. Wybór pieczywa nie jest bogaty. 
W tym roku produkcja osiągnie po
ziom ponad 3 min 200 tys. ton. Naj

większy udział w dostawach pieczy
wa tzw. mieszanego do handlu ma 
chleb mazowiecki — około 60 proc., 
najbardziej rentowny, praski — 25 

proc., reszta przypada na inne ga
tunki: sandomierski, zakopiański, 

słodowy, wielkopolski, gospodarski.

Na dodatek wybór ten jest pozor
ny. Skład recepturowy różnych ga
tunków pieczywa jest bardzo zbliżo-

Jot. B. WIELOPOLSKA

ny do siebie, gdyż typy mąki pszen- 
nęj i żytniej uzasadniałyby właści

wie produkcje tylko- dwóch gatun
ków chleba, które różniłyby się od 

siebie zasadniczo. W trosce jednak o 
urozmaicenie rynku nie będzie się 

ograniczać asortymentów pieczywa. 
W piekarnictwie przysparza to oka
zji do nadużyć: łatwiej wtedy o pod

miany mąki i podobnych gatunków 

chleba o różnych cenach.

Kiedy się zaś przegląda informacje 
PIH i NIK-u o kontrolach przepro
wadzanych w piekarniach i sklepach 

— widać, że okazji tych nie brakuje. 
Kontrole, co trzeba podkreślić, 

stwierdzają systematyczną poprawę 
jakości pieczywa, ale przynoszą rów

nież niepokojące wieści, dotyczące 
nie tylko piekarnictwa, ale również 

handlu i transportu pieczywa.
W zeszłym roku zakwestionowano 

jakość 28 proc, badanego pieczywa 
zwykłego, 47 proc. — pieczywa pół- 

cukierniczego, 58 proc, cukierniczego. 
W kilkuset przypadkach ujawniono 

nieprzestrzeganie receptur, norm 
oraz prawidłowego przebiegu proce
sów technologicznych, co przeważnie 
pozostawało w związku z mniejszy
mi lub większymi nadużyciami. Naj
więcej piekarzy o lepkich rękach 
„odkryto” w piekarniach spółdziel

czych na wsiach lub w małych mia
stach, co nie oznacza, że w przemyśle 

państwowym pracują sami „święci”. 
Główny powód partactwa w produk

cji i nadużyć, to po prostu brak 

kontroli i nadzoru nad produkcja ze 

strony kierownictw i zarządów 

spółdzielni i innych zakładów.
Handel też nie jest bez wtny. choć 

jest ona bez porównania mniejsza. 
Po pierwsze chlebem nie umiemy 
handlować. Zamawia się najwyżej 
jeden, dwa gatunki z obawy, że inne 
„nie pójdą”. Zamówienia nierzadko 

są zbyt małe, tak że — zwłaszcza po 
południu — pieczywa w sklepach 

brakuje. W niedużych sklepach spo
żywczych nie ma bardzo często miej
sca, aby włożyć chleb i bułki tak. 

by nie ulegały uszkodzeniu. A zgnie
cenie świeżego pieczywa, tego pieczo
nego nad ranem, powoduje, iż staje 

się ono zakalcowate.
Piekarze mają więc rację, kiedy 

dopominają się, aby ich produkt był 

z troską transportowany i surzeda- 

wany. Nie zmienia to faktu, że o je
go jakości decydują przede wszy 
stkim oni. Jeśli się nawet przyjmie 
ich punkt widzenia, że niechlujstwo 

w produkcji obniża jakość w nie
znacznym procencie pieczywa, bo za
sadnicza przyczyna tkwi gdzie in

dziej — w braku dostatecz
nych mocy produkcyjnych. to 
te marginesy w sytuacji, jaka istnie
je w piekarnictwie i prędko nie zo
stanie zlikwidowana, nie mogą być 

bagatelizowane. Zbyt wiele mamy 
przykładów przemysłów, które po 
doczekaniu się „manny” inwestycji, 
mających im rozwiązać od razu 
wszystkie problemy, nie spożytkowa
ły ich tak, jak z wcześniejszych de
klaracji można się było spodziewać.

orzecznictwo
ODSTĄPIENIE PRZEZ 

KUPUJĄCEGO OD UMOWY 
Ó DOSTARCZENIE TOWARU
Kolegium arbitrażu Głównej Ko

misji Arbitrażowej uchwałą nr 2/74 
podjętą na posiedzeniu vv dniu 7 

października 1974 r. na wniosek Pre
zesa Głównej Komisji Arbitrażowej 

na zasadzie art. 20 dekretu z dnia 

5 sierpnia 1949 r. o państwowym 

arbitrażu gospodarczym (Dz. U. z 
1961 r. nr 37. poz. 195) ustaliło ogól

ne wytyczne orzecznictwa arbitrażo
wego w sprawie przesłanek odstą

pienia przez kupującego od umowy 
przed' terminem dostarczenia to
wary oraz zasad odpowiedzialności 

z tego tytułu').

Poniżej przytoczymy te wytyczne, 
które — jak wynika z ich pkt. VIII — 

dotyczą także umów dostawy i — 
odpowiednio — kooperacyjnych 

umów o dzieło:

I. Ważny powód stanowi niezbę
dną przesłankę odstąpienia przez ku
pującego od umowy przed termi

nem dostarczenia towaru na podsta
wie par. 12 ogólnych warunków u- 

mów sprzedaży i umów dostawy 
między jednostkami gospodarki u- 
społecznionej (załącznik do uchwały 
nr 192 Rady Ministrów z dnia 3 

sierpnia 1973 r. w sprawie umów 

sprzedaży oraz umów dostawy mię
dzy jednostkami gospodarki uspołe

cznionej — Monitor Polski z 1973 r. 
nr 36 poz. 218 i z 1974 r. nr 9, 

poz. 65).
Powodem takim jest okoliczność, 

że kupujący nie mógł wykorzystać 

towaru lub jego wykorzystanie by
łoby dla kupującego nieracjonalne 

gospodarczo.

Kupujący nie może odstąpić od 

umowy, jeżeli byłoby to oczywiście 

sprzeczne z interesem gospodarki na

rodowej lub prowadziłoby do niena
leżytego zaspokojenia przez kupują

cego potrzeb ludności.

II. W przypadku, gdy terminem 
dostarczenia towaru jest określony 
czasokres, oświadczenie o odstąpie
niu od umowy powinno dojść do 

sprzedawcy przed rozpoczęciem się 

tego okresu.

Jeżeli umowa przewiduje dostar
czenie towaru w pewnym okresie 
częściami, kupujący może odstąpić 

od umowy co do poszczególnych 

części towaru przed terminem ich 

dostarczenia.

III. Sprzedawcy służy w stosunku 

do odstępującego od umowy kupu
jącego roszczenie o zapłatę równo

wartości tych nakładów, poniesio

nych w celu wytworzenia objętego 

umową towaru, których rekompen

saty sprzedawca nie uzyskał i nie 

mógł uzyskać. Jeżeli nakłady mogły 

być zrekompensowane tylko czę

ściowo, sprzedawcy służy roszcze- 
. nie o zapłatę icli wartości w części 

pozostałej.

Domniemywa się. , że sprzedawca 

nie mógł uzyskać rekompensaty na
kładów poniesionych na wytworze
nie towaru użytecznego -tylko dla 
kupującego. Nie dotyczy to jednak 

nakładu na surowce, materiały, ele

menty, narzędzia itp., które mogą 

mieć zastosowanie również przy wy
tworzeniu innych towarów.

IV. Przez zysk normalny, którego 

utrata przez sprzedawcę uzasadnia 

jego roszczenie w stosunku do odstę

pującego od umowy kupującego, na
leży rozumieć zysk, jaki sprzedawca 

osiągnąłby z wykonania tej umowy 

w wyniku otrzymania za towar ceny 
ustalonej we właściwym trybie.

V. Sprzedawca nie może powołać 

się na utratę zysku, jeżeli:

1) po odstąpieniu przez kupującego 

od umowy towar, którego umowa 
ta dotyczyła, dostarczył lub mógł 

dostarczyć z takim samym zyskiem 
jednostce trzeciej: sprzedawca może 
jednak powołać sie na utratę zysku, 

jeżeli mógł sprzedać taki sam to

war innej jednostce również, gdyby 

kupujący nie odstąpił od umowy;
2) zwolnioną wskutek odstąpienia od 

umowy moc produkcyjną wykorzy

stał lub mógł wykorzystać do wy
tworzenia innego towaru i osiągnął 

lub mógł osiągnąć taki sam zysk.

Jeżeli dostarczenie jednostce trze
ciej towaru objętego umową, od któ
rej poprzedni kupujący odstąpił, lub 

właściwe wykorzystanie zwolnionej 
mocy produkcyjnej mogło przynieść 

jedynie zysk niższy od zysku, jaki 

by osiągnięto z wykonania tej umo
wy. sprzedawcy służy roszczenie o 

zapłatę odszkodowania wyrażające
go się różnicą wysokości zysków.

VI. Przy ocenie zasadności rosz

czenia sprzedawcy, który nie jest 
producentem towaru, o naprawie

nie szkodv. powstałej na skutek od
stąpienia przez kupującego od umo

wy orzed terminem dostarczenia to
waru. wytyczne III—V stosuje się 

odpowiednio.

VII. Kupujący nie jest obowiąza
ny do naprawienia szkody.jaką po
niósł sprzedawca w następstwie od
stąpienia przez kupującego od umo
wy przed terminem dostarczenia to- 

wiru. jeżeli zwolnione bvlbv od 
odpowiedzialności odszkodowawczej 

z tytułu niewykonania umowy.

VIII. Wytyczne ustalone niniejszą 
uchwałą dotyczą także umów dosta
wy oraz stosuje się je odpowiednio 
do kooperacyjnych umów o dzieło.

1) Z uwagi na brak miejsca zmusze
ni jesteśmy pominąć szczegółowe uza
sadnienie podanych tu wytycznych.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 48 (1211) 1.XII.1974 r. str. 5



orzecznictwo KORESPONDENCJA NASZEGO WYSŁANNIKA NA ŚWIATOWĄ KONFERENCJĘ ŻYWNOŚCIOWĄ
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UPRAWNIENIA MINISTRA 
KOMUNIKACJI 

W ODNIESIENIU DO 
ŚRÓDLĄDOWYCH DRÓG 

WODNYCH
Rada Ministrów rozporządzeniem 

z dnia 22 października 1974 r. (Dz. 

U. Nr 39, poz. 232) ustaliła, iż na

stępujące sprawy przeszły do za

kresu działania Ministra Komuni

kacji:

I) programowanie rozwoju śródlą

dowych dróg wodnych, planowanie 

i finansowanie inwestycji w zakre

sie budowy i przebudowy tych dróg 

na potrzeby żeglugi śródlądowej.

2) uznawanie dróg śródlądowych 

za żeglowne i spławne, ich klasy

fikowanie oraz budowa i utrzymy

wanie śródlądowych dróg wodnych.

3) wydawanie przepisów określa

jących zasady żeglugi na wodach 

śródlądowych'.

ZEZWOLENIA 
NA PROWADZENIE 

SPEDYCJI KRAJOWEJ
Minister Komunikacji rozporzą

dzeniem z dnia 8 października 1974 r. 
(Dz. U. Nr 40. poz. 237) dokona) 

zmian w swym dotychczasowym 
rozporządzeniu z dnia 27 kwietnia 

1964 r- w sprawie spedycji krajowej 

(Dz. U. Nr 19. poz. 116).

W szczególności, zezwoleń na pro

wadzenie spedycji krajowej przez 

uspołecznione przedsiębiorstwa 

transportowe udzielać będzie odtąd 

i cofać je organ administracji pań

stwowej stopnia wojewódzkiego.

Natomiast udzielanie i cofanie ze
zwoleń na prowadzenie spedycji kra
jowej przez inne jednostki (osoby) 

należeć będzie odtąd do organu ad

ministracji państwowej stopnia po

wiatowego.

KRAJOWY TRANSPORT 
DROGOWY

Rozporządzenie Ministrów Komu

nikacji oraz Gospodarki Terenowej 

i Ochrony Środowiska z dnia 8 paź

dziernika 1974 r. (Dz. U. Nr 40, poz. 

238) dokonało kolejnych zmian w 

rozporządzeniu tych ministrów z 

dnia 31 lipca 1972 r. w sprawie kra

jowego transportu drogowego (Dz. U. 

z 1972 Nr 34. poz. 234 z później

szymi zmianami).

J Na przyszłość zasięg przewozu wy
konywanego przez Spółdzielnie' i ich 
oddziały terenowe oraz Osoby fi

zyczne, prowadzące transport specja
lizowany w zakresie przeprowadzek, 
obejmuje obszar całego Państwa.

Zezwoleń na prowadzenie trans

portu drogowego, jako działalności 

podstawowej, udzielać będzie i cofać 

je: 1) organ administracji państwo

wej stopnia wojewódzkiego, jeżeli 

przedmiotem zezwolenia jest pro

wadzenie: komunikacji autobuso

wej, publicznego transportu w za

kresie nieregularnego przewozu o- 

sób autobusami, wreszcie branżowe

go transportu samochodowego; 

2) organ administracji państwowej 

stopnia powiatowego, jeżeli przed

miotem zezwolenia jest^prowadzenie: 

publicznego nieregularnego trans

portu osób lub bagażu taksówkami 

samochodowymi oraz publicznego 

ciężarowego transportu samochodo

wego.

Zezwolenia dotyczyć będą obszaru 

objętego zasięgiem działania organu 

udzielającego zezwolenia, z tym że 

w mieście wyłączonym z wojewó

dztwa zezwolenie wydane przez na

czelnika dzielnicy uprawnia do pro

wadzenia transportu na obszarze ca

łego miasta.

LISTA BRAN2 
(GRUP WYROBÓW)

OBJĘTYCH KOORDYNACJĄ 
GOSPODARCZĄ

OGÓLNOBRAN2OWĄ
Prezes Rady Ministrów zarządze

niem nr 97 z dnia 22 października 

1974 r. (Monitor Polski Nr 37, poz. 
213) ustalił listę branż (grup wyro
bów), objętach koordynacją gospo
darczą ogólnobranżową, według sta
nu na dzień 30 czerwca 1974 r.

Lista branż, ogłoszona jako za
łącznik do zarządzenia, podzielona 

została na następujące grtipy: I 
Przemysł, II. Budownictwo, tran
sport i inne działy gospodarki, III. 
Obrót towarowy i IV. Usługi.

Listą objętych zostało: 126 zjed- 

. noczeń wiodących (i jednostek rów

norzędnych) — w grupie przemysłu, 

19 zjednoczeń — w grupie budow

nictwa itd, 12 zjednoczeń — w gru

pie obrotu towarowego i 14 zjed

noczeń — w grupie usług.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

NADZIEJE ŚWIATA GŁODUJĄCYCH
MARCIN MAKOWIECKI

Świat został zaalarmowany i o kryzysie żywnościowym 
piszą teraz wszystkie gazety; ale nie jest to, miejmy 
nadzieję, jedyne osiągnięcie prawie 2-tygodniowych dys
kusji polityków w Rzymie w czasie światowej konferen
cji żywnościowej, chociaż opinie na temat jej wyników 
są bardzo rozbieżne, wręcz skrajne. „Byłoby zarozu
mialstwem stwierdzić, że nasze cele i nadzieje zostały 
osiągnięte” — stwierdza przedstawiciel delegacji 
Algierii, bardzo czynnie uczestniczącej w pracach kon
ferencji, gdy tymczasem w ocenie Annę Armstrong, do
radcy prezydenta USA, obrady przyniosły sukcesy, „któ
rych nikt się nie spodziewał”.

P
RZYJĘTE przez konferencję re
zolucje zawierają próbę pogodze

nia sprzecznych poglądów na te
mat przyczyn i sposobów rozwią
zania kwestii głodu, wyrażanych 
przez przedstawicieli blisko 130 
państw biorących udział w konfe
rencji. Już sam fakt zwołania konfe
rencji jest jednak kolejnym kro

kiem ku współpracy międzynarodo

wej, niezbędnej dla rozwiązania pa
lących problemów społecznych świa
ta. Sprawy produkcji żywności — 

ze wszystkimi powiązaniami ekono
micznymi i technicznymi — stały się 

tematem politycznej debaty, która 
pokazała, że żywność rządzi w co

raz większym stopniu biegiem wy
darzeń politycznych i społecznych 
na świecie. Jedni muszą prosić o po

moc, inni mogą jej odmówić. Dla 
jednych trochę żywności więcej, to 
szansa przeżycia do następnych żniw. 

Dla innych to narzędzie walki po

litycznej.

W materiałach jednego z komite

tów rzymskiej konferencji znalazła 
się propozycja, aby ludzie dorośli 

opuszczali • jeden posiłek tygodnio
wo i zaoszczędzone pieniądze przez
naczyli na fundusz pomocy dla gło

dujących dzieci. Tymczasem amery
kański minister rolnictwa Earl Butz 
powiedział przedstawicielowi redak

cji „Time”: „Żywność jest bronią. 
Obecnie stanowi ona jedno z głów
nych narządzi w naszym zestawie in
strumentów rokowań”.

I wprawdzie na konferencji pa
dały głosy protestu (delegat Egip

tu) przeciwko uczynieniu z pomocy 
żywnościowej „nowej broni ekono
micznej”, ale zdać trzeba sobie spra
wę — czy z tym się zgadzamy, czy 
nie — że produkcja żywności staje 

się faktem politycznym. Realizm w 
polityce nakazuje zatem umacniać 

potencjał produkcyjny rolnictwa, co 

prowadzi nie tylko do rozwiązania 
wewnętrznych problemów zaopa
trzenia w żywność, ale również do 

umocnienia pozycji politycznej kra

ju.

400 MILIONÓW 
GŁODUJĄCYCH

Rzymska konferencja zebrała się 

w momencie, kiedy kryzys żywno
ściowy świata osiągnął niespotykane 
dotąd rozmiary. W dokumentach 
przygotowanych na konferencję mó
wi się, że głód i niedożywienie nęka 

ogromną ilość 400 min ludzi, a w 
tym połowa to dzieci. Wiele osób 

twierdzi, że jest to ocena bardzo 
umiarkowana. Te zastraszające da
ne kryją za sobą ogrom cierpień 
głodującej ludności. Co tydzień u- 

miera z głodu i wycieńczenia 10.000 
ludzi w Afryce, Azji i Ameryce Ła
cińskiej. Kraje najbardziej dotknię

Fot. ARCHIWUM

te niedoborami żywności — Czad, 
Gambia, Mali, Mauretania, Senegal, 
Górna Wolta. Niger — leżą w pa
sie na południe od Sahary. Należą 
do nich również Etiopia, północno- 

-wschodnia Brazylia, Bangladesz. 
Indie: Trudna jest sytuacja w Hon
durasie, Birmie, Burundi, Rwandzie... 
Uczestnicy rzymskiej konferencji na 
pewno nie zapomną tragicznego 
przemówienia ministra rolnictwa 
Rwandy Mugambira Sedecias, który 
powiedział, że jego kraj znalazł się 
w sytuacji katastrofalnej. Najpierw 
susza, a później deszcze i powo
dzie zniszczyły całkowicie zbiory. 

Delegat Filipin mówił o tajfunie, 
który w-przeddzień konferencji zli

kwidował zasiewy na dużych ob
szarach. W Bangladesz ledwo star
cza żywności na dostarczenie mini
mum bytowego dla mieszkańców za

tłoczonych obozów uchodźców w 
Dhace. Delegat tego kraju min. A. S. 

Azad mówił, że „potrzeby są tak 
wielkie, tak pilne i tak dramaty
czne, że żadna pomoc nie może oka
zać się w pełni wystarczająca". 
Na południe od Sahary, w rejonie 
Sahelu, pierwsze deszcze przerwały 
trwającą od sześciu lat suszę, ale 
i tak przeszło czteromilionowa ma
sa uchodźców z tego regionu dłu

go jeszcze nie osiągnie względnie 
normalnych warunków egzystencji. 
Wprawdzie wracają koczownicy na 
dawne swe pastwiska, ale większość 

z nich straciła całe swe stada by
dła, owiec, kóz, a nawet wielbłądów.

Konsekwencje niedostatecznej 
produkcji żywności na dużych ob
szarach są boleśnie odczuwalne przez 
ludaość tych krajów. Dotyczy. to ca
łej ludności — ale szczególnie do

tkliwie emigrantów do miast, ucie

kających'w poszukiwaniu płatnego 
zajęcia. Z badań przeprowadzonych 
w wybranych krajach wynika, że 
w grupie ludności o' najniższych do
chodach, stanowiącej dość znaczny 

odsetek, dzienna porcja pożywienia 
nie przekracza 1500 kal. w kilku re
gionach Brazylii, a 1500—1600 kal. 
w Bangladesz, Pakistanie i Indiach. 
Te same badania przyniosły jeszcze 
jedną ważną obserwację: podział ży
wności w rodzinach głodujących jest 
taki, że najmniejsze racje otrzymują 
dzieci 1 kobiety. Mężczyźni muszą 

zachować siły do pracy. Ocenia się, 
że połowa dzieci w krajach rozwi
jających się nie jest dostatecznie 
odżywiona, a znaczna ich liczba jest 
z góry skazana na przedwczesną 
śmierć. Jeszcze jeden przykład po
ważnych konsekwencji — ocenia się, 
że na Dalekim Wschodzie co roku 
około 100.000 dzieci traci wzrok w 
wyniku braku witaminy A w do

starczanym pożywieniu. Ponad 200 
min osób choruje na wole endemi
czne, a niezliczone są przypadki in
nych chorób, będących następstwem 

trwałego niedożywienia.

GRO2NIEJS2E 
NIŻ BOMBA „A”

Ta poważna sytuacja jest i będzie 
w przyszłości powodem wstrząsów 
społecznych na dużych obszarach. 

„Puste żołądki i nędza nie mogą 
stanowić podstawy stabilizacji poli
tycznej" — mówił Norman Borlaug, 
twórca „zielonej rewolucji”, laureat 
pokojowej nagrody Nobla. Ostrzeże

nie rzucił światu, przemawiający w 
Rzymie prezydent Meksyku. Luis 

Echeverria Alvarez — mówiąc że 

chodzi tu już o losy ludzkości, w 
sytuacji gdy głód może okazać się 
groźniejszy niż bomba atomowa. Wy

stępujący w pierwszym dniu obrad 
sekretarz generalny ONZ Kurt Wal
dheim powiedział, że konferencja 

dotyczy spraw decydujących o istnie

niu naszej cywilizacji, i że „niezbę
dne jest podwojenie produkcji ży
wności do końca tego wieku, aby 
wyżywić ludność świata”.

Wielokrotnie z trybuny w Pałacu 
Kongresów obecny kryzys żywno
ściowy określano jako jeden z prze
jawów ogólnego kryzysu współcze
snej cywilizacji i polityki gospodar
czej w znacznej części świata — a 

nazywając po imieniu — kryzysu 
spowodowanego polityką czołowych 
potęg świata kapitalistycznego: wiel
kie połacie niewykorzystanych rol

niczo gruntów i miliony głodują
cych; nieograniczone możliwości 

techniczne rolnictwa, zdolne zwie

lokrotnić światową produkcję żyw
ności i dramatyczne pytanie: ilu 

ludzi nie dożyje przyszłorocz

nych zbiorów?; dyskryminacja w 
handlu żywnością, gwałtowny 

wzrost cen żywności i środków 
produkcji, dążenie do dominacji 
wielkich potęg... Cywilizacja, któ

ra potrafiła rzucić wyzwanie wszech

światowi i szczyci się podbojem 
kosmosu nie potrafiła dotychczas 
znaleźć możliwości, abj’ uratować od 

głodowej śmierci setek tysięcy lu
dzi w krajach, które dzięki swym 
bogactwom naturalnym budowały 

przecież wielkie potęgi przemysło
we współczesnego świata kapitali

stycznego-i dzięki tym samym bo
gactwom mogą wytwarzać pięć, dzie
sięć razy więcej żywności, ale te
raz dźwigają brzemię niedorozwoju 
ekonomicznego i cywilizacyjnego. 
Nie mają za co kupić pożywienia, 

nie mają pieniędzy na drożejące z 
każdym rokiem nawozy, maszyny, 

na wszystko to. co służy podniesie
niu własnej produkcji żywności.

KRYZYS PÓLITYKI ROLNEJ
Konferencja odbyła się pod zna

kiem zaciekłych ataków delegacji 

krajów rozwijających się na potęgi 
świata kapitalistycznego, które swo
ją polityką doprowadziły ekonomikę 

dawnych swych kolonii do upadku, 
a teraz dyskryminując je w han
dlu i podziale dochodów, hamują ich 
rozwój. Wiele było nurtów i odcie
ni tej debaty, za którą kryła się 

ostra walka polityczna. Mieszkańcy 

krajów rozwijających się jedli w ła
tach 1969—71 średnio w roku 230 
kg zboża na 1 mieszkańca i pra
wie w całości było ono spożywane 
bezpośrednio. Tymczasem np. w Ka
nadzie i USA zużywano średnio na 
1 mieszkańca rocznie ponad 800 kg 
zboża. Z tego tylko 90 kg na bez
pośrednie spożycie. Te fakty, po
dane w dokumentach konferencji, 
nieraz były demagogicznie interpre
towane. Nie zmienia to jednak fa
ktu, źe niewiele może powiedzieć 

polityk z bogatego kraju zachodnie
go biednemu człowiekowi w Azji, 
gdy w świat idzie wiadomość o ni

szczeniu nadwyżek żywności, o gó
rach mięsa i masła zalegających ma

gazyny. o ograniczeniu powierzchni 
upraw w najbogatszych krajach.

Dysponując współczesną. doskona
lą techniką godzimy się równocześ

nie na- przerażająco wielkie straty 
żywności. Dokładnie opowiedział o 
nich w Rzymie wicedyrektor prog
ramu ochrony środowiska ONZ Mo
stafa Tolba, mówiąc że ilość pro
duktów żywnościowych niszczonych 

w czasie przechowywania w maga
zynach pozwoliłaby wyżywić ponad 
200 min osób przez cały rok. W USA, 
tylko straty wyrządzane przez szczu
ry są obliczane na ponad miliard 
dolarów rocznie, a więc niewiele 
mniej niż wynosi pomoc żywnościo
wa dla krajów głodujących.

Marnotrawstwó i straty żywności, 

nie tylko zresztą w krajach boga
tych, nie są jednak powodem obec
nego kryzysu żywnościowego. Jest 
on zjawiskiem bardzo złożonym i 
nie wystarczy podanie jednej czy 
dwóch przyczyn, by wyjaśnić jego 

istotę. Nie jest on klęską żywioło
wą. która spadła na ludzkość, ale 
rezultatem długotrwałego struktu

ralnego procesu.

W przyjętym z dużym zaintere
sowaniem przemówieniu polskiego 

ministra rolnictwa Kazimierza Bar- 
cikowskiego usłyszeliśmy następują

ce słowa na ten temat: ..Będziemy 
bliżsi prawdy jeżeli będziemy mó
wić nie tyle o kryzysie żywnościo
wym, ile o kryzysie dotychczasowej 
polityki rolnej na dużych obszarach 
świata”.

Tak więc prawdą jest, że wskazu

jąc przyczyny obecnej sytuacji, co 
jest niezbędne dla podjęcia kon
struktywnych prób jej poprawy, na

leży dostrzec jej istotne głębokie po
wody związane z ogólną sytuacją 

społeczną, gospodarczą i polityczną 
krajów rozwijających się. Natomiast 
przy podejmowaniu problemów do

tyczących sposobów rozwiązania 
kryzysu, na pierwszy plan wysuw^ 

się. wielokrotnie podnoszone w wy
stąpieniach przedstawicieli państw 
socjalistycznych, zagadnienie ścisłe

go związku między polityką odprę
żenia międzynarodowego i ograni
czeniem gigantycznych wydatków na 

zbrojenia, a możliwościami finanso
wania projektów rozwoju rolnictwa 
w krajach Trzeciego Świata.

POSTULATY I ŻĄDANIA
Społeczna i .gospodarcza sytuacja 

krajów rozwijających się leży u pod
staw kryzysu. Delegaci tych krajów 

wyraźnie wskazywali, kto i jak do 

niej doprowadził. Delegat Argentyny 
min. spraw zagranicznych Alberto 
Vignes, oskarżył USA i Europę Zach, 
o eksploatację krajów biednych i 

stwierdził, że pogorszenie relacji w 
wymianie, między dobrami żywnoś

ciowymi a produktami przemysłu, 
jest przyczyną obecnej sytuacji, w 
której żądać należy „reparacji” od 
sprawców inflacji światowej. Pre

zydent Venezueli C. A. Perez wy
stosował do uczestników konferencji 
list, w którym zarzuca „ośrodkom 

finansowym wielkich potęg” spowo
dowanie obecnego kryzysu i wzywa 
równocześnie m. in. do radykalnych 

zmian w organizacji światowego 
handlu, aby ograniczyć dyskrymina
cję producentów żywności i suro
wców rolnych. Zdaniem delegata 
Indii, J. Rama, pomoc udzielana 
przez kapitalistyczne państwa prze
mysłowe nie powinna być trak

towana jako rodzaj dobroczynności, 

ale jako rekompensata. O przeraża
jących skutkach panowania kolonia
lizmu mówił delegat Angoli K. Mala
nia. W wystąpieniach delegacji kra

jów rozwijających się. produkują
cych naftę (m. in. Iranu, Arabii Sau
dyjskiej. Libii i Kuwejtu) wyraźnie 
odrzucona została teza o ich odpo
wiedzialności za powstałą sytuację. 
Stwierdzali oni. że prawdziwych 
przyczyn kryzysu żywnościowego 
szukać trzeba w polityce państw za
chodnich wobec krajów rozwijają

cych się.

Widać z tego, jak ogromnie zło
żonych problemów dotyczyła debata 
nad sytuacją żywnościową świata. 
Rryzys o głębokim podłożu obej

muje obszar problemów ekonomicz
nych. społecznych, politycznych a 
także technicznych. Np. nieprzemy
ślana, wręcz zbójecka eksploatacja 
ziem prowadzi do niszczenia środo
wiska przyrodniczego. W Afryce na
dmierne wypasy, a przedtem wykar- 

czowanie drzew na dużych obszarach 
doprowadza do przesuwania się pia
sków Sahary na południe w stronę 
strefy Sahelu.

Często pada pytanie co stało się 
z „zieloną rewolucją”? Jej losy po
kazują, jak ścisły jest związek mię

dzy technologią, a sytuacją społe
czną rolnictwa. Nowe „cudowne” od
miany o wielkiej wydajności nie 

mogły rozprzestrzenić się poza wą
ski krąg producentów rolnych (tych 
najlepszych i najbogatszych). Wię
kszość, a zwłaszcza drobni rolnicy, 
nie jest w stanie zastosować tych 
odmian zbóż, wymagających więk
szych nakładów na produkcję (np. 
nawozów, pestycydów), nawodnień i 
wysokich umiejętności technicznych. 

Tym tłumaczyć trzeba zahamowa
nie tempa przyrostu produkcji w 
krajach, gdzie „zielona rewolucja” 
po pierwszych sukcesach otworzyła 

wielkie nadzieje. W Indiach i Pa
kistanie nowe odmiany zajmowały 

w 1970/71 roku — 37 proc, powie
rzchni zasiewów zbóż. Natomiast 
ryż o wysokiej wydajności w 11 naj
większych krajach Dalekiego Wscho

du siany był na 13 proc, powierz

chni.

..Zielona rewolucja”, jako ogrom
ne osiągnięcie techniczne w dalszym 
ciągu pozostaje niespełnioną nadzie
ją świata głodnych ludzi. Jej suk

ces zależy jednak od głębokich stru
kturalnych przemian społecznych, od 
reformy rolnej., która czeka więk
szość krajów Trzeciego Świata. Dy

rektor generalny FAO dr Adeeke 

Boerma powiedział, oceniając wyni
ki ..zielonej rewolucji”, że „FAO 

przekonała się, że wszelki transfer 
technologii bez odpowiedniego po
ziomu społecznego jest politycznym 
dynamitem”.

DECYDUJĄCY ROK 1972

Wprawdzie obecna sytuacja kry

zysowa ma swoje daleko w historię 
sięgające powody, ale szczególne jej 

zaostrzenie nastąpiło w 1972 r. 
Uproszczony byłby pogląd, że od te
go czasu datuje się kryzys, ale wtedy 

właśnie niekorzystne warunki przy
rodnicze w wielu regionach za

ostrzyły i przyspieszyły ujawnienie 

istnieiacych problemów. Przez 4 la
ta (1967—70) zbiory w krajach roz
wijających się były dobre. Właśnie 

..zielona rewolucja” przynosiła pier
wsze rezultaty. Produkcja rolna na 
Dalekim Wschodzie wzrastała w 

tempie 4—6 proc, rocznie. Nawet w 
Indiach udało się zgromadzić znaczne 
zapasy zbóż: 9.5 min ton. Pierwsze 

objawy kryzysu pojawiły się już w 
1971 r., ale przelomowv był rok 

1972. Po raz pierwszr od II wojny pro

dukcja światowa żywności zmniej
szyła sie w norównaniu do poprzed

niego roku. W przeliczeniu na 1 mie

szkańca krajów rozwijających się 

(bez Chin) oznaczało to snadek o 
3 proc, i aż 6 proc, w krajach Da
lekiego Wschodu.

Rok następny (1973) przyniósł 
znów leosze zbiory, ale mimo to nie 
udało sie odbudować zapasów ani 

w krajach eksportujących, ani tym 
bardziej importujących zboża. Mimo 

początkowo ootvmistvcznych prog

noz. przewidywania FAO dotyczące 
roku bieżącego mówią o spodziewa

nym dalszym wahnięciu produkcji. 
Produkcją. podstawowych zbóż, 
wskutek niekorzystnych warunków 

w wielu regionach, będzie znów niż
sza niż przed rokiem i z pewnością 
nie zaspokoi potrzeb żywnościowych 
w okresie 1974—75. pomimo że ogól
na produkcja żywności ukształtuje 

sie prawdopodobnie na tym samym 
poziomie.

Przyszłość w dalszej perspektywie 
nie zapowiada poprawy, jeśli nie 
nastania radykalne zmianv w sy
tuacji tych państw. W 1985 r. roz
piętość miedzy możliwościami pro
dukcyjnymi państw rozwijających 
sie. a potrzebami ludności (co roku 

nrzvbywa ok. 75 min ludzi) pogłę
bi sie. Uzależnia to kra^e te od im
portu zbóż, którego wielkość za lat 
10 określa sie na poziomie 85 min 

ton. tj. prawie trzy razv ;'e 
wvnosil ich imoort w latach 1969/72. 
Wskazuje to w snosób oczywisty na 

powagę sytuacji. Zwłaszcza gdy we- 
źmiemy pod uwagę, że zaoasr zbóż 
w głównych kraiach eksoortn’acvch 
zmalały z 49 min ton w 1971/72 r. 
do 29 min ton w 1972/73 r. i nie 
zostały jeszcze odbudowane.

Na zaopatrzenie w żywność i mo
żliwości produkcyjne rolnictwa du
ży wpływ ma sytuacja na rmkach 
żywnościowych świata — zwyżka cen 

surowców rolnych i środków pro
dukcji. W styczniu 1974 r. ceny eks

portowe pszenicy w USA wzrosły 
czterokrotnie w porównaniu z czer

wcem 1972 r. Wzrosły ceny nawozów 
i innych środków produkcji, a także 
koszty frachtów morskich. Zwyżka 

cen ropy naftowej była również do
datkowym powodem zaostrzenia ko

sztów produkcji rolnictwa. Tak więc 

w sytuacji kryzysowej, gdy potrze
bne bvło zwiększenie zużycia tych 
środków produkcji, aby osiągnąć 

wyższe olon.w rolnictwo wielu 'kra
jów natknęło się na barierę nie do 
przebycia.

Sytuacja płatnicza wielu krajów 
rozwijających się, mających deficyt 
żywności — zwłaszcza w związku ze 

zmniejszeniem się ich udziału w eks
porcie tych surowców rolnych, któ
re są tradycyjnie ich głównym źró
dłem dewiz (między rokiem 1961—63 
a 1970—72 udział tych krajów w 
obrocie światowym produktami rol
niczymi zmniejszył się z 40 proc, do 
30 proc.) — wskazuje, źe w przysz
łości nie będą one w stanie sfinan

sować ogromnego importu niezbęd
nej żywności, i to jest zasadniczy 
problem w obecnej sytuacji.

Wokół problemu — jak rozwinąć 
i przyspieszyć tempo rozwoju pro
dukcji .rolnej w krajach rozwija
jących się — toczył się główny nurt 
rzymskiej konferencji żywnościowej. 
W tej kwestii zarysowały się głów
ne różnice w politycznych ocenach 

i propozycjach rozwiązania proble
mów kryzysu. Zagadnieniom tym po
święcimy naszą następną korespon
dencję.
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WIĘCEJ DLA KRAJU 
I DLA SIEBIE
ROZMOWA Z I SEKRETARZEM 
KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO PZPR 
W KRAKOWIE JÓZEFEM KLASĄ

Region krakowski wraz z miastem otrzymał dwa doku
menty, uchwalone przez Biuro Polityczne i Prezydium 
Rządu, określające jego rozwój do roku 1980 oraz roz
miary i sposób renowacji zabytkowej części Krakowa. 
Dokumenty te omawiamy bardziej szczegółowo w bie
żącym numerze „Życia Gospodarczego”. Z pytaniem 
jaka była geneza szczególnego zajęcia się przez naj
wyższe władze partyjne i państwowe problemami wo
jewództwa krakowskiego zwróciliśmy się do tow. 
JÓZEFA KLASY, I sekretarza Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR.

J. KLASA: Dyskusja, i prace ba
dawcze nad programem rozwoju re
gionu krakowskiego trwały od wielu 
lat. Aktywny udział w tych pracach 
brali m. in. pracownicy nauki kra

kowskich uczelni i oddziału krakow
skiego PAN. W r. 1971 na spotka

niu z krakowskim aktywem tow. Ed

ward Gierek wysunął myśl, aby o- 
pracować kompleksowy, jednolity 
program i nadać mu rangę uchwały 

partyjno-rządowej.
Koncepcja ta była zbieżna z po

trzebami i odczuciami zarówno mie

szkańców ziemi krakowskiej, jak 
i władz wojewódzkich i miejskich. 

Mieliśmy i mamy świadomość, że re
gion krakowski powinien i może dać 

więcej dla kraju w sensie material
nym i kulturalno-intelektualnym. 
Jest to region, w którym po woj
nie dokonał się największy chyba 
w całej Polsce skok rozwojowy. Nie 
chodzi mi tu tylko o procesy indu- 
strializacyjne, ale i o skok oświato- 

wo-cywilizacyjny. Istnieją w naszym 
regionie duże rezerwy — trzeba było 
znaleźć drogi i metody lepszego ich 

wykorzystania.

REDAKCJA: Kraków ma wspa
niałe tradycje kulturalne i naukowe. 
Zostały one uzupełnione po wojnie 
bardzo dynamicznym rozwojem prze
mysłu zarówno w mieście, jak i wo
jewództwie. Inne regiony oczekują 
więc, że wkład w ogólnopolski do
robek środowiska krakowskiego bę
dzie na miarę tych tradycji i na mia
rę nakładów, jakie zmaterializowa
ły się w postaci wielu sztandaro
wych, wielkich zakładów przemysło
wych — że wymienimy tylko Hutę 
im. Lenina cży kombinat w Oświę
cimiu.'

J. KLASA: Dzisiejszy Kraków to 
wielkie liczące ok. 700 tys. miasto 
z niepowtarzalnym zabytkowym 
kompleksem wspaniałej architektu

ry i godnymi pielęgnowania trady
cjami intelektualnymi. Ale nie 

jylko, Musimy widzieć i tro

szczyć się o ok. 600. tys. 
eksponatów sztuki i kultury mate
rialnej. Musimy równocześnie nadal 

rozwijać przemysł, i to inny niż do- 
dotychczas, musimy budować więcej 

mieszkań, i to.lepszych, unowocześnić 

system komunikacyjny i handlowy, 
znajdować sposoby ochrony natural

nego środowiska. Musimy przekształ
cić nasze rolnictwo — obecnie naj

bardziej rozdrobnione w kraju, co bę
dzie oznaczało przyspieszenie kształ

towania specjalistycznych gospo
darstw hodowlanych, sadowniczych, 
warzywniczych; szybsze tempo kon
centracji ziemi. Chcemy stworzyć 

nowoczesną infrastrukturę dla ob
sługi milionów turystów, odwiedza
jących nasz region. Te wszystkie 

problemy legły u genezy programu, 

o którym mówimy.

REDAKCJA: Tradycje w tych 
zmianach mogą pomóc, choć 1 nie
raz utrudniają władzy terenowej ży-

■ cie...

J. KLASA:. Zycie surowo korygo
wało tych, którzy chcieli żyć tylko 

tradycją, choć zawiera ona wspania
ły dorobek tysiącletniej historii na
rodu — dorobek, który musimy 
spleść z nowoczesnym, socjalistycz
nym rozwojem Ojczyzny. W kraju 
powstało wiele innych, prężnych i 
ambitnych ośrodków nauki i kultu-, 
ry. W tej rywalizacji liczą się dzie
ła, spektakle, odkrycia i wynalazki. 
Jesteśmy świadomi tego, że trady

cja stawia nam wyższe wymagania, 
a nie daje przywilejów.

W środowisku intelektualnym 

Krakowa umacnia się przekonanie, 
że nasze miasto i region ponoszą du
żą odpowiedzialność za rozwój nau

ki i kultury polskiej, za przygoto
wanie kadr i tworzenie klimatu 
sprzyjającego twórczym poszukiwa

niom.
Ta odpowiedzialność wynika z 

wiekowego dorobku Krakowa — do
robku, który na dzisiaj ukształto

wał naukowy i kulturalny potencjał. 

Potencjał ten coraz lepiej mu
simy wprzęgać w budownict- 
two rozwiniętego społeczeństwa 

socjalistycznego. Wymienię tu 

tylko dwie liczby. W Krakowie 
studiuje obecnie ok. 55,5 tys. stu
dentów i pracuje 26 tys. pracowni
ków naukowych. A przecież poten
cjał naukowy i kulturalny nie da 
się wyrazić tylko statystycznie. W 
naszym mieście żyją i pracują ucze
ni światowej sławy, literaci, kompo
zytorzy, plastycy. Długa byłaby lista, 
gdybyśmy chcieli wymienić tylko 

tych najbardziej znanych i sławnych 
uczonych czy artystów.

Ten potencjał twórczy musi być 

jednak podbudowany odpowiednią 
bazą materialną. I to właśnie za

warte jest w programie.

REDAKCJA: A jak możliwości 
twórcze środowiska krakowskiego 
odbiją się na perspektywach roz
woju innych dziedzin, przede wszy
stkim przemysłu.

J. KLASA: Jeśli mówiłem o bazie 
materialnej — to miałem na myśli 

nie tylko laboratoria, pracownie czy 
teatry i muzea. Nasz przemysł — 

choć dużo w niego inwestowano — 
musi ulec znacznym zmianom struk
turalnym. Najogólniej mówiąc — 
chcemy znacznie przyspieszyć roz

wój takich gałęzi, jak elektronika, a 
więc naukochłonnych i pracochłon- 

"nych. Tylko w ten sposób można w 
pełni wykorzystać istniejące u nas 
rezerwy i tylko w ten sposób moż
na w pełni, zdyskontować możliwo
ści oraz potencjał środowiska nauko
wego. Taka perspektywa musi być 

oparta na realiach, na nowoczesnej 
gospodarce, która będzie przed nau
kowcami stawiać zadania na miarę 
współczesnych potrzeb i nowoczes
nych możliwości.

Nie znaczy to, że nie będziemy 
rozwijać i tradycyjnych gałęzi prze
mysłu. Tu głównym polem działania 
musi być modernizacja, unowocze
śnienie procesów technologicznych.

Wynika to nie tylko 3 kierunków 
postępu, technicznego na ś wiecie,. ale 
i z konieczności lepszego chronienia 
środowiska naturalnego, na co w 
programie zwracamy dużą uwagę.

REDAKCJA: Kompleksowy roz- 
wój środowiska twórczego i innych 
dziedzin — to jednak nie tylko sta
wianie zadań przed tym środowi- 
skiem przez gospodarkę, ale i od
wrotnie — inicjatywa naukowców i 
twórców, wytyczająca nowe drogi 
dla rozwoju produkcji materialnej.

J. KLASA: Tak, ale wzajemne 
przenikanie się musi być ujęte w 
pewne ramy, w pewne kierunkowe 

wytyczne, które będą uwzględniać i 
potrzeby, i możliwości.

Środowisko naukowe, przy pomo

cy i z inicjatywy instancji woje
wódzkiej, wypracowało wiele wer

sji i koncepcji rozwoju prze
mysłu, rolnictwa, nauki, kultu
ry, rekreacji w naszym regionie. Te 
wersje były jednak niespójne, nie- 

zgrane z programem rozwoju kraju, 
niekiedy pozbawione realizmu. Nie 
trafiały również na właściwy klimat 
we władzach centralnych. Obecnie 
ten ogromny dorobek, naukowców, 

ekspertów, działaczy gospodarczych 
został wykorzystany, można powie
dzieć, że legł u podstaw uchwał 

Biura Politycznego i Rządu.

REDAKCJA: Wiadomo, jak kra
kowianie niepokoili się losem swych 
zabytków...

J. KLASA: Tak, tu presja opinii 
publicznej, nie tylko krakowskiej, 

była największa. Zagadnienia reno
wacji zabytków starego Krakowa 
były podejmowane i w przeszłości. 

Została podjęta swego czasu uchwa
ła KERM-u w tej sprawie, ale bra

kowało kompleksowego programu 
i — co tu ukrywać — odpowied
nich środków materialnych. Tym ra
zem podeszliśmy do sprawy z pełną 

świadomością, że władze krakow
skie muszą się rozliczyć przed przy

szłymi pokoleniami z tego, co zro
biły dla zachowania i odtworzenia 
tego niepowtarzalnego dorobku pol
skiej kultury materialnej, jakim jest 

stary Kraków. Trzeba przy tym do
dać, że dla naszego stanowiska zna
leźliśmy pełne zrozumienie władz 

centralnych.
Jest to tylko jeden przykład, kie

dy inicjatywa społeczeństwa, jego o- 

pinie i niepokoje, znalazły wyraz w 
programie. Można znaleźć ich wię
cej — choćby sprawa zagospodaro
wania niepowtarzalnych pod wzglę

dem krajobrazowym terenów woje
wództwa, wykorzystania ich jako 
ogólnokrajowej bazy rekreacyjnej 
przy zachowaniu walorów przyrodni

czych. Brak jasnej perspektywy nie
pokoił ludzi, szczególnie tych aktyw

nych społecznie i zawodowo.
Dlatego — jeśli zastanowimy się 

nad genezą programu rozwojowego 
regionu — to trzeba powiedzieć wy
raźnie, że ci, którzy go przygotowali: 
władza, naukowcy, eksperci, byli bli
sko otoczeni społeczeństwem, słucha
li jego rad, byli przez społeczeństwo 
inspirowani w szukaniu sposobów 

lepszego wykorzystania obiektyw

nych warunków.

REDAKCJA: Wykorzystać przede 
wszystkim po to, aby lepiej żyć...

J. KLASA: Oczywiście, program 
musi przynieść odczuwalne skutki 
dla materialnego i intelektualnego 
rozwoju warunków życia ludności. 

Ale chcę podkreślić, że nie traktu

jemy uchwał Biura Politycznego i 
Rządu jako aktów, które mają nam 

stworzyć jakąś uprzywilejowaną po
zycję. Chodzi natomiast o ukierun
kowanie działań władzy i społeczeń
stwa, nakładów inwestycyjnych dla 

lepszego wykorzystania tego wszyst

kiego, czym dysponuje ziemia kra
kowska. Wiemy dobrze, że moderni

zacja i zmiany strukturalne w prze
myśle — to nie tylko środki inwe
stycyjne. Trzeba przygotować kadry 
i poważnie podnieść kwalifikacje 
znacznej części społeczeństwa. Wyż
sze kwalifikacje to również wyższe 
wymagania cywilizacyjne i kultural
ne. Zaspokojenie tych wymagań sta
nie się ważnym czynnikiem general
nego awansu dużych grup ludz

kich.
Ponad 50 proc, ludności regionu 

mieszka jeszcze na wsi. Przed znacz
ną częścią otwiera się perspektywa 
przekwalifikowania i przejścia do 

cywilizacji miejskiej. Ci,_ którzy po
zostaną na wsi, muszą również pod
nieść swoje kwalifikacje, aby móc 

wprowadzać nowoczesne metody a- 
gro-techniczne w rolnictwie. Będą 

to procesy trudne i kosztowne, a 
więc władza musi je mądrze prze

prowadzić.
Czeka nas również przygotowanie 

kadr dla zawodowej obsługi ruchu 
turystycznego. W 1980 r. spodziewa
my się w regionie 25 min turystów 

i wiemy, że będą to turyści o in

nych wymaganiach niż obecnie.
Pole działania jest więc ogromne. 

Nie wypełni go ani uchwała władz 

centralnych, ani władza terenowa. 
Zobowiązani jesteśmy jako instan
cja partyjna jasno ukierunkować 

prace każdego mieszkańca, aktyw
ność wszystkich środowisk i orga

nów władzy.
Władze terenowe partyjne i ad

ministracyjne ponoszą odpowiedzial
ność i przed społeczeństwem, i przed 

Rządem za wykonanie programu. Za 
mądre podejście do przyszłej pię

ciolatki, dobre uzasadnienie logiki 
naszych propozycji i postulatów wo
bec resortów i innych instytucji. Za- 

mądry dialog z różnymi grupami 
społecznymi i zawodowymi, z przed

siębiorstwami itp.
Naszym zadaniem — zadaniem par

tii jest- również tworzenie klimatu, 

który będzie sprzyjać wykonaniu za
dań, wypracowanie skutecznego sy
stemu inspiracji i kontroli w reali

zacji programu uchwalonego przez 
Biuro Polityczne i Rząd.

REDAKCJA: Dziękujemy za roz
mowę.

Rozmawiał:
STANISŁAW CHEŁSTOWSKI
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NIEDALEKO 
OD KRAKOWA
ROZMOWA Z WOJEWODĄ KRAKOWSKIM 
WITEM DRAPICHEM

REDAKCJA: — Kieruje Pan ad
ministracją regionu, w którym spię
trzyło się wyjątkowo wiele trudnych 
i nabrzmiałych problemów od lat 
domagających się rozwiązania. Uch
wała Rady Ministrów w sprawie roz
woju społeczno-gospodarczego Kra
kowa i województwa krakowskiego 
w latach 1976—1980 daje administra
cji nareszcie sprawne narzędzie dzia
łania w tych kwestiach, ale przy
znam, że nie chciałbym teraz „być 
w skórze” kogokolwiek z kierowni
czego aktywu województwa, posta
wionego wobec tak spiętrzonych 
problemów, narosłych dysproporcji, 
a także wobec konieczności dokony
wania wyboru.

W. DRAPICH:'— Nie przesadzaj
my z tą obawą, musimy to robić, 

tylko że często dzień pracy aktywu 
jest dłuższy. Województwo krakow
skie jest regionem, który startował 
do industrializacji w Polsce Ludowej 
z wyjątkowego wręcz zacofania, stąd 
też wiele naszych dzisiejszych prob

lemów. Przemysł rozwijał się tu 
szczególnie szybko i forsownie, dziś 

na przykład województwo krakow

skie (bez Krakowa), licząc 6,5 proc, 
ludności i niecałe 5 proc, obszaru 
kraju, daje 21 proc, krajowej pro
dukcji hutnictwa metali nieżelaz

nych, 12,3 proc, produkcji energety

ki, 14,6 proc, produkcji przemysłu 
chemicznego. Ale prawie przez cały 

dotychczasowy okres urbanizacja, 

infrastruktura i sfera socjalna, pozo
stawały tutaj zdecydowanie w tyle 
za inwestycjami przemysłowymi, 

stąd dysproporcje i narastające pro
blemy. Krakowskie pod względem 
rozwoju urbanizacyjnego jest jed
nym z najbardziej „wiejskich” woje

wództw w kraju — 69 proc, ludno
ści wciąż mieszka na wsi — za nami 
jest jeszcze białostockie. Również 
pod względem wielu innych wskaź
ników, zwłaszcza dotyczących sfery 

socjalnej, usług, codziennej wygody 
życia obywateli, lokujemy się w dol

nej części krajowej tabeli. Dlatego 
uchwała była tak bardzo potrzebna 

i dlatego została tak dobrze przyjęta 
przez społeczeństwo. Czekając na nią 
nie siedzieliśmy jednak z założonymi 
rękoma, pod względem czynów spo
łecznych, których wartość wyniosła 

w ciągu ostatnich 13 lat aż 8 mid 
złotych, zajmujemy jedną z czoło
wych pozycji w kraju. Stare przy
słowie mówi, że aby ci pomogli, mu
sisz najpierw pomóc sam sobie.

REDAKCJA: — W zatwierdzonych 
bądź opracowywanych obecnie pro
gramach rozwoju innych woje
wództw dostrzega się jednak na ogół 
tendencję do pewnej specjalizacji, do 
określenia dziedziny wytwórczości, 
która jest tam wiodąca i najbar
dziej przyszłościowa. Nie widać tego 
w Krakowskiem.

W. DRAPICH:. — Nie da się u nas 
specjalizacji sprowadzić tylko do 

jednej lub dwu dziedzin. Niemniej 
jednak już w uchwale, a tym bar
dziej w opracowywanym obecnie 
przez aktyw i władze województwa 
planie jej realizacji, są wyraźne 

i oczywiste dla nas tendencje do spe
cjalizacji regionu. Jasne jest, że nie 
możemy i nie będziemy rozwijać 

równie intensywnie wszystkiego, co 
mamy, ale trzeba pamiętać, że prze
mysł naszego województwa, rozwija
jący się dotąd dość żywiołowo, był 
w dużej mierze oparty na miejsco
wej bazie surowcowej, która tutaj 
istnieje, i która musi stanowić punkt 

wyjścia. Dopiero w oparciu na tej 

bazie i na tym, co już mamy w prze
myśle, można mówić o kierunkach 
specjalizacji. Zastanawiając się nad 

nimi, nietrudno dostrzec, że w za
sadzie brak u nas „kompleksów 
przetwórczych”, które by rozwijały 

produkcję od surowca aż po produkt 

wysoko przetworzony. Nasz przemysł 
chemiczny w większości wytwarza 

półprodukty lub wyroby przeznaczo
ne dla dalszego przetwórstwa gdzie 
indziej. Podobnie z hutnictwem, któ

rego cykl przetwórczy zatrzymywał 

się do niedawna na stali surowcowej. 
Te same rozumowanie trzeba odnieść 

do hutnictwa metali nieżelaznych: 

aluminium, cynku i ołowiu.

A więc w oparciu na istniejących 

już gałęziach przemysłu surowcowe
go i ciężkiego musimy tworzyć 

„kompleksy specjalizacyjne”, zwła

szcza obejmujące w wymienionych 
dziedzinach, możliwie pełny cykl 
przetwórstwa i dużą skalę produkcji. 

Tak rozumiane inwestowanie przy
niesie też szybsze i bardziej widocz

ne efekty. Zamykaniu cykli produk
cyjnych w owe „kompleksy” służy 
na przykład rozbudowa przetwór

stwa w przemyśle chemicznym wo
jewództwa, budowa takich zakładów 

jak walcownia blach transformato
rowych w Bochni, uzupełnianie Hu
ty im. Lenina obiektami takimi, jak: 

walcowania blach cienkich, profili 

giętych itp.
Można więc mówić o specjalizacji 

województwa w takich dziedzinach 

przemysłu, jak: chemia (tu mamy zre
sztą ważną pozycję w kraju), hutni
ctwo metali nieżelaznych, energety
ka, przemysł wydobycia węgla i pa
liw. Ponadto będziemy szczególnie 

rozwijać przemysł elektromaszyno
wy przy pomocy rozbudowy istnieją

cych zakładów oraz tworzenia filii 

zakładów działających w Krakowie 
(np. filia Krakowskich Zakładów 

Aparatury Pomiarowej w Limano
wej ). Chodzi tu zwłaszcza o przemysł 

precyzyjny o skomplikowanym prze
twórstwie, nie zanieczyszczający śro
dowiska i oparty, na nauce, co wyni

ka z konieczności lepszego wykorzy
stania naukowego potencjału Krako
wa. I rzecz jasna przemysł rolno- 

-spożywczy oparty na rolnictwie na
szego regionu, a zwłaszcza na naszej 
podstawowej specjalizacji rolniczej 
jaką jest hodowla. A więc będzie to 
przemysł mięsny, skórzany i dziedzi
ny pokrewne. Rozwijać też będziemy 

przemysł lekki zwłaszcza tekstylny, 
gdzie już istnieją zakłady o bogatych 
tradycjach i zalążki przyszłych kom
pleksów wytwórczych. Mówiąc o 
specjalizacjach, nie można pominąć 

specjalizacji nieprodukcyjnych, a 
pierwszą z nich jest turystyka i wy
poczynek związane z walorami kraj
obrazu ' i klimatem naszego regionu.

REDAKCJA: — To oczywiste!

W. DRAPICH: — Nie tak bardzo. 
Dotąd było to oczywiste w dysku

sjach, ale niekoniecznie w konkret
nym działaniu. Uchwała, o której 
tu mówimy, jest pierwszym w histo
rii dokumentem rządowym, jakie te 
kierunki specjalizacji oficjalnie zapi
suje, potwierdza i przyznaje środki 
na ich dalszy rozwój. Tymczasem już 

dziś 25 proc, krajowego ruchu tury
stycznego koncentruje się w Kra
kowskiem. By ten „najazd” był do

brodziejstwem, a nie zmorą miesz
kańców. trzeba z turystyki, usług tu
rystyczno-wypoczynkowych. uzdro

wisk. całego „przemysłu turystycz
nego” uczynić jedną z wiodących na
szych specjalizacji. I bardzo istotna 
specjalizacja w dziedzinie nauki 
i kultury. Dotyczy to wprawdzie 
nade wszystko samego Krakowa, 
który jest czołowym ośrodkiem kra
jowym w tych dziedzinach, ale rów
nież województwo musi „dostroić 

się” do swej stolicy.

REDAKCJA: — Mówił Pan o tym,’ 
co będzie rozwijane, ale specjaliza
cja oznacza również decyzje nega
tywne. Specjalizując się trzeba do
konywać wyboru. Jakie więc dzie

dziny nie będą w Krakowskiem 
rozwijane?

W. DRAPICH — Raczej należa
łoby powiedzieć „nie będą rozwija
ne tak szybko jak inne”. Owszem, 
musimy podejmować i takie decy
zje. Dla przykładu podam dwie: meb
larstwo nie będzie naszą specjalno
ścią, chociaż posiadamy już ośrodki 
tego przemysłu, nie będziemy ich 

rozwijać zbyt forsownie. Podobnie z 
wytwarzaniem lokomotyw i pojaz
dów szybowych, gdzie mamy silny 
ośrodek w Chrzanowie. Chrzanowski 

„Fablok” podejmie się innych, nie 
mniej ambitnych zadań w dziedzinie 

przemysłu maszynowego, ale po za 
dotychczasowym profilem produkcji.

REDAKCJA: — Osobny fragment 
naszej rozmowy musimy poświęcić 
krakowskiemu rolnictwu. Jest ono 
niesłychanie rozdrobnione i przez to 
w dużym stopniu zacofane. Uchwała 
mówi o zwiększeniu produktywności 
rolnictwa i o koncentracji ziemi. Czy 
jest to w pełni realne i jakimi dro
gami?

W. DRAPICH: — Średnia wielkość 
gospodarstwa rolnego w Krakow
skiem wynosi 2,3 ha, a to już mówi 

samo za siebie. W dodatku bardzo 

często ten skrawek ziemi rozrzucony 
jest w kilku odrębnych kawałkach, 

co absolutnie uniemożliwia stosowa
nie nowocześniejszej technologii 
i angażuje w rolnictwie nadmiernie 
dużą liczbę ludzi. Mamy w woje
wództwie (bez Krakowa) średnią gę

stość zaludnienia 144 ludzi na km! 

i to — jak wspomniałem na wstępie 
— przy wyjątkowo niskim wskaźni

ku urbanizacji.

Niemniej jednak sytuacji istnieją
cej obiektywnie nie zmienimy szyb

ko i łatwo, ot tak „z poniedziałku 
na wtorek”. Trzeba z istniejącej

• struktury wydobyć maksimum tego, 
co ona może dać. A więc przyjmuje
my generalnie, że specjalizacją rol

niczą naszego województwa jest ho
dowla, a w regionach podmiejskich 
warzywnictwo i ogrodnictwo na za

opatrzenie miast. I sadownictwo w 
posiadających ogromne tradycje w 

tym względzie powiatach nowosą
deckim, limanowskim, częściowo 
brzeskim i boheńskim. Ale jednak 

nade wszystko hodowla, a jeśli pro

dukcja zbóż, to głównie na paszę. 
Mamy jeden z najwyższych -w kraju 

wskaźników obsady bydła na 100 
hektarów (78,3 szt.), chcemy w roku 

1980 dojść do 100 sztuk, co już dziś 
osiągamy w niektórych powiatach. 

Dla intensyfikacji produkcji roślin

nej przeznaczonej na cele paszowe 
musimy dojść do wskaźnika zużycia 
nawozów sztucznych w 1980 roku 

w wysokości 240 kg. NPK na hektar 

wobec 132 obecnie. Te i inne po
sunięcia intensyfikacyjne, dokony
wane w istniejącej strukturze rolni

ctwa, powinny odprowadzić do wzro
stu globalnej produkcji rolnej w cią

gu przyszłej pięciolatki o 13—14 proc.
To nas jednak nie zadowala, kie

dy myślimy o przyszłości, a istnie
jąca* struktura coraz badziej staje się 

barierą dalszego wzrostu produkcji.
Tej struktury nie można jednak 

przekształcić gwałtownie. Jedyną 

drogą jest przejmowanie ziemi w za
mian za rentę od rolników starszych,, 
nie posiadających następców. Z sza

cunku struktury wieku w rolnictwie 
i oceny warunków rodzinnych, wie
my, że do 1980 roku będzie można 
w ten sposób — a także przez do
browolny wykup gospodarstw, któ

rych właściciele przenoszą się do 
pracy — skupić we władaniu pań
stwowym około 60 tys. hektarów. 

To już pula, z którą można zacząć 
przebudowę struktury rolnej. Połowa 

tego areału powinna pójść na zwięk

szenie, poprzez dzierżawę, obszaru 
najlepszych gospodarstw indywidu

alnych, a połowa na zwiększenie ob

szaru istniejących gospodarstw uspo
łecznionych albo na tworzenie no

wych.

REDAKCJA: — W Krakowskiem 
praktycznie nie ma dotychczas pań
stwowych gospodarstw rolnych. Czy 
zamierzacie je tworzyć?

W. DRAPICH: — Powiem więcej, 
nie ma u nas dotąd praktycznie, poza 
znikomymi działkami Państwowego 

Funduszu Ziemi. W wielu wsiach 
brak kawałka państwowej ziemi dla 
postawienia sklepu lub kiosku, 

trzeba go kupować albo wywła

szczać.
Nie o to jednak chodzi. Jeśli na 

przykład w danej gminie, przez 

przejmowanie gospodarstw w za
mian za rentę lub spłaty, uzyskamy 
kilkanaście odrębnych kawałków 

ziemi, to możemy wówczas przepro
wadzić komasację gruntów, zlikwi

dować rozdrobnienie gospodarstw na 
wiele działek, wzmocnić przez dzier

żawę gospodarstwa najlepsze i utwo
rzyć zwarty areał gruntów państwo
wych. Te zaś albo oddamy w zbio
rowe zagospodarowanie kółku rolni
czemu, spółdzielniom produkcyj

nym albo istniejącemu gospodar
stwu państwowemu. Prawda, że 

nie mamy państwowych gospo
darstw rolnych, ale mamy pań
stwowe gospodarstwa specjali
styczne. hodowlane, zarodowe, 

szkolne i one powinny już dziś sta
wać się bazą dla rozwoju sektora 
państwowego w rolnictwie krakow
skim w miarę przybywania gruntów 
z puli PFZ. Tam, gdzie będą po temu 

warunki, utworzymy z tej puli PGR. 
Chodzi o to. aby powstał — choć nie 
stanie się to szybko — tą właśnie, 
dobrowolną i nie krzywdzącą nikogo 
drogą, sektor państwowy w rolni
ctwie, aby zmniejszyła się liczba go

spodarstw i zwiększyła powierzchnia 
dobrych gospodarstw indywidual
nych.

Sektor państwowy powinien stać 

się elementem wiodącym, jeśli cho-
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dz! o nowoczesną technologię pro
dukcji rolnej, wysokość plonów 
i efektów. Ta ziemia, którą przej- 
miemy, musi dać wyniki o wiele 
wyższe niż dotychczas i to szybko. 
Działać będziemy nie tylko w intere
sie zwiększenia produkcji rolnej, ale 
też bacznie nas będzie obserwować 
cała wieś krakowska. To będzie eg
zamin sprawności tego sektora pań
stwowego, który u nas istnieje dziś 
dopiero w postaci zalążkowej. A więc 
już dziś musimy się do tego egzami
nu przygotowywać poprzez rozbudo
wę kadry i bazy materialnej. Pozostałe 
gospodarstwa indywidualne będą co
raz mocniej powiązane z sektorem 
państwowym i systemem planowa
nia przez kontraktację i skup. Takie 
są nasze koncepcje zmian struktu
ralnych w rolnictwie i dopiero ich 
realizacja pozwoli na przekroczenie 
dotychczasowych progów. Program 
ten oczywiście wykracza swym za
sięgiem poza rok 1980, o którym 
mowa jest w uchwale.

REDAKCJA: — Czy są już jakieś 
doświadczenia w tym względzie?

W. DRAPICH: — Owszem* wiemy 
na przykład, że program koncentra
cji ziemi przez renty i spłaty spraw
niej będzie przebiegał w powiatach 
o dużym udziale przemysłu, jak 
chrzanowski czy oświęcimski. Tam 
możemy nawet przekroczyć założe
nia. Natomiast w proszowiskim czy 
miechowskim, tradycyjnie rolniczym 
ludzie są o wiele bardziej przywiąza
ni do ziemi,. nawet gdy już nie są 
w stanie jej uprawiać. O powodzeniu 
programu, jak już powiedziałem, ale 
co niezwykle ważne, zadecyduje 
szybkie uzyskiwanie przez państwo 
lub gospodarkę zespołową lepszych 
wyników na pozyskanym areale.

REDAKCJA: — Mowa była o 
przeludnieniu wsi krakowskiej. Czy 
tu jednak nie daje się we znaki pe
wien mit, traktujący krakowskie 
jako niewyczerpany rezerwuar siły 
roboczej także dla innych woje
wództw?

W. DRAPICH: — Krakowskie, nie
prawdopodobnie przeludnione przed 
wojną, istotnie przez długie lata było 
niewyczerpanym rezerwatem, .rąk do 
pracy. Obecnie t®' proste' reźóirwy” 
zostały wykorzystane 1 również w 
aglomeracjach naszego wojewódz
twa odczuwamy taki sam deficyt 
rąk do pracy jak w całej Polsce.

Nadwyżki ludzi na wsi występują
ce jeszcze u nas są bardzo często 
nadwyżkami ludzi starych, natomiast 
młodzi odchodzący do miast łatwo 
znajdują atrakcyjne możliwości za
trudnienia nie tylko u nas, ale zwła
szcza w województwie katowickim. 
Sprzyja to niebezpiecznemu „wy
krzywianiu” struktury wieku rolni
ków, pogłębiającemu się niedoboro
wi ludzi młodych i energicznych na 
wsi. Przy istniejącej struktufeze rol
nictwa jest to bardzo niebezpieczne. 
Dlatego dalsze uwalnianie nadwyżek 
ludności wiejskiej i dalszy odpływ 
do przemysłu będzie możliwy tylko 
poprzez zmianę struktury władania 
ziemią i poprzez wkraczanie na wieś 
prawdziwie wielkiej i nowoczesnej 
technologii. Stanie się to nie tylko 
w wyniku omówionego przed chwilą 
programu. Musi nadejść W naszym 
rozwoju społeczno-gospodarczym ta
ki moment, że z kalkulacji kosztów 
pozyskania ludzi do pracy,W prze
myśle, w porównaniu z kalkulacją 
inwestowania w nowoczesne/techno
logie rolnicze, wyniknie opłacalność 
tego właśnie sposobu pozyskiwania 
rąk do pracy. Oznaczałoby tó, że bę
dziemy w przyszłości inwestować na 
wsi nie tylko ze względu na konie
czność wzrostu produkcji rolnej i po
prawę warunków socjalnych jej 
mieszkańców, ale też dlatego, że tak 

1. Aglomeracje przemysłowe; 2. kompleks społeczno-gospodarczy Bochnia—Brzesko; 
3. ośrodek wojewódzki 1 sUhreglónalny; 4. ośrodek subreglonalny; 5. autostrada;
6. drogi ekspresowe; 7. droga’ karpacka; 8. obszary Intehsywnego rozwoju rolnic

twa; 8. podkarpacka baza sadownicza; 10. obszary Intensywnego zagospodarowania 
turystyczno-wypoczynkowego; Il„ rejony uzdrowiskowe; 12. strefa o dominacji funkcji 
gospodarki górskiej;. 13. projektowane główne zbiorniki wodne; 14. centrum naukowo- 
badawcze.

nakazywać nam będzie „kalkulacja 
kosztów pozyskania rąk do pracy". 
Oczywiście kalkulacja taka musi do
piero powstać i to w skali makro- 
-ekonomicznej.

REDAKCJA: — Oznacza to od
wrócenie dotychczasowego rozumo
wania. Dotąd traktowaliśmy źródła 
siły roboczej jako „darmowe”, naj
wyżej trzeba było ludzi dowozić.

W. DRAPICH: — Ale dowożenie 
ma też swoje granice. W początku 
lat pięćdziesiątych biegły z Krakowa 
cztery asfaltowe drogi na cztery stro
ny świata. Dziś województwo ma 
dość dobrze rozwiniętą sieć dróg 
i przez to teren jest już „wydreno
wany” z zasobów ludzkich przez owe 
autobusy zakładów pracy. Mieszka
niec wsi dowożony w ten sposób do 
przemysłu tkwi jednak, poprzez swą 
rodzinę, żonę i dzieci, w dotychcza
sowej strukturze rolnictwa i nadal 
ekstensywnie uprawia swe niewiel
kie gospodarstwo. Może się okazać, 
że dowożenie staje się hamulcem 
przemian tej struktury, będziemy się 
wówczas musieli zdecydować na bar
dziej stanowcze inwestowanie na 
wsi, ale także w aglomeracjach 
przyjmujących tych ludzi.

REDAKCJA: — W Krakowskiem 
będziecie inwestować, a ludzie pójdą 
do pracy na Śląsk lub na Wybrzeże...

W. DRAPICH: — Jak powiedzia
łem, taka kalkulacja w skali makro- 
-ekonomicznej musi dopiero pow
stać i musi uwzględnić proporcje na
kładów między tymi, którzy dają lu
dzi do pracy, a tymi, którzy przyj
mują. Jeśli będziemy myśleć kate
goriami całości, wówczas pewne 
sprawy mogą się okazać sprzeczne 
z krótkookresowymi interesami ta
kiego czy innego regionu. Dziś- moż
na już powiedzieć, że nastąpi pe
wien odpływ ludności do wojewódz
twa katowickiego i do województw 
północnych.

PrzyspieszonyREDAKCJA:
rozwój województwa 1 przyjęcie spe
cjalizacji wymaga skoncentrowania 
nakładów w pewnych miejscach 
1 pewnych dziedzinach. To także mo
że być niezgodne z interesami lokal
nymi.

W. DRAPICH: — Plan realizacji 
uchwały jaki dziś opracowujemy po
wiedzie się tylko wtedy, gdy będzie 
realizowany, w sposób skoncentro
wany i kompleksowy. A więc kon
centracja nakładów w dziedzinach, 
które były tu wymieniany jako spe
cjalizacje regionu. Ale nie tylko, tak
że koncentracja w urbanizacji i to, 
co by można było nazwać „specja
lizacją przestrzenną”.

Sytuację do jakiej zamierzamy do
prowadzić ilustruje załączona map
ka. Północna część województwa dy
sponująca najlepszymi ziemiami to 
tereny intensywnego rolnictwa 1 nie 
będzie tam w zasadzie inwestycji 
przemysłowych nie związanych z 
kompleksem gospodarki żywnościo
wej. Pas miast 1 terenów zurbani
zowanych biegnący z zachodu na 
wschód przez teren województwa bę
dzie podlegał intensywnym i skon
centrowanym procesom dalszego 
uprzemysłowienia oraz urbanizacji, 
co oczywiście nie wyklucza inten

sywnej gospodarki rolnej obliczonej 
na bezpośrednie zaopatrzenie miast. 
Mamy tu na zachodzie zlewające się 
w jedną aglomerację miasta takie 
jak Chrzanów, Jaworzno, Olkusz 
i szereg innych mniejszych. Nieco na 
południe Oświęcim i pas miast takich 
jak Kęty, Andrychów, Wadowice, 
Kalwaria, też stopniowo zlewający 
się w przyszłości w jedno długie pa
smo. Poprzez Skawinę i Kraków ten 
zurbanizowany pas zmierza w kie
runku Tarnowa mając po drodze, też 
zlewające się w jeden organizm — 
dwa miasta powiatowe Brzesko 
i Bochnię. Ten nasz „pas zurbanizo
wany” jest w istocie częścią wiel
kiego pasma miejsko-przemysłowe- 
go, jakie będzie ciągnęło się w przy
szłości omal nieprzerwanie od Rze
szowa po Wrocław. Jego funkcje 
miejskie, z wyjątkiem Krakowa są 
jeszcze słabo wykształcone, słaba jest 
infrastruktura, sfera socjalna, bu
downictwo mieszkaniowe i usługi. 
To wszystko nie nadąża za rozwo
jem przemysłu i właśnie na urbani
zację tego pasa musimy skierować 
ogromne nakłady nie tylko w okre
sie objętym uchwałą, ale i później 
przez szereg następnych pięcioleci.

Za to południowa część wojewódz
twa nie będzie urbanizowana, a na
wet — poza specjalnie wytypowany
mi ośrodkami intensynwego rozwoju 
bazy turystycznej — unikać będzie
my tam silniejszego inwestowania 
i przekształcania środowiska. Raczej 
przyjmiemy politykę ograniczeń i nie 
naruszania walorów naturalnych. Co 
oczywiście nie znaczy, że będzie to 
polityka zachowania status quo. Na
stawiamy się tam na lokalizację 
przemysłu nieuciążliwego dla oto
czenia, rozwój hodowli z wykorzy
staniem górskich i podgórskich łąk 
oraz na rozwój usług turystycznych. 
Oczywiście towarzyszyć musi temu 
poprawa sfery socjalnej, warunków 
życia mieszkańców nie pozostająca 
w tyle za regionami intensywniej 
rozwijanymi przemysłowo.

REDAKCJA: — Jednakże taka po
lityka, choć słuszna, musi rodzić 
pewne opory. Zawsze dotąd przemysł 
był czynnikiem awansu dla powiatu 
czy małego miasteczka. Z nim łączo
no wszystkie nadzieje.

W. DRAPICH: — To pokutuje, tak 
było. Ale już powoli aktyw powia
towy zaczyna rozumieć, że nie tylko 
w jpjżęmyśle szansa. Zó przykładem 
Zakopanego ludzie f ęórąz bardziej 
orieńtują śię na rozwój tisług, w tym 
zwłaszcza usług turystycznych. Prze
cież jeszcze niedawno do Zakopanego 
także starano się ściągnąć różnego 
rodzaju produkcję, nawet byle jaką. 
Przykładem, że można dobrze żyć 
bez wielkiego przemysłu jest Lima
nowa.

REDAKCJA: — Ale czy uda się 
zapewnić ludziom w tych regionach, 
gdzie nie będzie większego uprzemy
słowienia, odpowiednie warunki ży
cia, podciągnąć na wyższy poziom 
zaniedbaną sferę socjalną? Zawsze 
jak się ma jakiś większy zakład, to 
można liczyć na jego pomoc, stąd 
pęd do równomiernego uprzemysło
wienia, czemu chyba 1 w Krakow- 
skiem hołduje aktyw powiatowy.

W. DRAPICH: — Nie znaczy to, 
że w powiatach południowej części 
województwa przemysłu 
Wszędzie dziś jest już 
mysł i jakieś zakłady, 
można się oprzeć. Ale 

nie będzie, 
jakiś prze- 
na których 
nie będzie

tam tworzenia aglomeracji na miarę 
środkowej części województwa. Na
tomiast rzeczywiście musimy two
rzyć nawet w najmniejszych ośrod
kach warunki, w których może na
stąpić szybsze niż dotąd wyrówny
wanie opóźnień w sferze socjalnej 
i to niekoniecznie poprzez przemy
sły. Dotyczy to przede wszystkim ta
kich dziedzin jak służba zdrowia, 
szkolnictwo, budownictwo mieszka
niowe. Dysproporcje w tych dziedzi
nach są nie tylko niesłuszne i szkod
liwe ale doprowadzą do ogołocenia 
terenu z ludzi ambitnych i warto
ściowych.

Będziemy dokonywać tego po
przez budżet, poprzez wzmocnienie 
roli i wzrost wielkości budżetu wo
jewódzkiego i budżetów powiato
wych. Już dziś dokonujemy z budże
tu bardzo wielu inwestycji komunal
nych w małych miasteczkach nie po
siadających przemysłu, w przyszło
ści ta tendencja musi ulec wzmoc
nieniu. Można powiedzieć, że budżet 
musi stać się silniej niż dotąd na
rzędziem redystrybucji dochodu na
rodowego. Poprzez budżet, ci którzy 
wytwarzają większość tego dochodu 
będą świadczyć na rzecz tych, u któ- 
•rych wypoczywają.

REDAKCJA: — Czy to jednak wy
starczy dla przełamania oporów 

psychologicznych związanych z po
lityką koncentracji i specjalizacji?

W. DRAPICH: — Trzeba jeszcze 
odejść od tego co nazwałbym „rozu
mieniem według średniej statystycz
nej". Mamy z tym do czynienia w 
trakcie przeprowadzanych obecnie 
konsultacji z aktywem i władzami 
powiatów. Jeśli w jakimś powiecie 
jest na przykład 8 proc, ludności wo
jewództwa to z tego wcale nie wy
nika, że musimy skierować tam 8 
proc, nakładów. Tymczasem takie 
bywają tendencje. Jeżeli będziemy 
wszystko dawać po równo, .jak to 
zresztą bardzo często praktykowano, 
dotąd, wówczas kończy się polityka 
inwestycyjna, a zastąpi ją prosty me
chanizm arytmetyczny nie prowa
dzący jednak do efektów jakich 
wszyscy pragniemy.

REDAKCJA: — Dość trudno jest 
zrozumieć, że Polska to nie federa
cja powiatów, województw i branż 
przemysłowych, tym bardziej gdy 
cele nadrzędne kłócą się z lokalny
mi ambicjami. Czy kierując admini
stracją wojewódzką widzi Pan jed
nak stopniowe wzmacnianie mental
ności nowej, dostrzegającej korzyści 
specjalizacji i nic kierujące się ową 
„średnią statystyczną”?

W. DRAPICH: Bezwzględnie
tak, choć znów jest to proces nie
prosty i długotrwały.

Co zamierzająREDAKCJA:
uczynić władze dla skierowania ro
snącego ruchu turystycznego także 
po za obszarem Tatr i Zakopanego. 
Ten problem był ostatnio tematem 
wielu dyskusji prasowych między in
nymi na naszych łamach. Tatry są 
dewastowane, ale Tatr nie można 
zamknąć szlabanem.

W. DRAPICH: — Zakopane już 
wcześniej otrzymało swoją uchwałę 
rządową i odrębne fundusze na roz
wój. Na tej podstawie na zagospo
darowanie Zakopanego i Podtatrza 
zostanie wydanych w przyszłej pię
ciolatce około 2 mid złotych, to zna
czy mniej więcej trzykrotnie więcej 
niż wydawano w pięcioleciach po
przednich. Żeby zaś nie doszło do ko
nieczności „zamknięcia Tatr” już w 
1976 roku przystępujemy do budowy 
wielkiego Babiogórskiego Ośrodka 
Turystycznego w Zawoi. Nowe cen
tra intensywnej obsługi ruchu tury
stycznego i wypoczynku powstawać 
także będą na Sądecczyźnie, w Pie
ninach, w okolicach Żywca i na ob
rzeżach istniejących oraz planowa
nych zbiorników wodnych. Chodzi 
nam jednak nie tylko o zespoły ho
teli, lokali rozrywkowych, wyciągów 
i schronisk. Turysta szukający przy
jemności związanych z pobytem w 
tak wielkim centrum wypoczynko
wym jak Zakopane, tylko wtedy bę
dzie chętnie powracał do nowych 
centrów, jeśli powstanie w nich ów 
specyficzny „mikroklimat społeczny” 
odczuwalny w centrach dotychczaso
wych. Jego wytworzenie może być 
trudniejsze od zbudowania gmachów, 
mam jednak nadzieję, że nam się to 
uda.

REDAKCJA: — W jakim stadium 
znajdują się prace nad realizacją 
Uchwały Rady Ministrów?

W. DRAPICH: — Kończymy obec
nie etap konsultacji powiatowych 
programów rozwoju na okres 1976-80 
oraz etap konsultacji programu wo
jewódzkiego z władzami centralny
mi i kierownictwami różnych resor
tów gospodarczych. Programy po
wiatowe staną niedługo na porządku 
obrad rad narodowych i komitetów 
partyjnych, zostaną zatwierdzone, 
ewentualnie uzupełnione i przez to 
staną się podstawą planu S-letniego 
1976—1980 r. Plan wojewódzki bę
dziemy mieli prawdopodobnie na po
czątku przyszłego roku. To już bę
dzie formalna i dostatecznie szczegó
łowa podstawa do działania.

REDAKCJA: — Jakich trudności 
można się spodziewać przy realiza
cji?

W. DRAPICH: — Niedostateczny 
potencjał budownictwa i tendencja 
do rozdrabniania inwestycji mogą 
nam tu przeszkadzać. I stare nawyki 
oraz uprzedzenia psychologiczne, o 
których tu była mowa. Ale jedno
cześnie spotykamy się z ogromnym 
zrozumieniem i pomocą społeczeń
stwa. Jest to przecież pierwszy w 
historii województwa plan tak szero
ko zakrojony i tak dynamiczny. W 
nim szansa nas wszystkich.

REDAKCJA: 
rozmowę.

Dziękujemy za

Rozmawiał:
JERZY SURDYKOWSKI

NOWE WARTOŚCI
KRAKOWA
I NOWE KŁOPOTY 
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STOIMY w Krakowie przed no
wym, niespodziewanym zja
wiskiem, którego jeszcze nie

dawno nikt się nie spodziewał. Ale 
zacznijmy od początku.

Przed stu laty, kiedy wiedza o 
Krakowie i jego zabytkach rozwi
nęła się i pogłębiła, zwrócono przede 
wszystkim uwagę w mieście na naj
cenniejsze zabytki budownictwa i 
sztuki, na kościoły i ich wyposa
żenie, na Sukiennice, mury obron
ne... Odnawiano je gorzej lub le
piej, ale zawsze z wielkim pie
tyzmem. Potem, już z początkiem na
szego wieku, uwagę skupiły na sobie 
Wawel, Katedra i Zamek. Samo 
miasto żyło w dawnych domach przy 
rynku i w dawnych ulicach, we 
wnętrzach, które bez końca przera
biano, dostosowując je do wymogów 
życia. Na parterach przerabiano 
sienie na sklepy, na piętrach wiel
kie pokoje na biura, a w oficynach 

.upychano magazyny i małe pracow
nie rzemieślnicze. Utarło się wów
czas przekonanie, że Kraków jest 
miastem starodawnym na planie 
średniowiecznym, bez szczególnego 
wyrazu stylowego. Miasto w XVII, 
a zwłaszcza XVIII wieku popadło 
w ruinę, a dawnej świetności wiek 
XIX nie był w stanie odnaleźć. Ka
mienice i pałace z XV i XVI w., 
zdawało się, że zaginęły w potoku 
przebudów. Uważano w kołach fa
chowców, że architektonicznie i ar
tystycznie nie ma innego Krakowa, 
jak tylko staroświecki, z wyjątkiem 
oczywiście tego, co jest W kościo
łach i na Wawelu.

Szczególnie jeżeli o gotyk i re
nesans idzie, dawne krakowskie pa
łace renesansowe, przebudowane, 
przemienione na kamienice czynszo
we i handlowe, nie zdradzały swo
jego charakteru.

Tymczasem od lat sześciu, pięciu, 
dokonano w masie zabytkowej śród
mieścia w Krakowie rewelacyjnych 
odkryć historycznych, których roz
miarów nie możemy jeszcze okreś
lić, ale które już częściowo znane, 
zmieniają nasze poglądy. Okazało 
się, że całe śródmieście Krakowa, 
tzn. domy zamienione na czynszowe 
i handlowe kamienice w XIX wieku, 
kryją w sobie olbrzymiej wartości 
formy architektoniczne sięgające 
głównie XVI wieku, a także czę
ściowo XV w. Na ulicy Kanonicznej, 
na Floriańskiej, Szewskiej, Szpital
nej, Mikołajskiej, gdziekolwiek tyl
ko przeprowadzono choćby częścio
wo badania konserwatorskie, okaza
ło się, że domy i kamienice były 
niegdyś rodzajem pałaców miejskich 
z podwórcami arkadowymi, z dutvrni 
salami na piętrach, z sieniami i po
kojami z rzeźbionymi stropami, dziś 
pokrytymi deskami i zaprawą. W 
pokojach zachowały się piękne ma
lowidła ścienne z rozmaitych epok 
od XVI do XVIII wieku. Obramie
nie okien, drzwi, kominki, balu
strady, kolumny, dawne posadzki 
były w czasie przebudów zasłaniane 
i tynkowane. Całe ulice (Kanonicz
na, Floriańska), całe zespoły domów 
i oficyn uważanych za bezwartoś
ciowe rudery, okazały się autenty
cznymi, jedynymi w swoim rodzaju 
zabytkowymi obiektami, najczęściej 
o charakterze pałacowym, i to z 
drugiej psłowy XV wieku i pier
wszej XVI wieku.

Zmusza to wszystko do całkowitej 
rewizji poglądów na dzieje naszego 

■ renesansu. Dotąd uważano, że na
rodził się on na Wawelu zaraz z 
początkiem XVI wieku, obecnie wi
dzimy, że wystąpił on w Krakowie 
wcześniej, za panowania Kazimierza 
Jagiellończyka. Wystąpił u nas 
wcześniej niż w Niemczech — to 
na pewno. Dla dziejów naszej kul
tury ma to podstawowe znaczenie. 
Można zaryzykować twierdzenie, że 
odkrycia renesansowej architektury 
w domach krakowskich przesuwają 
daty początku tego stylu u nas — 
o lat kilkadziesiąt wstecz.

Kraków zyskuje nowe, olbrzymie 
wartości kulturalne, historyczne, 
społeczne i turystyczne. Ale odno
wienie tych prawdziwych klejnotów 
sztuki, o wartości nigdzie w Polsce 
nie spotykanej, należy przeprowa

dzić fachowo. Nie przez wyburzanie 
całych zabytkowych partii (jak są- 
dono do niedawna), ale przez właś
ciwe odnowienie fasad i wnętrz.

Strona naukowa, dokumentacja 
historyczna i konserwatorska jest 
dla tych zespołów gotowa. Także na 
ogół przeznaczenie domów jest do
brze i rozumnie przygotowane. Na
leży Rynek i przyległe ulice op
różnić w pierwszym rzędzie z war
sztatów, składów, sklepów, wreszcie 
należy zmniejszyć liczbę mieszkań
ców w owych odnowionych domych 
i zabytkowe — powtarzam, nieraz 
bezcenne artystyczne wnętrza — od
dać instytucjom kulturalnym, oświa
towym. naukowym. Wtedy nagle po- 
każe się, że Kraków obok Wiednia 
i Pragi jest trzecim w środkowej 
Europie wspaniałym zabytkowym 
miastem. Pokaże się. że to jakaś 
polska Florencja, miasto rozwinię
tego renesansu, dawna wspaniała 
siedziba miejska

Plan działania jest prosty, wia
domo co robić i jak. zasadniczych 
wątpliwości konserwatorskich nie 
ma. Nie ma ich rząd PRL podej
mując prawdziwie medycejską uch
wałę o odnowieniu Krakowa i 
przeznaczając na to wielkie kredyty, 
tworząc specjalny urząd dla odno
wienia miasta. Prezydent i jego 
współpracownicy, rada narodowa 
miasta, naczelnicy dzielnic, biura 
projektowe i konserwatorskie wie
dzą co robić i jak odnawiać.

Istnieją jednak trudności, których 
nikt nie przewidział. Oto. aby przy
stąpić np. do całościowego odnowie
nia ulicy Kanonicznej (znalazł się 
tu świetny przedwawelski renesan
sowy pałac Erazma Ciołka, znalaz
ły się tu piękne dziedzińce i freski 
portretowe królów polskich itd) — 
aby przystąpić do tego odnowienia 
trzeba wykwaterować użytkowni
ków: warsztaty, biura, a przede 
wszystkim lokatorów — i to oka
zuje się najtrudniejsze. Odnowienie 
całych partii ulicy Kanonicznej 
czeka, ponieważ — podkreślam to 
z naciskiem — lokatorzy naprawdę 
nie mogą się wyprowadzić. Na ulicy 
Szpitalnej w świetnym pałacyku re
nesansowym. róboty konserwator
skie prowadzi się w nokoń’ lokator
ki, która tam mieszka od lat. Na 
ulicy Krakowskiej na Kazimierzu, do 
świetnego zespołu renesansowego 
zdążyli się wprowadzić dzicy loka
torzy i problem ich usunięcia, z 
czysto ludzkich względów jest bar
dzo trudny.

Nasze ustawy i przepisy nie prze
widziały tej sytuacji, tzn. nie prze
widują co zrobić, jeżeli dom ma 
wartość zabytkową i musi być od
nowiony, a równocześnie jego użyt
kownicy wysuwają uzasadnione 
sprzeciwy.

Przede wszystkim nie przewiduje 
się odszkodowania za opuszczenie 
mieszkania przez ludzi, którzy w 
danym domu mieszkają od lat i na
byli z tego tytułu jakieś prawa 
(ludzkie, moralne) do otrzymania 
podobnego mieszkania w tej samej 
dzielnicy. Nie godzą się na wypro
wadzenie do nowych dalekich dziel
nic. bo jest to dla nich całkowita 
zmiana życia, i z przerażeniem (i 
słusznie) myślą o tym. Nasze prze
pisy prawne nie znaią odszkodowa
nia za tego rodzaju życiową zmianę, 
a tymczasem jakaś forma odszkodo
wania powinna mieć miejsce.

O wiele większe szkody, koszta, 
trudności powstają w razie niemoż
ności przeprowadzenia odnowienia.

Chcąc aby uchwała rządu PRL 
weszła w życie, trzeba w Krakowie 
ten pozornie drobny, ale istotny, 
węzeł rozplątać. Władze miasta zda
ją sobie z tego sprawę. Nie szukajmy 
winnych, bo icli tutaj nie ma, po 
prostu sytuacja jest wyjątkowa, 
niespodziana, nagle narzucona przez 
życie. Ale z tego nie wynika, aby 
nie była do rozwiązania. Wierzę, że 
słuszne, a przede wszystkim ludzkie, 
rozwiązanie znajdzie się w najbliż
szym czasie.

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 48 (1211) 1.XII.1974 r.
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SIEDEM WIEKÓW BUDOWY - 
SIEDEM LAT REWALORYZACJI
ERNEST SKALSKI

Nie od razu Kraków zbudowano, lecz zrewaloryzować 
(bo tak się to teraz nazywa) trzeba go będzie za jednym 
zamachem. Najpilniejsze zadania w niecałe już siedem 
lat, bo do końca roku 1980. Czas nagli. To, co powsta
wało wiekami, zwalić się bowiem może w przeciągu nie
wielu lat.

s
P

RZEZ długie wieki obiekty dzi
siejszego zespołu zabytkowego 
miały jakichś właścicieli i użyt

kowników, którzy o tę swoją real
ność dbali. Też nie najlepiej. Osz

czędzano pieniędzy, nie ruszano fun
damentów i stropów, lecz pilnowano 
przynajmniej całości dachów i ry
nien, okien, drzwi i kominów. Po

tem przyszła wojna, kiedy to nie 
było środków i możliwości, a potem 
w obrębie Plant oraz na Kazimierzu 
zaszły poważne zmiany. Wielkie sta
romiejskie mieszkania dosiedlono. 
Część domów przeszła z rąk prywat
nych pod zarząd władz miejskich, 
które przez długie lata nie kwapiły 
się z remontami, gdyż Kraków ja

ko nie zniszczony przez wojnę nie 

dostawał na ten cel prawie żad
nych środków. Prywatni właści

ciele nie mieli ani pieniędzy na re
monty, ani też nie widzieli celu ich 
przeprowadzania. Domy zostały bez 
należytej ochrony i to w okresie, 
gdy zagrożenie narastało lawinowo.

Po wojnie Kraków wraz z najbliż

szymi okolicami otrzymał wielki 
przemysł, a wraz z nim wielką por
cję wyziewów, które w niecce, w ja
kiej miasto jest położone, trzymają 
się długo i uparcie. Zabytkową sub
stancję miasta niszczą one w sposób 

zastraszający.

Przy budowie stopnia wodne

go w Dąbiu i ujęcia dla Huty im. 
Lenina spiętrzono wodę na Wiśle, w 
związku z tym w całym mieście pod

niósł się poziom wód gruntowych, 
które staromiejski zespół zaczęły in
tensywnie podmywać od dołu. Kon

serwator miejski, mgr Jerzy Kos
sowski twierdzi, że to nie wody grun

towe czynią spustoszenie, lecz cieki 
wód z powierzchni, które płyną w 
sposób nie kontrolowany. Ale nieza
leżnie od tego, skąd się ta woda bie- 
rze, faktem jest, że niszczy miasto 

od spodu.
I na domiar złego transport,' z jego 

wstrząsami, smrodem i łoskotem, 

rozsadza wąskie uliczki i coraz 
ciaśniej osacza zabytkowy zespół 

śródmieścia.

ROBI SIĘ, ALE...
Problemu nie dostrzeżono dziś. Od 

roku 1961 do chwili obecnej w zabyt
kowy zespół Krakowa włożono około 

miliarda złotych, nie uzyskując przy 
tym jednak zdecydowanej poprawy.

— Plany były całkiem dobre — 
mówi konserwator — ale nie było 
możliwości, aby je konsekwentnie 
realizować. Działało się od awarii 
do awarii. Co i raz coś się zaczynało 
walić, trzeba było na gwałt, ratować, 
czy też zabezpieczać jakieś nieocze
kiwane odkrycie. W ten sposób pro
ces niszczenia był szybszy od procesu 
rewaloryzacji.

A rewaloryzacja, jak dotąd prze
biegała różnie. Zaczęło się od klasy
fikacji zabytków, które dzielą się na 
klasę zerową i cztery pozostałe.

— Dzielono je — mówi jeden z 
krakowskich konserwatorów — w 
ramach jedńbfazowej akcji, w spo
sób co najmniej dowolny, a na do
brą sprawę, to w ogóle, nie należało 
tego robić, bo był to nieraz wyrok 
na zybytki niższych klas, które 
zresztą często trafiały tam przypad
kowo, Klasyfikator widział XIX- 
-wieczną sztukowaną na różne spo
soby i dość zapuszczoną kamienicz
kę, więc i dawał jej niską klasę, nie 
wiedząc, że ma do czynienia z do
brze zachowanym pod późniejszymi 
przebudowami pałacem renesanso
wym.

Odkrycia, ó których pisze prof. 

Estreicher, nastąpiły później. A tym
czasem skutkiem klasyfikacji był po

dział robót. Obiekty uznane za wy
jątkowo cenne dawano do restaura
cji Pracowniom Konserwacji Zabyt
ków. Pozostałe przydzielono czterem 

krakowskim MPRB.
PKZ robią nieśpiesznie, drogo, ale 

fachowo, skupiając resztki prawdzi
wych rzemieślników potrzebnych 
specjalności i mając własny nadzór 
konserwatorski. A MPRB robiły tak, 
jak się wszędzie robi rerponty. Dba
no tam portoc, aby przerób był duży, 

a praca niezbyt skomplikowana, co 
zachowaniu /substancji zabytkowej 

nie sprżyja. .
Najgorszy bywa początek romontu. 

Kiedy się już 'udaje wysiedlić z domu 
lokatorów, przez miesiące i lata nic 
się w nim nie dzieje, poza postępują

cą dewastacją. Przedsiębiorstwo za
czyna ód wysłania „demólatorow”, 
jak to określa mgr Kossowski. Giną 
wtedy nieraz stylowe klamki od 
drzwi i okien, ozdobna stolarka, mie
dziane' kurkiy przewody i co tylko da 
się odbić i wynieść. Losy tej galan
terii budowlanej są różne. Wytacza
no już dochodzenia przeciw ekipom 
konserwatorskim, kiedy wiadomo 
było, że zabytkowe elementy trafiły 
do rąk prywatnych znawców. Ale 

najczęściej robotnicy sprzedawali je 
na złom lub używali jako zastęp
czych materiałów w swych podkra

kowskich zagrodach.
A z rozwalonych rur leje się woda 

i czasem gruby modrzewiowy strop, 
który przetrwał wieki, gnije w okre
sie przedremontowym. Można dziś 
zobaczyć parę takich obiektów, już 
pustych i jeszcze pustych, gdzie nie 
starczyło mocy przerobowych na 
zamknięcie okien, przez które padają 

do środka jesienne deszcze.
Potem oczywiście się remontuje, 

ale końcówka też bywa różna. W 
jednym zabytkowym pomieszczeniu 
ekipa konserwatorska rok restauro
wała zabytkowy sufit, a następnie 
piętro wyżej robotnik, umywszy gu
miaki, nie zakręcił kranu i cała ro
bota na nic. W innym lokalu w od
restaurowane freski na ścianie wbi

to gwóźdź, na którym wieszano 
brudne ubrania robocze.

Zdaniem konserwatora miejskiego, 
za słaby w stosunku do przedsię

biorstw wykonawczych był inwestor, 
czyli Dzielnicowy Zarząd Budynków 
Mieszkalnych, a miejski nadzór kon

serwatorski prawie nie istnieje. W 
Krakowie jest około trzech tysięcy 
obiektów zabytkowych, z czego 200 
obecnie w stadium budowy. Na to 
wszystko jest jeden (dosłownie je

den) konserwator miejski z jednym 

pomocnikiem do spraw architektury 
i wakatem na stanowisko pomocnika 
do spraw zabytków ruchomych. 
Konserwator musi zaś brać udział 
w naradach, opiniować plany, nad
zorować antykwariaty, opiniować 

dzieła sztuki do wywozu za grani

cę, udzielać pozwoleń na ruszenie 
czegokolwiek w obiektach, których 

nie jest w stanie zobaczyć na włas

ne oczy.

ZACZYNA SIĘ RUCH
Drugiego sierpnia zapadła Uchwa

ła nr 186/74 Rady Ministrów w spra

wie ochrony zespołów zabytkowych 
Krakowa, podjęta razem z uchwałą 

w sprawie rozwoju społeczno-gospo
darczego Krakowa i województwa 

krakowskiego w latach 1976—1980.
Uchwała w sprawie zabytków w 

swej części precyzującej cele spro

wadza się do następujących pun
któw: utrzymanie wartości zespołów 
zabytkowych, przebudowa układu 
komunikacyjnego miasta, budowa 
nowego centrum usługowego. W dal
szej części uchwała rozdziela zada
nia między ministrów i prezydenta 

Krakowa i określa sposoby finan
sowania poszczególnych przedsię
wzięć. Przewiduje też powstanie, 

jeszcze w tym roku, nowej instancji 
— Zarządu Rewaloryzacji Zespołów 
Zabytkowych Krakowa, który bę
dzie spełniał rolę generalnego reali
zatora prac renowacyjnych i konser

wacyjnych.

• Inż. arch. Krystian Seibert, za
stępca dyrektora Miejskiego Biura 
Projektów i Generalny Projektant 
Aglomeracji Krakowskiej uważd, że 

przerobienie do dwóch miliardów 

złotych w staromiejskim zespole do 
końca 1980 roku jest zupełnie real
ne, nawet w rozproszeniu na ok. 600 
obiektów, podlegających przebudo
wie. Na tle krajowej praktyki in
westycyjnej nie są to żadne, zawrot

ne cele.

Problem polega na tym, że musi 
być dokonany skok. Ostatnio na 
krakowskie zabytki, różnymi zresztą 
kanałami, wydawano do 100 milio
nów złotych. Uchwała oczywiście 

przewiduje nie tylko pieniądze i za
rząd, lecz także wydatne zwiększe
nie mocy przerobowych PKZ oraz 
przedsiębiorstw budownictwa komu
nalnego w Krakowie. Te ostatnie 
mają do końca następnej pięciolatki 
osiągnąć wartość produkcji w wyso
kości 1,25 miliarda złotych rocznie, 
z czego spora część będzie zaangażo
wana właśnie w zespole zabytko

wym. ।

— Wprowadzi się specjalizację 
również w przedsiębiorstwach miej
skich — mówi mgr Kossowski — 
i za zabytki wezmą się MPRB nu
mer 1 i numer 3. Obecnie już nie 
tylko PKZ dostają narzuty na robo
ty konserwatorskie, ale każda firma, 
która yracuje przy zabytkach. Od
gadnie więc uzasadniona ekonomicz
nie niechęć do koniecznej w takim 
przypadku dłubaniny. Specjalizacja 
pójdzie jeszcze dalej. Chcemy, aby 
MPRB wykonywały podstawowe 
prace budowlane, a PKZ — zdob
nictwo, wykończenie obiektów. Po
trzebujemy narzędzi. To, że na takie 
obiekty nie można wprowadzić cięż
kiego sprzętu, nie oznacza, że wszy
stko trzeba robić ręcznie. Muszą być 
piły do kamieni, wiertła, młotki me
chaniczne i tak dalej. Powinno się 
na to znaleźć dewizy. Lecz przede 
wszystkim potrzeba ludzi, bo o nich 
się wszystko rozbija.

Fot. A. JAŁOSIbJSKI

Ludzi do pracy w Krakowie bra
kuje od dawna i wiadomo, że lepiej 
nie będzie. Jeśli zaś chodzi o potrze
by rewaloryzacji zabytków, to brak 
kadry jest wyjątkowo dotkliwy, a 
szkolenie wyjątkowo długie. Chłopcy 
po szkole budowlanej nie nadają się 
jeszcze do większości decydujących 
robót. Muszą przejść przeszkolenie 
przy starych mistrzach, dopóki ci 
jeszcze są. Brakuje też architektów, 
historyków sztuki. To prawda, że w 
Krakowie jest ich dużo, ale nikt nie 
siedzi bez pracy. Poza tym, istnieje 
pewna luka fachowa na styku histo
rii sztuki i budownictwa, które to 
dwie umiejętności trzeba łączyć przy 
rewaloryzacji zabytków. Ludzi tych 
potrzebować będzie, więcej niż do
tąd, wykonawstwo, powstający Za
rząd Rewaloryzacji i jednak Miejski 
Urząd Konserwatorski. Ta, jak ją 
ókreśla Jerzy Kossowski, „policja 
konserwatorska” musi liczyć w mie
ście co najmniej dwadzieścia osób. 
Muszą się znaleźć sposoby skanali
zowania ułamka wielkich sum inwe
stycyjnych na cele tego nadzoru, 
jeśli ogromne środki nie mają być 

zmarnowane.

.Wszystko robi się w biegu, bo czas 
nie czeka, a zwiększone środki zacz- 
ną płynąć już od najbliższego No
wego Roku. Tymczasem zaś sprawa 
docelowego kształtu zespołu zabyt
kowego po renowacji nie, wydaje się 
być jeszcze uzgodniona do końca. Hi
storycy sztuki, jak to wynika z wy
powiedzi prof. Estreichera, nie mają 
wątpliwości. Nieco inne stanowisko 
— i to nie tylko swoje — reprezen
tuje Tadeusz Hołuj, który w Krako
wie znany jest nie tylko jako pi
sarz, lecz również jako poseł na 
Sejm, działacz społeczny 4 kultural
ny, przewodniczący Komisji Kultury 

KW.

Jego zdaniem, miasto znajduje się 
pod terrorem historyków sztuki.' Z 
jednej strony nie pozwalają oni ru
szyć ewidentnych ruin sprzed pierw
szej wojny światowej, bo i to zaby
tek, a z drugiej skłonni są do bu
rzenia wszystkiego; co nie pasuje do 
ich koncepcji. Czy stary Kraków 
znów musi być renesansowy pod ko
niec XX wieku? Przecież przed Re
nesansem i po nim były w tym mieś
cie inne style, a jego obecny kształt 
jest produktem wielowiekowej hi

storii.

— Był już pomysł — mówi Ta

deusz Hołuj — żeby rozebrać mury 
wokół Wawelu, bo ich nie zbudował 
Zygmunt Stary lecz Austriacy, a 
przecież od pokoleń ludzie przywykli 
do Wawelu z tymi murami. Na 
szczęście, bo stare forty są obecnie 
adaptowane na hotel z pięknym wi
dokiem na miasto!

— W dodatku — stwierdza Ta

deusz Hołuj — konserwatorzy sami 
się potykają o swoją pracę. Co i rusz 
znajduje się jakiś detal, co wstrzy
muje prace nieraz na miesiące. Nie 
bez podstaw, ale tak się nigdy nie 
skończy roboty!

BOLESŁAW WSTYDLIWY 
NIE PRZEWIDZIAŁ...

...że zlokalizowane przez niego • w 
1257 roku miasto, będzie służyło jako 

centrum ponad 650-tysięcznej metro
polii. Na pochwałę budowniczych 
dawnego Krakowa, trzeba powie
dzieć, że kiedy w powojennych la

tach ludzi było o połowę mniej i ruch 

odpowiednio mniejszy, centrum’ to 
służyło jeszcze całkiem sprawnie.

— Teraz jednak — mówi doc. dr 
Juliusz Jasieński, przewodniczący 
Miejskiej Komisji Planowania i jed
nocześnie sekretarz naukowy Rady 

„Kraków 2000” — bariera funkcjo
nalności została zdecydowanie prze
kroczona. Zabytkowy zespół nie jest 
w stanie obsłużyć jako centrum han
dlowo-usługowe- oraz komunikacyj
ne dzisiejszego Krakowa oraz tego, 
jakim on będzie w roku 1990 z 900 
tysiącami mieszkańców. A przeciąże
nie to zagraża zabytkowemu cen
trum.

Oto dlaczego w uchwale RM o za
bytkach krakowskich nakazuje się 
budowę nowego centrum handlowo- 

-usługowego i przebudowę systemu 
komunikacyjnego. Centrum powsta

nie tuż obok, w kierunku na Ron
do Mogilskie za dworcem, przenie

sionym nieco na północ.

Jednocześnie doc. Jasieński wy

raźnie stwierdza, że stare centrum 
w żadnym przypadku nie ma się stać 

historycznym reliktem, skansenem 
zabytkowego budownictwa. Jego 
przyszła rola łączy się z podstawo
wymi przyszłymi funkcjami całego 
KZM, czyli Krakowskiego Zespołu 

Miejskiego.

Z pierwszą funkcją, przemysłową, 
zespół zabytkowy łączy się o tyle, że 
wszelka produkcja ma być z jego 
terenu wyprowadzona. Nie można 
też zapominać, że przemysł krakow
ski w dalszym ciągu będzie szkodli

wie oddziaływał na zabytki.

Druga funkcja miasta, naukowa, 

dość ściśle może być połączona ze 
starym centrum. Teraz jest ok. 55 

tysięcy studentów w Krakowie, a w 
roku 1990 ma ich być dwa razy wię
cej, plus ok.'70 tysięcy pracowników 
nauki. Placówki humanistyczne 

i niektóre jednostki organizacyjne 
i reprezentacyjne ośrodka naukowe
go mogą i powinny korzystać z za

bytkowej zabudowy.
Jeszcze bardziej pasuje ona dla 

trzeciej funkcji, kulturalnej. Tam 
powinny się znaleźć kluby i insytu- 
cje twórcze, mieszkania i pracownie 

dla ludzi pracy twórczej.
Z tych trzech funkcji wynika 

czwarta — co nie znaczy ponoć, że 
ostatnia — turystyczna. Przemysł, 
nauka i kultura, w tym zabytki — 
ściągają ludzi z kraju i ze świata. 

Dla nich to.będą w zabytkowym ze
spole do zwiedzania obiekty archi
tektoniczne, muzea, instytucje do
celowe (też właśnie nauka i kultur 
ra), stylowa baza gastronomiczna, w 
miarę artystyczny handel i takież 

usługi.
Wreszcie sprawa mieszkańców. Te

raz w staromiejskiej zabudowie 46 
procent stanowi bardzo na ogół za

gęszczona mieszkaniówka. Docelowo 
będzie jej jedynie 30 proc, i zasiedli 
się ją znacznie rzadziej. Mieszkańcy, 
którzy dostaną tam odrestaurowane 
ogromnym nakładem lokale muszą 
zagwarantować ich zachowanie w 
dobrym stanie. Muszą więc repre
zentować odpowiedni poziom kultu
ralny, w miarę możności nie mieć 
małych dzieci i zwierząt domowych, 
prowadzić raczej spokojny tryb ży

cia itp.
Tadeusz Hołuj obawia się, że rea

lizacja takiej koncepcji doprowadzi 

jednak do częściowej martwoty sta
rego centrum,' co ńie jest rzeczą po

żądaną. Profesor Estreicher stoi na 
stanowisku, że nie ma innego wyj
ścia, jeśli zabytki mają być zacho

wane i udostępnione, a inżynier 
Steibert uważa, że nie należy do tego 
dopuścić. Jego zdaniem jednak, na 
rolę jaką będzie odgrywać ten ze
spół staromiejski, wpływ ma mieć 

to, co się stanie obok. Jeśli powsta
nie w pobliżu . jedno nowe konku
rencyjne centrum, skomunikowane 
dobrze ze wszystkimi dzielnicami 
i węzłem- kolejowym, to stare z cza
sem przestanie odgrywać tę rolę. 
Powtórzy się sytuacja warszawskiej 
Starówki, która jest tylko obiek
tem do zwiedzania, a bez której or
ganizm miejski mógłby się obejść, 
mimo że położona jest ona w śród

mieściu. Natomiast atrakcją Krako
wa jest to, że posiada on w dalszym 
ciągu czynne od wieków centrum, 
w jego historycznym kształcie. Uda 
się je w tej roli zachować, a jedno
cześnie i odciążyć, jeśli oprócz pla
nowanego obecnie centrum na pół

noc za dworcem powstaną inne ze
społy usługowo-handlowe pomiędzy, 

Plantami a drugą obwodnicą. W ten 
sposób stare centrum zachowa nadal 
centralne położenie, zostanie ośrod
kiem zainteresowania, stanowiąc wę
zeł komunikacyjny, choćby dla pie
szych. Te zespoły są przewidziane 
do realizacji, jednakże w dalszej ko
lejności, po centrum północnym, bo 
nie będzie możliwości, żeby wszystko 
budować na raz.

Jeśli zaś chodzi o profil usług w 
samym obrębia Plant, to Krystian 
Seibert prezentuje życiowe stano
wisko, że poza „Cepeliami” powinien 
tam być handel masłem i sznurów

kami, nie tylko dla wygody pozosta
wionych mieszkańców, ale i dla a- 
trakcji przyjezdnych. Architekto
niczne skanseny, jakie porobiono 
gdzieniegdzie w Hiszpanii i Francji, 
nie zdają egzaminu. Ile w końcu 
można tylko zwiedzać i zwiedzać, 
kiedy się nie jest specjalistą od za
bytków? Dla turysty atrakcją jest 
normalne życie w zabytkowym oto
czeniu, a tego same kluby i ręko

dzieło artystyczne nie gwarantują.

Próbkę tego będziemy mieli w 
Krakowie — na Stolarskiej, w Kra

mach Dominikańskich. Do niedawna, 
zgodnie z wiekową tradycją, handlo

wano tam meblami, prawda, że nie 
nazbyt urodziwymi. Teraz handlarzy 
ze świątyni sztuki przegnano i trwa 
remont. Aby wiekową tradycję za
chować, będzie się tam potem wysta

wiać meble artystyczne, zgodnie ze 
współczesnym zwyczajem, że mebel 
można oglądać, ale nie bardzo można 

kupić.
Urok Krakowa polega nie tylko 

na tym, że jest tam Wawel i Bar
bakan, lecz i na tym, że w starej 
bramie po lewej jest kramik z ga
lanterią, a po prawej — cukierenka 

z pysznymi ciastkami i ma się złu
dzenie, że kupował tam ptysie Ko
pernik, a już na pewno Wyspiański. 
W rzeczywistości jednak tymi kra

mami zagracono piękną. renesanso
wą. sień, którą trzeba odsłonić i zre
konstruować i gdzie nikt przecież 
nie wpuści znowu babci z ptysiami. 
Juliusz Jasieński w imieniu władz 
miejskich deklaruje, że nie istnieją 
żadne 'doktrynalne uprzedzenia wo
bec prywatnego sektora, ale lokali
zacja ważniejsza jest od doktryny. 
Zresztą, te rodzinne miniinteresiki 
nie przetrzymają kilkuletniego 

wstrząsu rewaloryzacji. Powstanie 
nowa sieć handlu i usług, zaplano

wana zgodnie z całościowymi kon
cepcjami, zapewne logicznymi. Ale 
życie, które wiekami kształtowało 
dotychczasowy układ gospodarczy 
tego miejsca, nie zawsze było lo
giczne.

Na razie jednak — zauważa inż. 
Steibert — trudno jest precyzyjnie 
określić przyszłych użytkowników, 
choć byłaby już po temu pora, bo 
mocy urzędu konserwatorskiego 
starcza na zakładanie veta przeciw
ko zgłaszanym postulatom. Trzeba 
zaś, żeby powiedział on nie tylko 
czego nie chce, lecz aby zgłosił swo
je konkretne założenia. To jednak 
zapewne nastąpi już po powołaniu 
Zarządu Rewaloryzacji.

Tymczasem zaś Tadeusz Hołuj 
stwierdza, iż mimo zarysowującego 
się przerostu funkcji kulturalnych w 
zabytkowym centrum, bynajmniej 
nie jest łatwo o uzyskanie lokalizacji 
zarówno dla stowarzyszeń twór
czych. jak i dla twórców. Chętnych 
na kubaturę nie brakuje.

URBS CELEBRISSIMA
Kogo w świecie obchodzi, że Flo

rencja posiada: „przemysł spoż., pre- 
cyzyjno-opt., maszyn, metal., elek- 
trotechn., skórz., obuwn., chem. (w 
tym farm:), włók., odzież....”, choć dla 
bezpośrednich spadkobierców Medy- 

ceuszy nie jest to wszystko bez zna
czenia. Podobnie jest z naszą Flo
rencją Północy. Dla Polaka Kraków 

to prawie wyłącznie jego wiekowa 
spuścizna, którą należy obejrzeć, 
podczas gdy dla mieszkańców i dla 
władz miasta jest to przede wszyst
kim miejsce do życia i pracy.

Przewodniczący Miejskiej Komi

sji Planowania mówi otwarcie, że 
mając do wyboru z własnych budże
towych środków budowę żłobków 
i przedszkoli albo czegoś dla przy

jezdnych, komisja wybrałaby oczy
wiście to pierwsze. Wszystko, co słu
ży zewnętrznym niejako funkcjom 
miasta — owszem — ale kiedy do- 
staje się na to środki i moce, tak 
jak to ma właśnie miejsce obecnie.

Tadeusz Hołuj jest zdania, że Kra
ków w swoim przemyśle wypraco

wuje środki tak duże, iż należy mu 
się odpowiednia pula na jego kul

turę, w tym na zabytki. Po pierwsze 
— służy to nie tylko Krakowowi, 
który musi wreszcie wyjść z party
kularyzmu swoich interesów, a po 
drugie — na kulturze się również 
zarabia, więc nie należy jej trakto
wać jako czegoś, co wymaga jedy
nie nakładów. Liczyć trzeba na obie 

strony.
Ale znowu w skali tego miasta, 

które błyskawicznie przerosło pod 
każdym względem swoją wiekową 
kulturotwórczą funkcję, wszysto. co 

się z tą kulturą i zabytkami łączy, 
jest daleko mniejsze niż przemysł, 
budownictwo mieszkaniowe. ko

munalne, handel, usługi. A wszystko 
się liczy oddzielnie.

Próbujemy z docentem Jasieńskim 
mówić o Florencji, która przecież 

w wielkim stopniu żyje ze swoich 
zabytków, podczas gdy Kraków tyl
ko na nie wykłada. Ale krakowskie 
władze miejskie nie są zaintereso

wane w zarabianiu na turystyce, je
śliby miało to pociągnąć za sobą 

zmniejszenie dotacji budżetowej.

Poza tym — zgadzamy się — jest 
to w końcu tylko sprawa rachunku 
międzygałęziowego. Jeśli „Orbis” bu
duje w Krakowie hotel i kalkuluje 
swoje nakłady i zyski, to nie bierze 
pod uwagę wydatków na rewalory
zację zabytków, choć one przecież 
wpływają na jego późniejsze docho
dy. Podobnie przemysł krakowski. 
Jeśli wypracowuje on środki, które 
przeznaczą się na zabytki, to nie 
może się uważać wyłącznie za mece
nasa, bo konieczność poniesienia 
tych nakładów w jakimś stopniu wy

nika z jego niszczącej działalności. 
Gdybyśmy mieli taki rachunek, wi
dzielibyśmy ' zabytki w bardziej 

skomplikowanym połączeniu z całą 
gospodarką, lecz brak rachunku nie 
znaczy, że takich powiązań nie ma.
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WĘGIEL (3)

Kto na węglu króluje? Wiadomo — górnicy. Bez ich 
trudu, bez ich kwalifikacji, bez obywatelskiej odpowie
dzialności, którą manifestują jako czołowy oddział pol
skiej klasy robotniczej od trzydziestu lat, niemożliwe 
byłyby te sukcesy, jakie osiągnęło nasze górnictwo.

NARODOWY plan społeczno-gos
podarczy zakłada wydobycie w 
bieżącym roku 162 min ton wę

gla (łącznie z dodatkowymi zadania
mi w wysokości 0,9 min ton). W roku 
przyszłym przewidziane jest wydo
bycie o 8 min ton wyższe, czyli 170 
min ton. Będzie to w historii polskie
go górnictwa węglowego najwyższy 
roczny przyrost wydobycia. Znane są, 
choć nie zatwierdzone, w ogólnym 
zarysie zadania najbliższej pięciolat
ki: nadal prowadzona będzie polity
ka intensywnego rozwoju tak, by w 
roku 1980 osiągnąć wydobycie rzędu 
195 min ton (średnie roczne przyros
ty ok, 5 min ton). Dla osiągnięcia 
tych rezultatów zakłada się budowę 
dalszych nowych kopalń z węglem 
koksowym na terenie Rybnickiego 
Okręgu Węglowego (Świerklany, Su
szec, Pawłowice — Warszowice) o- 
raz budowę kopalń w innych rejo
nach Górnośląskiego Okręgu Węglo
wego, jak również rozpoczęcia za
gospodarowania złóż w Lubelskim 
Okręgu Węglowym. Dalsze progno
zy przewidują zwiększenie mocy wy
dobywczej do poziomu 250-270 min 
ton.

Zapotrzebowanie świata na noś
niki energii stale wzrasta. Niedaw
ny kryzys energetyczno-naftowy (nie 
wnikamy tu w analizę tego zjawiska) 
wykazał, że nie można rezygnować 
pochopnie z żadnego ze znanych źró
deł energii, że istnieje konieczność 
doskonalenia metod uzyskiwania tej 
energii, że węgiel i kamienny i bru
natny przy istniej ąęym stanie wie
dzy i techniki nadal pozostaje kon
kurencyjnym nośnikiem energii, że 
trzeba szukać racjonalnych, ekono
micznych metod eksploatacji tych 
węgli i przetwarzania ich na energię 
elektryczną, cieplną; a jakże na bar
dzo poszukiwany dla hutniczych 
procesów technologicznych koks.

WIĘCEJ ENERGII — 
WIĘCEJ WĘGLA

Potrzeba dalszego rozwoju górnic
twa węglowego zaznaczyła się na ca
łym świecie. Została ona. podyktowa
na wzrastającym zapotrzebowaniem 
na koks i na - energię elektryczną. 
Warto zwłaszcza, zwrócić uwagę na 
olbrzymi wzrost, według krzywej 
wykładniczej, produkcji energii ele
ktrycznej po drugiej wojnie świato
wej. W roku 1938 światowa produk

cja energii elektrycznej wynosiła 459 
mid kWh, w.rokul950 — 957,,mld 
kWh, w roku 1960 — 2304 mld kWh, 
a w roku 1972 — 5540 mid kWh. Przy 
czym stale występuje niedobór ener
gii. Według prognoz uczonych i ONZ, 
światowe zapotrzebowanie energii 
elektrycznej w roku 2000 wyniesie 
ok. 32 tys. mid kWh.

W roku 1970 światowe zużycie e- 
nergii wyniosło 6,4 mid ton paliwa 
umownego. Przyjmuje się, że w roku 
2000 zapotrzebowanie wzrośnie do 30 
mid ton paliwa umownego. Koniecz
ny więc będzie dalszy olbrzymi. 
wzrost produkcji i wykorzystania 
wszystkich surowców energetycz
nych, w tym również węgla. Szacu
je się więc, że ogólna światowa pro
dukcja węgla kamiennego wzrośnie 
w latach 1972—80 z 2140 min ton do 
2697 min ton, czyli o 23 proc.

Wbrew lansowanemu jeszcze do 
niedawna poglądowi o zmierzchu 
węgla, znaczenie tego surowca w go
spodarce światowej jest nadal ol
brzymie, a w gospodarce polskiej do
minujące. O docenianiu roli węgla 
mogą świadczyć zamierzenia produk
cyjne dwóch największych potęg e- 
konomicznych świata dysponujących 
poza węglem możliwością rozwijania 
produkcji innych nośników energii. 
ZSRR rozwijając intensywnie swo
ją gospodarkę zmierza do uzyskania 
rocznego wydobycia węgla w wyso
kości 1 mid ton. USA przewidują 
również uzyskanie a nawet przekro
czenie wydobycia 1 mid ton rocznie. 
Także Chińska Republika Ludowa 
rozwija intensywnie górnictwo wę
glowe.

Co jest naszym atutem? Zasoby! 
Oceniając wielkość krajowych zaso
bów geologicznych węgla kamiennego 
na 155 mid ton oraz przyjmując w 
uproszczeniu roczne wydobycie na 
poziomie 155 min ton, możńa w przy
bliżeniu stwierdzić, że w tych wa
runkach' zapasy węgla kamiennego w 
Polsce wystarczą na 1000 lat. Należy 
przy tym zaznaczyć, że zasoby Lu
belskiego Zagłębia Węglowego nie 

są jeszcze w pełni rozeznane i należy 
się liczyć z dalszym wzrostem roz
poznanych zasobów węgla w naszym 
kraju. Obecnie ponad 80 proc, uko- 
kumentowanych zasobów przypada 
na Górnośląskie Zagłębie Węglowe 
wydobywające ok. 97 proc, ogólnej 
produkcji węgla w Polsce.

Nasz atut to także doświadczenie 
i wysoki poziom techniki górniczej, 
zaawansowana mechanizacja, a 
częściówd automatyzacja robót gór
niczych, niskie koszty własne eks
ploatacji, a dzięki temu konkuren
cyjność polskiego węgla na rynkach 
zagranicznych, wreszcie — dobra 
koniunktura.

Powiedzmy tu — chwaląc górni
ków — w bieżącym roku wskaźnik 
wydajności pracy ośiągnął pułap 
3200 kg urobku węgla na roboczo- 
dniówkę (wzrost w stosunku do ro
ku ubiegłego o 6 proc.). Z ogólnej 1- 
lości 68 kopalń jedynie 4 kopalnie 
pracują w wyjątkowo trudnych wa
runkach górniczo-geologicznych o- 
siągają wydajność niższą od 2000 kg 
na roboczodniówkę, zaś wydajność 
powyżej 3000 kg na roboczdniówkę 
osiąga 5 zjednoczeń i 43 kopalnie, 
czyli ponad 60 proc, wszystkich na
szych kopalń.

Tak wysoki przyrost wydobycia i 
wydajności osiągany jest w warun
kach wysokiego niedoboru załóg, 
który wynosi ok. 13 tys. osób. Ten 
niedobór zatrudnienia zmusza do po
dejmowania energicznych kroków w 
zakresie unowocześnienia techniki i 
technologii górniczej, która pozwoli
łaby na złagodzenie ujemnych skut
ków występujących w zatrudnieniu.

DRUGI W ŚWIECIE 
EKSPORTER

Obecnie węgiel pokrywa w Polsce 
80,3 proc, bilansu paliwowo-energe
tycznego1 (dane z roku 1972). Należy 
przy tym podkreślić, że mimo „wę
glowego bogactwa” gospodarujemy 
nim coraz oszczędniej. Jeszcze w ro
ku 1965 udział węgla energetycznego 
spalonego w postaci naturalnej wy- 

. nosił 44 proc. Obecnie wskutek mo
dernizacji bazy paliwowej udział ten 
zmalał-do 32 proc. W roku przysz
łym zmniejszy się do 28,8 proc., a w 
roku 1985 do 9 proc.

Kraj nasz jest drugim w świecie 
eksporterem węgla. Eksportujemy 
ok. 20 proc-, ogólnego wydobycia 
węgla. Ogółem w latach 1954-72 wy- 
eksportowaliśmy do 48> krajów Euro
py, Azji,'Ameryki, Afryki ponad '635 
min ton węgla o globalnej wartości 
34,1 mid złotych dewiz. Uwzględnia jąc 

ponadto prawie 130 min ton węgla 
brunatnego wyeksportowanego w 
okresie powojennym — osiągnęliś
my łączny dochód z eksportu węgla 
w wysokości 36 mid zł dew. (do 
roku 1973). Głównymi odbiorcami 
naszego węgla są ZSRR (206 min 
ton), CSRS (66,6 mln ton), NRD (66,8 
min ton), Dania (48,6 min ton), Fin
landia (47,5 min ton) i dalej — Wło
chy, Austria, Szwecja (dane z roku 
1973).

.Do wzmożenia węglowego ekspor
tu przyczynił się zapoczątkowany 
przed 10 laty eksport węgla kokso
wego — tę szansę otworzył nam 
ROW — w ub. roku wyeksportowa
no tego surowca 7,5 miń ton, co sta
nowi 21,2 proc, ogólnego eksportu 
polskiego węgla i ok. 40,2 proc, do
staw polskiego węgla do krajów za
chodnich.

GÓRNICZY STAN

Kto króluje na węglu? Górnicy. To 
męski zawód wymagający poza kwa
lifikacjami także charakteru, odpor
ności psychicznej, a — mimo całej 
techniki — również siły. Nie każdy 
więc może być górnikiem i nie każdy 
chce być górnikiem, choć preferen
cje prestiżowe i płacowe tego zawo
du są znaczne. Według statystyki z 
roku 1973 w górnictwie węgla ka
miennego i brunatnego pracowało 
łącznie 366,300 osób. Śtale jednak 
ktoś przydhodzi, ktoś odchodzi. Flu
ktuacja jest spora, pilnie się ją ob
serwuje.

W województwie katowickim we 
wrześniu przyszło do kopalni 2649 
osób, odeszło 2413, saldo „plus” 236; 
w październiku przyszło do kopalni 
2670 osób, ubyło 2090, saldo „plus” 
580. A jednak wciąż dyrektorzy ko
palń skarżą się, że w stosunku do 
planu zatrudnienia brak im ludzi. 
Zróbmy tu bardzo przybliżony ra
chunek: jeśli brakuje 12 600 górni
ków; jeśli przyjmiemy dla nich os
trożnie dzienny wskaźnik wydobycia 
tylko 2 tony; jeśli przyjmiemy tylko 
250 dni roboczych w roku — to po 
przemnożeniu uzyskamy 6,3 min ton 
węgla, który można by uzyskać.

Powiadają dyrektorzy kopalni:
— Niektóre wprowadzone w ostat

nim okresie zmiany w warunkach 
wynagradzania oraz system nowych 
zachęt materialnych w górnictwie, a 
także zamierzenia w zakresie inten
sywnego rozwoju1 budownictwa 
mieszkaniowego i hotelowego dla 
załóg górniczych w następnych la
tach, pozwolą na likwidację lub ogra
niczenie wpływu niektórych przy
czyn sprzyjających płynności załóg.

— Decydujące znaczenie dla reali
zacji wszystkich zamierzeń resortu 
górnictwa oraz warunkiem ich wy
konania jest przygotowanie odpowie
dniej liczby wysoko kwalifikowa
nych robotników i techników. Przy

jęto zasadę, że podstawową kadrę 
dla górnictwa powinni stanowić 
absolwenci zasadniczych szkół gór
niczych. Wynika stąd konieczność 
powiększania w każdym roku przy
jęć uczniów do tych szkół. W bie
żącym roku przyjęto 13200 uczniów, 
czyli zadania planowe na rok bie
żący zostały wykonane w 101,9 proc.

— Na uzyskane wyniki rekrutacji 
złożyło się wiele czynników, wśród 
których najistotniejszymi są wzrost 
rangi zawodu górniczego, mechani
zacja i automatyzacja procesów wy
dobywczych, stałe polepszanie wa
runków pracy i jej bezpieczeństwa, 
jak również wprowadzone bodźce e- 
konomiczne i uprawnienia dla mło
dzieży szkół górniczych.

— Celem zapewnienia warunków 
nauczania i zakwaterowania opraco
wano program inwestycyjny resorto
wego szkolnictwa górniczego; w ok
resie lat 1975-80 przewiduje się bu
dowę 18 budynków szkolnych o po
nad 400 izbach lekcyjnych, 4 war
sztatów szkolnych, 7 sztolni ćwiczeb
nych, na około 350 stanowisk oraz 44 
internatów dla 12 700 uczniów.

*

Trzymam właśnie w ręku ulotkę, 
taką, jaką werbownicy rozdają mło
dym kandydatom do górniczego sta
nu. Czytiam tam, że:

Przez okres pierwszych dwóch lat 
(na osiedliny) młodemu górnikowi 
wypłacany będzie miesięczny doda
tek stabilizacyjny w wysokości jed
nego tysiąca złotych. Po 6 miesią
cach nienagannej pracy może otrzy
mać premię 400 zł, a po roku 800 zł. 
Wynagrodzenie wraz z dodatkiem 
stabilizacyjnych wypłacane będzie 
już w czasie pierwszego miesiąca 
szkoleniowego i może wynieść, za
leżnie od kategorii kopalni, ód 4640 
zł do 5260 zł. Po okresie szkolenia, po 
uzyskaniu grupy osobistego zaszere
gowania miesięczny zarobek może 
się wahać od 4910 zł do 5520 zł. Na- 
stępńie w miarę wzrostu kwalifika
cji i górniczego doświadczenia można 
awansować (6410 zł — 6760 zł). Mło
dym górnikom przysługuje deputat 
węglowy w wysokości 8 ton węgla, z 
tego 6 ton w naturze, a 2 tony w po
staci ekwiwalentu pieniężnego. Jeśli 
młody górnik żeni się, może uzyskać 
na zagospodarowanie „małżeński kre 
dyt” w wysokości 25 tys. zł, który w 
przypadku nienagannej pracy może 
być po 6 latach umorzony.

Jak się wydaje, wszystkie te pos
tanowienia powinny sprzyjać stabi
lizacji młodej górniczej kadry.

Te trzy wielkie kompleksowe za
gadnienia: inwestycje górnicze, roz
wój techniki górniczej i mechaniza
cji oraz nabór i stabilizacja kadry 
górniczej będą dla rozwoju polskiego 
górnictwa w najbliższych latach za
gadnieniami kluczowymi.

na budowach

W JEDNYM z ostatnich numerów» 
(Ż. G. nr 45 z 1974 r.) podję
liśmy próbę scharakteryzowa

nia przygotowań w dziedzinie robót 
inżynieryjnych do rozpoczęcia budo
wy mieszkań w zwielokrotnionej 
skali. Z przedstawionych danyc^i wy
nika, że sytuacja nie wygląda pod 
tym względem najlepiej. Spróbujmy 
pokrótce zorientować się co się dzieje 
w innej, decydującej o realizacji 
mieszkaniowych planów dziedzinie, 
mianowicie — budowie fabryk do
mów.

Według oceny resortu budowni
ctwa, .budownictwo mieszkaniowe o 
tych rozmiarach, jakie przewiduje się 
na lata 1976—1980 i zakładany 
udział metody wielkopłytowej w tym 
budownictwie wymaga budowy sze
regu nowych wytwórni elementów 
wielkopłytowych tym bardziej, że 
część z nich będzie musiała w naj
bliższych dwóch latach ulec likwida
cji z powodu znacznego zużycia ma
szyn i urządzeń oraz przestarzałych 
metod produkcji. Zamknąć trzeba bę
dzie m.in. dwie wytwórnie w Gdań
skiem o łącznej zdolności wyprodu
kowania 5600 izb, jedną wytwórnię w 
Bydgośkiem— o mocy 5 tys., izb i 
jedną mniejszą w Koszalińskiem, 
która dostarczała elementów do bu
dowy 800 izb rocznie.

Uwzględniając te ubytki, jak oce
nia resort budownictwa, w latach 
1975—1977 zajdzie potrzeba wybudo
wania w poszczególnych regionach 
kraju 58 wytwórni elementów wiel
kopłytowych, a w przypadku przy
jęcia na lata 1976—1980 większych 
(niż pierwotnie zakładano) zadań w 
budownictwie mieszkaniowym i so- 
cjalno-usługowym, należy się liczyć 
z koniecznością budowy dalszych 
dużych wytwórni elementów wiel
kopłytowych.

Rozmieszczenie i moc zaplanowa
nych do budowy w latach 1974—1980 
wytwórni przedstawia się następu
jąco: w Białostockiem 3 wytwórnie 
(jedna w Białymstoku, jedna w Łom
ży, co do trzeciej nie zdecydowano 
jeszcze lokalizacji) o łącznej mocy 
12 tysięcy izb rocznie; w Bydgośkiem 
planuje się budowę wytwórni w By- 
goszczy, o mocy 21 tys. izb; w Gdań
skiem 4 wytwórnie — w Elblągu, 
Gdyni, Tczewie, Gdańsku, zdolnych 
do wytworzenia 36.300 izb rocznie; 
w Kieleckiem 3 wytwórnie, m. in. 
w Skarżysku i Ostrowcu Święto
krzyskim o łącznej mocy 18 tys. izb; 
Koszalińskiem 4 wytwórnie m. in. w 
Koszalinie i Słupsku o mocy 15 
tys. izb. W Krakowskiem ,mar po
wstać 11 wytwórni, z tego 3 w sa
mym Krakowie, a poza tym w Raj
sku, Olkuszu, Tarnowie, Nowym 
Sączu, Chrzanowie i trzech jeszcze 
nie ustalonych do tej pory miejsco
wościach. W Łódzkiem ma powstać 
5 wytwórni, w Olsztyńskiem 1, w 
Opolskiem 3. w Poznańskiem 5. 
Zjednoczenie Budownictwa „Warsza
wa” mą otrzymać 5 wytwórni o mo
cy 49 tys. izb itd. itd.

Przewiduje się, że w 1975 roku wy
budowanych zostałoby 35 wytwórni, 
w 1976 roku rozpocznie się budowę 
następnych 15 wytwórni, a resztę 
zbudowano by w kolejnych dwóch 
latach. Ta ilość fabryk domów spra
wiłaby, że udział budownictwa prze
mysłowego w całości budownictwa 
mieszkaniowego wzrósłby w latach 
1976—80 średnio do 85 proc., a przy 
końcu realizacji przyszłego planu 
pięcioletniego wynosiłby nawet 91 
proc. W niektórych województwach, 
jak na przykład łódzkim, wyniósłby 
nawet 100 proc.

Program budowy nowych wytwór
ni elementów wielkopłytowych prze
widuje również uporządkowanie 
technologii ich wytwarzania, a co za 
tym idzie ujednolicenie projektów 
i budowy nowoczesnych wytwórni 
elementów wielkopłytowych.

Wiodącym w projektowaniu wy
twórni ma być Biuro Projektów 
Przemysłu Betonów, z którym po
winny być uzgadniane części techno
logiczne założeń techniczno-ekono
micznych, projektowanych zakładów, 
natomiast jeśli chodzi o konstruowa
nie urządzeń — wiodącą jednostką 
ma być ZREMB.

Istnieje pogląd, że jeśli chodzi o 
produkcję fabryk domów, czyli o za
gwarantowanie stanów surowych bu
downictwa mieszkaniowego, to spro
stanie, nawet podwyższonym (w sto
sunku do założeń V Plenum) rozmia
rom budownictwa! mieszkaniowego, 
leży w granicach możliwości.

Interesujące byłoby jednak wie
dzieć w jakim zakresie rozmieszcze
nie wytwórni domów pokrywa się 
z zatwierdzonymi już planami roz
woju gospodarczego poszczególnych 
województw (np. poznańskie, kra
kowskie, olsztyńskie)? Byłoby też, jak 
się wydaje, celowe zbadać ile fak
tycznie miesięcznie dają istniejące 
wytwórnie domów, a ile dawać po
winny. Może wtedy okazałoby się że 
można część środków przeznaczonych 
na nowe fabryki domów wykorzy
stać np. na uzbrojenie terenów.

J.D.
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ILE NAS KOSZTUJĄ ZAPASY I DLACZEGO?
ROMUALD NAPIÓRKOWSKI

Nas, to jest zarówno pojedyńczego robotnika w przed
siębiorstwie jak całą załogę przedsiębiorstwa; nas oz
nacza również całą gospodarkę narodową i całe spo
łeczeństwo. Z tego wcale jednak nie wynika, że my 
wszyscy, będący z jednej strony członkami załogi okre
ślonego przedsiębiorstwa, a z drugiej strony członkami 
społeczeństwa ■ uczestniczymy w jednakowym stopniu 
w kosztach utrzymywania zapasów. Inaczej mówiąc nie 
jednakowe są koszty zapasów dla przedsiębiorstwa, 
które je posiada i dla społeczeństwa. Z faktu tego wy
nika wiele konsekwencji między innymi w postaci zbyt 
wysokiego poziomu zapasów w polskiej gospodarce. 
A dlaczego, będzie o tym mowa niżej.

KOSZTY zapasów można rozpa
trywać w różnych ujęciach, 
przy zastosowaniu różnych kla

syfikacji. Między innymi można mó
wić o kosztach przedsiębiorstw i ko
sztach społecznych’. Te pierwsze ma
ją w zasadzie charakter wymierny, 
te drugie są niewymierne bądź trud
no wymierne. Jest też celowe ana
lizowanie kosztów z uwzględnieniem 
przyczyn ich powstania.

KOSZTY ZAPASÓW 
W PRZEDSIĘBIORSTWACH
Koszty zapasów ponoszone przez 

przedsiębiorstwo to przede wszyst
kim :

Wartość zapasów według cen za
kupów (materiały i towary) oraz ko
szty wytwarzania (produkcja nie za
kończona, wyroby gotowe). W dniu 
30 września br. przedsiębiorstwa 
uspołecznione posiadały zapasy rze
czowe o łącznej wartości kilkuset 
mid zł bez kosztów zakupu przy
jętych szacunkowo. Na wartość tę 
składają się głównie zapasy w prze
myśle, handlu krajowym i zagranicz
nym i w budownictwie, w tym nie 
zakończona produkcja budowlano- 
montażowa. W zapasach zmagazyno
wanych w przemyśle najpoważniej
szą pozycję stanowią materiały. 
Materiały te umożliwiają wykona
nie produkcji w poważnych roz
miarach. Materiały znajdujące się 
w posiadaniu budownictwa są wy
starczające dla wytworzenia pro
dukcji gotowej o wartości kil
kudziesięciu mid zł. Ustalono to 
opierając się na przeciętnej ma
teriałochłonności produkcji w prze
myśle i budownictwie, a beż wni
kania w strukturę zapasów mate
riałowych z punktu Widzenia ich 
przydatności i kompletności dla ce
lów produkcyjnych. Stan ’ zapasów 
rzeczowych w naszej gospodarce, bez 
zapasów produkcji nie zakończonej 
w budownictwie, wzrósł w porówna
niu Ze stanem sprzed roku (30.9.1973 
■r.) o 17.4 proc., w tym w przemyśle 
o 16.1 proc.

Koszty zakupu. Udział kosztów za
kupu w całej wartości zapasów ma
teriałowych w przemyśle i budow
nictwie wynosi około 8 proc. Ozna
cza to, że w zapasach materiałów 
przemysłu i budownictwa w dniu 
30.9.1974 r. koszty zakupu stanowiły 
kwotę około 21 mid zł.

Koszty magazynowania. Brak jest 
danych, które umożliwiłyby określe
nie, choćby szacunkowe tych kosz
tów. Można jedynie stwierdzić, że 
nie są one wprost proporcjonalne do 
wielkości zapasów magazynowanych.

Przykładowo, nawet niewielki 
'przyrost zapasów w określonym 
przedsiębiorstwie może spowodować 
bardzo znaczny wzrost kosztów ma
gazynowania. Jeżeli przyrost ten 
spowodował przekroczenie górnej 
granicy możliwości składowania 
i wywołał konieczność powiększe
nia istniejących zasobów magazy
nowych, sprzętu oraz pracowników 
obsługi. Kolejne przyrosty zapasów 
w tym przedsiębiorstwie mogą nie 
poc’aync ża sobą wzrostu kos^w 

magazynowania, aż do momentu po
nownego osiągnięcia górnego pułapu 
możliwości składowania. Podobnie, 
obniżenie stanów zapasów poniżej 
owej pierwotnej granicy może nie 
wywołać obniżenia kosztów maga
zynowania.

Koszty (straty) wynikłe z nagro
madzenia zapasów zbędnych i nad
miernych. Z najnowszych materia
łów sprawozdawczych, dotyczących 
zapasów nieprawidłowych jąkimi 
dysponuje autor, wynika, że w dniu 
30.6.1974 r. nadmierne i zbędne zapa
sy w przemyśle opiewały na kwotę 
8.8 mid zł. Jest to około 2.7 proc, ogó
łu zapasów, jakie posiadały w tym 
dniu przedsiębiorstwa przemysłowe. 
Na zbliżonym poziomie znajdują się, 
sądząc ze sprawozdawczości, niepra
widłowe zapasy (bez produkcji nie 
zakończonej) w budownictwie. Po
dane wyżej liczby bezwzględne 
i’wskaźniki nie ujmują wyników do
konanego przed niedawnym czasem 
ogólnokrajowego przeglądu zapasów. 
Brak jest jeszcze ścisłych danych dla 
ostatecznego zreasumowania wyni
ków tego przeglądu. Z danych wy
cinkowych wynika jednak, że poziom 
zapasów nieprawidłowych stwier
dzony podczas przeglądu jest znacz
nie wyższy, aniżeli można by sądzić 
ze sporządzanych uprzednio spra
wozdań; na przykład w woj. krakow
skim ujawnione zapasy nieprawidło
we stanowią 6.5 proc, ogółu zapasów, 
w tym nieprawidłowe zapasy mate
riałów 7,4 proc, ogółu materiałów. 
Według poprzednio prezentowanych 
dla tego województwa danych po
ziom nieprawidłowych zapasów ogó
łem, wyrażał się wskaźnikiem 3,1 
proc., w tym materiałów również 3,1 
pfoc. Różnica między' wartością'nie-, 
prawidłowych, tj. zbędnych i nad
miernych zapasów pokazywanych 
przed przeglądem i ujawnionych w 
czasie przeglądu wynosi niespełna 
1,5 mid zł. W województwie kielec
kim ujawnione podczas przeglądu 
nieprawidłowe zapasy stanowią 8,3 
proc, ogółu zapasów, przy wskaźniku 
poprzednio prezentowanym 2,1 proc. 
Różnica w liczbie bezwzględnej wy
raża się kwotą ponad 1.1 mid zł. Już 
te dane ilustrują skalę rozpiętości 
między tym, co przed przeglądem 
traktowano jako zapasy nieprawid
łowe, a tym co nimi jest w rzeczy
wistości. Można przypuszczać, że 
równie znaczne są różnice w innych 
okręgach, a w rezultacie w całym 
kraju. Posiadanie zapasów zbędnych 
pociąga za sobą niepotrzebne wydat
kowanie przez przedsiębiorstwo 
określonych kwot na koszty zakupu.

Pozostając przy liczbach i wskaź
nikach sprzed przeglądu zapasów, 
zbędne koszty zakupu w przemyśle 
1 budownictwie można określić kwo
tą ponad 700 min złotych.Przy ostroż
nym szacunku, uwzględniającym zna
ne wyniki przeglądu można przyjąć, 
że zbędnie poniesione koszty zaku
pu wzrosną mniej więcej trzykrot
nie. Koszty te obejmują zbędne wy
datki na magazynowanie, niepo
trzebne koszty związane z zapew
nieniem funduszów na finansowanie 
zapasów zbędnych oraz związane ze 
starzeniem się fizycznym i moral
nym zapasów. Dla zilustrowania 
wielkości teco problemu warto wie

dzieć, że w 1’971, w przedsiębior
stwach przemysłowych, finansowa
nych centralnie, złomowano mate
riały o wartości 448 min zł. a w 
1972 o wartości zł 2 564 min. W roku 
bieżącym, w toku wspomnianego 
ogólnokrajowego przeglądu, również 
zakwalifikowano wiele zapasów do 
złomowania i przeceny. Ostateczne 
liczby nie są jeszcze znane, ale nie 
będą one niestety male. Z kolei nie
dobory i szkody powstałe w zapa
sach’wyniosły w 1971 roku zł 6 816 
min zł, a w 1972 roku 7 359 min zl. 
Liczby te dotyczą przedsiębiorstw 
państwowych bez handlu, rolnictwa 
i rybołówstwa.

Do tego dodać trzeba koszty zwią
zane z upłynnianiem (sprzedażą) za
pasów nieprawidłowych. Z materia
łów dostępnych autorowi wynika, że 
mniej więcej 2/3 zapasów uznanych 
w czasie przeglądu za nieprawidlo7 
we będzie sprzedane bądź złomowa
ne. Oznacza to że setki tysięcy ton 
zapasów będą przerzucone między 
różnymi przedsiębiorstwami. Pozo
stałe zapasy nieprawidłowe będą za
gospodarowane przez ich obecnych 
posiadaczy, którzy zmniejszą lub 
anulują odpowiednie zamówienia 
i złożą rezygnację z przydziałów.

Kolejna grupa, to koszty związane 
z zapewnieniem funduszów na fi
nansowanie zapasów. Podstawowe 
fundusze służące finansowaniu zapa
sów, to fundusze przedsiębiorstw 
oraz bankowe kredyty obrotowe. W 
Polsce stosuje. się wiele systemów 
finansowych, adresowanych do róż
nych grup przedsiębiorstw. W przed
siębiorstwach przemysłowych, naj
bardziej nas interesujących, najczę
ściej obowiązuje zasada, że fundusze 
własne w obrocie finansują 60 proc, 
ogółu zapasów, a kredyt bankowy 
pozostałe 40 proc. W praktyce różnie 
się te relacje mogą ułożyć i jeszcze 
trudniejsze może być ustalenie 
związku zachodzącego między wiel
kością zapasów a wielkością kredytu 
bankowego. z jakiego korzysta 
przedsiębiorstwo. Jest tak dlatego, 
że przedsiębiorstwo obok fundu
szów własnych i kredytów banko
wych wykorzystuje również inne 
fundusze obce, a szczególnie zobo
wiązania z tytułu dostaw, usług i ro
bót. Równocześnie bank kredytuje 
w przedsiębiorstwie nie tylko zapa
sy, lecz także należności i to w ob
rębie tego samego rachunku. Dla 
uproszczenia można więc przyjąć, że 
rzeczywiste zaangażowanie kredytu 
bankowego w finansowaniu zapasów 
wyznacza poziom funduszów wła
snych w obrocie przedsiębiorstw. Po
ziom ten- określany, jak'wyżej po
wiedziano, wskaźnikiem 60 proc., od 
kilku lat systematycznie podnosi się, 
wypierając równie systematycznie 
kredyt bankowy. Jest to następ
stwem osiągania przez przedsiębior
stwa. głównie z grupy tzw. inicju
jących, coraz większych środków. Nie 
bez wpływu na ten stan pozostaje 
również sytuacja istniejąca na ryn
ku dóbr inwestycyjnych oraz w za
sadach obowiązujących przy doko
nywaniu transakcji kupna — sprze
daży z zagranicą. Mimo to odsetki 
bankowe od kredytów na zapasy są 
bardzo pokaźne. Przyjmując dla 
przedsięborstw przemysłowych sto
pę 8 proc. (6 proc, oprocentowanie 
kredytu + 2 proc, prowizji od kre
dytu przyznanego) i średni stopień 
skredytowania zapasów 30 proc., 
otrzymujemy roczne koszty przed
siębiorstw z tego tytułu w wysoko
ści około 850 mid.

KOSZTY SPOŁECZNE 
ZAPASÓW

Społeczne koszty zapasów obejmu
ją produkcję nie wykonaną wskutek 
braku materiałów, a także maszyn 
i urządzeń jako konsekwencję utrzy
mywania przez pewne przedsiębior
stwa nadmiernych stanów takich za
pasów, Hipotetycznie można przy
jąć, że byłaby to produkcja pokaź
na. Gdyby tylko uwzględnić stany 
zapasów materiałów w przemyśle, 
uznane za nadmierne 1 zbędne opie
wające w dniu 31.12.1973 r. na kwo
tę zł 6 6 mM. to można bv z nich 

wykonać produkcję wartości około 
12 mid zl. W rzeczywistości zbędne 
i nadmierne zapasy w ogóle, w tym 
i zapasy materiałów, są o wiele 
większe, o czym już wspomniałem. 
Warto w tym miejscu podkreślić, że 
dokonywany dla celów porządkowa
nia gospodarki zapasami, a także dla 
celów ich finansowania podział za
pasów na bieżące, sezonowe, rezer
wy zbędne i nadmierne nie informu
je o właściwym stanie naszej gospo
darki zapasami. Gospodarka ta cha
rakteryzuje się przede wszystkim 
znacznie wolniejszym obiegiem, niż 
to ma miejsce w krajach gospodar- 
czo-rozwiniętych. nawet na poziomie 
zbliżonym do naszego. Przykładowo 
w przedsiębiorstwach przemysło
wych rotacje zapasów wybranych 
gałęzi, przedstawia się w I półroczu 
br. następująco:

• maszyny i urządzenia — 191 dni,
• wyroby przemysłu metalowego — 

161 dni,
• wyroby przemysłu precyzyjnego 

— 153 dni,
O wyroby przemysłu elektroniczne

go i elektrotechnicznego — 151 
dni.

W 1973 roku w przedsiębiorstwach 
przemysłu paliw szybkość rotacji 
maszyn, i urządzeń wynosiła 663 
dni; w przedsiębiorstwach przemysłu 
energetycznego obieg maszyn i urzą
dzeń trwał 519 dni, a wyrobów prze
mysłu metalowego 359 dni; w przed
siębiorstwach przemysłu hutniczego 
maszyny i urządzenia obiegały raz 
na 302 dni. a wyroby przemysłu me
talowego raz na 238 dni; szybkość 
obiegu maszyn i urządzeń w przed
siębiorstwach przemysłu metalowe
go wynosiła 337 dni; przeciętna ro
tacja materiałów w resorcie prze
mysłu maszynowego wynosiła 103 
dni. w przedsiębiorstwach przemy
słowych Ministerstwa Budownictwa 
i PMB — 112 dni. a w przedsiębior
stwach budowlanych różnych resor
tów — 131 dni.

Przeprowadzona przez Bank ana
liza za okres I półrocza br. wykazała, 
że wiele przedsiębiorstw budowla
no-montażowych resortu budowni
ctwa i przemysłu materiałów budow
lanych posiada zapasy materiałów 
wystarczające na 300 i więcej dni 
produkcji. Na przykład w 10 przed
siębiorstwach o najwyższych wskaź
nikach krążenia zapasów, wskaźnik 
najmniejszy wynosił 319 dni. a naj
większy — 559 dni (dla ogółu zapa
sów materiałów).

Średni stan zapasów materiałów 
przypadający na jedno z tych przed
siębiorstw wyraża się kwotą 117 min 
zł. Jeszcze gorzej przedstawiała się 
sytuacja przy rozpatrywaniu szyb
kości obiegu w poszczególnych ro
dzajach zapasów. Szybkości rzędu 
2—3 tysiące dni nie były rzadkością. 
Z tym. że pomija się przypadki, w 
których zwolniona rotacja jest wy
nikiem zgromadzenia niewielkich 
ilości zapasów przy jednocześnie ni
skim zużyciu. W jednym przedsię
biorstwie budowlanym zgromadzono 
zapasy -wyrobów przemysłu metalo
wego wartości 22 min. które krążą 
z szybkością 31 690 dni. W innym 
wyroby odlewni łącznie z armaturą 
obiegają z szybkością 13 777 dni. W 
jeszcze innym rotacja konstrukcji 
stalowych wynosi 40 804 dni. Przy
kładów drastycznych można zresz
tą mnożyć znacznie więcej.

Rotacja w skali całych zbiorowo
ści jest również stosunkowo wolna. 
Na przykład w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych resortu bu
downictwa 1 przemysłu materiałów 
budowlanych zapasy materiałów 
ogółem krążyły w I półroczu br. z 
szybkością 156 dni. W uspołecznio
nym przemyśle polskim planowanym 
centralnie materiały krążą z szybko
ścią około 70’ dni. W nadmiernych 
I zbędnych zapasach, lub inaczej w 
zapasach, które stosunkowo najwol
niej krążą, na jednym z pierwszych 
miejsc znajdują się maszyny 1 urzą
dzenia.

Uzupełnimy powyższe dane kilko
ma informacjami z ostatniego prze
glądu zapasów. W iednvm z nolud- 

niowych województw stwierdzono, 
że stan maszyn i urządzeń nie eks
ploatowanych wynosił w dniu 30.9. 
br. 2 383 min zł, w tym maszyny 
zbędne z importu 133 min zł. W in
nym województwie wartość maszyn 
nie eksploatowanych określono na 
kwotę 677 min zł. w tym 296 min zł 
z importu i to głównie z krajów ka
pitalistycznych. Z tego za zbędne uz
nano maszyny o wartości 158 min zl, 
w tym z importu za 66 min zł.

Niestety brak jest możliwości usta
lenia. jakiej produkcji można by 
oczekiwać w przypadku, gdyby go
spodarka maszynami i urządzeniami 
prowadzona była ekonomiczniej. Wy
chodząc z najczęściej spotykanej 
produktywności maszyn i urządzeń 
oraz z wartości maszyn nie eksploa
towanych, czy też z szybkości ich 
krążenia, można jedynie stwierdzić, 
że mogłaby to być produkcja niema
ła.

Społeczne koszty zapasów tworzy 
się również wskutek opóźnień w od
dawaniu nowych obiektów do eks
ploatacji, w wyniku zakłóceń w pro
cesie inwestycyjnym, powodowanych 
brakami materiałów, które równo
cześnie składowane są bezproduk
tywnie w różnych przedsiębiorst
wach. Zjawiskiem charakterystycz
nym dla polskiej gospodarki jest z 
jednej strony gromadzenie przez 
przedsiębiorstwa wielu zapasów w 
nadmiarze w stosunku do skalkulo
wanych racjonalnie potrzeb, a z dru
giej — liczne braki materiałowe. Za
chodzi tu sprzężenie zwrotne, jako 
że zarówno nadmiary określonych 
zapasów są rezultatem ich niedostat
ku na rynku, jak i niedostatki w 
tych lub innych zapasach są wywo
ływane gromadzeniem ich ponad ra
cjonalnie uzasadnione potrzeby. Póź
niej tworzy się cały łańcuch przy
czynowo-skutkowy. Bezczynne ma
szyny. opóźnienia dostaw wyrobów, 
które miały być produkowane w no
wych obiektach, a na które czekają 
inne zakłady lub rynek itd., itd.

Wzrost społecznych kosztów zapa
sów jest również następstwem za
kłóceń równowagi rynkowej, wywo
łanych bądź nie usuwanych w związ
ku z przeznaczeniem znacznych fun
duszów na produkcję krajową i im
port nieefektywnie wykorzystywa
nych zasobów środków produkcji (tj. 
tworzących zapasy zbędne i nad
mierne). Funduszów, które mogłyby 
posłużyć do wyprodukowania w kra-: 
ju lub zakupu za granicą towarów 
rynkowych, poszukiwanych przez 
potencjalnych nabywców. Tę -grupę 
kosztów tworzy również osłabienie 
tempa rozwoju' gospodarki narodo
wej, wskutek zamrażania zbyt du
żej części dochodu narodowego w 
przyroście zapasów. Przyrost zapa
sów jest z ekonomicznego punktu 
widzenia inwestycją, z tym. że jest 
to. zdaniem ekonomistów, inwesty
cja o stosunkowo najniższej stopie 
rentowności. Czy można sobie wy
obrazić, że zakumulowana w związ
ku z przyrostem stanu zapasów część 
dochodu narodowego zostaje przez
naczona na inwestycje produkcyjne 
w przemyśle środków produkcji lub 
konsumpcji i że inwestycje te do
konywane analogicznym kosztem 
i przy analogicznych wyrzeczeniach, 
co przyrost zapasów, przynoszą o 
wiele większe korzyści społeczne.

Wspomnieć należy także o kosz
tach, (stratach) wynikających dla go
spodarki narodowej, z trudności 
transportowych, powodowanych i po
głębianych przez zbędne przewozy 
zapasów. A o rozmiarach zbędnych 
przewozów może świadczyć fakt, że 
podczas tegorocznego, ogólnokrajo
wego przeglądu zapasów, w jednym 
tylko województwie i w dwóch ro
dzajach zapasów materiałowych 
stwierdzono nadmiary o wielkości 64 
tys. ton. Zapasy zbędne będą prze
wożone do innych odbiorców. Ale 
to będzie już drugi zbędny przewóz, 
bo pierwszy nastąpił w momencie 
dostarczenia zbędnych materiałów 
producentowi, który je zbędnie za
kupił. I nie chodzi tu już o wymia
nę, zbędne koszty przewozu lecz o 
to. że w tym samym czasie, kiedy 
niepotrzebnie wozi s’e ogromne ilo
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ści materiałów po Polsce, a także 
przywozi się jej spoza granic, nie mo
gą doczekać się przewozu różne ma
teriały i towary, bez których nastę
pują przerwy w produkcji, braki na 
rynku lub ubytki i straty.

To samo odnieść można do siły 
roboczej. Szczególnie teraz, w wa
runkach coraz wyraźniej zaznacza
jącego się braku ludzi do pracy, ro
sną społeczne koszty zatrudniania 
ludzi przj’ obrocie zapasami zbędny
mi.

KILKA UWAG OGÓLNYCH
Warto teraz. choćb.y na krótko, za

stanowić się nad przyczynami pow
stawania zapasów zbędnych i nad
miernych. Obok tak powszechnie 
znanych źródeł powstawania nad
miernych zapasów, jak zmiany pla
nów produkcji (około 1/3 zapasów 
nieprawidłowych powstaje z tej 
przyczyny), błędna i opóźniona do
kumentacja. stosowanie minimów 
..hutniczych”, czy brak sprzedaży z 
tzw. „półki” istnieją mniej znane, co. 
nie znaczy, że mniej ważne.

Do nader istotnych przyczyn wzra
stania zapasów ponad stan ekonomi
cznie uzasadniony zaliczyć należy:

0 przedwczesne dostawy maszyn 
i urządzeń, głównie z importu. Głów
ną rolę odgrywają tu nie najlepsze 
doświadczenia krajowe, które już 
niejednego nauczyły, żeby brać szyb
ko. bo „później” może często ozna
czać „wcale”; z tym się wiąże cały 
system handlu z zagranicą, system 
ujmujący limitowanie, zezwolenie 
kierunkowe, monopolistyczne pozy
cje central handlu zagranicznego, 
przydziały środków dewizowych itp.;

• brak zainteresowania ze strony 
przedsiębiorstw oszczędną gospodar
ką funduszami: jest to następstwem 
braku możliwości przeznaczenia po
siadanych funduszów na inne, bar
dziej pożyteczne cele. Równolegle 
nasz rynek pieniężny, w części do
stępnej dla przedsiębiorstw uspołecz
nionych. charakteryzuje się ogromną 
łatwością w uzyskaniu funduszów. 
Wystarczy wylegitymować się posia
daniem odpowiednich aktywów, na 
przykład zapasów lub należności 
i odpowiednie kredyty bankowe są 
stawiane do dyspozycji przedsiębior
stwa. Nawet wówczas, gdy bankowi 
jest znana nieprawidłowa gospodar
ka przedsiębiorstwa, gdy bank wie, 
że przedsiębiorstwo posiada niepra
widłowe zapasy, które nie mogą za
pewnić zwrotności kredytu, nie moż
na odciąć przedsiębiorstwom dopły
wu środków pieniężnych. Przedsię
biorstwo ma w praktyce zagwaran
towane środki pieniężne na płace, 
a także na opłacanie innych, wsoko 
ulokowanych w hierarchii ważności 
zobowiązań;

• specyficzny charakter stosun
ków gospodarczych miedzy polskimi 
przedsiębiorstwami a ich 'kontrahen
tami zagranicznymi i wynikająca 
stąd monopolistyczna pozycja krajo
wych dostawców i kooperantów oraz 
towarzyszące temu ukladv cenowe 
na krajowym rynku środków pro
dukcji.

Wydaje się. że dwie ostatnie spra
wy wywierają szczególnie ważki 
wpływ na gospodarkę zapasami w 
Polsce. Wszystkie pozostałe przyczy
ny w mniejszym lub większym stop
niu mają swoje źródło w słabości 
instrumentów finansowych oraz w 
zamknięciu naszej gospodarki przed 
wpływami rynku światowego.

Nasuwa się w związku z tym uwa
ga. że należałoby umożliwić bankowi 
stosowanie polityki trudnego kredy
tu lub trudnego pieniądza. Niech 
bank przestanie być dla przedsię
biorstw skarbcem i kasą, a niech sta
nie się tym ogniwem gospodarki na
rodowej. które decyduje cw i komu, 
w jakich rozmiarach i na jakich wa
runkach przyznać kredrt. Nie sądzę, 
by udało się harmonijnie rozwijać 
gospodarkę, by udało się rozwiązać 
problem szybkiego krążenia zapasów, 
przy obecnej roli finansów i banku, 
jak również przy obecnym systemie 
współpracy naszych przedsiębiorstw 
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MULTINARODOWCY POD LUPĄ
JERZY MOSTOWY

Multinarodowe korporacje są „szarymi eminencjami” 
międzynarodowego systemu ekonomiczego naszych 
czasów. Ich potęga gospodarcza i polityczna jest pow
szechnie doceniana, ale wciąż niedostatecznie znany 
jest jej mechanizm i struktura. Lukę tę wypełnił w znacz
nej mierze opublikowany w bieżącym roku raport „Gru
py Znakomitości” (Group of Eminent Persons), powoła
nej przez Sekretarza Generalnego ONZ, na wniosek Rady 
Gospodarczej i Społecznej, do kompleksowego zba
dania tego ważkiego problemu międzynarodowego.

D
OKUMENT ten, zatytułowany 
„Wpływ międzynarodowych 
korporacji na proces rozwoju 

i stosunki międzynarodowe”, zawie
ra analizę najważniejszych aspektów 
działalności tych organizacji gospo
darczych.

Przewodniczył 20-osobowej „Gru
pie znakomitości” L.K. Jha'— b. am
basador, Indii w USA i b. gubernator 

Banku Rezerwy Indii, jego zastęp
cami byli C. George Kahama z Tan
zanii. J. Irwinn Miller — amery
kański biznesman i Pierre Uri — 
profesor Uniwersytetu Paryskiego, a 
sekretarzem Chilijczyk Juan Soma
via. Poza tym w skład grupy wcho
dzili: Anglik, Holender, Japończyk, 
Kanadyjczyk, Niemiec zachodni, 
Szwed, Szwajcar oraz I.D. Iwanow 
z Akademii Nauk ZSRR, a z kra
jów rozwijających się, Algierczyk, 
Argentyńczyk,. Brazylijczyk, Chi
lijczyk, Indonezyjczyk, Jugosłowia
nin i przedstawiciel Wybrzeża Kości 
Słoniowej.

Eksperci pracowali od września 

1973 r. w trzech plenarnych sesjach 

trwających w sumie 7 tygodni i prze

platanych przesłuchaniami promi

nentnych świadków w Nowym Yor

ku i w Genewie. Podstawę dyskusji 

i przesłuchań stanowił wcześniejszy 

raport Departamentu Spraw Zagra

nicznych i Społecznych ONZ pt. 

„Multinarodowe korporacje i rozwój 

światowy".

W trakcie przesłuchań zapoznano 
się z poglądami około 50 przedsta
wicieli światowych koncernów, 

władz gospodarczych, związków za
wodowych, organizacji konsumentów 
i licznych uniwersytetów. W Nowym 

Yorku wśród przesłuchiwanych zna
leźli się naczelni dyrektorzy takich 
znanych korporacji amerykańskich, 
jak: International Business Machines, 

General Motors i Du Pont de Ne
mours, a w Genewie zeznawali sze
fowie gigantów europejskich, jak: 

Siemens, Unilever, Fiat, Pechiney, 
Nestle i innych. Z krajów socjali
stycznych wysłuchano poglądów doc. 
dr hab. Romualda Kudlińskiego, dy

rektora Instytutu Nauk Ekonomicz
nych Uniwersytetu Warszawskiego 
oraz reprezentantów NRD i WRL.

Wartość produkcji wszystkich 

międzynarodowych korporacji prze
kracza wolumen całego handlu mię
dzynarodowego. Przedsiębiorstwa te 
wnoszą najwyższe wkłady do podaży 

dóbr w wielu krajach, pracują sto
sunkowo bardzo wydajnie i techno
logicznie stoją na wysokim poziomie.

Ale multinaro'dowcy są podejrze- 
Wathb‘0' naduży wabili sWójej itótęźi. 
Operują oni w ramach' sieci koncer
nów rozgałęzionych po całym świę
cie, nierzadko na rynkach pozba
wionych równorzędnej konkurencji. 
Metody, do używania których kusi 

je ich potęga, są często podejrzane 
tak ekonomicznie, jak i politycznie. 
Próby wywierania politycznego na
cisku przez International Telephon 
and Telegraph Corporation (ITT) w 
Chile wcale nie były odosobnione. 
Tak więc przedsiębiorstwa te czę

ściowo sobie samym mają do zaw
dzięczenia krytycyzm, z jakim śledzi 
ich działalność światowa opinia pub
liczna.

Raport ekspertów ONZ ma rów
nież ton krytyczny. Wyraźnie i z siłą 

rysuje on ryzyko związane z. dzia
łalnością multinarodowców i domaga 
się dogłębnego poznania struktury 
i kontroli działalności tych koncer
nów, wysuwając w tym względzie 
konkretne zalecenia. Tylko niektó
rzy z ekspertów, jak senator USA 
Jacob Jabits, profesor Ryutarc Ko
miya z Uniwersytetu Tokijskiego, 
Szwajcar H. Schaffner z Sandoz AG 
i amerykański przemysłowiec J. Ir
win Miller w odrębnych komenta
rzach do zaportu traktują badanych 
z większą wyrozumiałością.

Część pierwsza raportu, podpisana 
bez zastrzeżeń przez większość ek
spertów, akcentuje powszechną tro
skę wzbudzaną przez różne aspek
ty działalności światowych koncer
nów i rejestruje konieczność zrewi
dowania na płaszczyźnie międzyna
rodowej teraźniejszego stanu rzeczy. 
Zdolność tych przedsiębiorstw do ła
mania „reguł gry” wolnej konkuren
cji i niepożądany wpływ ich działal
ności na zatrudnienie i bilanse płat
nicze są głównymi przyczynami za
strzeżeń krajów pochodzenia multi
narodowców. Z drugiej strony kra- 
je-gospodarze (gdzie przedsiębior

stwa te działają) mają poważne o- 
biekcje co do kontroli swych klu

czowych działów gospodarczych 
przez ośrodki decyzyjne leżące za 
granicą. Związki zawodowe widzą 
się tu w osłabionej pozycji negocja

cyjnej, konsumenci czują się zdani 
na dyktat cen.

Z uwagi na to wszystko eksperci 

żądają niezwłocznego zajęcia się pro

blemami związanymi z firmami tego 

typu — tak, by „prawowite intere

sy” wszystkich były należycie za

bezpieczone. Przy tej okazji wskazu

je się, jak pracują światowe kon

cerny w krajach socjalistycznych: 

przeciwstawione są one tam silnym 

partnerom, którzy włączają je w 

centralny ■ system planowania gospo

darczego (kooperacja, współpraca 

gospodarcza) i dlatego kraj-gospo- 

darz nie odczuwa z ich strony za

kłóceń.

Szczególną uwagę poświęcają jed
nak eksperci ONZ działalności mul- 
tinarodowych korporacji w krajach 

rozwijających się. Wzmocnienie po
zycji przetargowej tych ostatnich 
względem zachodnich gigantów go
spodarczych jest przedmiotem ich 
głównej troski. Aby jednak cel ten 
osiągnąć kraje-gospodarze powinny 
możliwie jak najdokładniej sprecy
zować warunki operacji przedsię
biorstw multinarodowych i wyjaś
nić czego się będzie od nich oczeki

wać. Należy również ustalić rodzaj 
i sposób integracji działalności tych 

organizacji z gospodarkami krajo
wymi i narodowymi planami gospo
darczymi. Zaleca się utworzenie 
zcentralizowanych „służb negocja
cyjnych” zagranicznych projektów 
inwestycyjnych, a umowy co do ich 
okresowej rewizji uważa się za bar
dzo ważne, gdyż pozwolą one ustalić 
już od początku stopniowe .redukcje 
udziału kapitału zagranicznego.

Równocześnie stwierdza się, że 
kraje-gospodarze powinny wykazy, 
wać więcej wzajemnej solidarności 
.i tworzyć ugrupowania regionalne, 
aby wypracować wspólne stanowisko 

w stosunku do koncernów multina

rodowych i nie dopuścić do współza

wodniczenia o korzyści i koncesje. 
Z drugiej strony oczekuje się od kra
jów rozwijających się bezstronnego 
traktowania inwestycji, niedyskry
minacji firm, należytego odszkodo
wania w wypadku upaństwowienia, 
walki z korupcją itp.

Przedmiotem rozważań eksoertów 
ONZ jest również wpływ multinaro
dowych korporacji na kryzys walu
towy. Chociaż poważnych perturba
cji walutowych ostatnich czasów nie 
przypisuje się spekulacjom tych or
ganizacji gospodarczych, to jednak 
ich zdolność do transferu wielkich 
sum pieniędzy przez granice w każ
dym czasie stwarza ryzyko konsek
wentnego pogarszania sytuacji wa
lutowej. Wskazana jest w tym 
względzie czujność banków central
nych i uwzględnienie tego niebez
pieczeństwa w zreferowanym syste
mie walutowym.

Korporacje multinarodowe mogą 
też wypaczać międzynarodowy po
dział pracy dzięki swym możliwoś
ciom przesuwania przez granice 

znacznych ilości dóbr. Zagadnienie 
to musi być uwzględnione w bieżą
cych obradach GATT nad uspraw
nieniem handlu międzynarodowego. 
Dopóki nie sformułuje się w tym 

zakresie polityki i programu wzglę
dem koncernów multinarodowych — 
dopóty zdaniem ekspertów ONZ 
próżne będą reformy walutowe 
i handlowe, a światowemu systemo
wi gospodarczemu brak będzie sta
bilności.

Większość „Grupy Znakomitości” 
sformułowała i zaaprobowała na
stępujące postulaty praktyczne:

— Sankcje krajów rozwijających 
się w przypadku- używania przez 
korporacje multinarodowe metod po
dobnych do stosowanych przez ITT 
w Chile, przy czym należy uniemoż
liwić niweczenie takich sankcji przez 

gwarancje inwestycyjne krajów po
chodzenia korporacji.

— Niemieszanie się tych ostatnich 
w konflikty krajów-gospodarzy z 
multinarodowcami.

— Przygotowanie umowy między
narodowej w zakresie jurysdykcji 
eksterytorialnej.

— Rewizja patentów pod kątem 
obniżenia kosztów technologii do

starczanej przez korporacje multi
narodowe.

Studia nad ustaleniem norm 

zdrowotnych i bezpieczeństwa dla 

ochrony konsumentów.

— Opracowanie międzynarodowe

go układu przeciw niesprawiedliwe

mu podziałowi rynków eksportowych 

i rewizji istniejących porozumień te

go typu.

— Harmonizacja obecnej polityki 

antytrustowej z krajowymi jurysdy

kcjami.

— Kontrola wewnątrzkoncerno- 

wych cen rozliczeniowych i porozu

mienie międzynarodowe w zakresie 

odnośnych zasad fiskalnych.

Organem tworzącym forum do 
międzynarodowej dyskusji nad po
wyższymi zaleceniami byłaby komi
sja do spraw multinarodowych kor

poracji Rady Gospodarczej i Spo
łecznej ONZ. Składałaby się ona z 

25 członków mianowanych przez Se
kretarza Generalnego ONZ spośród 
działaczy politycznych, gospodar
czych i państwowych, przemysłow
ców, związków zawodowych oraz or

ganizacji konsumentów. Dysponowa
łaby ona specjalnym ośrodkiem in
formacyjnym i badawczym. Jej dłu

gofalowym zadaniem byłoby zawar

cie ogólnego układu w sprawie kor

poracji multinarodowych, który po

wołałby do życia międzynarodową 

organizację wyposażoną w aparat 

wykonawczy 1 uprawnioną do na

kładania sankcji.

W kołach zbliżonych do multina
rodowców już w czasie przesłuchań 

genewskich dały się słyszeć głosy, 

że „Grupa Znakomitości” reprezen
tuje poglądy „zbyt socjalistyczne”, 

koncentrując się Bardziej na grze
chach i obowiązkach badanych 
przedsiębiorstw, niż na ich wkładzie 

do gospodarek rozwijających się.

Podobne poglądy znalazły posłuch 
wśród mniejszości ekspertów, któ

rzy wyrazili je w części raportu, 
gdzie nie negując wartości analizy 

jako całości, nie zgodzili się z nie

którymi jej akcentami. Dwaj ze sprze

ciwiających się ekspertów sami re
prezentują przedmiotowe koncerny, 
co w pewnym sensie tłumaczy ich 
stanowisko, ale z dwóch pozostałych 

jeden jest politykiem (Javits), zaś 

drugi naukowcem (Komiya). Przypi
sują oni wady multinarodowców 

słabościom ludzkim do nich bynaj

mniej się nieograniczającym i uwa
żają, że dlatego dodatkowa kontrola 
prawna ich działalności nie zdałaby 
egzaminu. Poza tym kwestionują 
słuszność jednolitego traktowania 
wszystkich rzeczowych korporacji 
i wrzucenia do jednego worka przed

siębiorstw wydobywczych, produk
cyjnych i usługowych. Uważają też, 
że należy rozróżnić między proble
mami tych jednostek gospodarczych 

w krajach rozwiniętych, socjalistycz

nych i rozwijających się. Wątpią 
przy tym,' czy Rada Gospodarcza 
i Społeczna ONZ byłaby właściwym 
organem kontroli międzynarodowej. 
Nie mają też pewności, czy kontrola 

taka rzeczywiście poprawiłaby po
zycję przetargową krajów rozwija
jących się.

Ekspertyza „Grupy Znakomitości” 
ma pewne słabości, z których głów
ną jest pominięcie warunków ustro
jowych. w jakich działają korpora
cje multinarodowe tak we własnych 
ojczyznach, jak i w kraj ach-gospo
darzach oraz ich roli w imperiali
stycznej penetracji gospodarczej 
i politycznej krajów kapitalistycz
nych w rejonach gospodarczo nie 

rozwiniętych. Sami eksperci przy
znają się do jej niekompletności, 
powołując się na niemożność rozwa
żenia wszystkich aspektów tego ol
brzymiego zagadnienia.

Ale to wszystko to nie umniejsza 

zasadności i aktualności raportu. Ro

la, jaką multinarodowe przedsiębior

stwa odgrywają w międzynarodo

wym życiu gospodarczym, już od 

dawna wymagała krytycznego prze

badania. Wyłonione z tej analizy 

wezwanie tych kolosów gospodar

czych do większej odpowiedzialności 

i troski o dobro publiczne jest jak 

najbardziej na czasie.

Podejście ekspertów musiało być 

krytyczne, gdyż zachowanie się mul

tinarodowców nie ma nic wspólnego 

z liberalizmem i poszanowaniem 

wolnej konkurencji, a jest raczej 

przemyślnym manipulowaniem na 

swą korzyść, i stąd nie tłumaczy się 

tylko ludzkimi słabościami. Ich dzia

łalność stwarza liczne trudności dla 

krajów, które chcą być gospodarczo 

niezależne, jak i dla międzynarodo- 

wego systemu gospodarczego jako 

całości. Same spowodbwały one kry

tykę, która się im teraz tak bardzo 

nie podoba. A Raport ONZ uświado

mił społeczności międzynarodowej 

mechanizm działania tych przez ni

kogo nie kontrolowanych ośrodków 

potęgi gospodarczej i politycznej, 

i na tym polega jego główna zasłu

ga.

VACKRARE 
VARDAGSVARE
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

P
OWYŻSZE dwa słowa są ha
słem rzuconym w 1919 roku 

przez Gregora Paulsona. Ozna
czają one „wyroby bardziej użytecz
ne”. Jest to dewizą — jak twierdzą 

Skandynawowie — i podstawą dzia

łalności całej generacji rzemieślni
ków, producentów przemysłowych, a 

przede wszystkim projektantów.

Mogliśmy przekonać się ostatnio o 
tym — na wystawie ,;SKANDY- 

NAWSKIE WZORNICTWO PRZE
MYSŁOWE” ‘) — że zasada ta jest 

konsekwentnie realizowana.

Biorę do ręki zwykłą klamkę do ’ 
drzwi. Autorem jej jest norweski 
projektant Bjorn Larsen. Produkuje 
je — od 1958 roku — firma Trio- 
-Ving. Czy tego’ typu wyrób może 

czymś zaskoczyć? Okazuje się, że tak. 

Otóż obie klamki (zewnętrzna i wew
nętrzna) łączone są prostopadłościen- 

ną sztabką, ale tak skonstruowaną, 
że można te klamki zakładać na 

każdej grubości drzwi.

Oto inny, przykład —‘ piła me

chaniczna z łańcuchem „140 S”— 
zaprojektpwana i produkowana 
przez szwedzką firmę Husqvarna AB. 
Zaskakuje ona przede wszystkim 
małym ciężarem — ok. 5,8 kg. Wy

konaną jest z, pomarańczowego two
rzywa sztucznego; zaokrąglone. for
my; zagłębienia na główki śrub 

ułatwiają obsługę i zapobiegają moż
liwości zacżepienia się piły o gałę-. 

zie. Jest to przyrząd bezpieczny — 

wyposażony w ochronę łańcucha 
i automatyczny przerywacz łańcucha. 

Pod silnikiem i ruchomymi częścia
mi znajduje się wyściółka gumowa 
zmniejszająca drgania w czasie pra

cy.
Prawdziwą sensacją wśród zwie

dzających wywołało urządzenie za
pobiegające poślizgowi samochodów 

„Knipetak”. Pomińmy opis technicz
ny. Dość że może go założyć na koła 

dziesięcioletnie dziecko — nie wyma
ga podnoszenia samochodu ani też 

wy mon towy wania kół.

Podobnym zainteresowaniem cie
szyły się lampy „tubę”, projektowa
ne przez Szweda Andersa Pehrsona. 
Wykonane w wielu kolorach z two
rzywa akrylowego. Źródło światła 

jest osłonięte, nie wydziela' ciepła. 
Co więcej, standardowa rura oświet
leniowa emituje 800 luxów — ■ oświe
tlając powierzchnię roboczą cztery 
razy większą niż zwykła żarówka 

75-watowa.

Skandynawskie wzornictwo — 
trochę pisać o tym niezręcznie — 
daje lekcję dobrego smaku. Dlaczego 
wyroby szwedzkie czy duńskie są 
piękne? Wynika 'to znów z drugiej 
zasady, jaką stosują/ producenci: 
„każdy wyrób*musl. być zaprojekto

wany przez artystę”. D.ódajmy, ihi 
bardziej jest to wyrób ’masowy, tym 
bardziej dba się o- jego wysokie ce

chy estetyczne.

Wybitni plastycy nie- wzbraniają 

się od podejmowania się wykonania 
projektów szklanek, popielniczek, 
krzeseł ■ czy nawet koszy do śmieci. 

Słynny reformator architektury 
i wzornictwa Fin, Alvar Aalto pro
jektuje fotele, stołki i lampy. Nie

mniej znany Duńczyk, Arne Jacob
sen opracowuje słynne składane 
krzesła „My ren” (czyli mrówka) 

i „Svanen” (łabędź).
Trzymanie się tej zasady wytwo

rzyło, dość nie znane, u nas, zjawisko 

rynkowe: kupujący poszukują -w 
sklepach mebli Aalto, krzeseł Jacob- 

sena, serwisów Grethe Meyera (np. 
fajansowego- „Błękitnego Rąbka”) 
itd. Szacunek dla wkładu artystów 
przejawia się choćby w tym, że na
wet na opakowaniach podawane są 

nazwiska twórców tychże opako
wań.

Wyrazem dobrego smaku Skandy
nawów jest — moim zdaniem — po
za prostotą wzorów bezpretensjonal

ne operowanie materiałami i two
rzywem. Metal plus płótno żaglowe 
daje doskonale prezentujący się fotel. 
Meble Bruno Mathssona wykonane 

są z surowego drewna, ogładzonego 
i tylko powleczonego pokostem — 
żadnego plastiku. Z kolei wyroby z 

tworzyw sztucznych są jednoznacz
ne — nie imitują (barwą, słojami, 
fakturą) surowców naturalnych, jak 
okładzinę mahoniową, skórę czy in
ne materiały.

Jeszcze o jednej sprawie warto 
wspomnieć — o sztuce opierania się 

kaprysom mody. Skandynawowie 
doszli do wniosku, źe jeśli konty
nuować będą we wzornictwie prze^ 

myślowym stare tradycje rzemiosła 
artystycznego, jeśli ich projekty o- 

pierać się będą na ludowych wzo
rach — to produkowane wyroby bę
dą stale modne i poszukiwane. I 
sztuka ta udała im się...

Wspomniane fotele i stołki pro
jektował Alvar Aalto w latach 
1929—1935. Meble Mathssona czy 
Kocha pojawiły się na rynku w 1928 
roku. Lampa Jacobsena — w 1938 
roku. A jednak nie rażą one nasze
go smaku i... długo jeszcze nie 
przejdą do kategorii „staroci”.

Na wzmiankę zasługuje też zapre
zentowanie przez Skandynawów

Fot. S. ZUBCZEWSKI

kompletnych analiz projektów. Na 
planszach pokazali szczegółowo, co 
trzeba zrobić, by poszczególne wyro
by były użyteczne i niesprzeczne z 

wymogami ergonomii, ładne i este

tyczne a zarazem „ekonomiczne”, 
tzn. łatwe w produkcji i tanie.

W sumie wystawa pożyteczna i na
leży się uznanie dla Instytutu Wzor

nictwa Przemysłowego za jej zorga
nizowanie. Była okazją do... przemy
śleń dla naszych projektantów i pro
ducentów.

>) W przygotowaniu wystawy udział 
wzięły: Dunśkie Stowarzyszenie Sztuki 
Rzemiosła i Wzornictwa Przemysłowego1 
Fińskie Stowarzyszenie Rzemiosł i Wzór * 
nictwa: Norvyeskle Stow. Sztuki. Rzemio- 
sia i Wzornictwa Przemysłowego oraz 
Szwedzkie Stow. Wzornictwa Przemysło-
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MONGOLIA

SKOK PRZEZ EPOKĘ
CERENGUN GURBADAM

W DNIU 26 listopada naród mon
golski obchodził rocznicę 50-le- 
cla historycznego już III Zjaz

du Mongolskiej Partii Ludowo-Re- 
wolucyjnej, który określił niekapi- 
talistyczną drogę rozwoju kraju. 
Świętował zarazem półwiekowy ju
bileusz powstania Mongolskiej Re
publiki Ludowej.

Mongolska rewolucja ludowa, któ
ra dokonała się w 1921 roku w za
cofanym kraju feudalnego i kolo
nialnego porządku, stworzyła szero
kie perspektywy dla społeczno-eko
nomicznych przeobrażeń. Jednakże 
ich realizacja zależała przede wszyst
kim od prawidłowego wyboru dal
szej drogi rozwoju społeczeństwa 
Partia tę drogę zdecydowanie okre
śliła na swoim HI Żjeżdzie w 1924 
roku.

Pół wieku temu Mongolia była 
jednym z najbardziej zacofanych 
krajów Azji. W gospodarce domino
wała prymitywna koczownicza ho
dowla. Naród był uciskany przez ro
dzimych feudałów i obcych koloni
zatorów W kraju nie było przemy
słu, rolnictwa, brak było rozwiniętej 
sieci transportu i łączności, a więc 
nie było możliwości powstania klasy 
robotniczej i rodzimej inteligencji.

Panował niepodzielnie analfabetyzm 
Ucisk społeczny i nędza przywiodły 
naród mongolski na skraj upadku

Taki był obraz starej Mongolii 
Dlatego też przed naszą partią sta
nęło wiele złożonych zadań związa
nych z przezwyciężeniem wielowie
kowego zacofania, odziedziczonego 
po feudalizmie. MPL-R uzbrojona w 
leninowskie zasady i praktyczne do
świadczenia ZSRR — pierwszego w 
świecie państwa' socjalistycznego — 
porwała i zorganizowała szerokie 
warstwy społeczeństwa do walki 
z wiekowym zacofaniem gospodar
czym i kulturalnym Upadek monar
chii konstytucyjnej, powstanie MRL 
zatwierdzenie pierwszej demokraty
cznej konstytucji stworzyło szerokie 
możliwości do realizacji generalnych 
założeń partii. Po walce z wrogami 
wewnętrznymi i zewnętrznymi w 
krótkim okresie historycznym prze
prowadzono w kraju zasadnicze 
przeobrażenia społeczno-ekonomicz
ne. W rezultacie zlikwidowano osta
tecznie klasę obszarników, wyparto 
z ekonomiki kraju obcy kapitał han- 
dlowo-lichwiarskl I zorganizowano 
narodowy system kredytowo-pie- 
niężny. Od podstaw tworzono prze
mysł, nowoczesny transport, socjali

styczny handel. Rozwiązano jeden 
z najtrudniejszych problemów, mia
nowicie przejście indywidualnych 
chłopskich gospodarstw na drogę 
socjalistycznego rozwoju. Powstały 
wielkie zjednoczenia państwowych 
gospodarstw rolnych i spółdzielnie 
produkcyjne. Zlikwidowano pow
szechny analfabetyzm, dawne zaco
fanie kulturalne, od nowa zaczęto 
rozwijać narodową oświatę, naukę, 
służbę zdrowia, sztukę, literaturę.

Socjalistyczne przeobrażenia wy
wołały zasadnicze przemiany w kla
sowej strukturze społeczeństwa — 
uformowała się klasa robotnicza, 
skolektywizowane chłopstwo i inte
ligencja pracująca W świetle tych 
przeobrażeń. Mongolia, dawniej za
cofany kraj o przewadze prymityw
nej hodowli na początku lat 60-tych 
stała się socjalistycznym państwem 
rolniczo-przemysłowym.

Mongolska Partia Ludowo-Rewo- 
lucyjna. opierając się na dotychcza
sowych osiągnięciach, przyjęła nowy 
program, wyznaczający cele, zadania 
i główne kierunki dalszej działalno
ści partii, zapewniające pełne zwy
cięstwo socjalizmu w Mongolii. No
wy, wyższy etap budowy socjalizmu 
w Mongolii rozpoczął się na począt

ku łat 60-tych. Etap ten polegał na 
przekształceniu Mongolii w kraj 
przemysłpwo-rolniczy, drogą dalszej 
industrializacji, zapewnienia wyso
kiego tempa rozwoju gospodarczego, 
stałego podwyższania materialnego 
i kulturalnego poziomu życia spo
łeczeństwa.

Obecnie programowe założenia 
partii są urzeczywistniane. Dobitnym 
tego przykładem może być szybki 
rozwój przemysłu — tej młodej dy
namicznie rozwijającej się gałęzi go
spodarki narodowej. Przemysł Mon
golii tworzy dziś 36 proc, całości 
produktu narodowego brutto i po
nad 60 proc łącznej produkcji rol
nictwa i przemysłu Około połowa 
produkcji eksportowej i obrotów 
handlu detalicznego , przypada na to
wary przemysłowe. Znaczne zmlgny 
zachodzą w rozmieszczaniu teryto
rialnym przemysłu. Powstają nowe 
ośrodki przemysłowe takie miasta 
jak Darchan. Proces ten ma olbrzy
mie znaczenie społeczno-gospodar
cze Osiągnięty potencjał przemysło
we kraju stanowi ważny fundament 
dalszej industrializacji oraz szybkie
go wzrostu całej ekonomiki.

Poczesne miejsce w skutecznym 
wprowadzaniu w życie podstawo
wych założeń partii zajmuje reali
zacja postanowień XVI Zjazdu 
MPL-R. dyrektyw 5-letniego planu 
rozwoju gospodarki narodowej i kul
tury MRL w latach 1911—75. W -re
zultacie politycznego entuzjazmu 
i wysiłku mas pracujących postano
wienia XVI Zjazdu są pomyślnie 
realizowane.

Sukcesy naszej partiitnarodu,.do
konane w krótkim okresie nie mają 
sobie równych w kilkusetletniej hi

storii Mongolii Historyczny skok od 
feudalnego średniowiecza do ustroju 
socjalistycznego dokonany przez na
ród mongolski — to zwycięstwo le
ninowskich zasad. mówiących 
o możliwościach krajów zacofanych, 
które wkroczyły na drogę niekapita- 
listycżnego rozwoju, to wielkie zwy
cięstwo głównych założeń MPL-R, 
mądrze przekształcającej teoretycz
ne założenia marksizmu-leninizmu w 
konkretnych warunkach naszego 
kraju.

SWOJE osiągnięcia w socjalisty
cznym budownictwie nasza par
ia * i naród wiąże przede 

wszystkim z braterską pomocą wiel
kiego narodu radzieckiego i innych 
krajów socjalistycznych. Duży udział 
ma w tym również Polska.

Możemy stwierdzić z olbrzymim 
zadowoleniem, że braterska przyjaźń 
i wszechstronna współpraca między 
MRL I PRL rozwija się nieprzerwa
nie i przynosi owocne rezultaty.

Dzięki ekonomicznej i technicznej 
pomocy Polski, podjęto w naszym 
kraju szereg przemysłowych przed
sięwzięć: Do nich należy m in. fab
ryka cegły silikatowej i wapna w 
Darchanie. fabryka betonu porowa
tego i kombinat obróbki drewna w 
Ułan Bator.

Obecnie w Ułan Bator dobiega 
końca — także przy technicznej po
mocy Polski — budowa fabryki kle
ju.

Wysoko wykwalifikowani polscy 
inżynierowie i technicy pracujący w 
Mongolii pomagają w szkoleniu na
szej kadry. Równocześnie w Polsce 
zdobywają wiedzę mongolscy specja
liści, którzy będą pracowali w zakła

dach zbudowanych przy technicznej 
pomocy Polaków na warunkach kre
dytowych.

Polska udziela naszemu krajowi 
pomocy w dziedzinie rolnictwa. W 
Mongolskiej Republice Ludowej pra
cowała polska ekipa weterynaryjna, 
która przeprowadziła badania czte
rech min sztuk bydła. Równocześnie 
Polska dostarczyła wyposażenie la
boratoryjne, instrumenty i lekar
stwa dla ekip weterynaryjnych i 
laboratoriów.

Pomyślnie przebiega współpraca 
obydwu krajów przy ekspoloatacji 
wspólnie uprzednio zbudowanych 
fabryk Chodzi zwłaszcza o te zakła
dy. gdzie unowocześniono technolo
gię. zmechanizowano pracochłonne 
czynności.

Zadawalająco rozwija się handel 
zagraniczny, w latach 1971—75 obro
ty między obydwoma krajami wzro
sły o 16 proc, w porównaniu do 
ubiegłej 5-latki.

Naród mongolski ceni tradycyjną 
przyjaźń między naszymi narodami 
i przywiązuje znaczenie do jej dal
szego utrwalenia i rozwijania. Nie 
ma żadnej wątpliwości, że przyjaźń 
między MRL i PRL oraz między 
PZPR i MPL-R będzie dalej rozwi
jana i utrwalana.

Cieszymy się, że razem z nami ju
bileusz 50-lecia III Zjazdu naszej 
partii i powstania Mongolskiej Re
publiki Ludowej obchodzą narody 
socjalistycznej wspólnoty, a w tym 
i naród Ludowej Polski.

Zdjęcia: CAF

za granicą piszą

TRÓJGŁOS
O RADZIECKIM ROLNICTWIE

Poniżej publikujemy fragmenty 
trzech artykułów, które łączy wspól
ny temat — rolnictwo ZSRR. Tekst 
środkowy pochodzi z zachodnionie- 
mieckiego pisma „IPW Wochenbe- 
richt”, dwa pozostałe ze źródeł ra
dzieckich.

„KOMMUNIST”

JAKIE są wyniki ogólnonarodo
wej batalii o wydatne podniesie
nie poziomu socjalistycznej pro

dukcji rolnej?
Głównym rezultatem jest umo

cnienie materialno-technicznej bazy 
wszystkich gałęzi rolnictwa. Nigdy 
dotąd nie inwestowano tak olbrzy
mich środków w rozwój rolnictwa, 
jak obecnie. Wystarczy powiedzieć, 
że jeśli w siódmym planie pięciolet
nim Inwestycje w rolnictwie wynios
ły 48.6 mid rubli, to w ósmej pięcio
latce wyrażły się one sumą 82,2 mid 
rubli. Jedynie w ciągu trzech lat 
dziewiątego, obecnego planu pięcio
letniego na rozwój rolnictwa prze
znaczono ze wszystkich źródeł około 
72 mid rubli, a ogółem w ciągu pię
ciolatki państwo 1 kołchozy wydat
kują na rozwój tej gałęzi prawie 129 
mid rubli

Drugi, nie mniej ważny rezultat 
to wyższa efektywność produkcji 
rolnej z tytułu olbrzymich nakładów 
inwestycyjnych. W ciągu ósmego 
planu pięcioletniego przeciętna rocz
na globalna produkcja rolnictwa wy
nosiła 80,5 mid rubli (w cenach 
1965 r.), o 14,2 mid. rubli więcej niż 
w siódmym' planie pięcioletnim. W 
latach 1971-1978 wynosiła ona śred
nio 89,5 mid rubli. W ósmym planie 
pięcioletnim przeciętna roczna wiel
kość produkcji globalnej rolnictwa 
zwiększyła Się o 21 proc, wobec 
12 nroc. w poprzedniej pięciolatce.

Produkcja (przeciętnie rocznie w min ton)

1M1— 
1983

I860— 
1974

1971— 
1073

Zboże Ul,3 147,4 190,0
Bawełna--surowiec 4,93 4,10 7,35
Buraki cukrowe 50,2 81,1 79,5«)
ziemniaki 81,4 94,8 82,8
Warzywa 18,9 M,5 21,8
Mięso (w wadze po-

ubojowej) 0,3 11,4 13,5
Mleko 44,7 44,4 •4,5

•) Na średniorocznej produkcji tych
upraw w latach 1971—1973 szczególnie od-
biły się skutki dotkliwej suszy 1972 r.

Wzrost produkcji rolnej w ostat
nich latach został osiągnięty dzięki 
znacznemu podniesieniu plonów. 
Przeciętne roczne plony upraw zbo
żowych w ósmym planie pięcioletnim 
wzrosły o 34 proc., czyli o 3,5 kwin
tala z jednego hektara i wynosiły 
13,7 kwintala z hektara, a w trzecim 

roku dziewiątego planu pięcioletniego 
osiągnęły poziom 17,6 kwintala z hek
tara.

Dzięki zwiększeniu wolumenu pro
dukcji rolnej wzrasta skup państwo
wy. Przeciętnie rocznie w latach 
1961-1965 państwo zakupiło zboża 
51,6 min ton, w latach 1966-1970 — 
66 min ton; bawełny odpowiednio: 
4,99 1 6,1 min ton; buraków cukro
wych — 55,4 i 74.1 min ton; ziemnia
ków — 8,4 l 10,9 min ton; warzyw 
— 6,7 19,4 min ton.

W 1973 r. osiągnięto rekordowe 
zbiory zbóż — wynosiły one 222,5 
min ton. Państwo zakupiło przeszło 
90 min ton zboża.

■KUP (przeciętnie rocznie)

1441— IMS— M71— 
IMS im IMS

Bydło i drób w wa-
dzs żywej (min ton) 0,4 11,4 14,4

w wadze poubojowej .6,2 7,3 4,5
Mleko (min ton) ŚU 43,2 49,5
Jaja (mid sztuk) 4,7 14,4 24,5

Trzeci ważny rezultat — to znacz
ny wzrost dobrobytu chłopstwa ra
dzieckiego. Wyraźny jest proces sto
pniowego zacierania społeczno-eko
nomicznych i kulturalno-bytowych 
różnic między miastem a wsią.

„IPW WOCHENBERICHT”

EKONOMICZNE znaczenie rolnic
twa jest w dalszym ciągu znacz
nie poważniejsze w Związku Ra

dzieckim, aniżeli w innych krajach 
uprzemysłowionych. W ostatnich 
trzech latach średnio udział tego se
ktora w tworzeniu globalnego pro
duktu narodowego wynosił 20 proc., 
podczas gdy rolnicy stanowią 26 
proc, ludności zawodowo czynnej. 
Dla porównania w NRD odsetek tej 
ludności wynosi 12, w RFN — 8, 
a w St. Zjednoczonych — 4 procent.

Głównym celem radzieckiej polity
ki rolnej był i jest nadal wzrost pro
dukcji rolnej i i podniesienie jej wy
dajności Cel ten jest realizowany 
już od dwudziestu lat z wielkim u- 
porem, jakkolwiek ze zmiennym 
szczęściem. Środki podjęte w tym 
kierunku obejmują kilka dziedzin:

• Powierzchnia upraw została 
zwiększona ze 157 milionów ha w 1953 
do 210 milionów ha w 1972 roku.

•Wyposażenie techniczne rolnic
twa uległo znacznej poprawie. A więc 
między latami 1952 a 1971 park trak
torowy zwiększył się z 5 do 10 szt. na 
tys. ha, kombajnowy — z 2 do 3 szt. 
a samochodowy (ciężarówki) — z 3 do 
6 szt.
• Dochody z pracy wzrosły dużo 

bardziej w rolnictwie, aniżeli we 
wszystkich innych sektorach gospo
darki. Podczas gdy średni dochód 
roczny robotników i pracowników 
wzrósł o 70 proc, między rokiem 1960 
a 1971, zarobki sowchoźników pra
wie się podwoiły, a zarobki kołchoź
ników niemal się potroiły. Jednakże 
w wartościach absolutnych dochody 
rolne pozostają jeszcze dziś znacznie 
niższe od dochodów innych kategorii 
ludzi pracy w Związku Radzieckim.

• Współczesne metody gospoda
rowania i technika rolna stały się 
główną troską władz, są bądź po
chodzenia krajowego, bądź zagrani
cznego, a rozpowszechniane dzięki or
ganizacji nauczania rolniczego i kur
sów doskonalenia zawodowego.

Zboża zawsze zajmowały w rolnic
twie radzieckim kluczową pozycję 
(60 proc, powierzchni upraw) i 
właśnie przede wszystkim odpowied
nio do produkcji zbożowej można 
mówić o dobrych i złych latach. Ak
cje zagospodarowywania ziem no
wych i nie uprawianych w latach 
pięćdziesiątych były niemal całkowi
cie nastawione na zwiększenie za
siewów zbóż. W rzeczy samej pro
dukcja zbożowa nie przestała od te
go czasu wzrastać — biorąc pod u- 
wagę średnie wieloletnie zarówno 
jeśli chodzi o wielkości absolutne, 
jak i wydajność z hektara.

Pogłowie świń w Związku Ra
dzieckim ulega wielkim wahaniom 
rocznym, ale ten „cykl” określany 
jest nie zmianami ceń, jak to się 
dzieje na Zachodzie, lecz wielkością 
produkcji pasz.

Wraz ze wzrostem produkcji rol
nej o 14 proc, rok 1973 stał się ro
kiem największych sukcesów w rol
nictwie radzieckim:.
produkcja zbóż była rekordowa; in
ne kultury, jak ziemniaki i warzywa, 
również osiągnęły w liczbach abso
lutnych zbiory dotychczas nie noto
wane. Produkcja hodowlana także 
się zwiększyła, chociaż słabiej — z 
powodu niedostatecznych ilości pasz 
przed nowymi zbiorami.

„EKONOMICZESKAJA 
GAZIETA”

W OSTATNICH latach w burżu- 
azyjnych wydawnictwach eko
nomicznych zamieszczono wie

le artykułów o rolnictwie ZSRR. O- 
bok niektórych obiektywnych da
nych autorzy szeregu artykułów na
trętnie próbują dowieść czytelniko
wi, jakoby rolnictwo radzieckie nie 
czyniło postępów. Utrzymują, że 
gospodarstwa kolektywne okazały 
się nieefektywne, niskotowarowe. 
Tak więc, angielski „Economist” w 
artykule „Chleb i sól”, nie przytacza
jąc żadnych faktów i dowodów, pisze 
o zastoju w rolnictwie ZSRR, 
„spowodowanym przymusową kolek
tywizacją”. Tygodnik' pisze dalęj: 
„Produkty, Jakie wytwarza ją bez za
pału chłopi, muszą przejść przez sito 
organizacji zarządzających — sektor 

rozdzielczy radzieckiej ekonomiki. 
Nawet jeśli chłop zbierze wszystko, 
co posiał, nie'Ina gwarancji, iż pro
dukcja ta dotrze do konsumenta".

W ostatnich latach nieraz atako
wał socjalistyczne rolnictwo amery
kański senator Jackson — jeden z 
zaciekłych przeciwników współpra
cy radziecko-amerykańskiej.

Dlaczego prasa burżuazyjna upor
czywie próbuje zdyskredytować, us
trój kołchozowy, spółdzielczość socja
listyczną? Nietrudno znaleźć na to 
odpowiedź, jeśli uwzględnić rozwój 
agrarnych stosunków ekonomicz
nych na świecie. Rzecz w tym, że 
dziesiątki krajów rozwijających się, 
zrzuciwszy jarzmo kolonializmu, do
konuje poważnych przeobrażeń rol
nych. W szeregu krajów konfiskuje 
się wielkie latyfundia, ziemię zaś 
dzieli się między chłopów. Narody 
byłych krajów kolonialnych i zależ
nych coraz uporczywiej zgłaszają 
swe prawa do -ziem zagarniętych 
przez kapitalistyczne monopole. W 
wielu krajach zakłada się wzorcowe 
spółdzielnie, powstają gospodarstwa 
państwowe.

W tych warunkach burżuazyjna 
propaganda aktywizuje- ataki na ko
lektywizację rolnictwa, ustrój koł- 
chozowo-sowchozowy.

Na dowód rzekomej nieefektywno
ści socjalistycznego systemu rolnic
twa porównuje się je z kapitalisty
cznym rolnictwem USA.

Oczywiście, niesłuszne byłoby 
twierdzenie, iż wszystkie problemy 
rolne w naszym kraju zostały już 
rozwiązane. Należy wiele jeszcze u- 
czynić dla realizacji opracowanej 
przez partię polityki rolnej. Lecz już 
obecnie tempo' wzrostu wolumenu 
produkcji rolnej w ZSRR przewyż
sza w sposób istotny odpowiednie 
wskaźniki USA, o czym świadczy 
przytoczona poniżej tablica (1960= 
100 proc.)

usi is» un MI2 M73

ZSRR Ul IM 1« IM 153
V8A IM Ul 123 IM 13

Warunki do prowadzenia rolnic
twa w Stanach Zjednoczonych są 
znacznie bardziej sprzyjające niż w 
Związku Radzieckim. Chodzi tu o ja
kość gleb, reżym cieplny i wodny.

CHARAKTERYSTYKA WARUNKÓW 
GLEBOWO-KLIMATYCZNYCH

ZSRR USA 
(w proc.)

Ziemie znajdujące się na 
południe od 0 równoleżni
ka, tj. w najbardziej sprzy
jającej strefie 33 148

Powierzchnia upraw w re
jonach z ilością opadów 
700 i więcej mm 1,1 M

Powierzchnia upraw w re
jonach nawiedzanych przez 
suszę z ilością rocznych o- 
padów do 400 mm to U

Należy jeszcze dodać, że w ZSRR 
użytki rolne zajmują tylko 25 proc, 
terytorium, pozostałe za’ś obszary to 
tundra, pustynie itd. W USA nato
miast użytki rolne zajmujd 68 proc, 
terytorium. Kołchozom i sowchozom 
wschodnich regionów ZSRR, gdzie 
ilość rocznych opadów wynosi poni
żej 400 mm, o wiele trudniej uzyskać 
urodzaj 20-25 kwintali z hektara niż 
farmerom Iowy, Nebraski, Północ
nej Dakoty i innych stanów USA, 
gdzie ilość opadów wynosi od 700 do 
1000 i więcej mm, przy optymalnym 
reżymie cieplnym. Amerykańscy far
merzy odwiedzali ZSRR i widzieli, że 
w takich rejonach, jak Okręg Kras- 
nodarski, Ukraińska SRR, Mołdaw
ska SRR i szeregu innych, przecięt
ny urodzaj jest znacznie wyższy 
niż w USA. Plony pszenicy w Okręgu 
Krasnodarskim na powierzchni 1500 
ha, w ciągu szeregu lat wynosiły 
30-35 kwintali z ha. podczas gdy w 
USA urodzajność pszenicy przecięt
nie wynosi 20-22 kwintali z ha.

Właśnie dzięki ustrojowi kołcho- 
zowo-sowchozowemu Krajowi Rad 
udało się stworzyć nowoczesne rol
nictwo, przeobrazić oblicze wsi, w 
sposób zasadniczy zmienić życie 
chłopa, wydatnie zwiększyć produk
cję zbóż, mięsa, mleka. Prawdą jest, 
że wytwarzanie niektórych produk
tów wciąż jeszcze pozostaje w tyle 
za szybko rosnącym popytem. Spoży
cie mięsa i mleka i innych bardziej 
wartościowych produktów znacznie 
się zwiększyło i potrzebne są nowe 
wysiłki dla rozwoju rolnictwa.

(L)
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koniunktura na śmiecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA W DOLARACH 

ZA UNCJĘ

Tablica nr 1

Data Londyn Zurich Pary*

IS.XI 187,5 188,75 191,80

18.XI 190.5 190,75 196,47

20.XI 180,5 183,0 185,22

22.XI 182,0 182,75 184,61

• Ceny zbóż i pasz wykazały wy
raźne osłabienie i to zarówno w sto
sunku do notowań sprzed tygodnia, 
jak również sprzed miesiąca. Utrzy
mują się one jednak nadal (za wy
jątkiem pszenicy) na poziomie wyż
szym niż przed rokiem. Na osłabie
nie notowań zbóż i pasz działały ta
kie czynniki jak: pewna poprawa 
warunków uprawy w tzw. pasie psze
nicznym w USA, niższa niż pierwot
nie zakładano ocena zapotrzebowa
nia wewnętrznego na zboża i pasze 
w Stanach Zjednoczonych, niższa 

. wreszcie presja ze strony importe- 
■ rów.

KURSY WALUT
Tablica nr 2

15.XI 18.XI 20 XI 22.XI

Funt szterllng (w doi. za funta) 2,318 2,230 2,319 2,323

Gulden holenderski (w guid. za doi) 2,595 2,580 2,597 2,572

Frank Belgijski (we fr. za doi.) 37,70 37,28 37,73 37,55

Marku RFN (w mk. za doi.) 2,498 2,443 — 2,480

Lir włoski (w lirach za doi.) 664,3 664,0 667,4 668,3

Frank francuski (we fr. za doi.) 4,682 4,674 4,695 4,685

Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,682 2,604 2,768 2,755

Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,294 4,238 4,318 4,300

Jen Japoński (w Jen. za doi.) 299,0 299,7 299,9 299,8

Zwyżka ceny złota, która rozpo
częła się w ostatniej dekadzie paź
dziernika utrzymuje się nadal. W 
dniu 18 XI cena złota osiągnęła no
wy rekordowy poziom 190,5 dolara 
za uncję w Londynie oraz 190,75 do
lara za uncję w Zurychu. W ciągu 
następnych dni wykazała pewną 
zniżkę, co wiąże się z realizacją zy
sków kursowych. Ostatecznie w dniu 
22 XI złoto notowane było w Londy
nie po 182 dolary za uncję, a w Zu
rychu po 182,75 dolarów za uncję (p. 
tablica nr 1 i wykres). O przyczy
nach zwyżki i utrzymywania się ce
ny złota na wysokim poziomie pisa
liśmy w poprzednich przeglądach. 
Należą do nich: wzmożony popyt ze 
strony Stanów Zjednoczonych zwią
zany ze zbliżającym się terminem 
(1 I 75) wejścia w życie ustawy, ze
zwalającej obywatelom USA na po
siadanie złota monetarnego oraz 
wzmożony popyt ze strony krajów 
arabskich, a także utrzymująca się 
stopa inflacji zwiększająca atrakcyj
ność lokat w złocie.

Rozwój sytuacji na rynkach wa
lutowych był kontynuacją tendencji 
jakie ujawniły się już w ubiegłym 
tygodniu. Wyrażają się one z jednej 
strony w znacznych wahaniach kur
su dolara, przez które przebija jed- 
hak wyraźnie jego zniżka oraz osła
bieniu kursu funta szterlinga, z

drugiej w wyraźnym wzmocnieniu 
kursu franka szwajcarskiego, marki 
zachodnio-niemieckiej oraz ściśle z 
nią powiązanych walut zachodnio
europejskich takich jak gulden ho
lenderski czy frank belgijski.

Kurs dolara w stosunku do fran
ka szwajcarskiego osiągnął najniższy 
poziom w dniu 18'XI. Ponieważ oz
naczało to de facto rewaluację fran
ka w stosunku do dolara, szwajcar- 
skie; władze finansowe podjęły 
szereg środków przeciwdziałających 
(opodatkowanie depozytów obcokra
jowców w bankach szwajcarskich, 
obniżenie rezerw jakie obowiązane 
są utrzymywać banki handlowe, co 
zwiększyło ich płynność o 390 min 
franków itp). W rezultacie kurs do
lara w stosunku do franka uległ w 
następnych dniach panownemu 
wzmocnieniu.

Podobnie przedstawiały się waha
nia kursu, dolara w stosunku do mar
ki zachodnioniemieckiej i innych 
związanych z nią walut europejskich. 
W dniu 18 XI za dolara płacono 2,443 
marki. Na pewne wzmocnienie kur
su dolara w stosunku do marki w 
następnych dniach istotny wpływ 
miały interwencyjne sprzedaże ma
rek przez System Rezerwy Federal
nej w Nowym Jorku. Jeśli chodzi o 
RFN, to zgodnie z ^świadczeniem 
złożonym 17 XT przez rzecznika' pra

sowego rządu Armina Gruenevalda 
zachodnioniemieckie władze finan
sowe nie będą bronić kursu marki, 
nie mają zastrzeżeń jeśli sytuacja 
rynkowa działa na zwyżkę jej kursu, 
ale też nie zamierzają dokonać żad
nej oficjalnej jej rewaluacji.

Zwracając uwagę na pewne wzmo
cnienie kursu dolara w stosunku do 
franka szwajcarskiego i marki RFN 
osiągnięte w dniu 18 XI, trzeba jed
nak podkreślić, że w dniu 22 XI na
stąpiło ponowne osłabienie kursu do
lara w porównaniu z notowaniem z 
poprzednich dni. Wskazuje to — jak 
się wyda je — że sytuacja na rynkach 
walutowych jest nadal daleka od 
stabilizacji, a kurs dolara może wy
kazać ponownie zniżkę.

Jednym z podstawowych czynni
ków ostatniej zniżki kursu dolara są 
nadal sygnały o pogorszeniu ko
niunktury gospodarczej w tym kraju.

W poprzednim przeglądzie oma
wialiśmy sytuację w przemyśle sa
mochodowym jaka wytworzyła się w 
związku z bardzo miernymi wynika
mi sprzedaży nowych modeli i wpływ 
tego czynnika na ogólną ocenę sytu
acji gospodarczej Stanów Zjednoczo
nych (por. Ż.G. nr 47). Z opubliko
wanych ostatnio danych wynika, że 
nie lepiej przedstawia się sytuacja 
w zakresie budownictwa, będącego

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„FINANCIAL TIMES" 
(1.VI.1952 r. = 100)

Pogarszająca się sytuacja gospo
darcza w krajach kapitalistycznych 
coraz silniej oddziałuje na osła
bienie cen surowców, choć jest to 
tendendencja, która toruje sobie dro
gę przez różne wahania. W okresie 
objętym informacją wskaźnik cen 
surowców wykazał wyraźną tenden
cję zniżkową i kształtuje się obecnie 
na poziomie o 9,06 punkta niższym 
niż przed miesiącem, ale nadal, choć 
już tylko o 2,31 punkta, na poziomie 
wyższym niż przed rokiem (por. tabl. 
nr 3 i wykres). Dla wyjaśnienia ten
dencji ruchu ogólnego wskaźnika cen 
surowców sięgnijmy jak zwykle do 
danych tablicy nr 4. Z tablicy tej wy
nika, że:

drugim, obok przemysłu samochodo
wego filarem koniunktury gospodar
czej w USA.

Według danych opublikowanych 
przez Ministerstwo Handlu USA w 
dniu 18 XI, obecnie stopa wzrostu 
budownictwa wynosi 1,1 min jed
nostek w skali rocznej, podczas gdy 
w roku 1972 wynosiła ona 2,3 min je
dnostek. O dekoniunkturze w budow
nictwie USA świadtzy również spa
dająca od wielu miesięcy ilość ze
zwoleń na budowę, która obecnie o- 
siągnęła poziom najniższy od grud
nia 1966 roku. O dekoniunkturze w 
budownictwie USA świadczy wresz
cie fakt, że wspomniane wyżej ten
dencje mają miejsce, mimo przezna
czenia przez rząd 20 mid doi. na po
budzenie budownictwa w br. wobec 
ograniczeń kredytowych i wysokiej 
stopy oprocentowania kredytów.

Sygnały o pogorszeniu koniunktu
ry gospodarczej napływają zresztą 
także z innych krajów, przy czym 
w ocenach tych coraz częściej poja
wiają się sformułowania o potrzebie 
przeciwdziałania niebezpieczeństwu 
światowego kryzysu gospodarczego. 
Sformułowania takie znalazły sięo- 
statnio w raporcie opracowanym dla 
kanclerza Schmidta przez zespół pię
ciu ekspertów pod przewodnictwem 
prof. Norberta Klotena z Uniwersy
tetu w TUEBINGEN.

Tablica nr 4

Przed. Przed Przed wciągu
pieniądza 
i wagi

19.XI. tygodn. mieś. rokiem roku 
w proc*.

zboża i pasze

pszenica centy/buszel . 474,5 480,5 500,5 562,5 84,4
Jęczmień 298,0 307,75 300,5 250,0 118,2
kukurydza 321,5 353,25 373,25 254,5 126,3
owies 198,0 200,0 200,0 167,0 118,B
ziarno soi dolar/tona 294,0 316,0 326,25 235,0 125,1

INNA ŻYWNOŚĆ

kawa centy/Ib — 62,0 70,5 —
kakao f/szt/tona 895,5 916.0 922,0 580,0 154,4
cukier centy/lb 63,5 55,5 40,2 10,75 580,7

WŁÓKNA I SKORY

bawełna centy/lb 47,1 48,35 51,4 68,75 68,5
wełna pensy/kg 166,0 164.0 174,0 250,0 66,4
skóry ciężkie 
krowie centy/lb 16,5 16,5 19,0 31,0 53,2

METALE

złom stall dolar/tona 103,83 103,83 119,83 79,03 130,1
miedź 
(wire bars) f/szt/tona 622,5 616,5 588,0 1010,0 61,8
cyna 3215,0 3222,0 2960,0 2360,0 136,2
cynk 338,6 342,6 333,5 685,0 49,4

ołów 99 227,5 228,0 229,5 204,5 111,5

INNE

kauczuk pensy/kg 23,0 25,0 27,75 40,0 57,5

Miejsce notowania: Chicago — 
— jgczmleń, owies; Rotterdam - 
Bradford — wełna; Liverpool

pszenica, kukurydza, skóry ciężkie krowie; Winnipeg 
- ziarno sol; Nowy Jork — kawa, cukier, złom stali; 
— bawełna; Londyn — kakao, miedź elektr. (wire

bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

• W zakresie innych artykułów 
żywnościowych miały miejsce dwie 
różne tendencje. Ceny kakao obniży
ły się nie tylko w stosunku do ubie
głego tygodnia, lecz również w sto
sunku do ubiegłego miesiąca, co 
związane jest zarówno ze spadkiem 
spożycia tego artykułu w głównych 
krajach importujących, jak również 
z dobrymi zbiorami tej uprawy w 
Afryce. Podobnie ceny kawy, choć 
ostatnio nie notowane, utrzymywały 
się w bezpośredniej sprzedaży nadal 
na poziomie niższym niż przed ro
kiem. Dalszą zwyżkę, po pewnym o- 
słabieniu w ubiegłym tygodniu, wy
kazały natomiast ceny cukru. Kształ
tują się one obecnie na nowym re
kordowym poziomie i są wyższe niż 
w odpowiednim okresie ubiegłego 
roku o blisko 500 proc.

• Ceny surowców dla przemy
słu lekkiego są nadal słabo notowa
ne. W okresie objętym informacją 
dalszą zniżkę wykazały ceny baweł
ny i skór, pewnemu wzmocnieniu u- 
legły natomiast ceny wełny, choć na
stąpiło to przy dużych nadal inter
wencyjnych zakupach Australijskiej 
Korporacji do spraw Wełny. W su
mie ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego, w tym również wełny 
kształtują się na poziomie o 32-47 
proc, niższym niż w analogicznym 
okresie ubiegłego roku. Podobnie 
przedstawia się tendencja ruchu cen 
kauczuku naturalnego.

Zniżkowe tendencje panowały na
dal na rynku metali nieżelaznych, z 
wyjątkiem miedzi, której ceny uleg
ły pewnemu wzmocnieniu w stosun
ku do ubiegłego tygodnia. Na pod
kreślenie zasługuje, że osłabienie cen 
metali nieżelaznych utrzymuje się 
mimo zwyżkowej tendencji ruchu 
ceny złota (por. obok na rynkach pie
niężnych). Na podkreślenie również 
zasługuje to że obecnie ceny miedzi 
są o 38 proc., a cynku o 50 proc, niż
sze niż w analogicznym okresie ubie
głego roku.

Interesująca tendencja, wyrażają
ca się w tym, że ceny wyrobów hut
niczych reagują znacznie słabiej na 
obecne pogorszenie koniunktury gos
podarczej utrzymuje się nadal. Na 
dalsze podtrzymanie tej tenden
cji wpłynąć może strajk górników 
amerykańskich (w roku 1973 USA 
były największym na świecie eks
porterem węgla, Polska znajdowała 
się na drugim miejscu), a także od
rzucenie w W. Brytanii przez Zwią-' 
zek Zawodowy Górników propozycji 
wzrostu płac powiązańej ze wzros
tem produktywności. Oceniając tę 
decyzję, londyński „The Economist” 
zauważa, że w stosunku do 1970 ro
ku ceny węgla są obecnie wyższe, niż 
ceny ropy naftowej, co nie stanowi 
jednak odzwierciedlenia przyszłego 
popytu na oba te nośniki energii.

ze świata nauki i techniki za granicą piszą
POSTĘP W POŁOWACH

Nowe urządzenia do połowu ryb opra
cowano w Zakładzie Techniki Rybackiej 
MIR w Gdańsku. Wśród wielu opraco
wań na uwagę zasługuje pomysł (juz 
opatentowany) zmiany w sieciach trady
cyjnych oczek na kwadratowe. Da to 
poważne oszczędności w zużyciu mate
riałów (o 30—40 proc.). Nowością jest 
też wprowadzenie do budowy worków, 
zamiast dotychczasowych sznurków, po
grubionych tasiemek, których produkcji 
na użytek MIR podjęła się bydgoska fa
bryka „Pasamon”. Jednym z ostatnich 
opracowań jest urządzenie do elektryfi
kacji połowów. Dzięki jego zastosowa
niu' można znacznie przyspieszyć pro
ces połowowy oraz zwiększyć o 30—60 
proc, ilość odławianych ryb. Działanie u- 
rządzenia polega na tym, że w miejscu, 
gdzie gromadzą się ryby, wytwarza się 
pole elektryczne, które skierowuje je do 
sieci. (PT)

ZMIERZCH WENECKIEJ 
GONDOLI

Z laguny weneckiej powoli, lecz nieu
stannie znikają urocze, tylekroć opie
wane przez poetów, gondole. Pięćset lat 
temu 135 kanałów łączących 112 wysp. 
Perły Adriatyku, przemierzało ponad 1» 
tys. smukłych łodzi. Liczba gondolierów 
sięgała w „najlepszych czasach” 20 tys. 
(jedna dziesiąta ogółu mieszkańców We
necji). Dzisiaj mętne wody kanałów we
neckich przemierza tylko 400 gondoli. Po
zostało zaledwie 120 „fachowych” gon
dolierów. Dzieje się tak przede wszyst
kim w wyniku konkurencji w postaci 
małych parowców — tzw. vaporetto. Po
nadto sezony turystyczne kurczą się, 
przynoszą niższe zarobki, rośnie nato
miast do astronomicznych rozmiarów 
koszt wynajęcia gondoli. (Interpress)

TERMOODPORNE SZKŁO
Amerykańska forma Corning Glass 

Works wyprodukowała nowy rodzaj szkła 
odpornego na wysoką temperaturę oraz 
jej szybkie zmjany. Szkło nazwane Vicor 
jest wytwarzane w trakcie skompliko
wanego procesu technologicznego, w któ
rym zostają usunięte z niego wszystkie 
zanieczyszczenia — pozostaje tylko krze
mionka. Odporność na temperaturę daje 
bardzo duża porowatość szkła. Może być 
ono ogrzane do temperatury 900»C, a na
stępnie wrzucone do lodowatej wody bez 
obawy o pęknięcie. (NEWSWEEK 9.0g)

AUTOMATYCZNY 
REGULATOR

Automatyczny regulator poziomu ciek
łych gazów skonstruowano w Instytucie 
Technologii Elektronowej Politechniki 
Warszawskiej. Zastosowano tu oryginal
nej konstrukcji czujnik charakteryzują
cy się dużą zdolnością rozdzielczą po
ziomu (ok. 0,1 mm) oraz prostotą ukła
dów zaslląjąco-pomiarowych. Zgłoszona 
do opatentowania konstrukcja przewyż
sza pod względem zdolności rozróżnia
nia granicy cieczy kriogenicznej 1 gazu 
konstrukcje zagraniczne. Produkcja o- 
pracowanego w Politechnice Warszaw
skiej regulatora poziomu ciekłych gazów 
zostanie uruchomiona w roku przyszłym 
w Zakładzie Doświadczalnym Instytutu 
Technologii Elektronowej PW. Do pro
dukcji używane będą wyłącznie elementy 
krajowe.

RUCHOME PODŁOGI
Ostatnio w wielu krajach bardzo po

pularne są tekstylne wykładziny podło
gowe — barwne, łatwe do zmywania i do
skonale zastępujące wszelkiego rodzaju 
dywany. Nowością jest przyklejanie ich 
nie bezpośrednio do podłóg drewnia
nych, lecz do specjalnego papieru pod
kładowego, który gwarantuje równomier
ne 1 pewne przyleganie wykładziny, a 
jednocześnie ochrania powierzchnię par
kietu czy drewnianych desek. Tekstylne 
wykładziny mają jeszcze jedną zaletę: 
są miękkie, chronią przed zimnem, a w 
razie wyprowadzki można je zabrać ze 
sobą. (WiT)

WIDEOTELEFONY 
BĘDĄ TAŃSZE?

Wideotelefony nie weszły na rynek z 
powodów ekonomicznych. Przesyłanie 
jednego obrazu ''środkami łączności tele
fonicznej wymaga tylu kanałów telęjran- 
smlsji, co 100 zwykłych rozmów. Prof. 
S. Deutsch z Politechniki Nowojorskiej 
dokonał odkrycia, które pozwala zmniej
szyć radykalnie zapotrzebowanie na ka
nały teletransmisji. Jego wynalazek wy
maga zaledwie trzykrotnie większej po
jemności kanałów teletransmisji, niż 
zwykła rozmowa. Wideofony mogą więc 
być tańsze. (Interpress)

HAŁDY TERENEM 
ROLNICZYM

Kilka tysięcy hektarów gruntu 
dzącego z hałd kopalnianych i wyrobisk 
popiaskowych przygotowują do przemy
słowej uprawy rolnej oraz dla -leśnictwa 
naukowcy z Zakładu Ochrony Środowi
ska Regionów Przemysłowych Centrum 
Badań Naukowych PAN w Zabrzu. Pla
cówka ta od kilku lat jest wiodącą w tej 
tematyce i koordynuje poczynania ba
dawcze rozproszone wcześniej w licz
nych ihstytutach i zakładach uczelnia
nych. (PAP)

KLEJENIE SILNIKÓW
W firmie Howard Millican w USA wy

naleziono nową metodę naprawy silni
ków z uszkodzonymi cylindrami. Cylin
dry zostają odcięte od bloku silnika, a 
powierzchnia cięcia oszlifowana. Blok 
silnika i nowy zespól cylindrów skleja 
się przy pomocy specjalnej substancji 
(Silastic 732 RTV) 1 pozostawia do prze
schnięcia na 40 godzin. W ten sposób 
znacznie upraszcza się 1 skraca proces 
reperacji. (NEWSWEEK 16.09)

TRENA2ER DLA PILOTÓW
Już niedługo piloci dużych radzieckich 

samolotów komunikacyjnych i trans
portowych typu Tu-154, IŁ-62M, 
i 11-86 będą mogli przygotowywać się 
do obsługi swoich maszyn na ziemi na 
specjalnych kompleksowych trenażerach. 
Przemysł radziecki przygotowuje zesta
wy aparatury cyfrowo-analogowej, ste
rującej kabinami umieszczonymi na ru
chomych platformach. Trenażery zosta
ną zainstalowane w specjalnych pomiesz
czeniach treningowych i na większych 
lotniskach komunikacyjnych, pia jedne
go z pierwszych -ośrodków treningu. 1 
szkolenia pilotów, . obsługujących.dute 
samoloty, organizowanego na moskiew
skim lotnisku ‘ wnukowo, przygotowuje 
się 6 typów kompleksowych trenażerów. 
(Interpress)

LEPSZE ODLEWY
Pracownicy naukowi Politechniki Ślą

skiej opracowali tzw. modyfikator wie
loskładnikowy do brązów — zwłaszcza 
ołowiowych 1 cynowo-ołowiowychi do
dany do stopu — odpowiednio kształtuje 
jego właściwości mechaniczne. Współ
twórcami wynalazku są prof. Adam Gie
rek i Bolesław chudyk. Wynalazcy opra
cowali modyfikator, składający się z biz
mutu, chromu i antymonu: jego dodanie 
do stopu polepszyło znacznie własności 
mechaniczne odlewów, obniżyły się 
współczynniki tarcia i zużycia ciernego. 
Modyfikowane brązy ołowiowe i cyno- 
wo-ołowiowe mają zastosowanie m.in. w 
przemyśle samochodowym. (PT)

ROZWÓJ SADOWNICTWA
W ubiegłym roku produkcja owoców 

w naszym kraju wyniosła ponad 1,2 mi
liona ton, to znaczy wypadło prawie 
40 kilogramów na jednego mieszkańca. 
Nowoczesne sady ó wysokiej kulturze 
rolnej wchodzą dopiero w okres owo- 
cowania i dlatego należy się Uczyć z tym, 
że w 1980 roku roczna produkcja owo
ców w Polsce dojdzie do 2,4 min ton; 
wówczas na jednego mieszkańca przy- 
padnie 60 kg. Będzie to spożycie zbli
żone do optymalnego. Plany perspek
tywiczne przewidują dalszą intensyfika
cję produkcji owoców. Można ją będzie 
osiągać nawet przy zmniejszonej po
wierzchni sadów drogą odpowiedniej pie
lęgnacji i stosowania właściwych odmian.

(PAP)

SPOSÓB AUTOMATYZACJI
Wykorzystanie sił elektrodynamicznych 

powstających na skutek przepływu prą
du elektrycznego w strudze płynnego 
metalu, umieszczonej w polu magne
tycznym, umożliwia przemieszczanie 
płynnego metalu. Pomyślne próby pro
wadzi zespół naukowców z Politechniki 
Poznańskiej na zlecenie bytomskiego 
„Prodlewu”. Skonstruowano model rynny 
transportowej 1 mierzy się zużycie ener
gii elektrycznej. Osiągnięte wyniki poz
walają przypuszczać, że jest to dogod
ny sposób automatyzacji procesów me
talurgicznych i odlewniczych. (PT)

NOWY SYSTEM 
PARKOWANIA

Mnóstwo miejsca na parkingach zaj
mują drogi dojazdowe, wynalazek jed
nej ze szwajcarskich firm — Vąrio Ąu- 
toparker System pozwala z większości 
z nich zrezygnować, system ten skła
da się z szeregu ramp zamontowanych 
na szynach 1 wprawianych w ruch przez 
silnik elektryczny za przyciśnięciem gu
zika. Na rampach ustawia się samocho
dy 1 transportuje do miejsca parkowa
nia. Zależnie od rozplanowania parkingu 
czy garażu przy pomocy tego urządzenia 
można zwiększyć jego pojemność nawet 
do 200 proc. (NEWSWEEK 19.08)

ŚWIDER ELEKTRYCZNY
Angielska firma impex-Suprafast, itd. 

wyprodukowała nowy świder elektrycz
ny, który wierci beton, cegłę itp. Swl- 
der DH 2000 działa jak młot' pneumaty
czny: uderzający 3000 razy na mlnątę 
trzon jest zamocowany na specjalnej 
sprężycnie, która izoluje silnik od 
Wstrząsów przedłużając znacznie jego ży
wotność. (Newsweek, 19.08.)

WKPfKMi SZKÓŁ ZARZĄDZANIA
Tygodnik Newsweek a 4.11.1974 

czołowy artykuł poświęca „Watyka
nowi szkół zarządzania" — słynnej 
Harvard University Graduate School 
of Business Administration. Przyta
cza również wypowiedzi czołowych 
ekonomistów i praktyków zarządza
nia na temat sensu szkolenia mened
żerów 1 efektywności stosowanych 
metod.

DO niedawna wielu czołowych 
przemysłowców Europy i Azji 
uważało ideę szkół menadżerów 

za wesoły wybryk. Pogląd, że szkoły 
wyższe mogą dawać wiedzę i doś
wiadczenie w kierowaniu przemys
łem, podzielano tylko w dwóch kra
jach — USA i Kanadzie. Dopiero u- 
międzynarodowienie działalności go
spodarczej po II wojnie światowej 
otworzyło drogę pragmatycznemu, 
dynamicznemu i niezwykle agresy
wnemu amerykańskiemu stylowi za
rządzania. Rozjeżdżali się po świecie 
absolwenci amerykańskich szkół za
rządzania — misjonarze nowej E- 
wangelii. W zachodniej Europie za
częły powstawać szkoły zarządzania 
— wszystko po to, by dotrzymać kro
ku Amerykanom. Szkoły te były w 
dużym stopniu wzorowane na insty
tucjach zza Atlantyku.

W latach 50-tych i 60-tych, kiedy 
międzynarodowy przemysł wyśmie
nicie się rozwijał — pytanie: czy na
uczanie zarządzania jest pożyteczną 
działalnością czy też zbytecznym luk
susem, uważano zą akademickie. Te
raz stawiane jest ono coraz częściej. 
Przedstawiciele nauki i praktyki za
rządzania zajmują w tej kwestii róż
ne stanowiska.

Robert McNamEra (prezydent 
Banku Światowego): „Wierzę, że 
kierowania przemysłem i adminis
tracją państwową można nauczpć. 
Działalność takich szkół jak Harvard 
i Stanford robi na mnie duże wra
żenie. Oczywiście, szkoła nie może 
być substytutem dośuiiadczenia w 
pracy, ale jest do niej Wartościowym 
przygotowaniem”.

Akio Morita (prezydent Sony 
Corp): „Nauczanie zarządzania jest 
bardzo pożyteczne, ale nie jestem pe
wien, czy jest to klucz do dobrego 
kierowania. Sądzę, że najlepsze'jest 
nokautujące uderzenie praktycznego 
doświadczenia, a dopiero potem pój
ście do szkoły”.

John Kenneth Galbraith (profesor 
w'Harvard University):  świat o- 
biegła wieść, że naprawdę nauczaniu 
poświęciły się dwie sżkoły Harvardu

—Szkoła Zarządzania i Szkoła Pra
wa. Mamy tam do czynienia z dra
matycznymi spięciami pomiędzy stu
dentami i wykładowcami — niezbęd
nymi elementami uczenia się. I nie 
mam wątpliwości, że mają tam cze
go uczyć”.

Umberto Agnelli (dyrektor Fiata): 
„Metody Harvardu stały się bardziej 
precyzyjne i odegrały dużą rolę w 
modernizacji przemysłu. Zarządza
nie nie jest jednak tak ścisłą nauką, 
jak sobie wyobrażają niektórzy pro
fesorzy z Harvardu”.

W przytoczonych wypowiedziach 
występuje niemal wyłącznie Harvar- 
dzka Szkoła Zarządzania. Jest ona 
obecnie uważana za przodującą tego 
typu placówkę na świecie. Studenci 
Harvard Business School po przej
ściu dwuletniego programu naucza
nia otrzymują stopień magistra za
rządzania (Master of Business Ad
ministration). Oprócz tego szkoła o- 
feruje studia doktorskie i jednose- 
mestralne kursy dla pracujących 
kierowników. Wśród tych ostatnich 
znajduje się kurs doskonalenia za
rządzania dla kierowników średnie
go szczebla przewidzianych do awan
su oraz zaawansowany kurs zarzą
dzania nacelowany na „dojrzałych 
kierowników” — najwyższy szczebel 
zarządzania.

Rdzeniem programu studiów jest 
metoda „opisu przypadku” — peda
gogiczna innowacja zapoczątkowana 
w Harvardzie. Zrywa ona z tradycją 
wykładów i seminariów na tematy 
teoretyczne. Zamiast tego studenci 
zmuszeni są do studiowania opisów 
dotyczących funkcjonujących aktu
alnie korporacji. Krótko mówiąc, o- 
pis przypadku jest to kilka lub kil
kanaście stron maszynopisu (może to 
być również taśma magnetofonowa 
lub film) pełnych danych, z których 
student ma sam wybrać najbardziej 
jego zdaniem istotne i poddać je ana
lizie. Następnie student musi podjąć 
decyzję dotyczącą problemu, który 
sam wyłowił z materiałów i przeds
tawić instruktorowi prowadzącemu 
zajęcia oraz kolegom swoje argu
menty. Zgodnie z przyjętą w Har
vardzie teorią, iż żaden problem za
rządzania nie ma jednej prawidło
wej odpowiedzi, po zakończeniu za
jęć nie wskazuje się właściwego roz
wiązania.

Przez wiele lat działalności uzbie
rała się w Harvardzie biblioteka ok. 
40.000 opisów przypadków, które mo
gą być wykorzystane w nauczaniu.

Metoda ta jest bardzo efektywna, ale 
i wyczerpująca. Jeden z absolwen
tów stwierdził: „W Harvardzie do
staniesz o 33 proc, więcej pracy niż 
rzeczywiście jesteś w stanie wyko
nać". Inny mówi o trudnościach w 
rozwiązywaniu konkretnych opisów: 
„Rzeczywiście pracowałem nad tym 
i wydawało mi się, że mam dobre 
rozwiązanie dopóki nie przyszedłem 
na zajęcia, gdzie każdy miał lepsze”.

Stosowanie motody opisu przypad
ków pozwala nauczyć studentów wy
najdywania problemów stojących 
przed autentycznymi organizacjami 
gospodarczymi i argumentować spre
parowane przez siebie rozwiązanie.

Stąd absolwenci Harvardu nie ma
ją kłopotów z pracą. Spośród absol
wentów 1974 roku 98 proc. Amery
kanów i 100 proc. Europejczyków 
pracuje w wyuczonej specjalizacji. 
Wielu absolwentów ubiegłych lat 
piastuje bardzo wysokie stanowiska 
w swoich korporacjach. Wszystko to 
wskazuje, że absolwenci mogą li
czyć na bardzo życzliwe przyjęcie w 
całym przemyśle. Ale zimne realia 
wielkiego biznesu nie zawsze przy- 
stają do oczekiwań niedawnych stu
dentów. Mówi się, że są oni zbyt a- 
gresywni i ambitni, nie chcą starto
wać z samego dołu, chcą szybko iść 
do przodu. Nie robi to dobrego wra
żenia szczególnie tam, gdzie silne są 
tradycje ostrożnego zarządzania.

Często słyszy się argumenty, że 
najbardziej cenione szkoły zarządza
nia przyciągają najinteligentniej
szych i najbardziej ambitnych stu
dentów, którzy prawdopodobnie i bez 
ich pomocy zostaliby dobrymi me
nadżerami.

Większość absolwentów Harvardu 
twierdzi, że najlepszą rzeczą, jaką 
daje im szkoła, jest analityczny spo
sób myślenia, który pozwala skon
centrować się na najważniejszym 
odrzucając „śmieci”. Stosunkowo 
mniejszą uwagę przywiązuje się jak 
przyznają menadżerowie, do niezde
finiowanych składników sukcesu w 
zarządzaniu — instynktu, intuicji 
zrodzonej z doświadczenia, pomyśl
ności.

Oczywiście, opinii przedstawio
nych w artykule w Newsweek’u nie 
należy traktować jako negację bądź 
afirmację szkolenia menadżerów. 
Wydobywają one po prostu proble
my, jakie stwarza tego rodzaju dzia
łalność. Wydaje się, że warto o nich 
wiedzieć.

W.S.D,
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koniunktura w ubiegłym tygodniu

WYNIK110 MIESIĘCY w kraju

Na podstawie wyników osiągniętych 
przez naszą gospodarkę w ciągu 10 
miesięcy można przewidywać pomyślne 
zrealizowanie podstawowych zadań, 
przewidzianych w planie na rok bieżący. 
Dotyczy to wielkości produkcji przemys
łowej oraz tempa wzrostu wydajności 
pracy w przemyśle — tu wykonanie 
przekroczy znacznie założenie planowe. 
Bardzo wysoka jest dynamika nakładów 
inwestycyjnych, choć w październiku w 
wyniku mniej pomyślnych warunków 
atmosferycznych uległa ona pewnemu 
niewielkiemu osłabieniu. Nadal utrzymu
ją się kłopoty w transporcie — PKP cią
gle nie jest jeszcze w stanie w pełni zre
alizować planu przewozów.

ROLNICTWO

Warunki atmosferyczne nanujące we wrześniu i paż- 
d^erniku były wybitnie niesprzyjające dla rolnictwa. 
W związku z tym uległy opóźnieniu siewy, orki jesien
ne oraz wykopki buraków cukrowych.

W produkcji zwierzęcej utrzymują się korzystne 
tendencje dla rozwoju hodowli bydła (relacje wolno
rynkowych cen pasz objętościowych do ceny bydła są 
lepsze niż w roku ubiegłym). Gorsze są natomiast re- 
L cje cen ziemniaków (wolnorynkowa cena ziemnia
ków jest o ponad 16 proc, wyższa niż w roku ubie
głym), do ceny trzody chlewnej, co odbija się na osła
bieniu kontraktacji tej ostatniej. Nie wyrównał w pełni 
tej tendencji wysoki wzrost sprzedaży pasz przemysło
wych (w październiku br. — o 16,3 proc, ponad sprze
daż w październiku-roku ubiegłego).

Warto podkreślić, że mimo trudnych* warunków 
atmosferycznych i kłopotów transportowych wykona
no z nadwyżką plan zaopatrzenia aglomeracji miejskich 
w ziemniaki na zimę. Stosunkowo pomyślnie przebiega 
również skup mleka i jaj.

Poprawiło się nieco w tym roku zaopatrzenie 
rolnictwa w środki produkcji. Sprzedaż nawozów sztu
cznych pod zbiory przyszłoroczne (w okresie lipiec— 
październik) wzrosła o 4,3 proc. Dotyczy to głównie 
nawozów azotowych.

Tegoroczne dostawy ciągników i maszyn rolniczych 
są wyższe o 16,9 proc, od zeszłorocznych. Mimo to wy
stępują braki w wielu asortymentach (ciągniki, pługi, 
brony, siewniki).

W październiku osłabieniu uległo tempo wzrostu 
skupu niektórych produktów rolnych, co spo
wodowało pewne zmniejszenie dynamiki przy

chodów pieniężnych ludności wiejskiej. Mimo to obro
ty w handlu detalicznym utrzymują się na wysokim, 
ponadplanowym poziomie. Również znacznie wyższe od 
planowanych są obroty handlu zagranicznego, z tym 
że przekroczenie założeń w dziedzinie importu jest 
wyższe, niż w dziedzinie eksportu.

INWESTYCJE I BUDOWNICTWO

_________________ PRZEMYSŁ_________________

Tempo wzrostu produkcji sprzedanej w przemyśle 
wyniosło w cenach zbytu z 1.1.1974 w ciągu 10 mie
sięcy 12,6 proc, (jest to o 1,5 punkta więcej niż zakładał 
plan, oraz o 0,1 punkta tempo wyższe niż w tym sa
mym okresie roku ubiegłego, mimo że w tym okresie 
mieliśmy 5 wolnych sobót). Przeciętne zatrudnienie 
w tym samym okresie wzrosło w przemyśle uspołecz
nionym o 2,5 proc, (o 112 tys. osób). Bardzo wysoka 
była dynamika funduszu płac netto.

WYNIKI ILOŚCIOWE OSIĄGNIĘTE PRZEZ PRZEMYSŁ 
ILUSTRUJE TABLICA 1

Tabela 1

I—X 
»71 »72 »73 »74

Wyszczególnienie Wzrost w proc, w porówna
niu z analogicznym okresem 

roku poprzedniego

Sprzedaż wyrobów własnej pro- 
tftilkcJI I usług ............... - 8,7 n.4 12,5 12,8

Przeciętne zatrudnienie 2,7 4,8 3,4 2,5
Fundusz płac netto 84 18,8 11,7 18,3
Przeciętna płaca miesięczna netto 8,3 4,8 7,8 13,5
Wydajnoić pracy •) 5,8 8,5 8,8 8,8

Nakłady inwestycyjne w gospodarce uspołecznionej 
wzrosły w okresie 10 miesięcy (w stosunku do tego 
samego okresu roku ubiegłego) o 26,1 proc., w tym na
kłady na roboty budowlano-montażowe o 20,4 proc., 
a nakłady na maszyny, urządzenie i inwentarz o 35,0 
proc.

Do końca października miały być przkazane do 
użytku 53 zadania inwestycyjne, uznane za szczególnie 
ważne dla gospodarki narodowej. Oddano do użytku 
64 zadania, w tym 14 przewidzianych na okres później
szy. Trzy zadania inwestycyjne z okresu styczeń—paź
dziernik nie zostały jeszcze zrealizowane.

Inwestorzy sygnalizują przy tym zagrożenie terminów 
oddania do użytku szeregu obiektów, przewidzianych 
do uruchomienia w IV kwartale br. i na początku roku 
przyszłego. Dotyczy to kilku ważnych obiektów hutni
czych, przemysłu drzewnego, mięsnego, maszynowego.

Produkcja podstawowa w budownictwie wzrosła w 
omawianym okresie o 17,5 proc., przy wzroście zatrud
nienia o 6,8 proc, i wzroście wydajności o około 13 proc. 
Fundusz płac netto wzrósł w budownictwie o 19,7 proc., 
a przeciętna płaca miesięczna o 12,1 proc.

Ministerstwo Budownictwa i Materiałów Budowla
nych sygnalizuje lepsze^ jirzygotowanie do sezonu zi
mowego w budownictwie mieszkaniowym (większa ilość 
tzw. surowych stanów zamkniętych), co pozwoli w 
przyszłym roku bardziej rytmicznie realizować plan 
oddawania do użytku mieszkań.

*) Mierzona wartością produkcji sprzedanej przypadającą na 
na 1 zatrudnionego.

o

. Gdyby ze wzrostu funduszu płac netto wyeliminować 
wpłyW regulacji płac — zarówno dokonywanych cen
tralnie, jak i ze środków własnych przedsiębiorstw — 
wyniósłby on 11,8 proc. Podobnie wzrost przeciętnej 
płaćy nominalnej netto wyniósłby wtedy 3 proc.

W ciągu 10 miesięcy przemysł wykonał plan roczny 
produkcji sprzedanej w 84,3 proc., podczas gdy w roku 
ubiegłym w tym samym okresie wykonanie wynosiło 
83 proc.

Wysokie tempo produkcji przemysłowej przy niż
szym relatywnie tempie zatrudnienia i wysokim fun
duszu płac wpłynęło na istotną zmianę relacji ekono
micznych 'w stosunku do lat ubiegłych. Ilustruje to ta
bela 2.

Tabela 8

SYTUACJA RYNKOWA

B SEJM na ostatniej sesji ple
narnej uchwalił długofalowy ogólno
narodowy i państwowy program wy
datnego zwiększenia produkcji ży
wności. Sejm zapoznał się w tzw. 
pierwszym czytartiu z podstawowy
mi założeniami przyszłorocznego 
projektu planu społeczno-gospodar
czego rozwoju kraju oraz budżetu 
państwa. Sejm dokonał także zmian 
w składzie Rady Ministrów. Miano
wicie odwołał Kazimierza Olszow
skiego ze stanowiska ministra han
dlu zagranicznego i gospodarki mor
skiej. Jerzego Olszowskiego ze sta
nowiska ministra przemysłu chemi
cznego. Stefana Jędrychowskiego ze 
stanowiska ministra finansów, Win
centego Kawalca ze stanowiska mi
nistra pracy, płac i spraw socjalnych. 
Równocześnie: Jerzy Olszowski został 
ministrem handlu zagranicznego 
i gospodarki morskiej, Maciej Wi- 
rowski — ministrem przemysłu che
micznego. Henryk Kisiel — mini
strem finansów. Tadeusz Rudolf — 
ministrem pracy, płac i spraw so
cjalnych.

Na wniosek zaś Ministra Rolni
ctwa. Prezes Rady Ministrów miano
wał dr inż. Eugeniusza Mazurkie
wicza podsekretarzem stanu w Mi
nisterstwie Rolnictwa. Na wniosek 
Ministra Górnictwa i Energetyki, 
Prezes Rady Ministrów odwoła) Jana 
Kuczmę ze stanowiska podsekreta
rza stanu w Ministerstwie Górnic
twa i Energetyki i Tadeusza Dryzka 
ze stanowiska podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Górnictwa i Ener
getyki.

• PRACE KOMISJI SEJMO
WYCH nad projektami uchwały 
Sejmu o planie społeczno-gospodar
czego rozwoju kraju w 1975 r. oraz 
ustawy budżetowej na rok 1975 za
inaugurowało posiedzenie Komisji 
Planu Gospodarczego, Budżetu i Fi
nansów. Uchwalono regulamin prac 
komisji sejmowych nad wspomnia
nymi projektami, które rozpatrzyć 
mają poszczególne komisje sejmowe. 
W dyskusji wskazano na potrzebę 
szybszego wdrażania nowych rozwią
zań technicznych, jak również ko
nieczność przyspieszenia kształcenia 
kadr.

• RADA PAŃSTWA NADAŁA 
TYTUŁY NAUKOWE PROFESORA 
ZWYCZAJNEGO NAUK EKONO
MICZNYCH: Stanisławowi Berezo
wskiemu — prof, nadzw. w Szkole

Głównej Pl. i St W Warszawie, Ja
nuszowi Górskiemu — prof, nadzw. 
w Uniwersytecie Łódzkim, Wiesła
wowi Spruchowi — prof, nadzw. w 
Wyższej Szkole Nauk Społecznych 
przy KC PZPR w Warszawie. Wła
dysławowi Welfe — prof, nadzw. w 
Uniwersytecie Łódzkim. PROFESO
RA NADZWYCZAJNEGO NAUK 
EKONOMICZNYCH: Henrykowi
Hajdukowi — doc w Instytucie Or
ganizacji Zarządzania i Ekonomiki 
Przemysłu Budowlanego w Warsza
wie. Leszkowi Kałkowskiemu — doc. 
w Instytucie Organizacji, Zarządza
nia i Ekonomiki Przemysłu Budo
wlanego — oddział w Krakowie. Mi
kołajowi Latuchowi — doc. w Szic. 
Gł Pl. i St. w Warszawie. Tadeu
szowi Madejowi — doc. w Politech
nice Szczecińskiej. Ferdynandowi 
Michoniowi — doc. w Wyższej Szko
le Ekonomicznej w Krakowie, Ada
mowi Skrzypkowi — doc. w Poli
technice Gdańskiej

• PROGRAM ROZWOJU SPO
ŁECZNO-GOSPODARCZEGO PO
ZNANIA I WIELKOPOLSKI do 
1980 r. w oparciu o uchwały Biura 
Politycznego KC PZPR i Rady Mi
nistrów. bvł tematem rozszerzonego 
posiedzenia plenarnego KW PZPR 
w Poznaniu.

B W Katowicach odbyło się PO
SIEDZENIE KOMISJI PLANU MA
KROREGIONU POŁUDNIOWEGO, 
na którym rozpatrzono wstępny pro
jekt planu skoordynowania kierun
ków zasad i proporcji rozwoju wo
jewództwa katowickiego.' krakow-

W Łosieniu otrzyma w najbliższych 
latach Huta „Katowice”. Automatyka 
obejmuje w pierwszym etapie kie
rowanie wagonów do poszczególnych 
punktów przeznaczenia, pomiar prę
dkości staczania się wagonów, sa
moczynne ich hamowanie oraz na
stawianie zwrotnic na podstawie 
wcześniej opracowanego programu. 
Całość automatyki górki rozrządo
wej sterowana będzie jednym lub 
dwoma komputerami o dużej pojem
ności „pamięci". Zaawansowane są 
też prace dotyczące całkowitej auto
matyzacji całej stacji towarowej w 
Łosieniu. Ukończenie prac z tym 
związanych przewiduje się na lata 
1977—1978.

• Symbolem 004 oznaczono NO
WY TYP WOZÓW STRAŻACKICH, 
których produkcję rozpoczęto w Jel- 
czańskich Zakładach Samochodo
wych. Pojazdy są dziełem zakłado
wych konstruktorów i odpowiadają 
wszystkim warunkom współczesnej 
techniki pożarniczej. Wyposażono je 
w powiększone zbiorniki wody oraz 
bardzo wydajne pompy tłoczące 3.3 
tys. litrów wody na minutę.

O Zupełnie nieoczekiwanie SZKŁO 
PIANKOWE „VITROPIAN” produ
kowane przez krajowy przemysł 
szklarski zrobiło karierę w górni
ctwie węglowym. Wykorzystano je 
jako materiał lekki, dość plastyczny 
1 odporny na działanie wysokich 
temperatur do budowy ognioszczel- 
nych tam i grodzi. Po raz pierwszy 
zastosowano je w Kooalni „Siersza".

skiego i opolskiego.

• OBRADOWAŁ VI KRAJOWY 
ZJAZD DELEGATÓW ROLNI
CZYCH SPÓŁDZIELNI PRODUK
CYJNYCH zrzeszających 50-tysięcz- 
ną rzeszę rolników zorganizowanych 
w 1116 spółdzielniach gospodar
czych.

• Wnikliwy charakter mają trwa
jące PRZEGLĄDY WARUNKÓW 
PRACY I DZIAŁALNOŚCI SOCJA
LNEJ. Objęły one nie tylko duże 
ośrodki przemysłowe, ale również 
zakłady małe, w tym także przed
siębiorstwa pracujące na wsi.

• Taśmę Zakładów Mechanicz
nych „Ursus" opuścił półmilionowy 
ciągnik 1-330. W ten sposób ZA
KOŃCZYŁ SIĘ WAŻNY OKRES W 
ROZWOJU FABRYKI. Następny to 
uruchomienie produkcjjnowegoli— 
cencyjnego ciągnika „Massey-Fergu- 
son”.

• KOMPLEKSOWO ZAUTOMA- 
TYZOWANĄ^STACJĘ KOLEJOWĄ

• W Ust Ilimsku nad rzeką An- 
garą we wschodniej Syberii powstaje 
gigantyczny kombinat celuloaowo- 
-papierniczy budowany przy współ
pracy krajów RWPG. W dostawach 
inwestycyjnych dla tego kolosa ma 
również swój udział Polska. Właśnie 
ZAŁOGA CIEPLICKIEJ FABRYKI 
MASZYN PAPIERNICZYCH „FAM- 
PA" ROZPOCZĘŁA EKSPEDYCJĘ 
pierwszej większej partii maszyn dla 
kombinatu. Do końca br. załoga 
„Fampy” wyśle tam 25 specjalnych 
filtrów i młynów.

• 9 października br. rozpoczęto 
PRÓBNIE PRZEWOZY KRAJO
WYCH PRZESYŁEK POCZTO
WYCH NOCNYMI SAMOLOTAMI. 
Celem przedsięwzięcia było skróce
nie wędrówki przesyłek od nadawcy 
do adresata. W ten sposób połączone 
zostały ze sobą 33 węzły' pocztow’e na 
terenie kraju, w tym 14 miast wo
jewódzkich. Od dnia uruchomienia 
nocnych lotów do 22 bm. przewie
ziono 33 min listów’ i kartek.

Wyszczególnienie »n im »» is74

Przyrost w proc, sprzedaży wy
robów własne} produkcji 1 usług
z tytułu: 

wzrostu zatrudnienia >1,8
wzrostu wydajności pracy

'rzyrost w proc, funduszu płac 
netto ■ tytułu:

wzrostu zatrudnienia ».•
wzrosłu płac 47,8

Przyrost funduszu płae netto na 
1 proc, wzrostu produkcji sprze- 
danej M»

Przyrost przeciętnej płacy netto 
na i proc, wzrostu wydajności 
pracy M*

48,4 17, a 18,8
88,8 72,8 88,1

48,8 18,1 ».3
84,8 78,8 84,7

8,88 8,84 1,28

8,78 8,88 1,38

Wysoki udział wydajności pracy w przyroście pro
dukcji wskazywałby na zwiększenie się roli czynni
ków intensywnych w rozwoju naszego przemysłu. Rów
nocześnie jednak trzeba brać pod uwagę, że w tym 
roku zaczynają wchodzić do produkcji nowo zbudowa
ne i modernizowane zakłady, co powoduje bardzo 
szybki wzrost technicznego uzbrojenia pracy. Mniejszy 
natomiast wpływ na wzrost wydajności mają takie 
czynniki, jak poprawa organizacji pracy, lepsze wy
korzystanie zaplęcga naukowo-technicznego itp. Do
piero bardziej wydatna poprawa na tyfch odcinkach 
— niewątpliwy wpływ będą na to miały dokonywany 
Obecnie przegląd zatrudnienia i przewidziany w nieda
lekiej przyszłości przegląd organizacji pracy we wszy
stkich przedsiębiorstwach — zwiększy rolę intensyw
nych czynników rozwoju.

W omawianym okresie 103 przedsiębiorstwa prze
mysłu kluczowego nie wykonały planu Produkcji sprze
danej. Niedobór tej produkcji z tego tytułu wynosi 
1455 min zł.

Pewnemu niewielkiemu pogorszeniu uległo wyko
rzystanie czasu pracy — głównie w wyniku nieco 
zwiększonej absencji chorobowej, na co wpływ miała 
niQsisrzvi&i&c& poffocta w® - wnŁCŚniu i paździemiKU. 

natomiast o około 4,3 proc liczba go- 
dzirr nadliczbowych, przypadających na 1 robotnika 
grupy przemysłowej.

Sytuacja rynkowa w październiku charakteryzowała 
się wysokim tempem wzrostu zakupów towarów, 
przy relatywnie niższym tempie wzrostu przychodów 
pieniężnych ludności rolniczej z tytułu skupu produk
tów rolnych. Spowodowało to pewien spadek zasobów 
gotówkowych ludności, gdyż dynamika wzrostu oszczę- 
ności w PKO i SOP była nadal wysoka.

Rozmiary i struktury sprzedaży detalicznej ilustruje 
tabela 3.

Tabela 3

Wyescsegćlnlenie
I—X.1874 

(I—X.1873 - IW)

Sprzedaż detaliczna 114,4

w tym:
Sprzedaż przez przedsiębiorstwa Ir-lu

114,8detalicznego
towary żywnoidowe 114,7
towary nlelywnoldow» 114,5
handel miejski 114,8
handel wiejski 114,5

Przedsiębiorstwa gastronomiczne 118,8

Sprzedaż w otwartych zakładach gastronomicznych 
w cenach porównywalnych nie osiągnęła jeszcze w 
październiku poziomu z roku ubiegłego (jak wiadomo 
od l.III.br. w gastronomii obowiązują wyższe marże).

Mimo wysokiego wzrostu sprzedaży, handel sygnali
zuje niezaspokojenie popytu na szereg artykułów. Do
tyczy to — obok mięsa — w artykułach żywnościo
wych ryb i przetworów rybnych, zaś w artykułach 
przemysłowych — szeregu wyrobów przemysłu maszy
nowego (radia, telewizory, pralki automatyczne, lodów
ki, rowery, samochody osobowe), materiałów budowla
nych, niektórych wyrobów przemysłu lekkiego.

Wartość towarów z importu przeznaczonych na zao
patrzenie rynku, wewnętrznego wzrosła w ciągu 3 
kwartałów o 13,3 proc, i wynosiła 9,5 proc, wartości 
sprzedaży, detalicznej.

" *

Znajdujemy się obecnie na finiszu roku bieżącego. 
Szczególna uwaga w tym okresie musi być skupiona 
na lepszym wywiązaniu się z dostaw dla rynku wew
nętrznego i na eksport, na terminowym oddawaniu 
do użytku obiektów inwestycyjnych oraz na przezwy
ciężeniu kłopotów w transporcie. Nie są to ani wnio
ski nowe, ani odkrywcze — ale takie są zarówno wy
magania wynikające z sytuacji bieżącej, jak i z bar
dziej długofalowych zamierzeń społeczno-gospodar
czych.

za granicą
■ Z oficjalną wizytą w Finlandii 
przebywali I Sekretarz KC PZPR 
EDWARD GIEREK i Prezes Rady 
Ministrów PIOTR JAROSZEWICZ.

■ Na łamach prasy radzieckiej to
czy się dyskusja na temat socjali
stycznego stylu życia w ZSRR. W 
miesięczniku WOPROSY FIŁO8OFII 
zabiera głos W.S. MARKÓW. Tylko 
kompleksowe studia — pisze autor — 
nad tą problematyką pózwolą lepiej 
przyczynić się do dalszego doskona
lenia radzieckiego stylu życia 
i kształtowania nowego człowieka. 
Systematycznego opracowania wy
magają także związane a procesami 
rewolucji naukowo-technicznej 
(i nabierające doniosłego znaczenia 
w walce z naszymi przeciwnikami 
ideologicznym^, aspekty stylu żyda. 
Jak przeobrażenie środowiska, urba
nizacja, najrozmaitsze procesy mi
gracyjne, zmiany w ilości 1 jakości 
nieprodukcyjnych (w tym i spora
dycznych) kontaktów osobistych, ro
snąca rola środków masowego prze
kazu itd. Istotne znaczenie dla cha
rakterystyki stylu żyda mają bada
nia nad instenracjonalizacją żyda 
społecznego w warunkach socjaliz
mu, zmiany form kontaktów w toku 
przebudowy więzi produkcyjnych 
(zjednoczenia naukowo-produkcyjne, 
kompleksy rolno-przemysłowe itd.), 
jak również studiowanie dróg i środ
ków ściślejszego ograniczonego po
łączenia produkcyjnej i nieproduk
cyjnej sfery żyda.

BW ciągu pierwszych dziesięciu 
ilęey 1914 r. wydobywanie ropy 
naftowej w ZSRR osiągnęło 880 min 
ton.

■ Obradował XI Zjazd Rumuń
skiej Partii Komunistycznej. Zjazd 
omówił i uchwalił wytyczne w spra
wie społecznego i gospodarczego roz
woju Rumunii na lata 1970—1980 
oraz generalną linię rozwoju per
spektywicznego do 1990 roku.

■ Zasoby surowcowe przemysłu 
papierniczego — lasy — zaczynają 
się powoli wyczerpywać, taką tezę 
postawili eksperci zakończonej w ub. 
tygodniu w Sztokholmie międzyna

rodowej konferencji zorganizowanej 
przez FINANCIAL TIMES. Już na
wet Szwecja planuje ogromne zaku
py drewna z ZSRR. Brak surowca 
zaczyna również ograniczać możli
wości wytwórcze Finlandii — dru
giego „papierowego” giganta Europy. 
Inne kraje nie rozbudowują swego 
przemysłu papierniczego m. In. z u- 
wagi na wysokie koszty Inwestycyj
ne. Cena maszyn papierniczych ro
śnie każdego miesiąca o 1 fi proc. Ce
na papierń gazetowego doszła do 256 
doi. za tonę, lecz musi podrożeć w 
krótkim czasie do SM doi., aby nowe 
inwestycje stały się opłacalne — 
twierdzili eksperci na wspomnianej 
konferencji. Niezależnie od proble
mu cen, wyczerpujące się zasoby le
śne zmuszają świat do zmniejszenia 
konsumpcji papieru. W przemyśle 
szwedzkim dąży się na razie do 
pełnego wykorzystania surowców 
drzewnych. Rozpoczęto produkcję 
cieńszego papieru gazetowego, po
nownie spopularyzowano zbiórkę 
makulatury.

■ Główni producenci miedzi w 
świecie: Chile, Peru, Zambia i Zair, 
zrzeszeni w CIPEC, postanowili 
wprowadzić system kontyngentów 
na dostawę miedzi, aby w ten spo
sób nie dopuścić do dalszego spadku 
cen tego surowca. Od 1 grudnia do
stawy w ramach tych kontyngentów 
będą o 10 proc, niższe niż w ciągu 
ostatnich sseściu miesięcy.

■ Obecnie odsetek bezrobotnych w 
USA wynosi 5,8 proc. Sądzi się Jed
nak, że pod koniec br. liczba bezro
botnych wzrośnie do 04 proc, liczby 
zatrudnionych.

B Zakończyła obrady trzydziesta 
sesja GATT. Do głównych tematów 
tej sesji należały konsultacje z rzą
dami tych państw, które w ostatnim 
czasie wprowadziły najróżniejsze re
strykcje importowe w celu przywró
cenia równowagi swych bilansów 
płatniczych. W rozmowach kuluaro
wych pojawiały się często opinie, że 
wobee Inflacji 1 trudności surowco
wych dsiałalność GATT będzie mu- 
slała ulec pewnym przekształceniom, 
zmierzającym praede wszystkim do 
zawieszenia liberalizmu handlu na 
niektórych odcinkach. Wzmagają się 
bowiem, wobec trudności w zróżni
cowaniu bilansów płatniczych, ten

dencje do protekcjonizmu państwo
wego.

B W raporcie Komisji EWG na 
temat koniunktury w krajach dzie
wiątki i w całym świecie zachodnim 
stwierdza się, że handel światowy 
wzrośnie w br. nie więcej niż o 8 
proc., podczas gdy w 1973 r., wzrósł 
o 14 proc.. Import wszystkich państw 
uprzemysłowionych wzrośnie o 2—3 
proc., z tym że import USA obecnie 
spada. Import krajów socjalistycz
nych i rozwijających się oraz ek
sporterów ropy naftowej szybko 
wzrasta. W krajach EWG przedsię
biorcy, stwierdzając narastanie za
pasów gotowych, oceniają perspekty
wy raczej niekorzystnie. Ale ponie
waż zdolności produkcyjne są Jesz
cze w znacznvm stopniu wykorzy
stywane, więc Komis ja stwierdza, że 
„...na ogół biorąc nie doszło jeszcze 
do załamania koniunktury”. Jednak
że sytuacja na rynku nracy zaostrzy
ła się. Procent bezrobotnych wahał 
się od 2.4 proc, w RFN do 6,6 proc, 
w Danii. Wzrastają także ceny ryn
kowe. W październiku br. wzrosły 
one w stosunku do 1973 r. we Wło
szech — o 23 proc., w Holandii — o 
17.9 proc., w Wielkiej Brytanii — o 
17,1 proc., w Danii — o 15.9 proc., w 
Belgii — o 15.6 proc., we Francji — 
o 14,5 proc., w Holandii — o 10,3 
proc, i w RFN — o 7,3 proc.

■ Rząd RFN zakłada, że stopa in
flacji w przyszłym roku wyniesie o- 
kolo 6,5 proc, (w br. około 7.5 proc.) 
a tempo rozwoju gospodarczego bę
dzie się wahać około 2.5 proe. (w br. 
1 proc.). Nie przewiduje się poprawy 
w sferze zatrudnienia.

B Ministerstwo pracy USA podało 
do wiadomości, że wskaźnik cen ar
tykułów konsumpcyjnych wzrósł w 
październiku br. o 0.9 proc., pod
czas gdy dochody Amerykanów o 
0.3 proc. Ceny są obecnie o 10,0 proc, 
wyższe niż w styczniu br. i o 12.2 
proc, wyższe niż w październiku ub.r. 
Realne zarobki spadły o 4.9 proc, w 
porównaniu do stanu sprzed roku.

B We Francji deficyt bilansu 
płatniczego w październiku br. o- 
siągnął 1,3 mid franków, a więc od 
początku br. wzrósł do 16,4 mid fran
ków. Przypuszcza się, że w ciągu ca
łego bieżącego roku zbliży się on do 
20 mid franków.
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mimoch odem

DŹWIGNIA HANDLU

STARE hasło: „reMama jest 
dźwignią handlu” przeżywa 
u nas ostatnio wielki renesans, 

przy czym i w tej dziedzinie zrywa
my z wszelką amatorszczyzną, a 
wchodzimy w erę głębokiej specjali
zacji, rewolucji naukowo-technicznej 
oraz śmiałych poczynań organizator
skich mocno osadzonych w naszej 
instytucjonalnej rzeczywistości. Wy
razem tego jest, m. in., utworzenie 
Państwowej Agencji Reklamowej.

„Życie Gospodarcze” od niejakie
go już czasu nosiło się z zamiarem 
wydelegowania do Katowic spe
cjalnego wysłannika, żeby zapoznać 
się bliżej z działalnością tej pionier
skiej placówki, ale, niestety, różne 
bieżące, a pilne zajęcia wciąż ten za
miar udaremniały. Na szczęście PAR 
sam postanowił zaprezentować się 
stolicy: 20 listopada otrzymaliśmy 
zaproszenie na organizowaną prze
zeń w dniu następnym konferencję. 
Temat: „Nowe kierunki i tendencje 
w reklamie w miejscu sprzedaży”.

Do zaproszenia dołączono 5 refe
ratów. Już pobieżne ich przejrzenie 
dowodziło, iż materiał, mimo pokaź
nej objętości — 114 stron podanio
wego formatu — wywołuje jednak 
pewien niedosyt. Szkoda, że Organi
zatorzy nie powiadomili nas wcze
śniej o przygotowywaniu tak donio
słej konferencji, moglibyśmy bowiem 
zapewnić jaj zarówno głębszą pod
budowę teoretyczną, jak również 
wzbogacić szczegółowe rozważania 
o niektóre, bardzo interesujące 
aspekty reklamy w miejscu sprze
daży. Jako tygodnik gospodarczy, ży
wo reagujący na wszelkie nowe nur
ty w myśli ekonomicznej, mamy w 
redakcyjnym archiwum spory plik 
nadesłanych z zewnątrz traktatów 
oraz doniesień naukowych, których 
autorzy głęboko ubolewają, iż rola 
reklamy w naszym ustroju nie 
znalazła jeszcze pełnego teore
tycznego oświetlenia i starają się tę 
lukę zapełnić. Na poczesnym miej
scu przechowujemy także zeszyt 3 
„Roczników” Instytutu Handlu Wew
nętrznego z 1974 roku z artykułem

Urszuli Kopyś, którego treść — „Kli
maty handlowe elementem aktywi
zacji sprzedaży detalicznej” — jak 
ulał pasowałaby do tematu konferen
cji. Autorka prezentuje w nim bo
wiem rezultaty swych wnikliwych, 
a sądząc z zamieszczonej bibliogra
fii — również długotrwałych, stu
diów nad rolą barwy, muzyki i za
pachu w pozyskiwaniu klientow- 
skich względów. Rozpowszechnienie 
wiedzy o tym, iż „na przykład bar
wa czerwona w zestawieniu z arty
kułami żywnościowymi na ogół sil

nie oddziaływuje na klientów, ich 

potrzeby i znacznie pobudza apetyt, 
przy pomarańczowym kolorze chęć 
posiadania i skonsumowania danego 
produktu jest jeszcze duża, ale już 
przy żółtym zaczyna stopniowo spa
dać, aby przy żółto zielonym osiąg
nąć niski poziom oddziaływania” — 

mogłoby zlikwidować zastój w na
szym handlu przyciągając klientów 
do sklepów.

Nie mniejsze znaczenie odegrała
by z pewnością pełna świadomość, 
iż „muzyka oddziałuje na nabywcę 
zarówno w chwili wejścia do punk
tu sprzedaży, jak również w czasie 

przebywania w sali sprzedażowej. 
Przy wchodzeniu do punktu sprze
daży nabywca zmienia środowisko. 
Brak muzyki często go niepokoi, 
a czasem nawet drażni... Dlatego 
muzyka w chwili wejścia nabywcy 
do punktu sprzedaży powinna wy
pełniać tę drażniącą pustkę. Jest to 

szczególnie ważne w wielkopowierz- 
chniowych punktach sprzedaży, w 
których w pierwszym momencie na

bywca może czuć się wyobcowany..."

Żałowaliśmy również, iż organiza
torzy konferencji nie pomyśleli 
o urozmaiceniu jej treści naukowym 
uogólnieniem pewnych doświadczeń 
praktycznych. Np. tuż obok naszej 
redakcji jest mały sklepik icłókien- 
niczy, którego kierowniczka stosuje 
niezmiernie amatorskie i prymityw
ne formy reklamy, wieszając po pro
stu w malutkim oknie wystawowym 
co ładniejsze tkaniny, a mimo to po

wodzenie ma ogromne. Co więcej — 
kiedy udaje się jej zdobyć jedną be
lę modnego obecnie tweedu — w 
ogóle, się tym nie chwali. A jednak 
był dzień, że do owej jednej beli 
atrakcyjnej tkaniny startował wiel
ki tłum zapaśniczek. Czyż po
dobne fakty nie są doskonałą oka
zją do zastosowania w teorii i prak
tyce reklamy tak wziętych obecnie 
nauk parapsychologicznych? Rola te
lepatii i innych fluidów w przeka
zywaniu sobie przez klientów wia
domości o tym „gdzie có dają” — 
z pewnością nie jest jeszcze w peł
ni rozpoznana.

Wszystkie te uwagi nasuwały nam 
się jeszcze przed przystąpieniem do 
dokładnego czytania nadesłanych 
przez Państwową Agencję Reklamo
wą referatów na konferencję. Uważ
na ich lektura przekonała nas jed
nak, iż mimo pewnych ułomności, 
otwierają one całkiem nowe hory
zonty nie tylko przed reklamą, ale 
i przed handlem, a nawet przed kon
sumpcją w ogóle.

W koncepcjach PAR czołowa po
zycja przypada witrynie sklepowej.

„Łatwość i szybkość zmiany deko

racji czyni z okien wystawowych 
aktualny, dostosowany do sezonu 
i potrzeb nabywców przegląd pro

dukcji krajowej i wymiany między
narodowej przeznaczonej do kon

sumpcji osobistej. Z tego punktu wi
dzenia okno wystawowe staje się re
prezentantem poziomu i struktury 
gospodarki danego kraju, co ma .nie
bagatelne znaczenie propagandowe... 
Wprawdzie w kręgach specjalistów 

trwają spory odnośnie roli witry

ny ■— obecnie i w przyszłości — ale 
wydaje się. że w ocenie tego proble

mu należy wyjść od podstawowych 

celów witryny i od infrastruktural
nych osobliwości tradycyjnych miej

skich centrów, noszących charakter 

pomników przeszłości...”

Jakie są zaś podstawowe cele 
witryny? „Pokaz towarów w oknie 
wystawowym powinien służyć roz
wiązaniu licznych problemów zwią

zanych z zaspokojeniem potrzeb. Są 

to problemy racjonalnego odżywia
nia, ubioru, zachowania i ochrony 
zdrowia, wychowania dziecka, urzą
dzenia i wyposażenia mieszkania lub 

spędzania wolnego czasu.”

Tak doniosła rola witryny wyma
ga oczywiście zapewnienia jej odpo
wiedniej oprawy estetycznej. Zda
niem Państwowej Agencji Reklamo
wej należy utworzyć w tym celu cen
tralną pracownię dekoratorską.

„Plan działalności centralnej pra

cowni musiałby być oparty na szcze
gółowej analizie potrzeb przedsię
biorstw w danym województwie oraz 
doskonałym poznaniu placówek 

handlowych i ich lokalnych warun
ków. Zasadą działalności byłoby 
świadczenie usług względem placó

wek handlowych znajdujących się w 

jednej organizacji handlowej z tym, 
że kwartalnie następowałoby rozli
czenie poniesionych kosztów w 

związku z dokonanym zakupem ma
teriałów oraz wyceną wykonanych 

prac reklamowych. Kosztami zreali

zowanych prac obciążone zostałyby 
poszczególne jednostki handlu deta
licznego. Roczny plan pracy central
nej dekoratorni sporządzony powi
nien być w. oparciu o zapotrzebowa

nie placówek handlowych i rozsze

rzany w miarę występujących w 

ciągu roku potrzeb”.

W projekcie utworzenia centralnej 
dekoratorni tkwi jądro śmiałych 
koncepcji PAR. Zważywszy, że ma
my to kraju sto kilkadziesiąt tysię
cy placówek handlowych, doskonałe 
poznanie ich lokalnych warunków 
oraz potrzeb dekoracyjnych, analiza^ 
tych potrzeb, ich gromadzenie i prze
kazywanie w górę, a następnie osta
teczne bilansowanie i ustalanie rocz
nych planów — pochłonęłoby niemal 
bez reszty czas i energię pracowni
ków przedsiębiorstw handlowych. 
Centrala resortu musiałaby się oczy
wiście zająć wytyczaniem general
nych kierunków i sporządzaniem per
spektywicznych programów rozwoju 
całokształtu działalności dekorator- 
skiej. organizacją stosownego zaple
cza techniczno-naukowo-wzornicze- 
go itp. Skromne resztki czasu hand
lowcy przeznaczaliby na zdobywanie 
„towaru dyżurnego”, którym to mia
nem, jak wiadomo, klienci określają 
artykuły z wszelkich wystaw skle
powych „przeznaczone do sprzedaży 
po zmianie dekoracji". Brak jakiej

kolwiek rezerwy czasu sprawiłyby, 
że kwestia handlowania normalnym 
towarem w dotychczasowym pojęciu, 
stałaby się w ogóle bezprzedmioto
wa. Koncepcja ta odpowiadałaby 
z pewnością naszemu przemysłowi, 
który po ostatnich zastrzykach in
westycyjnych i szeroko zakrojonej 
modernizacji zdołałby może dostar
czyć atrakcyjnego towaru.

Ale nie pomniejszamy nowator
skich idei PAR ograniczając ich zna
czenie tylko do naszego kraju. Czyż 
nie proponują one światu w istocie 
całkowicie • oryginalnego modelu 
konsumpcji? W dobie powszechnych 
trudności surowcowych jest to po 
prostu wyjście zbawienne i nie na
leżałoby się dziwić, gdyby jego od
krywcy otrzymali w niedalekiej 
przyszłości nagrodę Nobla w dziale 
nauk ekonomicznych.

Mamy nadzieję, że czytelnicy do
cenią przytomność redakcji „Życia 
Gospodarczego”, która — biorąc 

wszystko powyższe pod uwagę — 
wysłała na konferencję wzmocnioną 
ekipę publicystów od spraw kon
sumpcji, handlu oraz produkcji ar
tykułów rynkowych.

Niestety jednak, niestety! Zgro
madzona w sali kinowej Polskiej 
Akademii Nauk na VI piętrze Pałacu 
Kultury i Nauki młódź handlowa — 
głównie dekoratorzy i pracownicy 
działów reklamy — nie dała się por
wać bez reszty świętemu zapałowi 
organizatorów. Już jedna z pierw
szych dyskutantek — na oko licząc 
osiemnastoletnia — mocno nadwerę
żyła ich piękną konstrukcję myślo
wą, wprowadzając do rozważań po
jęcie interesu konsumenta. Oświad
czyła po prostu, iż pracując w han
dlu zaledwie od paru miesięcy nie 
może się jakoś zdobyć na reklamo
wanie towarów, których w istocie 
trzeba ze świecą szukać, gdyż pamię
ta. jeszcze, że jako konsumentka bar
dzo takiej reklamy nie lubiła.

Przez chwilę wydawało się, że ura
tuje sytuację kolejny mówca, który 
występując w imieniu Urzędu m. st. 
Warszawy, mocno zgromił swą po
przedniczkę za pesymizm i destruk
tywne myślenie, nie licujące z jej 
młodym wiekiem. Niestety, sam po
pełnił dużą niezręczność, podejmując 
temat witryn sklepowych w aspek
cie upiększania wyglądu ulic i pla
ców naszych miast. Oznajmił, iż 
Urząd m. st. Warszawy przywiązuje 
do tej kwestii tak wielką wagę, iż 

zdecydował się nawet otworzyć w 
stolicy pierwszy sklep z artykułami 
dekoratorskimi. Termin nie jest 
wprawdzie jeszcze wiadomy, ale 
sklep będzie.

I posypała się lawina zdań, zaczy
nających się na ogół od „nie ma". 
Nie ma dykty, nie ma narzędzi, nie 
ma gwoździ, nie ma stolarzy, nie ma 
reflektorów, nie ma informacji co 
właściwie dekoratorowi w mieście 
wolno, a czego nie i z kim to należy 
uzgadniać. Co do referatów PAR, to 
dyskutanci twierdzili, iż potraktowa
li je jako literaturę fantastyczno- 
-naukową.

Sympatyczny brodacz z miasta po
łożonego na kresach PRL zwrócił też 
uwagę, iż na podobne konferencje 
należałoby raczej zapraszać szefów 
przedsiębiorstw, jako, że to oni w 
gruncie rzeczy decydują o wystroju 
sklepów. Mój szef — mówił — lubi 
kolor beżowy na ściany i niebieski 
na sufit, a do mnie należy tylko 
uwzględnienie jego gustu w projek
tach. Nie ma to zresztą większego 
znaczenia, bo potem przychodzi eki
pa malarzy i maluje jak chce.

— Nie, jak chce.' tylko jaka jest 
akurat farba w sklepach — chórem 
sprostowała sala.

Młody człowiek oznajmił jednak, 
iż mimo wszystko jest optymistą, 
a optymizm ten czerpie soki z na
stępujących źródeł:

po pierwsze: szef inwestycji w 
przedsiębiorstwie, gdzie pracuje, któ
ry w zapale modernizacji sklepów 
kazał burzyć ściany, nie oglądając 
się na to, czy nie trzymają one przy
padkiem całej konstrukcji budyn
ku — stracił ostatnio posadę;

po wtóre: w jego pracowni deko- 
ratorskiej, do niedawna nie ogrzewa
nej, pąnuje od kilku dni temperatu
ra 18 stopni C;

po trzecie: w reklamie na Zacho
dzie dominuje ostatnio tendencja 
„retro”, czyli coś, jakby odwrót. Bio
rąc pod uwagę, że u nas — jeśli 
już jest nawet co niekiedy reklamo
wać, to z kolei nie ma czym — ma
my pełne szanse odegrania w tak po
jętej reklamie roli zgoła przodującej.

W tym punkcie obrad ekipa „Ży
cia Gospodarczego” w obawie by na
stępne głosy nie podważyły nadziei 
na zajęcie przez polską reklamę czo
łowej pozycji na światowym ryn
ku — w pośpiechu opuściła salę.

Zet

żywocik gospodarczy
# Dolnośląskie Zakłady Biało- 

skórnicze i Rękawicznicze w Świd
nicy (rozrywka fonetyczna dla od
biorców zagranicznych) wyproduko
wały rękawiczki, do których dołą
czono druczek, że są one piękne 
i mają wzięcie za granicą. „Odzna-: 
czają się dużą trwałością użytkową 
i dlatego w miarę upływu czasu mo
gę ulec zabrudzeniu”.

B W gdańskich lasach przepro
wadzono remanent zwierzyny łow

nej i komisarze spisowi ustalili, że 
w woj. jest 1600 jeleni, 9 000 saren, 
120 000 zajęcy i 20 łosi. O metodach 
przeprowadzania spisu prasa milczy.

Nie jest jednak pewne, czy wszyst
kie zwierzęta podają także nieślub
ne dzieci.

B W „Gazecie Olsztyńskiej” Za
rząd Spółdzielni „Mewa” w Giżycku 

■ zamieścił anons, .. w którym wzywa 
wymienionych z imienia i nazwiska 
klientów „do odbioru zleconych 
ubrań”. „Wszyscy zainteresowani 
kupnem ubrań mogą je oglądać od 
1 grudnia i zakupić za proponowaną 
cenę”. Dzięki tym zwyczajom można 
nabywać u nas nie tylko serwis po 
Stanisławie Auguście, ale i garson
kę po Cecylii Kurpiel.

B Osoby eksponowane podróżują
ce wagonem sypialnym z Koszalina 
do Warszawy w pociągu nr 8110 
skarżą się, że w czasie podróży szczu
ry zjadły im bagaże, buty i skarpet
ki. Zapomniano zakazać podróży 
sleepingami innym niż urzędnicy 
istotom, nie mającym dyrektorskich 
tytułów.

B „Głos Wybrzeża” podaje, że 
kierownictwo Przedsiębiorstwa Ga
stronomicznego wystosowało do 
ajentów list z uprzedzeniem, źe któ
ry nie wykonał planu ten zostanie 

wyrzucony. List adresowany do kie
rowników państwowych zakładów 
gastronomicznych głosi, że który z 
nich nie wykonał planu tego praca 
zostanie oceniona. Zdaje się, że od 
sektora nie-prywatnego więcej się 
wymaga, tylko w dysertacjach teo
retycznych.

B W nowej restauracji „Barka” 
starannie urządzonej w samym sercu 
Warszawy herbatę podaje się tylko 
pod warunkiem, że konsument zje 
śledzia. Śledzia popijał reporter „Gło
su Pracy".

B W bydgoskiej fabryce kabli wi
si plansza z napisem: „Jesteśmy naj
gorszym wydziałem pod względem 
bhp. Wchodząc do nas bądź ostroż
ny, abyś nie uległ wypadkowi". Lu
dzi z napisem: „Jestem największym 
idiotą w zakładzie. Nie rozmawiaj ze 
mną żebyś nie zgłupiał” — na razie 

się nie widuje.
• W punkcie ZURiT w Szczecinie 

przy ul. Buczka klient poprosił o 

wymianę wygiętej anteny radia 
tranzystorowego na nową. Po doko
naniu wymiany właściciel odbiornika 
poprosił o zwrot starej anteny. 'Po
dejrzewał bowiem, że ją wyprosto
wano, każąc mu płacić za nową. Kie
rownik punktu wyjął z opakowania 
nową antenę z mozołem wygiął ją 
szczypcami i oddał klientowi. Jak 
Kuba bogu tak bóg Kubie.

B Biuro Turystyki Zagranicznej 
PTTK urządziło dla wrocławskiego 
przedsiębiorstwa wycieczkę do Bu
dapesztu. Wpierw okazało się, że tan
kowanie benzyny we Wrocławiu wli
czone jest w czas wycieczki. Potem 
okazało się, źe dach przecieka, okna 

są nieszczelne i drzwi się nie zamy
kają. W Budapeszcie okazało się, że 
nie ma obiecanych kwater i trzeba 
nocować w autokarze a. w Budapesz
cie też był deszcz, niestety. Pierwszy 
dzień pobytu w Budapeszcie poświę
cono na spanie, a na drugi wyje
chano z powrotem. Autokar się ze
psuł. Turyści dotarli do Bratysławy, 
a kiedy z niej wyjechali po pięciu 
godzinach stwierdzili, że są w Bra
tysławie z powrotem, bo kierowca 
pomylił drogę. Wobec tego nocowali 
w. autokarze, ale w Bratysławie też

był deszcz. PTTK przyjmuje zapisy 
na dalsze wycieczki.
• Polskie Linie Oceaniczne ogło

siły, że fundować będą marynarzom, 
rowery po to. by po zagranicznych

miastach portowych jeździli pedału
jąc i oszczędzali w ten sposób dewi
zy dla kraju oraz reperowali zdro
wie. Ci — którzy uzyskają potwier
dzenie. że jeździli na rowerach, 
oszczędzili najwięcej dewiz, i naj
pilniej reperowali zdrowie — otrzy
mają cenne nagrody rzeczowe.

giełda samochodowa
Jest paradoksem, że w czasach 

kiedy przemysł samochodowy w roz

winiętych krajach świata doprowa

dził technikę wytwarzania do szczy

tów perfekcji, a rynek jest niemal 

nasycony — samochody zaczynają 

drożeć. 10—15-procentowy wzrost 

cen jest regułą. Dzieje się tak, po

nieważ wzrosły koszty podstawo

wych surowców — stali, aluminium, 

gumy, miedzi, także koszty roboci

zny i nakłady związane z produkcją 

samochodów bezpieczniejszych (a 

więc często cięższych) i mniej za

nieczyszczających środowisko. Mamy 

więc z jednej strony wzrost kosztów 

eksploatacji samochodów, ż drugiej 

zaś wzrost ich ceny. Jedno i drugie 

nie sprzyja zwiększaniu zakupów. W 

rezultacie największe koncerny sa

mochodowe na świecie redukują za

trudnienie i ograniczają produkcję, 

a mimo to setki tysięcy samocho

dów czeka na nabywców i Ich nie 
znajduje. Nie ulega kwestii, że jeśli 

ten stan rzeczy trwać będzie dłużej, 

także i nasz rodzimy przemysł sa

mochodowy odczuje jego skutki. 

Wprawdzie krajowemu rynkowi sa
mochodowemu daleko do nasycenia, 

a i u naszych najbliższych sąsiadów 

nie brakuje chętnych do zaopatrze

nia się w wyroby FSO czy FSM, 

ale i nas nie ominął wzrost kosztów 

utrzymania samochodów, który sku

tecznie ostudza zbyt rozwinięte am

bicje motoryzacyjne. Postronne

mu obserwatorowi, który przypad

kiem znajdzie się w okolicach FSO, 

już nawet teraz może nasuwać się 

refleksja, że bliscy jesteśmy sytua-’ 

cji, że dla ożywienia rynku — je

śli chodzi o Fiaty 125p — coś trze

ba będzie zrobić.

A oto z jakimi propozycjami wy

stąpiono na niedzielnej giełdzie:

„FIAT 125p” z silnikiem 1500 cm. 

z gwarancją, był do nabycia za 158 

tys. zł. Egzemplarz z 1972 roku o tej 

samej pojemności cylindrów ofero

wano za' 120 tys. zł.

„SYRENA 105» z 1973 roku, po 

przebiegu 7800 km, z rozkładanymi 

siedzeniami miała cenę wywoław

czą 73 tys. zł. Inny wóz tej marki 

po 37 tys. km wyraźnie świeżo z 

lakierni kosztował 55 tys. zł.

„SKODĘ S-100" z 1974 roku pro

ponowano za 145 tys. zł. Tej samej 

marki wóz z 1970 roku, po 20 tys. 

km, miał cenę wywoławczą 117 tys. 

zł. Starszy typ SKODY 100 MB ofe

rowano za 25 tys. zł.

„WARSZAWĘ 223» z 1970 roku 

można było,kupić za 55 tys. zł., a 

inny egzemplarz za 48 tys. zł.

. „MOSKWICZ 412» był do nabycia 
za 89 tys. zł, a model 408 z 1968 

roku — za 67 tys. zł.

„WOŁGA”, starszy typ — miała 

cenę wywoławczą 112 tys. zł, a no

wa z 1974 roku — 210 tys. zł.

„TRABANT 601” z 1972 roku pro

ponowano za 68 tys. zł, a inny eg

zemplarz wyprodukowany w 1967 

roku chciano sprzedać za 44 tys. zł.

„PEUGEOT 404” z 1965 roku wy

ceniony był na 65 tys. zł.

„RENAULT 12 TL” z 72 roku, po 

15 tys. km, wystawiony był za cenę 

182 tys. zł.

„BMW-1600” z 1968 roku, po 70 

tys. km był do nabycia za 130 tys. 

zł.

„NSU TYP 110 SC” można było 

kupić za 105 tys. zł.

„RENAULT CARA VELLE 1100" ,z 

1968 r., po przebiegu 60 tys. km, 

oferowany był za 88 tys. zi.

Za „FIATA 128 SL» 1300 żądano 

tvlko 130 tys. zł.

(jod) Fot. S. ZUBCZEWSKI

•____ -J- — .. — _____ REDAGUJE ZESPÓŁ: Stanislaw Chełstowski (zastępca redaktora nacz.), Zofia Długosz, Władysław Dudziński (zastępca redaktora nacz.), Jerzy Dzięclolowski, Jan Glówczyk (redaktor nacz.),nmir nnnnnn B nnw Anna Kuszko, Zbigniew Mikołajczyk (zastępca redaktora nacz.), Marian Sikora, Jerzy Surdykowski, Karol Szwarc (sekretarz redakcji), Wiesław Szyndler, Zbigniew Wyczesany.f ■■ ■■ 9 Ul . ZESPÓŁ KONSULTACYJNY: Mirosław Dyner, Mieczysław Kabaj, Marian Krzak, Mieczysław Mleszczankowski, Zbigniew Madej, Marek Misiak, Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef Pajestka,
B hSbSS Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkięwicz, Wiesław Rydygier. Władysław Sadowski, Jan Werner, Barbara Wiśniewska.
Ml R M WlRRRvH- RRRMHBRRRRmiIi Wydawca: RSW „PRASA — KSIĄŻKA — RUCH”. Wydawnictwo „Współczesne”, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11.adres REDAKCJI: 00-681 Warszawa, ul. Hoża 35 (skrytką pocztowa nr 7 — 00-950 — Warszawa). Telefony: redaktor naczelny 28-06-28, zastępca redaktora naczelnego 21-55-57, sekretarz redakcji 

38-83-92, redaktorzy 28-53-42, 29-38-54, sekretariat redakcji 28-06-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa — Książka — Ruch” — Wydawnictwo „Współczesne”, .00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa — Książka — Ruch” w miastach woje
wódzkich. Za treść ogłoszeń redakcja nie' odpowiada. ■ »
WARUNKI PRENUMERATY cena prenumeraty krajowej rocznie. 2Ó8 zł, półrocznie: 104 zł; kwartalnie 52 zł. Instytucje i zakłady pracy mające siedzibę w miastach wojewódzkich 1 powiatowych zamawiają i opłacają prenumeratę wyłącznie w miejscowych 
Oddziałach I Delegaturach RSW-„Prasa — -Książka — Ruch" w terminie do 25 listopada na rok. następny1. Instytucje i zakłady pracy z siedzibą w miejscowościach, gdzie niema Oddziałów i Delegatur RSW „Prasa Książka Ruch , jak również 
prenumeratorzy indywidualni, opłacają prenumeratę tylko we właściwych dla doręczeń pocztowych, placówkach pocztowo-telekomunikacyjnych lub u doręczycieli — w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Prenumeratę ze 
zleceniem wysyłki za granicę, która Jest droższa o 40 proc, od prenumeraty krajowej, przyjmuje RSW „Prask — Książka — Ruch”, Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych w Warszawie, ul. Wronia 23, konto PKO nr 1-6-100024.
Sprzedaż egzemplarzy numerów żnezaktualiżowanycli na uprzednie zamówienia prowadzi Centrala  ̂Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa — Książka — Ruch", 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 29. 

Druk: P.rasówe.2iakłady Grąfięzrie RSW „Prasa — Książka — Ruch” — 00-624 Warszawa, Marszałkowska 375. Ńumer Indeksu 58506. Zam. 4327. W-42


